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BBUAY-EN-ABTOIS 
Voyages G R A L L A 
35, rue Ch. Marlard 
62, BRUAY-en-ARTOIS 
Tel. 26-46-60 

PABYŻ (2C) 
Voyages G R A L L A 
48, rue Vivienne 
75, PARIS (2°) Tel. 508-50-42 
Métro: Montmartre 

METZ 
Voyages G R A L L A 
43-45, rue Serpennoise 
57, METZ, Tel. 68-24-01 

orc/anizu je 
INDYWIDUALNE i G R U P O W E W Y J A Z D Y do POZNANIA , W R O C Ł A W I A i K R A K O W A 

W O D W I E D Z I N Y D O R O D Z I N O R A Z 3 - 4 - T Y G O D N I O W E LUB 2-MIES IĘCZNE 

z LENS, LILLE, PARYŻA i METZ 
OD WIELU LAT WYSYŁAMY BEZ OPŁATY CŁA PACZKI PKO DO RODZIN 
ORAZ PRZEKAZY PIENIĘŻNE DO POLSKI: za 50 F otrzymuje kreumy 720 złotych 

za 100 F ,, ,, 1440 
. za 200 F ,, „ 2880 ,, itd. 

B I U R O P O D R Ó Ż Y G R A L L A załatmia ujszelkie formalności paszportouje, uiizy pobytotue 
i tranzytouje itp. 

Biuro Podróży G R A L L A jako oficjalny i akredytowany przedstawiciel 
linii LOTNICZYCH, MORSKICH i KOLEJOWYCH 

p o s t et f i a i mv wj stca ĘJĘJ i «v z 
WSZELKIE BILETY SAMOLOTOWE, OKRĘTOWE I KOLEJOWE ZE ZNIŻKAMI URLOPO-
WYMI, RODZINNYMI I TURYSTYCZNYMI. 
BILETY KOLEJOWE DO WSZYSTKICH STACJI W POLSCE. 
Wystaujianie na miejscu BONÓW ORBISU oraz BONÓW BENZYNOWYCH z 30% ZNIŻKĄ. 
Sproujadzamy kreiunych z Polski do Francji na WAKACJE. 
Załatiuiamy luszelkie tłumaczenia oficjalne itp. 
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CIEKAWSZE POŻYCIE W NUMERZE: 
Ś W I Ą T E C Z N E strony 
F O L K L O R I Z W Y C Z A J E L U D O W E 
P O L O N I A I KRAJ 
KRAJ 
50-LECIE 
P O L S K A I F R A N C J A 
Z DZ IEJÓW EMIGRACJI 
Z L A T W O J N Y 
D L A KOBIET 
K U L T U R A I S Z T U K A 
G A S T R O N O M I A 
G R Z Y B E K 
T E C H N I K A 
Z A B Y T K I 
BAJKI 
N O W A POWIEŚĆ 
SPORT 
R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
R A D Y OD SERCA 
K O N K U R S Y I A N K I E T Y 
F I L M 

1, 3, 5, 6, 7 i 36 
7, 13, 14 i 15 

16 i 17, 21, 22 i 23, 37 i 41 
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40 
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33 
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36 i 42 
36 
36 
29 

21 , 22 
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34 
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Osobna wkładka — K A L E N D A R Z N A ROK 1969 
po polsku i francusku 



sES CRECHES de Noël font partie 

de la tradition des fêtes de la Nativité en Po-

logne. Depuis l'époque des mystères médiévaux, 

les crèches sont des représentations sans les-

quels les spectacles d'art populaire aux pro-

fondes traditions ne seraient pas ce qu'ils sont. 

Mais il ne faut pas croire que ces crèches de 

Noël ne font plus partie que du folklore de 

village, que seuls les gens d'un certain âge 

s'intéressent et participent à ces spectacles. 

Comme le prouve l'affiche que nous vous pré-

sentons, les crèches de Noël animées par des 

acteurs amateurs ne font pas uniquement par-

tie de l'activité artistique des ensembles fol-

kloriques; les auteurs et les animateurs de ce 

spectacle sont dans notre cas des jeunes gens, 

tous étudiants de l'Université Marie Curie 

Skłodowska de Lublin. Ils ont repris à leur 

compte le „Dialogue pour la Nativité du Seign-

eur" qui est considéré par le historiens de 

la littérature polonaise comme une des plus 

anciennes, sinon la plus ancienne pièce théa-

trale de langue polonaise. L'auteur est inconnu 

et la seule transcription existante provient de 

1648, ce qui permet de supposer que l'on a 

affaire à une version plus ou moins déformée 

de l'original. Malgré cela le „Dialogue" pré-

senté par le théâtre estudiantin „Gong 2" de 

Lublin a conservé une fraîcheur que rien ne 

peut détruire. Les auteurs de la nouvelle ver-

sion du „Dialogue" ont conservé le sens et le 

rythme de l'original tout en y ajoutant des in-

termèdes musicaux de toutes les époques. Cela 

fait que cette crèche de Noël, qui est présentée 

à travers la Pologne, est à la fois traditionnelle 

et moderne. 
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B E T L E J E M 
(0 BARBAKANIE 

D Y N O C okry ła m u r y 'krakowskiego Barbakanu, tu 
i ówdz i e m i gnę ł y świate łka. Od czasu do czasu t y l ko jasne p ro -
mien ie o św i e t l a ł y to postać „ z ł e j E w y " — kusiciel ki, to z ł oc i ł y 
zakątki ra ju . Wreszc i e smuga świat ła skierowania została ina po -
stać Dz i ew i cy , a po chw i l i — na anioła zw ias tu jącego Narodizdiny 
Pana . 

Wszys tko to przenosi nas w czasy panowania „ b r z y d k i e g o H e r o -
d a " ; do Be t l e j em , gdz ie p łon ie n i e z w y k ł ą jasnością gw iazda w s p a -
niała, iza blasikiem iktórej podąża lud i zw i e r z ę ta . Już s łychać 
dawną muzykę , już roi się od komed ian tów , ś p i e w ó w i kro to -
Chwil. T o tu, to tam n i ep r zys t o jne s łowa padają. . . „ T y c h na l e ży 
potępić i o d m a w i a ć i m ciała Ch ry s tusowego " . 

, A C Z Y N A S IĘ wspania łe staropolskie w idow i sko . B e -
t l e j em k ip i ż yc i em, tętni muizyką, tańcem, radością, B e t l e j e m — 
czy l i dz is ia j k rakowsk i Barbakan. Jego scener ię b o w i e m w y k o -
rzysta l i a r t yśc i -amatorzy , studenci A k a d e m i c k i e g o Tea t ru U n i -
w e r s y t e t u Mar i i Sk ł odowsk i e j -Cur i e z Lub l ina jako estradę do 
zaprezentowania „D ia l o gu na Św i ę t o Narodzen ia Parna". Ta sta-
ropolska sztulka g r y w a n a była w Po lsce p rawdopodobn i e już 
w X V I , a na p e w n o w X V I I w i e k u . P o dzies iątkach lat z a p o m -
nienia w y s t a w i ł ją lubelski zespół studencki „ G o n g 2" . 

„ D i a l o g na Św i ę t o Narodzen ia Parna" w e d ł u g w i e l u danych, to 
jedna iz na js tarszych w p iśmienn ic tw ie po lsk im sztuk tea t ra l -
nych . A u t o r e m j e j jest Anon im , czy l i nie ma autora, a w łaśc iw i e 
n ' e zinamy go już dzis ia j . Z n a n y obecnie zapis sztuki pochodzi 
z 1648 r. A l e sama sztulka jest na p e w n o znaczn ie starsza. O r y g i -

na lny tekst posłużył śm ia ł ym p r o j e k t o d a w c o m i ak to rom za po -
mys ł do w i d o w i s k a teatra lnego. W idow i ska op racowanego drama -
turg icznie , r e żyse rowanego oraz inscen i zowanego p r ze z A n d r z e j a 
Rozhina, studenta U M C S , k t ó r y poszedł w ślady w y s t a w i a n y c h 
już w Po lsce ostatnio p r zeds taw ień o wątkach r e l i g i j nych , jak 
„ H i s t o r y j a o C h w a l e b n y m Z m a r t w y c h w s t a n i u " , kon t ynuu jąc 
cyk l w i d o w i s k staropolskich. 

[ R Z E D S T A W I E N I E „ D i a l o g u " skons t ruowane zostało 
bardzo ba rwn i e i c i ekawie . Zachowano w mlim b o w i e m w i e l e w ą t -
k ó w bożonarodzen iowych , w z b o g a c o n o j e s taropo lsk imi tekstami , 
dodano w i e l e pieśni r e l i g i j n y c h i odpow i edn i o dobrano in t e r -
media, c z y l i w s t a w k i muzyc zne . A k t o r z y zaś, p r zebran i w s taro-
po lsk ie s t ro j e „ p r z y p o m i n a j ą c e nieco s t ró j p r z y w d z i e w a n y p r ze z 
ga łgan ia r zy na maskaradach " w d y n a m i c z n y sposób p r z e k a z y w a l i 
staropolską a tmos f e r ę z a b a w y , po t ę gowaną znakomic i e n i ema l ż e 
autentyczną muzyką renesansową. T o nic, że m i e j s c e s tarych in-
s t rumentów za jmowa ł a 'kapela złożona m. iin. ze sk r zyp i ec i f l e tu , 
że b y ł y n a w e t o rgany e l ekt ryczne . N a s t r ó j bożonarodzen iowego 
święta opanowa ł krakowslki Barbakan n iepodz ie ln ie . 

Wskrzesza jąc t ę świetną z a b a w ę świąteczną, opartą na t ra -
dyc j ach ludowych , studenci lube lscy dal i nią j eden z n a j c i e k a w -
szych spektalkli podczas t ego rocznych Ogó lnopo lsk ich Spotkań 
T e a t r ó w Studenckich. A jak uroczyśc ie p r zeds taw ien i e „ D i a -
logu na Ś w i ę t o Narodzen ia P a n a " by ło zapowiedz iane , jaki 
o r y g ina lny p lakat je poprzedz i ł , można się p r zekonać og l ą -
da jąc j e go r ep rodukc j ę , którą obok zamieszczamy. W a r t o dodać, 
że autorami plalkatu, a także scenogra f i i , kos t iumów i d z iwacz -
nych masek jest ma ł ż eńs two s tudentów lubelskich — Elżbieta 
i L e o n Barańscy. 

Krystyna K O Z Ł O W S K A 



A N K 
POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
2 3 , rue T a i t b o u t - P A R I S IX-ème 
Tél. 824.42.02 Métro: Chaussée-d'Antin 

• Udziela wszelkich informacji 
osobiście, telefonicznie i odpo-
wiada na zapytania listowne. 

• Przesyła z Francji do Polski 
towary P K O oraz pieniqdze 
jako pomoc i dary dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje 
wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty 
podróży dla osób zaproszonych 
z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocen-
towanie oraz załatwia wszelkie 
inne operacje bankowe. 

• N a zqdanie wysyłamy nasze 
prospekty, cenniki i materiały 
informacyjne. 

BARDZO NISKIE K O S Z T Y , 
SZYBKA i WYKWALIFIKOWANA OBSŁUGA 

NA ZAKONCZENIE ROKU 
O Ń C Z Y M Y rok 1968. Pięćdziesiąty rok 
od zakończenia p ierwsze j wo jny świa-

t o w e j d odzyskania niepodległości Po l -
ski, dwudziesty czwarty rok od zakoń-
czenia drugie j wo jny światowej . K o -
niec roku zbiega się z dawien dawna 

z okresem Świąt, które w wie lu krajach obcho-
dzone są bardzie j uroczyśaie niż wszystkie inne 
i uważane za święto zgody, pokoju, pojednania i 
przy jaźn i między ludźmi i narodami. Wyraża ją 
zatem najgorętsze pragnienie ludzkości, jakim jest 
P O K Ó J . I chociaż pragnienie to z każdym poko-
leniem wyrażane jest coraz głośniej i bardzie j sta-
nowczo, a ludzie dobre j wol i nie szczędzą o f i a r -
nych wys i łków, by je urzeczywistnić, ideał świa-
towego pokoju jest wciąż daleki od zreal izowania. 
Raz po raz w różnych stronach świata wybuchają 
konf l ik ty zbrojne i choć w ostatnich latach ma ją 
one zasięg lokalny, zawsze niosą ze sobą niebez-
pieczeństwo rozszerzenia groźnego pożaru, a na-
wet powszechnej wo j enne j pożogi, którą w ostat-
nim półwieczu — a więc za naszego starszego po-
kolenia — ludzkość przeżyła ze strasznymi skut-
kami dwukrotnie. 

W ciągu niespełna ostatnich dwóch tysięcy lat, 
w kronikach świata zanotowano około 10 tysięcy 
wo jen . Po każdej z większych wo jen i po każdej 
z większych bitew, kiedy żniwo śmierci, o f iar , 
przelanej k rw i i zniszczeń budziło przerażenie w 
umysłach tych, którzy przeżyl i , po jawia ły się sta-

nowcze głosy i żądania: „Nigdy więcej wojny!" 
I potem upływał pewien okres czasu, regenerujący 
nadszarpane siły, niósł on z sobą stopniowe za-
cieranie potwornego obrazu wojennego, powraca-
ł y zbrojenia i przy najbl iższej okaz j i dochodziło 
do ponownego konfl iktu. Za każdym razem więk-
szego, bardzie j ludobójczego, wyra f inowanego w 
metodach zabijania i niszczenia. I tak dobrnęła 
ludzkość do dwudziestego wieku nowe j ery, w i e -
ku wspaniałego rozwo ju ludzkie j myśl i , n iezwykle 
doniosłych odkryć, wynalazków, osiągnięć, które 
właśc iwie użyte mogłyby działać na rzecz po-
wszechnego dobrobytu i szczęścia, a zostały wc ią-
gnięte w służbę wo j enne j machiny w dwóch na j -
większych zbrojnych zmaganiach, jakie znają dzie-
j e ludzkośai. 

Rok, który kończymy, był rokiem Igrzysk Olim-
pijskich, wspaniałe j imprezy wzorowane j na do-
świadczeniach i kulturze starożytnych Greków, 
kiedy to przerywano wszystkie zbrojne konf l ikty, 
by nacieszyć się inną, poko jową walką, szlachet-
nym współzawodnictwem w szybkości, sile, w y -
trzymałości i zręczności. N a j p i e r w w Grenoble, 
a później w Meksyku najsprawniejsza, pięknie 
wysportowana młodzież przeszło stu państw i jesz-
cze więce j narodów przez kilkadziesiąt dni pre-
zentowała swe umiejętności, ambicję, wo lę walki, 
a równocześnie sportową dyscyplinę, pełny szacu-
nek dla przeciwnika, przy jaźń z nim i serdeczne 
koleżeństwo. Zarówno w Grenoble, jak w Meksy-

Najlepsze życzenia świąteczne 
Czytelnikom, Przyjaciołom, Korespondentom 

i Kolporterom 
Składa Administracja i Redakcja 
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ku, uczestnictwo w igrzyskach, jak i zaintereso-
wanie zawodami były rekordowe, przeszły wszyst-
ko, co w tej dziedzinie k iedykolwiek zanotowano. 
Święto o l impi jskie 1968 porwało swym- pięknem 
i wie lk imi humanistycznymi walorami mil iony lu-
dzi we wszystkich zakątkach świata, czyniąc na-
rody różnych języków, ras, przekonań i rel igi i 
wza jemnie sobie bliższymi i przy jażnie jszymi . 

A l e równocześnie w ciągu kończącego się roku 
ol impijskiego t rwał zbro jny najazd amerykańskie-
go imperial izmu w Wietnamie, a dokonana w ub. 
roku agresja na kra j e arabskie raz po raz pożera 
nowe of iary, wyzwa la j ąc w śmiertelnej walce na j -
gorsze instynkty i ludzkie wady. Oby próby zmie-
rza jące do poko jowych rozwiązań w wo jn ie w ie t -
namskiej, podjęte pod koniec roku na neutralnym 
terenie stolicy Fraincji, dały moż l iw ie najszybcie j 
pożądane rezultaty. 

Rok 1968 nie należał do naj lepszych wśród lat 
powojennych. Przec iwnię : cechowała go wie lka 
nerwowość, zaskoczenia, obawy, próby wznowie -
nia z imnej wo jny . Ostatnie tygodnie przyniosły na 
szczęście pewne przejaśnienia i nadzieje. Napięcia 
powol i roz ładowują się. N ie jedna z trudnych i 
skomplikowanych spraw międzynarodowych w to-
ku rozmów, wza jemnych przekonywal i i t łuma-
czeń, staje się dla drugie j strony bardzie j zrozu-
miała i ostrze niebezpieczeństwa, jakie z sobą nio-
sła, tępieje. Wysiłki , prace, apele, zdążające do 
zbliżenia poróżnianego świata, nie ustają. Niosą 
z sobą oddziaływanie na umysły i na szalę P O -
KOJU . 

Wydawać by się mogło, że w tym skompl iko-
wanym, pełnym trudności świecie, w jego przyt ła-
czającym ogromie, po jedynczy człowiek jest nic 
nie znaczącą kruszyną. A l e przecież ogół tych kru-
szyn składa się na narody i całą ludzkość, one 
formują regiony, kraje , państwa. Każdy z nas 
znaczy coś na szali różnych wydarzeń a więc i na 
szali P O K O J U i Z B L I Ż E N I A . To nie frazes, ale 
konkret i prawda. A w nie jednej sprawie oddzia-
ływanie nas, emigrantów, może jest nawet większe 
aniżeli się nam to pozornie wyda je . Łączymy 
przecież w swych sercach, zainteresowaniach i 
uczuciach ludzi i sprawy z bezpośredniego naszego 
sąsiedztwa, ale również i z odległego Kra ju , a na-
wet szerokiego świata, przekazujemy im z ' okaz j i 
Świąt nasze najlepsze życzenia, pragniemy im 
udzielić naszej serdeczności, utrzymać i rozwinąć 
z nimi moż l iw ie szerokie kontakty. Jest to szcze-
gólnie ważne, pamięta jmy bowiem, że przecież 
w toku wydarzeń politycznych kończącego się roku 
usiłowano nas znowu odwróaić od K r a j u i swych 
bliskich, od kontaktów ze Starą Ojczyzną. 



WIELKI KONKURS ŚWIĄTECZNY Z NAGRODAMI 
GRAND CONCOURS AVEC DE NOMBREUX PRIX 

Na życzenie naszych Czytelników ogłaszamy doroczny „Wielki Konkurs Tygodnika Pol-
skiego". Podobnie jalk poprzednie koinkursy, jesit on dla dawnych i nowych Czytelników 
„Tygodnika" i daje dużą szansę wygrania jednej z wielu atrakcyjnych nagród. 

Serdecznie zapraszamy i zachęcamy do wzięcia udziału w tegorocznym „ W I E L K I M 
KONKURSIE T Y G O D N I K A POLSKIEGO" . 

C'est à la demande de très nombreux lecteurs que nous organisons cette année encore 
le Grand Concours. Chacun peut y prendre part, chacun a une chance de remporter un 
des nombreux prix. Nous vous invitons cordialement à participer tous à notre G R A N D 
CONCOURS. 

REGULAMIN KONKURSU 
• 1. W konkursie ma prawo wziąć udział każdy 
stały prenumerator „Tygodn ika Polskiego" , jak 
również wszyscy Czytelnicy i Sympatycy pisma 
oraz ci, którzy pragną zostać stałymi Czyte ln ika-
mi „ Tygodnika Po lsk iego" . 

L e c oncour s est o u v e r t à t ous les abonnés , à tous les 
l e c t eu r s et s y m p a t h i s a n t s a ins i qu ' a tous c e u x qu i 
d é s i r en t e u x - m ê m e s d e v e n i r des l e c t eu r s d e „ L A 
S E M A I N E P O L O N A I S E " . 

2. W losowaniu atrakcyjnych nagród, które 
ogłaszamy obok, może wz iąć udział każdy do-
tychczasowy prenumerator „Tygodn ika Polskie-
go" , jeżel i : zwerbu je spośród swoich krewnych, 
przyjaciół , znajomych co na jmnie j jednego nowe-
go abonenta „Tygodn ika Po lsk iego" i przyśle pod 
adresem „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " — 23, rue 
Taitbout — Paris 9-ème mandat z roczną prenu-
meratą, wynoszącą dla Francj i 20 F, zaś dla 
Belg i i 210 f r . belgi jskich, z zaznaczeniem „ W I E L -
K I K O N K U R S " oraz poda swo j e nazwisko, imię 
i adres. 

Chacun des a b o n n é s a c tue l s d e „ L A S E M A I N E P O -
L O N A I S E " peut p a r t i c i p e r au t i r a g e au sor t des p r i x , 
à c o n d i t i o n de r e c r u t e r p a r m i ses pa r en t s , a m i s ou 
conna i s sances au m o i n s un n o u v e l a b o n n é à „ L A 
S E M A I N E P O L O N A I S E " et d ' e n v o y e r à n o t r e adresse — 23, 
r u e T a i t b o u t — P a r i s 9 - ème un m a n d a t pour le m o n t a n t 
d 'un a b o n n e m e n t d ' un an (20 f r . ou 210 f r . b e l g e s ) e n 
p r éc i san t „ G R A N O C O N C O U R S " et i n d i q u a n t ses n o m , 
p r é n o m et adresse . 

3. Im w i ę c e j nowych Czyte lników, którzy za 
rok z góry opłacą mandatami prenumeratę „ T y -
godnika Polskiego" , zwerbu je nasz dotychczasowy 
prenumerator i zgłosi swó j udział w konkursie, 
tym w i ęce j razy bierze udział w losowaniu: 

a) zgłaszając jednego nowego abonenta dotych-
czasowy nasz prenumerator bierze jeden raz 
udział w losowaniu nagród (o t rzymuje jeden „bon 
de participation") , 

b) zgłaszając co na jmnie j trzech nowych abo-
nentów i przysyła jąc mandaty z roczną prenume-
ratą dla nich, nasz dotychczasowy prenumerator 
bierze pięciokrotnie udział w losowaniu nagród 
(otrzymuje 5 „bons de participation") ; 

c) zgłaszając co na jmn ie j pięciu nowych abo-
nentów i przesyłając mandaty z roczną prenu-
meratą dla każdego z nich, dotychczasowy pre-
numerator bierze dziesięciokrotnie udział w lo-
sowaniu nagród (o trzymuje 10 „bons de participa-
t ion") . 

C h a q u e p a r t i c i p a n t p e u t a u g m e n t e r ses chances : 
a ) pour un a b o n n é n o u v e a u , i l r e ç o i t un „ b o n d e 

p a r t i c i p a t i o n " au t i r a g e au so r t ; 
b ) pour t ro i s a b o n n é s n o u v e a u x , i l m u l t i p l i e ses c h a n -

ces n o n par t r o i s m a i s p a r c i nq , en r e c e v a n t c inq 
„ b o n s de p a r t i c i p a t i o n " ; 

c ) en r e c r u t a n t au m o i n s c inq a b o n n é s n o u v e a u x et 
en e n v o y a n t au tan t de m a n d a t s , i l p a r t i c i p e d i x f o i s 
au t i r a g e des p r i x , en r e c e v a n t d i x „ b o n s de pa r t i -
c i p a t i o n " . 

4. W losowaniu nagród biorą też udział wszy -
scy nowi prenumeratorzy, którzy zwerbowani 
przez dotychczasowych prenumeratorów i za 
ich pośrednictwem nadeślą pod adresem re-
dakcj i mandat z roczną prenumeratą, bądź też 
przeczytawszy w „ T Y G O D N I K U P O L S K I M " w a -
runki konkursu przyślą sami, bezpośrednio pod 
adresem redakcj i ( " La Semaine Polonaise — 23, 
rue Taitbout — Paris 9-ème) opłatę rocznej pre-
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numeraty (dla Franc j i — 20 F, dla Belgi i — 
210 f r . belgi jskich) i zaznaczą na mandacie 
„ W I E L K I K O N K U R S " . 

P a r t i c i p e n t é g a l e m e n t au t i r a g e des p r i x tous les 
n o u v e a u x a b o n n é s qu i , so i t d i r e c t e m e n t , so i t r e c ru t é s 
par d ' au t r e s a b o n n é s et pa r l eur e n t r e m i s e a u r o n t 
e n v o y é un m a n d a t à n o t r e adresse , s e l on les c o n d i t i o n s 
é n u m é r é e s au p o i n t 2. 

5. Termin nadsyłania mandatów z roczną pre-
numeratą oraz dopiskiem W I E L K I K O N K U R S , 
jak również zgłoszenia dotychczasowych prenu-
meratorów o zwerbowaniu nowych abonentów 
upływa z dniem 1 ma ja 1969 r. (decyduje data 
stempla pocztowego). 

L e dé l a i d ' e n v o i des m a n d a t s p r e n d f i n l e 1 m a i 1969 
( l e c a che t pos ta l en f e r a f o i ) . 

6. Komisy jne losowanie podanych obok nagród 
W I E L K I E G O K O N K U R S U odbędzie się w lokalu 
redakcj i „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " — 23, rue 
Taitbout — Par is 9°, przy udziale komisj i redak-
cy jne j , mecenasa czuwającego nad praw id łowym 
przeprowadzaniem losowania oraz zaproszonych 
Czyte ln ików „Tygodn ika Polskiego" . 

L e t i r a g e au sort des p r i x sera e f f e c t u é dans les 
l o c a u x d e n o t r e r é d a c t i o n pa r u n e c o m m i s s i o n spéc i a l e 
sous la s u r v e i l l a n c e d 'un conse i l l e r j u r i d i q u e et en 
p r é s e n c e d e l e c t eu r s de „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " 
i n v i t é s à ce t e f f e t . 

7. Wyn ik i losowania nagród W I E L K I E G O 
K O N K U R S U i lista nagrodzonych osób ogłoszo-
ne zostaną na łamach „Tygodnika Po lsk iego" w 
dniu 1 czerwca 1969 r. 

L e s résu l ta ts du G R A N D C O N C O U R S et la l i s t e des 
g a g n a n t s s e ron t pub l i é s dans „ L A S E M A I N E 
P O L O N A I S E " du 1 -e r ju in 1969. 

NAGRODY-PRIX 
Przelot samolotem P L L „ L O T " z Paryża 

do Warszawy i z powrotem dla jednej osoby 
i 14-dniowy pobyt w Kraju latem 1969 ze 
zwiedzaniem Warszawy, Krakowa i Zako-
panego. 

Voyage en avion P L L L O T Paris — 
Varsovie et retour, 14 jours en Pologne en 
été 1969 avec visite de Varsovie, Cracovie 
et Zakopane (pour une personne). 

Jeden bilet kolejowy z Paryża, Lille lub 
Metzu do Warszawy i z powrotem w ra-
mach grupowych wyjazdów, organizowa-
nych latem 1969 przez Biuro Podróży 
„ TRANSTOURS" oraz 8-dniowy pobyt w 
Kraju ze zwiedzaniem Warszawy. 

Voyage par le train de Paris, Li l le ou 
Metz à Varsovie et retour dans le cadre des 
voyages groupés, organisés par l'Agence de 
Voyages "TRANSTOURS" , 8 jours en Po-
logne avec visite de la capitale (pour une 
personne). 

Przyjazd do Paryża ze swego miejsca za-
mieszkania i z powrotem, latem 1969 roku, 
3-dniowy pobyt w Paryżu połączony ze 
zwiedzaniem związanych z Polską zabytków, 
zorganizowany przez „ T Y G O D N I K POL-
SKI " . 

Trois jours à Paris (voyage aller-retour 
payé du lieu de résidence) avec visite des 
monuments et souvenirs de la capitale se 
rapportant à la Pologne — sous la conduite 
de „ L A SEMAINE POLONAISE" . 

Elektrofon walizkowy oraz 5 płyt pol-
skich 

Un électrophone portaltif et 5 disques po-
lonais 

Elektrofon walizkowy 
Un électraphone portatif 

Polski obrus wyszywany lniany + 6 ser-
wetek 

Un service de talble en liin de Pologne (une 
nappe brodée et 6 serviettes) 

Polski obrus wyszywany lniany 
Une nappe brodée en liin de Pologne 

Polski komplet do kawy — lniana ser-
weta i 6 serwetek 

Service à café de Pologne comprenant 
une nappe et 6 serviettes 

Radio tranzystorowe 
Un poste de radio à transistors 
Małe radio tranzystorowe 
Un poste miniature à transistors 
Polska serweta wełniana (pasiak łowicki) 
Une serviette de la région de Łowicz 
10 książek polskich 
10 livres polonais de valeur 
8 książek polskich 
8 livres polonais de valeur 
12 polskich ręczników lnianych 
Un complet de 12 torchons de liins de Po-

logne 
Żelazko elektryczne 
Un fer à repasser électrique 
Suszarka do włosów 
Un séchoir à cheveux 
Elektryczny młynek do kawy 
Un moulin à café 
Ekspres do kawy 
Uin „express" à café 
Mikser elektryczny 
Un mixer 
6 polskich ręczników ln^|nych 
6 torchons de lin de Polc%ne 
oraz 20 nagród pocieszenia 
et 20 lots de consolation. i 
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STANISŁAW KOCIK 

OJCZYZNO y czy Ty mnie słyszysz? 
( O p o w i a d a n i e t u i g i l i j n e ) 

OC E A N tylko huczy, wyrzucając 
na plażę wie lk ie wodorosty. Poza 
tym pusto i dziko diabelnie. G łę -
bokie, przeciągłe buczenie. To 
wiatr. Chwie j e wąt ł ymi koro-

nami młodych sosenefe i i l e ima sił cthy-
bocze także wyniosłymi, starymi sosna-
mi. Sosen są setki, ba, tysiące nawet. Sosny 
i piasek, piasek, kędy spojrzeć — piasek. 
A ja zawisłem na tym oczyma, patrzę, pa-
trzę, i — jalkby to powiedzieć? — ino, po 
prostu usiłuję sklecić .sobie Gwiazdkę, W i -
gilię. Z niczego, bo nic nie mam, ani żadnej 
bliskiej duszy, ani opłatka... Kręcę bicze 
z piasku, tak to chyba należy nazwać. Kusi 
mnie do tego taką dawna melodia, która już 
od samego rana depćze m i po piętach. 
O, znowu się przyplątało: 

„Słuchaj, dziewuszko, słuchaj i chłopcze, 
jak grają w szopce: 
la-la, la-la, 
dobiega aż tutaj z dala... 
Fujarki fiukają tak rzewnie, 
śpiewnie — zaśpiewnie: 
lu-lu, lu-lu, 
w uciesze skąd tyle żalu?..." 

Właśnie — żal. Dźga, psiakrew, w samo 
serce. Wigi l ia , a mną rzucają jak jaką roz-
kołysaną łódlką wysokie jak góry bałrwany 
żalu. Wy jść , przejść śię? W talką pogodę? 
Siedzieć da le j w domu? I tak źle, i tak nie-
dobrze. ,,Lu-lu, ilu-lu... W uciesze skąd tyle 
żalu?..." Jak to — skąd? Jasne, że stąd, że 
jestem sam. Jak palec. Jak 'kamień. Jak (ko-
łek w płocie, jak dzika grusza w polu. N igdy 
jeszcze nie spędzałem Wig i l i i talk całkiem 
samotnie jak dziś! W zeszłym roku żyła 
jeszcze .moja bidulika, porozmawial iśmy so-
bie, powispaminaliśmy dawne lata, byl iśmy 
na francuskiej pasterce... Że też ona musiała 
zemrzeć przede mną. Jeśli się czegoś na-
prawdę w życiu bałem, to chyba już właśnie 
tego: zostać sam. N o i stało się. Takie to 
życie jest czasem niesprawiedliwe, niedobre, 
okrutne, tak czasem człowiekowi dogryzie, 
że .nic, tyliko siąść i płakać. Oh," znowu się 
przyplątało: 

„Skrzypki świergocą słodziutko 
srebrzystą nutką: 
li-li, li-li, 
będziemy się weselili..." 

...Oj, nie, nie będziemy się weseli l i , bo 
m o j e j bidulki już niie ma. Straszna to jest 
choroba — rak. Nic jeszcze przeciwko nie j 
skutecznego nie wymyślono. N ie ma już He-
leny, i już nigdy j e j inie będzie, jestem 
i będę sam, samiuteńki. Go mi teraz po tym 
wszystkim? P o domku? P o ogródku? A prze-
cież tak się na to wszystko cieszyliśmy, 
ty le isię o tym wszystkim — tam, w Pas-de-
Cailais — na,m a rzy 1 iśmy, ty leśmy się napra-
cowali, ty le lat odejmowal iśmy sobie od ust, 
aby móc kupić sobie ten domek! Ja haro-
wałem jak wó ł — w kopalni, u bauera, bu-
dowałem ludziom angielki, buty że lowałem 
i w ogóle, a ona, a moja nieboszczka kobie-
cina gotowała na weseladh, na chrzcinach, 
gdzie ty lko isię dało. N ie miel iśmy dzieci, 
w ięc powiedzie l iśmy sobie tak: „Wiesz, co, 
kobieto, wiesz co, chłopie, będziemy skła-
dać grosz do grosza i kupimy sobie na sta-

rość domek. A l e nie kupimy go tu, nie bę-
dziemy na starsze lata mieszkać w Pas-de-
Calais. Wy j ed z i emy gdzieś na południe, 
gdzieś, gdzie są lasy, gdzie jest czyste po-
wietrze. . . " No i oszczędzaliśmy, i wreszcie 
dwa lata temu 'kupiliśmy sobie ten domek, 
opuściliśmy Pas-de-Calais, przenieśliśmy Się 
tutaj, do Landes. Dlaczego akurat do L a n -
des? Bo raz — ładnyah już parę lat temu — 
przejeżdżal iśmy tędy w czasie wakacj i ze 
zna jomymi i tutejszy krajobraz przypadł 
nam do serca. Tutaj , w Contis, akurat był 
talki f a jny , taki zgrabny, taki f ikuśny do-
mek na sprzedaż. An i za duży, ani za mały, 
taki w sam raz. P o krótk im namyśle zade-
cydowaliśmy, że tak, że go kupimy... 

. . .Kiedyśmy się tutaj wprowadzal i , cieszy-
l iśmy się jak dziedi. Tak tu przecie ładnie — 
ocean, las, las, ocean — tak pachnie ż yw i -
cą, tak spokojnie! „Je j ! Żebyśmy tak mogl i 
przeżyć tu choć z dziesięć l a t ! " — myślałem 
sobie w duchu. I oto już jestem sam. Mo ja 
biedna kobiecina nawet nie zdążyła się tym 
wszystkim do syta nacieszyć. P o co ja tak 
harowałem? P o co ona tak tyrała? 

„...Śpiewajcie, grajcie, chłopięta, 
i wy, dziewczęta: 
la-la, la-la, 
kolęda serca rozpala..." 

Nie mogę jakoś opędzić się te j piosence. 
N i e mogę opędzić się (wzruszeniu. A prze-
cież nie jestem beksa, nigdy nie by łem 
mazgajem, nie lubię się mazgaić. A l e dzi-
s iaj inie mogę się jakoś opędzić żalowi. Na 
piersiach siadła mi jak gdyby jakaś zmora. 
Mimowiednie zaprzepaszczam wzrok w roz-
haftowanych na pochmurnym niebie gwia-
zdach. Wed le odwiecznego obyczaju, Wigi l ia 
powinna izacząć się o p ierwsze j gwieździe. 
Przegapi łem ją? Przegapi łem! N o i cóż 
z tego? N i e mam opłatka — ino, bo skąd tu 
w Landes wziąć opłatetk? W zeszłym roku 
miel iśmy opłatek od krewnych Heleny 
z Polski, ale w t y m rOku nie przysłali już 
ani życzeń, ani opłatka. A ja nie mam już 
w Polsce krewnych, którzy mogl iby mi 
przysłać opłatek, bo wszystkich pozabijal i 
Niemcy. Może by łby mi przysłał opłatek 
m ó j kolega z Nordiu, Frąckowiak — ale on 
już nie może tego zrobić, b o i j ego także 
zabrała t e j jesieni kostucha. Zresztą, nawet 
gdybym miał kawałek opłatka, to i tak nie 
wiedziałbym, co z nim zrobić. No bo tnie 
mia łbym się iz 'kim t y m opłatkiem podzielić. 
Bo Po laków tu nie ima — nikogusieńko, ani 
na lekarstwo, a przecież nie poszedłbym 
z t ym do sąsiadów — Francuzów, bo oni 
tych rzeczy nie znają, nie rozumieją. 

N ie mam opłatka, ani klusek z makiem, 
ani choinki. P o obiedzie poszedłem do lasu 
po małą sosenkę — powinienem ją teraz 
stroić, mam przecież w domu różne cacka 
i bańki, z łote i srebrne nici, łańcuchy, płatki 
szklanego śniegu — Helena nakupiła tego 
do licha i trochę — ale myślicie, że mi się 
dhce? Jestem jak sparaliżowany. Dusza w e 
.mnie skomli jak jakieś stare bezdomne 
psiśko. Gdziekolwiek spojrzeć, wszystko 
przypomina m i moją kobiecinę, rozstrzela-
nych przez N iemców braci, Polskę i Nord. 
Oddałbym w te j chwil i wszystko, dosłownie 

wszystko, co tu mam, za jedno tylko polskie 
zdanie, za w ig i l i jne życzenia i za opłatek... 
A l e nikt nie przy jdz ie . Ja wiem, bidulko 
moja, ty, gdybyś mogła, to byś przyszła, 
wróci łabyś na chwilę, chociażby po to, żeby 
ustroić tę sosenkę... A l e ty już nic nie wiesz, 
bo przecież ,stamtąd isię nie powraca... G d y -
byś ty lko mogła, to ja w i em, że ty byś p r z y -
frunęła, zaśpiewałabyś jak dawnie j : 

„Bębenek dudni, tupie i brzęczy, 
tyle, nie więcej: 
le-le, le-le, 
do stóp Jezuska się ściele..." 

Ale ty już n igdy tego nie zanucisz... 
A wy , bracia moi rodzeni? Też nie możecie 
przyjść? Franus, braciszku, jeśli mnie s ły -
szysz, to chociaż zapukaj do okna! A lbo wy , 
Frąckowiak! ...Co ja wygaduję !? Głupstwa, 
czyste głupstwa... A to wszystko przez to 
wariackie, jak dzwon bijące serce! Diabli 
inadali, t ego t y lko jeszcze brakowało, tych 
babskich łez! Muszę się opanować! Muszę 
się, psiakrew, uspokoić! N ie płakałem, kie-
dy Helena umarła, a teraz będę beczał?! 
Wstyd, istary chłop, a duchy przywo łu je , choć 
w nie inie wierzy , i w dodatku rycizy jak jaki 
dzieciueh! Muszę się opanować! Muszę, mu-
szę, muszę!!! ...Muszę, bo tak nie można, tak 
nie wo lno ! Co ja mam robić z tymi łzami? 
Dlaczego my, Polacy, tak głęboko przeży-
wamy ten wieczór w ig i l i jny? O, na domiar 
z łego przywlok ło ,się bezsensowne wprost 
wspomnienie. Nasze miasteczko w K a -
liskiem, ja jestem jeszcze dzieckiem, mama 
ugotowała czerninę, a ja nie chcę jeść. Więc 
mama mówi : „Jedna łyżka dla dziadziusia, 
jedna dla baibusi, jedna dla taty, jedna dla 
mamy.. ." T o w związku z tymi łzami, co 
ich już teraz w żaden sposób nie mogę 
powstrzymać. Naści, bidulko moja, ta jest 
dla ciebie. A ta jest dla was, bracia. A ta 
dla was, Frądkowiak. A ta łza jest dla cie-
bie, Ojczyzno moja maj milsza. Czemuś t y tak 
daleko? Czy t y iminie słyszysz, Ojczyizino? 
Przecież dzisiaj tak huczno ina świecie, ty le 
dziś wędru je w eterze kolęd i życzeń, więc 
ozy t y iminie Słyszysz? Patrz, jakim tu 
samotny. Widzisz, jak tu płaczę? P r zy jdź , 
Ojczyzno, przecież jestem twó j syn, two j e 
dziecko. Ż e m cię przed laty opuścił, to prze-
cież wiesiz, że nie po dobre j woli . P r zy jd ź ! 
N i e chodź dzisiejszej nocy na Nord, ani do 
Paryża, ani do Normandii , bo tam wszyscy 
są razem, tam mają opłatki i choinki i pol -
ską mowę i Ikluski z maikiem, a ja tu jestem 
sam, sam, jak dzika grusza w polu... 
P r zy jdź , Ojczyzno. Nic się nie bój, choć ty le 
łat cię nie widziałem, pamiętam jeszcze 
wszystkie two je pieśni w ig i l i jne , i jak u nas 
wesoło chrzęścił pod .stopami śnieg i jak za 
oknami trzeszczał mróz, wiesz? Ustroję dla 
ciebie tę cienlką gasfciońśką sośniinkę. No, bo 
dla kogo mam ją ustroić? Bidulki m o j e j już 
inie ma! I zaśpiewam oi kolędę. „ W żłobie 
leży, któż pobieży..." A lbo tę, co ją tak lu-
biła nucić Helena: „Lu-lu, lu-lu, w uciesze 
skąd t y l e żalu?" No, bo komu mam śpiewać? 
Gryzą ziemię moi najmilsi... T y jedna ty lko 
mi zositałaś. Masz, tia łza jest dla ciebie. Och, 
tak potężnie grzmi ocean. W eterze ty le 
wędru je kolęd i życzeń. Ojczyzno moja na j -
milsza, czy ity imruie słyszysz? 



UWAGA CZYTELNICY 

Sobota 11 stycznia 
yodz. 18 

S P O T K A N I E N O W O R O C Z N E 
W REDAKCJI 

Czyniąc zadość życzeniu i 
postulatowi naszych Czytel-
ników, redakcja „Tygodnika 
Polskiego" organizuje 

w sobotę, dnia 11 stycznia 
1969 roku o godzinie 18 

w lokalu redakcji 
(23, rue Taitbout, Paris 

IX-e, métro Chaussée d'Ain-
tin), 

spotkanie noworoczne 
dla Czytelników i Sympa-

tyków pisma z Paryża i 
okręgu paryskiego. 

Wszystkich przyjaciół 
„Tygodnika Polskiego" ser-
decznie na to spotkanie za-
praszamy. 

Wigilia we Francji 
Czy emigranci polscy we Francji i Fracuzi po-

chodzenia polskiego nadal kultywują polskie tra-
dycje gwiazdkowe? — Jak dzisiaj wygląda Wigil ia 
w polskich i polsko-francuskich domach? — Z cze-
go 'składa się wieczerza wigil i jna? — .Tak spędza się 
dzisiaj ten najważniejszy w tradycyjnym roku pol-
skim wieczór? — Z takimi oto pytaniami zwróciliś-
my się w okresie przedświątecznym do kilku na-
szych Rodaków. 

Oto wyniki tej małej ankiety. 

NASZA GWIAZDKA POZOSTAŁA BARDZO POLSKA 
W B I L L Y - M O N T I G N Y 

— Genera ln i e rzecz biorąc, z po l -
skich t radyc j i w i g i l i j n y c h ostało się 
t y lko łamanie się op ła tk i em i śp ie-
w a n i e ko l ęd — pow i edz i a ł nam mistrz 
k raw i e ck i i zasłużony działacz z B i l l y -
Mon t i gny p. Witold N O W A K . K t o 
by t am dz is ia j chciał jeść k luski 
z m a k i e m na p r z yk ł ad? ! O t r a d y c y j -
nych po t rawach w i g i l i j n y c h w w i ę k -

POLSKI ODDZIAŁ DIURA PODRÓŻY 

TRANSTOURS 
życzy 

swoim Klientom 
pomyślnego Nowego Roku 1969 

Przypominamy, że również w nowym roku: 

• Organizujemy wyjazdy do Polski 
w odwiedzinyjdo rodzin 

• Załatwiamy wszelkie formalności dla 
wyjeżdżających indywidualnie i grupowo, 
samochodem, kolejq, samolotem 

• Dokonujemy przekazów pieniędzy 
do Polski (za 100 F otrzymują 
ok. 1440 zł) 

• Sprowadzamy krewnych na urlop 
z Polski do Francji 

ZORGANIZOWANY WYJAZD NA W I E L K A N O C 
i n f o r m a c j e : 

T R A N S T O U R S 

22, rue du 4 Septembre, Paris (2e) lub 
49, avenue de l'Opéra, Paris (2e) métro: OPERA 

oraz korespondenci terenowi 

szóści rodz in jakoś zapomniano. Dz i -
s i a j w W i g i l i ę je się kapustę i — 
przede wszys tk im — indyka . Bez in -
dyka ani rusz, zwłaszcza młodz i eż 
de l ek tu j e się i ndyk i em. P o ko l a c j i 
śp iewa się ko l ędy , a po tem tańczy 
się... P r z e d w o j n ą by ło rzecz jasna 
ca łk i em inacze j . W i g i l i ę obchodzono 
w t e d y p r a w d z i w i e po polsku, w n i e -
k tó rych mie j scowośc iach chodzi l i na-
w e t ko l ędn icy . A l e spotyka się j eszcze 
rodz iny , k tóre pozostały w i e r n e po l -
sk im t r a d y c j o m g w i a z d k o w y m . M y — 
to jest mojia rodz ina — n a l e ż y m y 
oczyw iśc i e do t e j ostatn ie j grupy... 

W H A R N E S 

— Wig i l i a ? Rzecz jasna, ż e m y ją 
w domu św ięc imy , i to bardzo uro-
czyście, po polsku oc zyw i śc i e — o d -
pow iedz i a ł nam znany kompozy to r 
po lsk i i w łaśc ic ie l sklepu muzyczne -
go, w Harnes , p. Stanisław R A T A J -
SKI . — Jasne, ż e p r zes t r z egamy t ra -
dyc j i . A l e w i e lu ludz i n ie przes t r ze -
ga już po lsk iego obycza ju w i g i l i j n e go . 
Dz i s i a j w w i e l u domach na stole w i -
g i l i j n y m z po l sk im barszczem i k lu -
skami z m a k i e m sąs iaduje f rancusk i 
indyk . T r a d y c j e ku l inarne giną, z a -
n ika ją , a lbo u l ega j ą r o z m a i t y m p r z e -
kszta łceniom, to f ak t . A l e n i ek tóre 
r zeczy wes z ł y j ednak m ł o d y m lu -
dz iom w k r e w — to też jest fakt . 

W e ź m y na p r zyk ład ko l ędy . Ja 
od paru już lat z awsze przed G w i a z d -
ką m ó w i ę sobie: w t y m roku p ły ty 
z po l sk imi ko l ędami przestaną już 
chyba być tak pokupne, tak popy tne 
jak dotąd, no bo młodz i e ży to n ie in -
teresuje. . . I co roku się my l ę , co r o -
ku jest dobrze . T a k ż e i w t y m roku 
myś l a ł em : „ z ko l ędami — kon iec ! " , 
a le szczęśc iem znowu pokaza ło się, że 
o b a w y m o j e by ł y płonne. L u d z i e — 
także i ludz ie młods i — są do po l -
skich ko lęd p r zyw iązan i , i już. P o c i e -
sza jący jest także f ak t — kon t ynuu j e 
p. Ra ta j sk i — że w w i e l u m i e j s cowoś -
ciach nadal urządzane są po lsk ie 
impr e z y gw i a zdkowo -nowo ro c zne . 
W p r a w d z i e dz i s ia j w y g l ą d a to t rochę 
inacze j niż przed w o j n ą : przed w o j -
ną impre zy te o d b y w a ł y się zawsze w 
samą Gw ia zdkę , n a j p i e r w była cho in-
ka dla dzieci , a następnie z abawa ta -
neczna, dz i s ia j natomiast uroczystości 
te o d b y w a j ą się p r z e w a ż n i e po 
Gw iazdce , w styczniu albo i w lu-
t y m — ale jla myś lę , że tak jest l e -
p i e j , bo teraz ka żdy spędza G w i a z d k ę 
w domu, to znaczy tak, jak na leży , 
bo przec ież G w i a z d k a to p r zede 
wszys tk im świę to rodz inne. 

W C A L O N N E - B I C O U A R T 

— W nasze j rodz in ie po lsk ie t r a d y -
c j e w i g i l i j n e są przes t rzegane po dziś 
dzień — pow i edz i a ł nam pochodzący 
z Calonine-Ricouart w łaśc ic i e l pa -
rysk iego hotelu „ Q p é r a - L a f a y e t t e " 
p. Zonon L U B I Ń S K I . — N i e ż y j ą 
już dziś nasi rodzice, a le m o j a s io-
stra nadal p iecze babki , p lacki , m a -
kowce , i nadal dz i e l imy się w W i g i l i ę 
op ła tk iem, i jeden z nas, dorosłych, 
zawsze przeb ie ra się za Gw ia zdo ra , 
i s t ro imy Chinkę, i ko l ędy śp i ewamy , 
i w ogóle... S ta ramy się spędzać W i -
g i l i ę tak, jak spędza l iśmy ją w dz i e -

c iństwie . S ta ramy się — ale ca łk i em 
tak samo jak w dz iec ińs tw ie to już 
j ednak nie jest. K i e d y jeszcze ży ła 
matka, "to na ko l a c j ę by ł y w W i g i l i ę 
r yby , a indyka jad ło się dopiero po 
pasterce. Dziś natomiast j e się 
wszys tko raa raz, jednio za drugim... 
T a k ogó ln ie rzecz biorąc, to ja b y m 
powiedz ia ł , że dz i s i a j ż y j e już t y l ko 
jedna trzec ia tego, co by ł o p rzed w o j -
ną, tego, czego m y by l i śmy św iadkami 
i uczestn ikami w okres ie dz iec iństwa. 
Jak długo ta jedna trzec ia będz i e j esz -
cze przestrzegana? Jeśl i idz ie o op ła-
tek na przykład, to b ęd z i emy się n im 
dzie l ić tak długo, jak d ługo żyć będą 
nasi w u j o w i e i c iotk i w Po lsce . Bo 
przec ież jeś l i nie zapomnie l i śmy 
o opłatku, jes t to w duże j m i e r z e 
ich zasługą. Oni każdego roku p i e r w -
si p r z y sy ł a j ą nam opłatek, każą nam 
0 t e j p i ękne j i w z r u s z a j ą c e j t r adyc j i 
pamiętać... A co z innymi t r adyc j am i? 
Otóż mn ie się w y d a j e , że p lacki , m a -
kowce , ko lędy , Gw ia zdo r , itd. — że 
to wszys tko ma jeszcze przed sobą 
w i e l e lat życ ia , jeśl i można tak po -
w iedz i eć . I l e? Co n a j m n i e j ty le , co 
1 my , to znaczy czterdz iesto latk i , lu -
dz ie m o j e g o pokolenia. . . 

W P A R Y Ż U 

— Ja już W i g i l i i po polsku nie 
obchodzę, bo cała m o j a rodz ina jest 
f rancuska — t łumaczy ł nam parysk i 
ks ięgarz po lsk iego pochodzenia, 
p. B R O S Z K I E W I C Z . — Francuz i 
opłatka n ie zna ją , n ie jedzą barszczu 
ani klusek z mak i em . A l e j ed z i emy 
przed G w i a z d k ą do „Bou t i que P o l o -
na ise " i z aopa t ru j emy się tam w ró ż -
ne zw ią zane z polską t r adyc j ą 
g w i a z d k o w ą drobiazg i . S łuchamy też 
chętnie p ł y t z po l sk imi ko lędami . S ł o -
w e m : n ie obchodzę W ig i l i i po polsku, 
ale pozostałem w r a ż l i w y na dźw ięk 
tego s łowa, c zu ję j e i p r z e ż y w a m na-
dal. G d y b y m móg ł w ten dz ień uczest-
niczyć w jak imś spotkaniu P o l a k ó w 
po ro zmaw iać po polsku — b y ł b y m 
og romn ie szczęś l iwy. 

— W i g i l i ę święcę dz i s i a j tak sa-
mo, jak św ięc i ł em ją za młodu w P o l -
sce — pow iedz i a ł nam właśc ic ie l pa -
rysk i ego an tykwar ia tu „Gab r i e l l e 
L o r i e " , p. Tadeusz K O P C Z Y Ń S K I . — 
Wig i l i a jest d la mn i e dn iem bardzo 
uroczys tym; m i m o iż w e F r a n c j i m i e -
szkam od r. 1928, p a m i ę t a m nadal 
0 wszys tk i ch polskich t radyc jach . 
Często obchodz i ł em W i g i l i ę wespó ł 
z f r ancusk imi z n a j o m y m i i muszę 
W a m powiedz i eć , że czułem się na 
tych f rancuskich „ r é v e i l l o n s " tak, 
j a k b y m b y ł w Po lsce . W grunc ie r ze -
czy f rancusk ie t r a d y c j e g w i a z d k o w e 
bardzo są podobne do naszego, po l -
skiego obycza ju w i g i l i j n e g o . O c z y w i ś -
cie, w e F r a n c j i n ie zna się opłatka. 
A l e ja co roku o t r z y m u j ę opłatk i od 
sióstr z K r a j u , w i ę c m o j a G w i a z d k a 
jest zawsze bardzo polska... 

K o n k l u z j a ? 
W y n i k a chyba jasno z tych w y p o -

wiedz i , że p r z e b y w a j ą c y z dala od 
K r a j u Po l a c y nadal p r z e ż y w a j ą W i -
g i l i ę po polsku. Cóż, że jak pow i ada 
piosenka „ j ę z y k o j c ó w s tward ł " , cóż 
z tego, że nie ws zyscy jedzą barszcz 
1 k luski z mak i em? Serce pozostało 
polskie, s łowo „ W i g i l i a " w e wszys t -
k ich budzi wspomn ien i e dz iec iństwa, 
rodz iców, dalekiego, lecz zawsze d r o -
g i ego K r a j u . 



W MINI-
B I B L I O B U S I E 
KSIĄŻKI 
DLA WSZYSTKICH 

D z w o n e k m i n i - b i b l i o b u s u w y w o ł a ! z d o m u p . K a t a r z y n ę s z y m a n s K ą 
w c w s i M a d a m e C a t h e r i n e - , P . K a t a r x y n a j e s t s t a ł ą k l i e n t k ą b i b l i o b u s u 

Guiseniers 
się już do 

niecodz iennego w i d o -
Od bl isko roku co so-

po południu dzieci 
ciągną przez w i e ś 

s w ó j min i -b ib l iobus — ma ł y domek 
na kółkach, a pod j ego daszkiem półki 
z ks iążkami, us tawionymi r ówno dz ia-
łami : powieśc i dla dorosłych, ks iążki 
dokumentarne, ks iążki dla dzieci. O d -
dz ie lny dział stanowią książki w j ę z y -
ku polskim. Z boku domku zna jdu j e 
się ma ły balkonik, a w nim sz tywne 
kartki . N i e w p r a w n ą ręką dzieci wp i su ją 
na n ie nazwiska czy te ln ików pożycza-
jących książki , czasem zaś t y lko im io -
na swych ko l e gów i ko leżanek — Pas -
cal, Jeannine, Veron ique , czy też 
„ M a d a m e Cather ine" , „ M a d a m e T e k -
la " , czy „Mons i eur S l a w " . 

Na ki lkadzies iąt rodz in w e ws i około 
dwudziestu to dawn i emigranc i z P o l -
ski, pos iada jący nazwiska t rudne do 
zapamiętania dla Francuzów, i oni to 
właśn ie w Guiseniers znani są przede 
wszys tk im z imienia. Madama Cathe-
r ine — to pani Katarzyna Szymańska, 
M a d a m e Tek la — to pani Tekla K a -
nia, o Mons ieur S l aw — to pan Cze-
s ław Kosiatek. 

Co chw i l ę w każde sobotnie popołud-
nie roz lega się na drodze dzwonek 
mini -b ib l iobusu, po c zym na próg do-
mu wychodz i czyte ln ik lub czyte ln icz -
ka, og ląda interesujące książki i w y -
biera ko le jną lekturę. 

Dz iec i m a j ą z min i -b ib l i obusem dużo 
uciechy, szczególnie że „ obs ługu j ą " 
c zy t e ln ików w okol icy, gdz ie mieszka-
ją. Nauczyc ie l , pan Philippe Desma-
res, k tó ry wpad ł na pomys ł m in i -
bibl iobusu i „ z b u d o w a ł " go w r a z z 
dz iećmi , podz ie l i ł w i eś na t rzy części: 
„La Boucaille", " l 'Egl ise" i „le Vi l la -
ge", ko l e jno odw iedzane przez m in i -
bibl iobus. 

Jak doszło w Guiseniers, n ieduże j 
ws i ro ln icze j ko ło Les Ande l y s w de-
par tamenc ie Eure, do min i -b ib l iobusu 
i w n im działu polskiego? 

Pan Philippe Desmares, będący od 
12 lat nauczyc ie lem w Guiseniers, od 
w i e lu już lat prowadz i , podobnie jak 
nauczyc ie le w innych wsiach departa-
mentu, nieduży punkt b ib l ioteczny, 
należący do Bibliothèque Centrale de 
Prêt de l 'Eure w Evreux. Co k i lka 
mies ięcy prze j eżdża ł dotąd przez w ieś 
bibl iobus z Ev reux , w y m i e n i a j ą c y 
skromny ks ięgozbiór lub też p r z y w o -
żący zamówione książki . Punkt b ib l i o -
teczny mieści ł się w szkole, a le n ie-
w i e lu c zy t e ln ików zgłaszało się w t e d y 

r 
L e m i n i - b i b l i o b u s de Gu i s en i e r s c o n t i e n t 

des l i v r e s p o u r t ous : des r o m a n s , des m o -
n o g r a p h i e s , des r é c i t s p o u r les e n f a n t s . E t 
c e sont l es e n f a n t s de l ' é c o l e c o m m u n a l e 
q u i c h a q u e s a m e d i a p r è s - m i d i l e p r o m e -
nan t dans les rues de Gu i s en i e r s , ce sont 
l es é co l i e r s qu i y p r o p a g e n t l e g o û t de la 
l e c tu r e . 

Gu isen i e rs? C 'es t un v i l l a g e s i tué dans 
le d é p a r t e m e n t d e l ' E u r e , n o n l o i n des 
A n d e l y s . L e m i n i - b o b l i o b u s ? C 'es t u n e i d é e 
de M . P h i l i p p e D e s m a r e s , l ' i n s t i tu t eu r d e 
Gu i s en i e r s , un h o m m e d y n a m i q u e qu i a 
pr i s à t â c h e d ' a m e n e r l es h a b i t a n t s d e son 
v i l l a g e à d e v e n i r d e s usage rs de l a c u l t u r e 
à p a r t e n t i è r e . A.u débu t , M . D e s m a r e s i n -
s ta l la u n e p e t i t e b i b l i o t h è q u e à l ' é c o l e . 
L e s l i v r e s é t a i e n t f o u r n i s p a r l a B i b l i o t h è -
q u e C e n t r a l e de P r ê t d e l ' E u r e d ' E v r e a u x , 
q u i t ous les q u e l q u e s m o i s e n v o y a i t à 
Gu i s en i e r s un b i b l i obus . M a i s c e t t e b i b l i o -
t h è q u e n ' a t t i r a i t q u e f o r t p e u d e l e c t eu rs , 
aussi M . D e s m a r e s d é c î d a - t - i l d e c o n s t r u i r e 
un „ m i n i - b i b l i o b u s " . B i e n e n t e n d u , ses 
pe t i s é l è v e s l ' a i d è r e n t d e l e u r m i e u x . 

C o m m e dans n o m b r e d ' au t r e s v i l l e s et 
v i l l a g e s de F r a n c e , i l y a à Gu i s en i e r s 
u n e p e t i t e c o l o n i e p o l o n a i s e — u n e v i n g -
t a i n e d e f a m i l l e s d ' é m i g r é s po l ona i s . M . 
D e s m a r e s a eu l a g e n t i l l e s s e de pense r à 
e u x , d e c r é e r à l e u r i n t e n t i o n un r a y o n 
d e l i v r e s p o l o n a i s . A u t o u t d ébu t , i l n e 
s ' ag i ssa i t à d i r e v r a i q u e d ' un m i n i - r a y o n : 
l a c o l l e c t i o n d e l i v r e s p o l o n a i s du m i n i -
b i b l i obus d e G u i s e n i e r s n e c o m p t a i t en 
e f f e t q u e q u e l q u e s l i v r e s p r ê t é s p a r M m e 
Z o f i a K o s i a t e k . . . L e s P o l o n a i s d e Gu i s e -
n i e r s e u r e n t v i t e f a i t d e les l i re . . . I l f a l -
l a i t l eu r t r o u v e r d ' a u t r e s o u v r a g e s en p o -
lona is . . . 

M . D e s m a r e s eu t la b o n n e i d é e d ' e n 
p a r l e r à. l a d i r e c t r i c e de l a B i b l i o t h è q u e 
C e n t r a l e d e P r ê t d e l ' E u r e , M m e F r a n -
ço i se Bu i sson . P o u r a v o i r , i l y a q u e l q u e s 
années , v i s i t é la P o l o g n e , M m e Bu isson 
a b e a u c o u p de s y m p a t h i e p o u r les P o l o -
na is . E l l e é c r i v i t au Consu la t d e P o l o g n e 
à P a r i s , e t p e u d e t e m p s après , c e lu i - c i 
r e m e t t a i t à la b i b l i o t h è q u e 80 o u v r a g e s 
d ' au t eu r s po l ona i s — p o u r l a p l u p a r t des 
o e u v r e s c lass iques . 

T a n t sur l e p l a n de la p r o p a g a t i o n d e l a 
c u l t u r e q u e sur c e lu i de l ' a m i t i é f r a n c o -
po l ona i s e , M . D e s m a r e s v i e n t d ' a c c o m p l i r 
un e x c e l l e n t t r a v a i l . N o u s lu i p r é s e n t o n s 
nos p lus v i v e s f é l i c i t a t i o n s . 

V. Kosiatek uczy się w Les Andlys. 
Do ub. roku była klientką bibliobusu 

po książki . Wypo ży c zano mies ięcznie 
5 — 6 książek. Pań Philippe Desmares, 
z czasem coraz bardz i e j zw iązany ze 
ws ią i zna jący dobrze mieszkańców 
Guiseniers, gdyż oprócz pracy pedago-
g iczne j z a j m o w a ł się o w y m punktem 
b ib l io tecznym, w y ś w i e t l a ł i nadal w y -
świet la co dwa tygodn ie f i l m y oraz 
jest sekretarzem meros twa , zaczął szu-
kać sposobu lepszego dotarcia do c z y -
te ln ików, w i ększego ożyw ien ia ku l tu-
ra lnego wsi . 

— Przede wszystkim jestem nauczy-
cielem •— m ó w i p. Desmares. — Ale 
jestem nauczycielem na wsi, którą 
zresztą bardzo lubię, i moim zadaniem 
jest nie tylko nauczanie dzieci, ale 
;podnoszenie kultury ogólnej mieszkań-
ców, ożywienie życia kulturalnego. 

Tak więc , gdy p. Desmares p r zeko -
nał się, że w ie lu Po l aków , k tó rzy 
p r zyby l i do Guiseniers w latach dwu^ 
dziestych lub trzydz iestych, tu zna-
leź l i pracę na rol i i osiedl i na stałe, 
dziś jest już w podesz łym w i eku i nie 
jest w stanie czytać w j ę zyku f rancus-
k im, pożyczy ł dla punktu b ib l io tecz -
nego od p. Zofii Kosiatek k i lka ks ią-
żek polskich, k tóre p r zyw io z ł a j e j s io-
stra, gdy ją odwiedz i ła . Odtąd Po lacy 
od czasu do czasu mog l i wypo ży c zać 
jakąś ks iążkę w języku, k tóry znali 
jeszcze z czasów młodości . 

Po t em p. Desmares uznał, iż p r ze -
szkodą w wypożyczan iu książek jest 
fakt , że t rudno się ludz iom w y b r a ć 
spec ja ln ie do szkoły, do punktu b ib l i o -
tecznego. T r zeba pójść z ks iążkami 
bezpośrednio do czy te ln ików. Tak zro-
dzi ł się pomys ł mini -b ib l iobusu. 

K o l e j n y m kłopotem, który p. Des-
mares ma już poza sobą, by ł fakt , że 
tych ki lka książek w j ęzyku polskim 



P. Philippe Desmares (po prawe j ) 
— nauczyciel i sekretarz merostwa 

„Westerplatte" — książka o bohater- Wiele polskich książek p. Zofii Kosia - „Oby było więcej wsi jak Guiseniers" 
skich polskich żołnierzach 1939 roku tek wypożycza p. Desmares Kodakom — mówi dyrektor p. Fr. Buisson 

w większośc i „ obesz ło " już wszys tk ie 
d o m y polskie. Skąd zdobyć dla nich 
n o w e książki? 

Podczas ko l e j n e j w i z y t y w Ev reux , 
w Bibliothèque Centrale de Prêt de 
l'Eure, p. Desmares poprosi ł dy rek to r -
kę p. Françoise Buisson, czy n ie m o -
głaby zakupić k i lku polskich książek 
dla tych starych Fo laków , k tórzy całe 
życ i e przepracowa l i w e F ranc j i i c z y -
ta ją ty lko w j ę zyku polskim. M i m o 
na jszczerszych chęci ze strony p. Buis-
son nie dało się tego zrobić ze wzg l ędu 
na brak k r edy tów . L e c z p. Buisson, 
która przed la ty zw iedz i ł a Po l skę i 
wróc i ł a z t e j podróży oczarowana w y -
s i łk iem, dorobk iem Po lsk i , a przede 
wszys tk im ludźmi , wpad ła na pomys ł 

osób 35 by ło czy te ln ikami b ib l io -
teki. Na pytanie, czy zadowo l e -
ni są z pracy bibl ioteki , w i ę k -
szość czy te ln ików odpowiedz ia ła pozy -
tywnie , n iektórzy pragnę l iby jeszcze 
w bib l iotece znaleźć w i ę c e j książek 
i lustrowanych, inni proponowal i , by 
min i -b ib l iobus kursował po w s i nie w 
soboty, lecz w czwartk i , gdy odbywa się 
targ, oraz by „p r z e j e żd ża ł " przez całą 
w i e ś co tydz ień, a nie ko l e jno do j ed -
nej z trzech wydz i e l onych części ws i , 
czy l i praktycznie co t r zy tygodnie . 
N i ek tó r zy czyte ln icy pragnę l iby , aby 
wkró t c e można by ło zamienić m in i -
bibl iobus na w i ększy po jazd moto ro -
w y , czy nawet małą c iężarówkę. K o ń -
cowa propozyc ja jest natomiast w z r u -

mmmm 
P. Philippe Desmares sprawdza, czy książki są na właściwych półkach 

zwrócen ia się w t e j spraw ie do K o n -
sulatu Po l sk i ego w Paryżu . W l iście 
s w y m przedstawi ła sprawę i oto 
wkró t ce Konsula t P R L przekazał dla 
b ib l io teki 80 ks iążek polskich, w w i ę k -
szości k l a syków po lsk ie j l i t e ratury 
p i ękne j — Kraszewsk i ego , S i enk i ew i -
cza, Prusa, k i lka książek dotyczących 
I I w o j n y ś w i a t o w e j itp. I tak Po lacy 
w Guiseniers o t r zymal i n o w y zapas 
ks iążek w j ę zyku polskim. P r z y po-
mocy p. Katarzyny Szymańskiej, p. 
Desmares p rze t łumaczy ł ty tu ły ks ią-
żek, sporządzi ł kartoteki , zaś dla dz ie -
ci obsługujących min i -b ib l iobus w p r o -
wadz i ł oddzie lną numerac j ę książek i 
kartotek, by nie b iedz i ły się one nad 
polskimi autorami i ty tułami . 

Jak ocenia ją sami mieszkańcy Gu i -
seniers troskę o ich lekturę ze strony 
p. Desmares, pomys ł wp rowadzen i a 
mini -b ib l iobusu? 

Nauczyc ie l i sekretarz meros twa p. 
Philippe Desmares swo im pode jśc iem 
do ludzi i pracą dla nich zaskarbi ł so-
b i e u mieszkańców Guiseniers duży 
szacunek i w i e l e wdz ięcznośc i . Szcze-
gó ln ie wz rusza j ą co m ó w i l i o n im ci 
starzy Po lacy , w stosunku do których 
ten m łody Francuz w y k a z a ł t y l e serca 
i z rozumienia , k t ó r ym zawsze służy 
radą i pomocą. 

Na temat min i -b ib l iobusu ucznio-
w i e szkoły w Guiseniers p r z ep rowa -
dzi l i nawet ankietę wśród mieszkań-
c ó w ws i i j e j w y n i k i zamieści l i w 
nr. 5 s w e j gazetki odb i j ane j na p o w i e -
laczu pt. „Reflets". Na 60 zapytanych 

sza jąca: by na min i -b ib l iobus ie p r z y -
mocować skarbonkę i składać do n i e j 
datki na wynag rodzen i e uczn iów za 
ich pracę... 

Dyrektorka Bibliothèque Centrale 
de Prêt de l 'Eure w Evreux p. Fran-
çoise Buisson jest r ówn ie ż pełna uzna-
nia dla pracy p. Desmares i j e go c ie -
k a w y c h i n i c j a t yw w Guiseniers. 

— V niego książki nie pokrywają 
się kurzem — m ó w i p. Buisson. — Je-
go pomysł z mini-bibliobusem wyprze-
dził naszą akcję-, którą rozpoczniemy 
w najbliższym czasie. Zamierzamy 
wprowadzić tzw. „jeżdżącą bibliotekę" 
po małych wsiach departamentu i tym 
samym bezpośrednio dotrzeć do czytel-
ników. Dotąd nasze bibliobusy jeździ-
ły po gminach departamentu i wymie-
niały książki w punktach bibliotecz-
nych, gdyż księgozbiór w depozycie 
jednej wsi wynoszący 30 •— 40 książek, 
musi co jakiś czas być wymieniany. 
Już wkrótce, podobnie jak mini-biblio-
bus w Guiseniers, będziemy docierać 
bezpośrednio do czytelników. Dużo so-
bie po tym obiecujemy, gdyż nasza 
BIBLIOTHEQUE CENTRALE DE 
PRET DE L'EURE posiada księgo-
zbiór liczący około 42 tysięcy tomów 
i chodzi o to, by książki te dotarły 
do jak najszerszych rzesz Czytelni-
ków... 

Już obecnie sporo zrobiono w t e j 
sp raw ie w n ieduże j w iosce ko ło L e s 
Aindelys — w Guiseniers. 

Urszula K O Z I E R O W S K A 
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P. Wac ław Szymański — mąż p. K a - P. Tekla Kania do Francji przyjecha-
tarzyny jest już na emeryturze. W ła w 1938 r. Wraz z mężem Józefem 
młodości ciężko pracował — teraz mają dużo czasu, sporo czytają, więc 
ma dużo czasu na czytanie książek są stałymi gośćmi mini-bibliobusu 

KU CZCI PARTYZANTÓW Z MAQUIS DE LOESAN 

DL A uczczenia pamięc i uczestni-
ków Ruchu Oporu — Maqu is de 
1'Oisan — po leg łych w m a s y w i e 

a lpe j sk im Vercors , w departamencie 
Isère, zorgan izowana została w Huez 
duża uroczystość. W ramach j e j odsło-
nięto tabl icę z nazwą ale i imienia bo -
haterskich par tyzantów — Maquis de 
1'Oisan — oraz pomnik ku ich czci. 
In i c j a to rem uroczystości by ł dawny 
dowódca te j g rupy oddz ia łów par t y -
zanckich, a obecnie dowódca 93 R A M 
pułkownik Baron. Jednocześnie odby -
ło się w ręc z en i e sztandaru jednostce 
dowodzone j przez pu łkownika Baron. 

Maqu is de 1'Oisan powsta ło w 
1942 r. i odegrało w i e lką ro lę w w a l -
kach z okupantem niemieck im. W od -
działach tych by ło w i e lu P o l a k ó w , 
m. in. 18-letni Jan Stąpor, k tóry p r z y -
jechał tam aż z L a Roche l l e i k tó ry 
został z amordowany przez ges tapow-
c ó w w Macon. 

W imieniu Fédérat ion des Comba t -
tants A l l i é s en Europe, k tó re j p reze -
sem a k t y w n y m jest p. Pawe ł Poziem-
ski, major Lanoin-Lespiau w r ę c z y ł 40 
zasłużonym kombatantom A l i anck i e 
K r z y ż e Par tyzanck ie . W l iczbie odzna-
czonych P o l a k ó w z pochodzenia by l i : 
pp. Pomagalski, Brun, Dominiak, d a w -
ni c z ł onkowie Maqu is de 1'Oisan. T o 
samo odznaczenie w r ę c z y ł majorowi 
Lanoin-Lespiau dowódca 93 R A M pu ł -
kownik Baron. 

W uroczystości wz i ę ł o udział ba r -
dzo w i e l e osobistości w o j s k o w y c h i 
cywi lnych , m. in. p. A y m a r — deputo-
wany , dr Mauchamp — me r Huez , p. 
Thevier — me r Pont de Claire, pu ł -
kownik Etcheverry — dowódca pod -

d y w i z j i , pułkownik Mattei, p. Phi l ip-
pi — sekretarz Urzędu do S p r a w b. 
kombatantów, p. Boucher, dyr. Colin, 
p. Figue i in. 

F ede rac j a K o m b a t a n t ó w A l ianck ich 
w Europie powoła ła do życia w ok r ę -
gu I s è r e — A l p e s komi te t F C A E , k tó -
rego p r zewodn i c zącym został ma jor 
Lanoin-Lespiau. 

Staż dla francuskich 
a k t o r ó w 

u Jerzego Grotowskiego 
Po olbrzymich sukcesach teatru Je-

rzego Grotowskiego w Paryżu i A i x -
en-Provence, Wyższa Szkoła Drama -
tyczna południowo-wschodniej Francji 
w A ix -en-Provence organizuje w sezo-
nie teatralnym 1968—1969 trzy staże 
pod kierownictwem Jerzego Grotow-
skiego -— twórcy teatru-laboratorium 
we Wrocławiu, i Ryszarda Cieślaka — 
aktora tego teatru. Staże te organizo-
wane są w związku z myślą o utwo-
rzeniu w e Francji ośrodka studiów po-
głębionych nad grą aktora i mogą w 
nich uczestniczyć tylko zawodowi akto-
rzy francuscy. Pierwszy taki staż od-
był się od 25 listopada do 15 grudnia 
1968 roku. Następne staże przewidzia-
ne są na kwiecień 1 czerwiec 1969. 

Możliwość perfekcji swe j gry aktor-
skiej pod kierunkiem słynnych w świe -
cie artystycznym Polaków wywoła ła 
duże zainteresowanie. 

OSTATNIA NOWOŚĆ WYDAWNICZA 
KSIĘGARNI POLSKIEJ W PARYŻU 

123, Bd. Saint-Germain, Paris 6-ème — tel. 326-04-42 

E M I G R A N C I — Juliusza Majcherczyka 

Pierwsza powieść z życiia górników polskich w e Francj i 
W książce tej, napisanej barwnie i ze znajomością tematu, 

autor, blisko związany iz ośrodkami emigracyjnymi, przedsta-
wiła wiernie oblicze polskiego emigranta, jego troski i radości, 
zmagania i o f iary, 'zawody i nadzieje. 

Książkę „Emigranci " można nabyć w Księgarni — bądź 
osobiście, bądź przez zamówienie l istowne lub telefoniczne. 

C E N A — 12 frs., koszty przesyłki nie są doliczane. 



P O LATACH R O Z Ł Ą K I - Z N O W 
22-29 grudnia 1968 r. 

R A Z E 
H i s t o r i a w ł a ś c i w i e r o z p o c z y n a s i ę w l a t a c h d w u d z i e s t y c h n a s z e g o s t u l e c i a . M i n ę ł o k i l k a l a t o d z a k o ń -

c z e n i a I w o j n y ś w i a t o w e j . S y t u a c j a n i e j e s t j e s z c z e u s t a b i l i z o w a n a . E u r o p ą , s z c z e g ó l n i e p a ń s t w a m i , k t ó r e 
o d z y s k a ł y n i e p o d l e g ł o ś ć , w s t r z ą s a j ą r a z p o r a z k r y z y s y . P r z y b i e r a n a s i l e e m i g r a c j a z a r o b k o w a d o k r a j ó w 
b a r d z i e j u s t a b i l i z o w a n y c h , w t y c h t o l a t a c h t y s i ą c e l u d z i z m ł o d e j , n i e p o d l e g ł e j P o l s k i r u s z a ł o n a Z a c h ó d , 
p r z e d e w s z y s t k i m d o F r a n c j i , w p o s z u k i w a n i u p r a c y i c h l e b a . 

W ś r ó d t e j f a l i e m i g r a n t ó w z n a l a z ł o s i ę m a ł ż e ń s t w o K r a i ń s k i c h . O n r o d o w i t y w ł o c ł a w i a n i n , o n a z O s t r o w c a 
Ś w i ę t o k r z y s k i e g o . O s i e d l i l i s i ę w p o ł u d n i o w e j F r a n c j i . T a m p r z y s z e d ł n a ś w i a t s y n , k t ó r e m u n a d a n o i m i ę 
S y l w i o , a n a s t ę p n i e c ó r k a L i d i a . P ł y n ę ł y l a t a , d z i e c i r o s ł y z a p o m i n a j ą c c o r a z b a r d z i e j ' j ę z y k a o j c z y s t e g o . 
W 1935 r . K r a i ń s k i w r a z z s y n e m p r z y j e ż d ż a d o P o l s k i , d o W ł o c ł a w k a . M a t k a 7 , 5 - l e t n i e g o S y l w i o p o z o s t a j e 
z c ó r k ą L i d i ą w e F r a n c j i . O d t e j c h w i l i u p ł y n ę ł o 33 l a t a . 

B u r z l i w a m ł o d o ś ć 

Synowie Pu łku (od lewe j ) Sylwian Kraiński, Hen -
ryk Kowalsk i i Stefan Langowski . Zdjęcie z 1945 r. 

LI S T O P A D 1968 R. Włocławek, ul. 22 
Lipca 8a. Ładny, estetycznie utrzyma-
ny dwurodzinny domek piętrowy. Ż e -
lazne ogrodzenie, wyłożone płytkami 
chodnikowymi podwórko, w głębi nie-
wielki budynek przypominający jakiś 

warsztat mechaniczny. Tu mieszka i pracuje Sy l -
w ian Kraiński. Rozmawiamy z nim o wydarze -
niach z ostatnich 33 lat. 

— Urodzi łem się w e Franc j i w 1928 r. Nadano 
mi wówczas imię Sylwio. Gdy przyjechałem z o j -
cem do Polski, miałem nieco ponad 7 lat i niemal 
zupełnie nie znałem języka polskiego. A przecież 
trzeba było iść do szkoły. Wówczas to ojciec chcąc 
wyrobić mi dokumenty musiał mnie po raz dru -
gi w Polsce ochrzcić, a przy okazji zmienił datę 
urodzenia tak, żebym mógł poduczyć się nieco 
języka ojczystego przed pójściem do-szkoły. W ten 
sposób zostałem Sylwianem Kraińskim urodzonym 
w 1931 r. w e Włoc ławku. 

— Wybuch wo jny w 1939 r. całkowicie skom-
pl ikował moją sytuację życiową. W 1940 r. hit-
lerowcy wywieź l i ojca na roboty do Niemiec i zo-
stałem w e Włoc ławku sam ze starszą już babcią. 
Dzięki temu, że zostałem „odmłodzony", unikną-
łem wywiezienia do Niemiec i jedynie pracowa-
łem na miejscu w e Włocławku. Byłem w niemiec-
kiej księgarni chłopcem „na posyłki". N ie w i e -
działem, co się dzieje z ojcem, ani też, co dzieje 
się z matką i siostrą. 

Rok 1945. Pamiętny maj . Bezwarunkowa kapi -
tulacja I I I Rzeszy. I I wo jna światowa zakończona. 
W e Włoc ławku zatrzymuje się wraca jący z wo jny 
6 Zmotoryzowany Batalion Pontonowy, który z 
biegiem lat przekształcił się w Warszawski Pułk 
Pontonowy. Liczący wówczas faktycznie 17 lat, a 
wed ług dokumentów 14 lat, Sy lwian Kraiński sta-
je się synem Pułku. N ie ma on oczywiście na 
swym koncie bezpośredniego udziału w walkach, 
ale uczestniczy w e wszystkich pokojowych p ra -
cach swe j jednostki. 

W 1948 r. plut. Sy lwian Kraiński zde jmuje mun -
dur. Teraz pora na naukę. Szkoła podstawowa, 
szkoła zowodowa, technikum mechaniczne, no i 
praca w Ku j awsk i e j Fabryce Manometrów. W mię -
dzyczasie wraca z Niemiec ojciec. Rodzina zaczy-
na się kompletować, bo matka Sylwiana za po -
średnictwem Międzynarodowego Czerwonego K r zy -
ża odszukała już w 1946 r. syna. Wówczas to Sy l -
w ian Kraiński dowiedział się, że matka przeby-
wa ł a w obozie hitlerowskim w e Francji . Nadeszła 
też wiadomość o śmierci siostry, która miała zgi-
nąć podczas bombardowania. Od tej pory datuje 
się l istowny kontakt z matką. 

L a t a p ł y n ą . S y l w i a n K r a i ń s k i n a d a l p r a c u j e w K F M . 
T a m p o z n a j e s w ą o b e c n ą ż o n ę , p o b i e r a j ą s i ę , p r z y c h o -
d z ą n a ś w i a t d z i e c i , s y n K r z y s z t o f i c ó r k a U r s z u l a . 
W 1957 r . u m i e r a o j c i e c . S y l w i a n K r a i ń s k i z m i e n i a m i e j -
s c e p r a c y i p r z e n o s i s i ę d o S p ó ł d z i e l n i E l e k t r o - M e c h a -
n i c z n o - M o n t a i o w e j w e W ł o c ł a w k u , g d z i e p r a c u j e w w a r -
s z t a c i e n a p r a w s p r z ę t u k o n t r o l n o - p o m i a r o w e g o . 

Przed pięcioma laty, w 1963 r., po 28 latach nie-
widzenia się z synem, przyjeżdża do Polski matka. 
B a w i tu dwa miesiące. Jest zdziwiona i zasko-
czona. Syn, z którym rozstała się z jako 7-letnim 
dzieckiem, mimo bardzo ciężkich i burzl iwych 
przejść, nie załamał się. Zdobył fach, jest cenio-
nym pracownikiem, założył rodzinę, kształci dzieci. 
Matka nie miała s łów uznania, gdy syn załatwił 
je j leczenie sanatoryjne w Ciechocinku. Była peł -
na uznania dla naszych lekarzy, personelu sanato-
rium. Przed rokiem matka ponownie odwiedziła 
syna. Kontakty są coraz częstsze. 

W końcu października br. Sy lwian Kraiński o -
t r z y m a ł l i s t z F r a n c j i . N a z w i s k o n a d a w c z y n i l i s t u 
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W rodzinnym gronie (od p rawe j ) żona Henryka, 
Sylwian Kraiński i dzieci — Krzysztof i Urszula 

nic mu nie mówiło. Dziś Sy lwian Kraiński prawie 
zupełnie nie zna francuskiego. Musia ł prosić o po -
moc córkę, uczennicę I I klasy technikum ekono-
micznego, która uczy się języka francuskiego. Cór -
ka przeczytała list i wtedy „wybuchła bomba" . 
Okazało się, że nadawczynią listu była... siostra 
Sylwiana — Lidia, którą od 23 lat cała rodzina 
łącznie z matką uważała za zmarłą. 

Sy lwian Kraiński przy pracy w warsztacie 

M a t k a z c ó r k ą p o s z u k i w a ł y s i ę b e z s k u t e c z n i e , m i m o 
i ż m a t k a m i e s z k a w T u l o n i e , a c ó r k a w L y o n i e . R o d z i -
n a o d n a l a z ł a s i ę . S i o s t r a S y l w i a n a —- L i d i a —• o d d a w n a 
j e s t j u ż m ę ż a t k ą , m a t r o j e d z i e c i i w p r z e c i w i e ń s t w i e 
d o b r a t a z u p e ł n i e n i e z n a j ę z y k a p o l s k i e g o . D l a t e g o 
t e ż c ó r k a S y l w i a n a K r a i ń s k i e g o U r s z u l a j e s t o s o b ą n a j -
b a r d z i e j f a w o r y z o w a n ą w d o m u . B o p r z e c i e ż o n a j e s t 
j e d y n y m ł ą c z n i k i e m m i ę d z y c a ł ą r o d z i n ą . . . 

Przed kilkoma miesiącami Sy lwian Kraiński 
zwolnił się ze Spółdzielni Elektro-Mechaniczno-
Montażowej i przystąpił jako wspólnik do p ry -
watnego zakładu naprawy i legalizacji urządzeń 
pomiarowo-kontrolnych 'na termometry, manome-
try czy nawet dystrybutory pal iw. N a brak pracy 
nie narzeka. — Zdarza się — mówi Sylwian K r a -
iński — że doba jest za krótka. Odczuwam to, 
bo do pokoju, w którym rozmawiamy o przesz-
łości i teraźniejszości, co kilka chwil zaglądają in-
teresanci i z wyraźnie niezbyt chętnym „przepra-
szam" wyco fu j ą się. Kończymy rozmowę. Gdy w y -
chodzę, dobiega mnie jeszcze głos Sy lwiana K r a -
ińskiego: 

— Ula , czy idziesz dziś na lekcję francuskiego? 
— Nie, mam ją jutro! 

Tekst i zdjęcia: Jerzy SZUNEJKO 

„Tygodnik" jest moim jedynym polskim rozmówcą 

P a n i T e o d o z j a C a l o n e w r a z z e s w y m 
m ę ż e m p. A l b e r t e m C a l o n e w c z a -
s ie w y c i e c z k i d o p o b l i s k i e j N i c e i 

RO Z M A W I A J Ą C Z p. Teo -
dozją C A L O N E aż trudno 
uwierzyć, że od blisko 

czterdziestu lat mieszka w e 
Francji , w tym od ponad d w u -
dziestu lat w Marsyl i i i okoli-
cach Tulonu, gdzie nie ma pol-
skich skupisk i mowy polskiej 
nie słyszy się wcale. Pani Calo -
ne mówi piękną, poprawną pol-
szczyzną i na moje zdziwienie 
odpowiada: 

— „TYGODNIK" jest moim 
jedynym polskim rozmówcą. 
Czekam na niego co tydzień i 
wtedy czytam o wszystkim: o 
Rodakach rozsianych po całej 
Francji, o miastach i wsiach pol-
skich, w kronice rodzinnej szu-
kam nieraz znajomych nazwisk. 
Dla emigrantów, którzy żyją we 
Francji od kilkudziesięciu lat, 
każde słowo polskie, każde sło-
wo o Polsce i o Polakach jest 
bliskie i drogie sercu. I u mnie 
w domu jest też kawałek Pol-
ski... 

— Oto polska ceramika, obra-
zy, polskie haftowane serwetki 
lniane, a nawet mimo ciepłego 
klimatu tradycyjna polska pie-
rzynka, zaś na ugaszenie prag-
nienia polski sok jagodowy — 
pokazuje ze wzruszeniem p. Teo-
dozja. 

R z e c z y w i ś c i e , w j e j p i ę k n y m d o m u , 
z k t ó r e g o o k i e n r o z c i ą g a s i ę u r z e -
k a j ą c y w i d o k n a p o r t w S a i n -
M a n d r i e r , m o r z e i w z g ó r z a w y b r z e -
ża p o k r y t e p a c h n ą c ą z i e l e n i ą , o p r ó c z 
s e r d e c z n y c h m y ś l i i u c z u ć d o P o l -
s k i . w i e l e tu d r o b i a z g ó w p o l s k i c h , 
s w o j s k i c h , s t w a r z a j ą c y c h c h o ć w 
d r o b n e j części z łudzen ie b l i s k o ś c i 

K r a j u . A p r z e c i e ż w o k ó ł n i c n i e 
p r z y p o m i n a P o l s k i . E g z o t y c z n y 
k r a j o b r a z p o ł u d n i o w e g o w y b r z e ż a 
M o r z a Ś r ó d z i e m n e g o w o k o l i c a c h 
T o u l o n u , c i e p ł y i ł a g o d n y k l i m a t —1 

w s z y s t k o tu i n n e n i ż w K r a j u , 
w s z y s t k o tu o d m i e n n e . P a n i T e o d o z j a 
C a l o n e b a r d z o p o k o c h a ł a t e m a -
l o w n i c z e o k o l i c e i j e ż e l i g d z i e -
k o l w i e k p o z a K r a j e m — j a k m o w i — 
m o ż e s i ę c z u ć d o b r z e , t o w ł a ś n i e t u -
t a j , n a p o ł u d n i o w y m w y b r z e ż u 
F r a n c j i . 

Początkowo, gdy rodzice p. 
Teodozji przyjechali do Francji , 
osiedlili się w Lyonie. Tam też, 
pod Lyonem, w Neuvil le, roz-
strzelany został przez hit lerow-
ców brat p. Teodozji — Edmund 
S T A R Z O M S K I . Nazwisko jego, 
wśród innych bohaterów, w y r y -
te zostało na cokole Pomnika 
Poległych w Neuvil le. Tutaj , na 
ziemi francuskiej pochowani są 
też rodzice p. Teodozji. Jedna 
siostra mieszka jeszcze w L y o -
nie, no i zamężna córka p. Teo -
dozji. Syn zaś, Sylwester, miesz-
ka w Polsce. Ukończył techni-
kum i osiedlił się w e W łoc ł aw -
ku. I gdy p. Teodozja może tam 
pojechać z wizytą — to dla niej 
największa radość. Z W ł o c ł a w -
ka p. Teodozja wtedy robi w y -
cieczki. W 1967 roku pojechała 
do Ostrowca Świętokrzyskiego, 
gdzie spędziła dzieciństwo i szu-
kała wzruszających ś ladów 
miejsc, które pamiętała z d a w -
nych lat. 

— Dwa razy już jeździłam do Pol-

ski na wakacje — mówi p. Teodozja. 

— Jest to Jednak daleka stąd p o -
d r ó ż i droga. Mąż mój, który jest 

Francuzem, ale również dużą • sym-

patią darzy Polską, pojedzie ze mną, 

gdy będzie na emeryturze — tak 

postanowiłam. Tyle mu przecież nao-
powiadałam o tej Polsce, no i nieraz 
z zainteresowaniem przegląda rów-
nież „Tygodnik" i czyta teksty, któ-
re napisane są w jeżyku francuskim. 

P a n A l b e r t C a l o n e p r a c u j e w p o r -
c i e w M a r s y l i i i c a ł k i e m p r z y p a d -
k o w o n a t k n ę ł a m s i ę n a n i e g o p r z e d 
p r z y s t a n i ą p o r t o w ą w S a i n t - M a n d r i e r , 
g d y g r a ł w b u l e . Z a p y t a n y o a d r e s 
ż o n y c h ę t n i e m n i e d o n i e j z a p r o -
w a d z i ł , a p o w y j a ś n i e n i u , ż e j e s t e m 
z r e d a k c j i „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " z 
P a r y ż a , u ś m i e c h n ą ł s i ę p r z y j e m n i e 
i p o w i e d z i a ł : 

— A to dopiero żona s i ę ucieszy, 

że zobaczy swoją Rodaczkę i będzie 

mogła porozmawiać po polskul 

P a n i C o l o n e r z e c z y w i ś c i e b a r d z o 
u c i e s z y ł a s i ę z w i z y t y . R z a d k o d o 
n i e j g o ś c i e p o l s c y z a g l ą d a j ą , c z a s e m 
o d e z w i e s i ę R o d a c z k a z j e j s t r o n p a n i 
S t e f a n i a U R B A N I A K z G o n e s s e , c z a -
s e m p r z e c z y t a p . C a l o n e j e j l i s t 
o p u b l i k o w a n y n a ł a m a c h „ T y g o d -
n i k a " . 

Gdy jednak nadejdzie wigil ia, 
która kojarzy się u wszystkich 
Po laków ze śniegiem i sosenką, 
pani Teodozja Calone zasiądziie 
ze swym mężem do francuskiej 
„reveillon". Przedtem otworzy 
szeroko okna, by ciepłe, łagodne 
powietrze przeniknęło cały po -
kój i spojrzy na niebo pełne 
gwiazd. Pani Teodozja nie będzie 
sama w tym urzekającym, dale -
kim zakątku. Pod tym samym 
niebem, w dalekim, zaśnieżonym 
Włoc ławku jej syn Sylwester 
wraz z żoną i- dziećmi zasiądzie 
do wigilii . 

uka 

S y n i s y n o w a s e r d c z n i e p o d e j m o w a l i p . T e o d o z j ę p o d c z a s p o b y t u w P o l s c e 
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Z g o d n i e z e z w y c z a j e m p a -
n u j ą c y m o d l a t , K o l o b. W o j -
s k o w y c h w C i t é J e a n n e d ' A r c , 
d e p . M o s e l l e z o r g a n i z o w a ł o 
d l a c z ł o n k ó w K o ł a o r a z i c h 
k r e w n y c h i z n a j o m y c h w i e -
c z o r e k t o w a r z y s k i . 

P o d w i e c z o r e k , t a ń c e p r z y 
m u z y c e p o l s k i e g o a k o r d e o n i -
s t y , s t a r e p i e ś n i , z n a n e z 
K r a j u i z l a t m ł o d o ś c i ( „ G ó r a -
lu , c z y c i n i e ż a l " j e s t p i e ś -
n i ą s z c z e g ó l n i e l u b i a n ą ) w y -
p e ł n i ł y c a ł y w i e c z ó r . D l a l u -
d z i , k t ó r z y p r z e b y w a j ą n a 
e m i g r a c j i o d 40 l a t , b y ł o n 
b a r d z o m i ł ą r o z r y w k ą i o k a z j ą 
s p ę d z e n i a k i l k u g o d z i n w p r a -
w d z i w i e p o l s k i e j a t m p s f e r z e . 

W ś r ó d w i e l u u c z e s t n i k ó w 
w i e c z o r u z n a j d o w a ł s i ę r ó w -
n i e ż p o l s k i p r o b o s z c z k s i ą d z 
M e n d r e k a . 

U c z e s t n i k w i e c z o r k u B . B , r 

starszych, które ulec iały w niepamięć, nie pozos taw ia jąc po 
sobie śladu. Otóż jest t o ko lęda zaczyna jąca się od s ł ó w i ta-
kiż nosząca tytuł ,,Zdrów bądź, Królu Anielski". Na zachowa-
nym zapisie t e j ko l ędy w i d n i e j e rok 1424, a w i ę c ma ona co 
n a j m n i e j 544 lata. P i s z emy co na jmn i e j , gdyż pieśń może 
być przec ież starsza, a zapisana została dopiero w 1424 roku. 
Ko l ęda pochodzi z rękopisu b ib l io teki w ikar iuszy w Wiś l i cy . 
Rękop is ten zawiera kazania magistra prask iego Szczekny, 
późn ie jszego spowiedn ika k r ó l o w e j Jadwig i . Wśród l icznych 
j ego kazań znakomi ty polski s lawista A l eksander Br i ickner 
w 1897 r . odkry ł na stronie 118a tę najstarszą kolędę. 

Druga co do w i eku kolęda polska „Chrystus się nam naro-
dził" nosi datę 1435. Z n a j d o w a ł a się w Kancjonale Przewor-
szczyka", czyl i jak iegoś księdza z P r zeworska . Kanc j ona ł ten, 
dziś zaginiony, by ł oczywiśc ie dz ie łem ręcznym. P ieśń została 
uratowana dzięki temu, że w 1820 roku p r zedrukowa ł ją z ist-
n i e j ą c ego jeszcze wówczas rękopisu Micha ł H i e r on im Juszyń-
ski w dz ie le w y d a n y m w K r a k o w i e , a za t y tu ł owanym „Dyk-
cjonasz poetów polskich". 

Następna kolęda „Zstałać się rzecz wielmi dziwna" datu je 
s ię z r oku 1442 i jest p rawdopodobn i e pochodzenia czeskiego, 
0 czym świadczy s łowo „wielmi" — bardzo. 

Całość dzieła „ K o l ę d y po lsk ie " podzie lona jest na k i lka czę-
ści. W p i e rwsze j zamieszczono najstarsze ko l ędy ś redn iowiecz -
ne, rozproszone po różnych rękopisach i drukach. W dziale 
drugim znalaz ły się ko lędy pochodzące z K a n c j o n a ł ó w 
Biblioteki Czartoryskich z 1551 roku i Biblioteki Kórnickiej 
z lat 1551—1555. Oba K a n c j o n a ł y są dz ie łami r ękop i śmienn i -
czymi . W t r zec i e j części są ko lędy z tego samego okresu, co 
w dz ia le poprzednim, ale zachowane do naszych czasów już 
jako starodruki . Dz ia ły c zwar ty i s i ódmy obe jmu ją ko l ędy z 
Kancjonałów Walentego z Brzozouoa; p i e rwszy z 1554, drugi 
z 1569 r. Wa l en t y to ksiądz z Br zozowa na Rzeszowszczyźn ie . 
P i e r w s z y j e go Kanc j ona ł jest t łumaczeniem K a n c j o n a ł u Ł u -
kasza z P rag i z 1541 r. P i ą t y dział zaw ie ra ko l ędy z Kancjo-
nału Jana Seklucjana z lat 1547 i 1559, kaznodz ie i mazursk ie -
go, k tóry zasłynął j ako w y d a w c a i autor. Szósty dział zaw ie ra 
ko lędy z Kancjonału Nieświeskiego z 1563 roku, k tóry obecnie 
jest własnością B ib l io tek i Un iwe r sy t e ck i e j w Upsal i (Szwec ja ) . 
Dz ia ł ósmy to ko l ędy z Kancjonału Piotra Artomiusza z lat 
1587 i 1596. P i e rws z e j ego wydan i e wysz ło w Torun iu i dziś 
już jest niedostępne w oryg inale , a j edyn i e w przedrukach. K o -
l e jne dz ia ły to ko l ędy : z Katechizmu Stanisława Sudrowskie-
go i Katechizmu Wileńskiego z 1600 r.; z Kancjonałów Sta-
niąteckich z lat 1585—1600. Staniątki to w i e ś w pobl iżu K r a -
kowa, w k tó r e j zna jdu j e się X I I - w i e c z n y klasztor Benedyk -
tynek; z j e go zb i o rów pochodzą w y m i e n i o n e Kanc j ona ł y . 

1 wreszc ie ostatni ( X I I dz iał ) to ko lędy z luźnych zap isów 
rękop iśmienniczych z X V I w ieku. Ogó ł em w dz ie le zna jdu ją 
się 192 ko lędy polskie i 83 łacińskie, czyl i razem 275. Jest to 
o lb r zymie bogactwo, chociaż o b e j m u j e t y lko pieśni zachowa-
ne z w i e k ó w X V i X V I . A i le ich z tego czasu zaginało i ule-
ciało z ludzk ie j .pamięci? 

U W A G A ! 
' M I E S Z K A Ń C Y T K O Y E S 
' i DEP. ACBE! / 

WIELKI BAL NOWOROCZNY1 

Przypominamy, że w 
1 sobotę, dnia 4 stycznia 
i w sali Bourse de Tra-
i vai l w Troyes odbędzie 
i się całonocny bal nio-
> worocany Towarzystwa ' 
i Pomocy Oświatowej , 
i Podczas balu przygry-
i wać będzie orkiestra ' 
) B L A N D I N O iz udziałem ' 
, polis/kiego skrzypka p. 
, Józefa Pale ja . Tańce* 
i polskie i nowoczesne. ' 

Zarząd Towarzystwa ' 
i Pomocy Oświatowej 
i serdecznie zaprasza na 
» bal Polonię z Troyes 

i i olkoliey. < 

O L Ę D Y P O L S K I E należą do na jp i ękn ie j s zych . 
Jest ich ogromna ilość. P o w s t a w a ł y w różnych 
okresach czasu. T w ó r c y tych kolęd, z a równo 
jeże l i chodzi o melod ie , jak i s łowa, są w w i ę k -
szości nieznani. W różnych dawn ie j s zych śp i ew-
nikach przy kolędach o n ieznanych autorach 

w y d a w c y po prostu zaznaczal i , że kolęda pochodzi „z Szamo-
tuł" lub „spod Krosna", „z Podhala", „ze Śląska", przy innych, 
że „z Poznańskiego", n ierzadko że „z Mazur", „z Kujaw", „z 
Mazowsza", „z Warmii", „z Pomorza" lub „Podlasia" itp. itp. 
a bardzo często z małych, szerze j nie znanych wiosek, np. „od 
Ludźmierza", „ze Staniątek", ,,z Jurkowie" czy „z Parzymie-
chów". T a m je odkry l i zbieracze, mi łośnicy fo lk loru , muzycy 
i kompozy to r zy , czerpiący pe łnymi garśc iami w s w e j ar tys tycz -
ne j pracy z l udowe j twórczości . Jeden z badaczy f o l k l o ru nie 
bez rac j i dowodz i , że „wiele kolęd musieli tworzyć początkowo 
plebani oraz klechowie, kantorowie i or^Tiniści, którzy z ple-
bar.em chodzili po kolędzie i śpiewem kolęd rozweselali pa-
rafian". „Tą też drogą upowszechniły się kolędy między lu-
dem — wn i o sku j e inny — co niewątpliwie nastąpiło w X V I w., 
bo już synod gnieźnieński zakazał śpiewania kolęd niestosow-
nych po kościołach". Od dawna w i e l e kolęd mia ło b o w i e m 
charakter świecki , by ł y co p rawda pieśniami r e l i g i j nym i , a le 
nie by ł y mod l i twami , a spotykało się też ko lędy nic z r e l i g i j -
nością nie ma j ą c e wspólnego, weso łe i humorystyczne, i p r a -
wdopodobn ie o tak ie chodzi ło w szesnasto w i eczne j uchwa le 
pobożnym duchownym z Gniezna. 

Na j s ta rsze znane nam dziś ko l ędy polskie pisane ręcznie, 
rozproszone w różnych średniowiecznych kancjonałach, a także 
te z p i e rwszych dzieł drukowanych, zostały w Po lsce L u d o -
w e j po raz p i e rwszy zebrane razem, prze j r zane przez nau-
k o w c ó w — muzyko l ogów , j ę z y k o z n a w c ó w i edy to rów , zaopa-
trzone odpowiedn imi wy j a śn i en i am i i pomn ikowo w y d a n e w 
dwóch dużych, wspania łych tomach. * ) Umieszczono w nich 
ko lędy średniowieczne i z X V I w ieku. Z najstarszych w t e j 
mater i i r ękop i sów i s ta rodruków przenies iono do dzieła l i cz -
ne j ednobarwne i ko l o r owe i lustracje . T o m I o b e j m u j e t ek -
sty, tom I I — nuty. Praca jest dz ie łem n a u k o w y m , które za -
chwyca muzyko loga i j ę zykoznawcę , h istoryka sztuki i bada-
cza l i teratury średniowieczne j . A l e nie t y lko — może się nią 
rozkoszować miłośnik f o lk l o ru i pieśni, cz łowiek pobożny i n ie -
w ie rzący , a poza t y m każdy, komu drogi jest dawny dorobek 
kul tura lny narodu, wy ra żony w t ym dzie le na js tarszą pieśnią 
i me lod ią w y k o n y w a n ą w okresie Św ią t Bożego Narodzen ia 
przed pół tys iącem lat. Opracowan ia naukowe i wy j a śn i a j ą c e , 
j ak ie dołączono do obu t omów, m a j ą ponadto resume w j ę z y -
ku f rancuskim, są zatem dostępne dla badacza i czyte lnika 
f rancuskiego . 

W ie lu c zy te ln ików interesuje na pewno odpow iedź na py t a -
nie, jaka jest najstarsza polska kolęda? Oczyw iśc i e ko lęda 
obecnie znana, inie m a b o w i e m żadne j pewnośc i czy nie by ło 

» ) K O L Ę D Y P O L S K I E — ś r e d n i o w i e c z n e i z w i e k u X V I — p o d r e -
d a k c j ą J u l i u s z a N o w a k - D ł u ż e w s k i e g o . T e k s t y r ę k o p i s ó w i s t a r y c h 
d r u k ó w p r z y g o t o w a l i S t e f a n N i e z n a n o w s k i i J u l i u s z N o w a k - D l u ż e w s k i . 
O p r a c o w a n i e h i s t o r y c z n o - l i t e r a c k i e — J u l i u s z N o w a k - D l u ż e w s k i . Z e -
b r a n i e 1 u k ł a d m a t e r i a ł u — S t e f a n N i e z n a n o w s k i . O p r a c o w a n i e j ę z y -
k o w e t e k s t ó w p o l s k i c h , w s t ę p , w a r i a n t y i s ł o w n i k —• M a r i a K a r p l u -
k ó w n a . I d e n t y f i k a c j a t e k s t ó w ł a c i ń s k i c h , w e r y f i k a c j a p a l e o g r a f i c z n a , 
w s t ę p — H e n r y k K o w a l e w i c z . O p r a c o w a n i e t e k s t ó w i w a r i a n t ó w ł a -
c i ń s k i c h — D a n u t a T u r k o w s k a . O p r a c o w a n i e m u z y c z n e , w s t ę p , k o -
m e n t a r z e — K r y s t y n a W i l k o ń s k a - C h o m i ń s k a . G r a f i k a n u t o w a — J e r z y 
N i z i ń s k i . O p r a c o w a n i e i k o n o g r a f i c z n e , w s t ę p , d o b ó r i o p i s i l u s t r a -
c j i — Z o f i a R o z a n o w . O p r a c o w a n i e g r a f i c z n e — A n d r z e j B o r e c k i . 
I N S T Y T U T W Y D A W N I C Z Y „ P A X " , W A R S Z A W A 1966. T o m I T e k s t y . 
S t r o n 298. T o m I I — O p r a c o w a n i a i n u t y . S t r o n 526. 

N a d z i e ł o z ł o ż y ł a s i ę p r a c a r ó ż n y c h o ś r o d k ó w p o l s k i c h . N i e t y l k o 
n a u k o w y c h — u c z o n y c h , p r a c o w n i k ó w b i b l i o t e k , a r c h i w ó w i m u z e -
ó w , a l e i p r o d u k c y j n y c h . P a p i e r n a d z i e ł o w y p r o d u k o w a ł y p a p i e r n i e 
w D ą b r o w i c y ( w o j . b y d g o s k i e ) i B o g u s z o w i c a c h ( w o j . k a t o w i c k i e ) , a 
d r u k w y k o n y w a ł y d r u k a r n i e : W y d a w n i c z a w K r a k o w i e i Ł ó d z k i e 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e w Ł o d z i . 

Jeden ze zbiorów najstarszych kolęd polskich. Tytuł starodruku: ,,Pol-
skie książeczki wielmi potrzebne ku uczeniu się polskiego, przy tym 
i po niemiecku wyłożone". Wybijano w Krakowie przez Jeronima 
Wietora 1539. Egzemplarz jest w Bibliotece Czartoryskich 



Tłoczenie wina na obramowaniu słynnych Drzwi Gnieźnieńskich z X I I w . 

POLACY i WINO 
NA J S T A R S Z Y M TRUNKIEM 

jest wed ług wsze lk ich 
przypuszczeń w ino . W i e m y 
z mi to log i i , że w staroży t -
ności w i n e m raczy l i się 
ludzie, jak i bogowtie. G r e -

cy u t r zymują , że ich ludowe w i n o 
recina, naw iasem m ó w i ą c odb i e ga j ą -
ce smak i em od wszystk ich w i n św ia -
ta i p r z ypomina j ą c e racze j poznańk ie -
go grodzisza za la tu jącego smołą, p i ł 
już sam Zeus. 

Staroży tn i G r e c y by l i zresztą m i -
strzami w spożywaniu w i n n e g o t run-
ku n i e m n i e j s z y m i od w i e lu dz i s i e j -
szych F rancuzów czy W łochów . S ław i l i 
j e poeci , nie gardz i l i n im mędrcy , a 
szarzy obywa t e l e de l ek towa l i slię w i -
n e m nie t y l ko dla gaszenia pragnienia . 
Nap i s w y r y t y u we jśc ia na s łynny 
stadion w De l fach ponad wyroc zn ią 
Appo l ina na stokach Parnasu, zabra-
n ia j ący wchodzen ia na stadion podczas 
z a w o d ó w z k o n e w k a m i wina, jest t e -
go w y m o w n y m dowodem. P r z ec zy on 
też tw i e rdzen iom, że podchmie len i k i -
bice na zawodach spor towych to z j a -
w i sko zrodzone dop iero w naszych cza-
sach. 

P o k ra j a ch europe jsk ich r o z p r o w a -
dzi l i w inną latorolśl i w i n o starożytni 
Rzymian i e . Wszys tko wskazu j e na to, 
że w inn i ce nadreńsk ie i moze lsk ie w y -
wodzą się z czasów p o d b o j ó w r z y m -
skich. N i e bez znaczenia dla ro zpo -
wszechnienia w ina w innych k ra j a ch 
by ło chrześcijaństwo. I chyba poprzez 
chrześc i jaństwo dotar ło ono do Polski , 
a w i ę c gdz ieś w X wieku . N i e znaczy 
to, by S łow ian i e n ie smakowa l i w in-
nych mocnych napojach. Ibrahim ibn 
Jakub — podróżnik z hiszpańskie j 
To r t o zy , k tó ry w latach 960—965 z w i e -
dz i ł cztery k r a j e s łowiańskie , poda je , 
ż e „ich wina i upajające napoje — to 
miód", w który ob f i tu j e na j r o z l e g l e j -
sze z pańs tw s łowiańskich, to jest 
„kraj Mieszka". P r z eka z Ibrah ima ibn 
Jakuba jest w ogóle najstarszą w i a d o -
mością na a lkohol iczny t emat zw i ą za -
ny z Polską. A . Br i i ckner w „Dziejach 
kultury polskiej" dowodz i , a przepro -
wadz i ł c o do tego w n i k l i w e badania, 
ż e w czasach Mieszka I, a także wcześ -
n i e j za jego o jca Z i emys ł awa „przy 
uczcie napoje więcej niż pokarmy ce-
niono". Oczyw i śc i e napo j e moane, 
przede wszys tk im o w e „s łow iańsk ie 
w ino " , czy l i miód. 

W a r z o n o g o Z w o d ą , p o c z y m p o k i l k u n a -
s tu d n i a c h r o z l e w a n o , k i e d y z a c z y n a ł o k i -
s i e l . W i n a o r a z p o ł u d n i o w e o w o c e . Jak i e 
p r z e d c h r z e ś c i j a ń s t w e m d o c i e r a ł y d o S ł o -
w i a n p o p r z e z k u p c ó w z p o ł u d n i a , c h o ć z 
daleka p o c h o d z i ł y i j a k b y s i ę d i i i p o w i e -
działo z I m p o r t u — n i e w y w o ł y w a ł y p o c z ą t -
kowo tego uznania co dobrze przyrządzony 
mIM. 

A l e z czasem i w ino zyska ło sobie 
w Polsce z w o l e n n i k ó w i chyba n ie t y l -
ko wśród kap łanów, u ż y w a j ą c y c h te-
go sz lachetnego trunku do ce l ów l i tur -
g icznych. Bul la p ro t ekcy jna dla a r cy -
biskupstwa w Gnieźnie , w y d a n a przez 
papieża Innocentego II w 1136 roku, 
oprócz w i e lu posiadłości, m. in. k o -
palń srebra na Śląsku, w y m i e n i a 
także d w i e winnice , z których „jedna 
znajdowała się w pobliżu grodu płoc-
kiego, a druga wrocławskiego". B y ł y 
to w inn ice dobrze zaprowadzone , o b e j -
m u j ą c e całe wsie, mus ia ły za tem ist-
nieć już znacznie wcześn ie j n iż w s k a -
zu j e na to data na papiesk im doku-
mencie , wym i en i en i e ich b o w i e m w i ą -
zało s ię z dochodami dla arcyb iskup-
s twa w Gnieźnie , a dochody tak ie 
m o g ł y dawać t y lko w inn ice od lat 
uprawiane . 

H o d o w l a w inoroś l i nie przyszła o c zy -
wiśc ie sama z siebie. Wymaga ł a , po -
dobnie jak dziś, odpow i edn i e j zna j omoś -
ci rzeczy. Jeden z dawn i e j s zych h is tory -
k ó w polskich, Stan is ław Smolka , w y -
raża zdz iwien ie , że w ino udawa ło się 
w kl imacie , k tó ry na p e w n o od dz i -
sie jszego nie by ł łagodnie jszy , a le — 
doda j e — „i podniebienia ówczesne 
mniej drażliwe były na cierpkość na-
poju", j eże l i zaś chodzi o uprawę to 

„sprowadzano początkowo z dalekich 
stron, z francuskiej i włoskiej ojczyz-

y, świadomych mistrzów tej sztuki, 
od których z czasem i miejscowi lu-
dzie w niej się poduczyli". S tary ka -
lendarz warszawsk i Ga ł ę zowsk i ego z 
1848 roku poda j e w y k a z polskich w i n -
nic i s twierdza , że d a w n i e j uprawa 
wlina bardz i e j na północ była w y s u -
nięta i dochodz i ła do po łudn iowych 
b r z e gów Bał tyku. 

Jest jeszcze inny, bardzo stary, za -
chowany do dziś d o w ó d na istnienie 
u p r a w y winoroś l i w Polsce już 
w p i e rwszych okresach pańs two-
wości, a mianow ic i e s łynne Drzwi 
Gnieźnieńskie. Moż e j e każdy og lądać, 
kto odw i edz i Gniezno. Z n a j d u j ą się w 
m i e j s c o w e j katedrze . Pochodzą z X I I 
wieku, są r o d z i m y m dz ie łem niezna-
nych już dziś z nazwiska m i e j s c owych 
a r tys tów polskich, są zarazem j e d n y m 
z na jwspan ia l s zych dztieł europe jsk ich 
t ego okresu, świadczą o n i e zwyk l e 
wysok im poz iomie ówczesne j Po lsk i . 
Otóż na obramowan iu tych s łynnych 
drzwi , p r zeds taw ia jących sceny z ż y -
cia św. Wo jc i echa , zna jdu ją s ię n a j -
starsze p lastyczne d o w o d y o upraw ie 
w ina w Polsce. M o t y w z w i n e m po -
wtarza się k i lkakrotn ie . Widoczna jest 
w inna latorośl, praca w winn icy , zb i e -
ranie w innego owocu, czy l i w inobra -
nie, a także t łoczenie wina. 

W Po lsce is tn ie ją obecnie w inn ice 
w Warce , na południe od W a r s z a w y 
oraz na przedmieśc iach Z i e l one j Góry . 
W inn ice w W a r c e w y w o d z ą s ię p r a w -
dopodobnie jeszcze z tych, k tóre w y -
mien ia ła Bul la Innocentego I I z 1136 
roku, są zatem starsze niż Wars zawa . 
Jeżel i chodzi o w inn i c e z ie lonogórskie , 
gdz ie w inobran i e po łączone jest z uro-
czystościami l udowymi , j ak w wie lu 
k ra jach s łynnych z wina, to p ierwsza 
w iadomość o ich istnieniu pochodzi z 
1314 roku. Można w i ęc p rzy jąć , że są 
one znacznie starsze. T r zeba b o w i e m 

pamiętać, że zaak l imatyzowan ie się 
w i n n e j latorośl i na terenach polskich 
odbywa ło się da leko wolniiej n i ż w e 
Franc j i czy w Nadreni i . M i e l i ją po -
dobno w Z ie l one j Górze zaprowadz ić 
f l amandzcy przybysze . 

Z p ó ź n i e j s z y c h k r o n i k z i e l o n o g ó r s k i c h 
w i a d o m o , ż e p l a n t a c j e w i n a n i e r a z u l e g a ł y 
z n i s z c z e n i u i t r z e b a b y ł o w s z y s t k o z a c z y n a ć 
o d n o w a . I t a k w 1338 r . z n i s z c z y ł a w i n n ą l a -
t o r o ś l p l a g a s z a r a ń c z y , a w j a k i ś c zas p ó ź -
n i e j j e s z c z e n i e r o z w i n i ę t e r o ś l i n y d o s z c z ę t -
n i e p o k o n a ł m r ó z . Z d a r z y ł a s i ę n a w e t 
13- l e tn ia p r z e r w a w u p r a w i e z i e l o n o g ó r s k i e -
g o w i n a w s k u t e k n i e p o m y ś l n y c h w a r u n k ó w 
k l i m a t y c z n y c h . W r o k u 1466 s p r o w a d z o n o z 
F r a n c j i , W ę g i e r i A u s t r i i n o w e g a t u n k i w i n -
n e g o k r z e w u , b a r d z i e j o d p o r n e n a m i e j -
s c o w y k l i m a t . 

Zie lonogórsk ie w ino nie może oc zy -
wiśc ie konkurować z w inami k r a j ó w 
t ypowo winnych. A l e w jego histori i 
jest jeden f ak t godny zanotowania . 
Otóż Po lacy z okol ic Z i e l one j Gó ry , 
emig ru jący w X I X w ieku za Ocean, 
k tórzy dotarl i do Austra l i i , p r zyc zyn i -
l i się tam do u p r a w y wina na równ i 
z emigrantami f rancuskimi i n iemiec-
kimi . Szczegó ln ie ci, k tórzy osiedl i l i 
się w okol icach Sevenhill, bardzo za-
służyl i się przy założeniu w inn ic w 
po łudn iowe j Austra l i i i — jak czy ta-
m y w po lon i jnych publ ikac jach z 

Austra l i i — „na niejednej piwnicy u 
wejścia do lochu wyryte są polskie 
nazwiska ich twórców i pierwszych 
robotników, a Seppeltowie — australij-
scy magnaci winni, mają w sobie krew 
polską". 

Nie j ednokro tn i e w „ T y g o d n i k u P o l -
s k i m " zamieszcza l iśmy repor taże z 
winn ic różnych okol ic Franc j i , k tó rych 
właśc ic ie lami są Po lacy a lbo już 
dziś Francuz i po lsk iego pochodzenia. 
Opanowa l i on i up rawę w ina i j ego 
wy rób , w y k a z u j ą c p r zy t ym nie t y l ko 
pracowitość , ale i dużo talentu. I w 
te j dz iedz in ie emig rac ja polska w e 
Franc j i może się poszczyc ić pewną t r a -
dyc ją , a nawe t p o w a ż n y m i sukcesami, 
gdy ż dawnie j s i emig ranc i polscy po 
przeróżnych próbach zapewnien ia so-
bie egzystenc j i , bra l i s ię nieraz do 
pracy przy w i n n e j latorośl i i p roduk-
cj i w ina . N i ek tó r zy osiągal i p oważne 
sukcesy. Piotr Kopczyński (1793—1860), 
by ł y powstan iec z 1831 roku, działacz 
em i g ra cy jny , chemik z wyksz ta łcen ia 
i wyna lazca , za łoży ł w latach cz ter -
dziestych ub. w i eku w inn icę dośw iad -
czalną w okol icy Tours i doszedł do 
pięknych w y n i k ó w w zwalczaniu cho-
rób roś l iny w inne j . Ogłos i ł z te j dz i e -
dz iny r o z p r a w ę w „Journal des tra-
vaux de l'Academie Nationale ( w z e -
szycie k w i e t n i o w y m 1845), a w 1857 
o t r zymał nagrodę parysk i e j Société 
d'Encouragement pour l'Industrie Na-
tionale za pracę o chemicznym z w a l -
czaniu chorób w i n n e j latorośl i . Jego 
metoda p r z y j ę ł a się w wie lu okol icach 
Franc j i . 

N i e d a w n o prasa po lon i jna doniosła, 
że na terenie A f r y k i Po łudn i owe j , P o -
lak dr Józef Kokurowicz, pochodzący 
ze Stan is ławowa, ur. w 1899 r., k tó ry 
osiadł w 1948 r. w Cape Province, d o -
konał w t y m k ra ju p r zewro tu w ho-
dowl i w inogron przez zastosowanie no-
woczesnego europe jsk iego systemu 
szkółkarstwa, odpowiednią se l ekc j ę 
k r z e w ó w i wyna l e z i en i e sposobu na 
zwalczan ie g r zybka botritis, k tóry d o -
tąd p o w o d o w a ł m a s o w e gnic ie g rono -
w e g o owocu. 

Przy toczone p r zyk łady na p e w n o n ie 
są j e d y n y m i sukcesami em i g ran t ów 
polskich, os iągn ię tymi ,na obczyźn ie w 
hodowl i i produkc j i na jwspan ia l szego 
z a lkoho lowych napo jów. 

Antoni G Ó R S K I 

Winobranie 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
poleca następujące płyty: 

KOLĘDY 

25, rue Drouoł PARIS 
téléphones 770-83-37 
c.c.p. Paris: 189.46.68 

C 4 N T I Q L E S D E N O Ë L 
XL, 0184 B O Ż E N A R O D Z E N I E W P O L S C E (13 ko lęd ) 

ś p i e w a c h ó r m ę s k i p r z y k o ś c i e l e Św . J a k u b a w W a r -
s z a w i e : B ó g s i ę r o d z i — W ś r ó d n o c n e j c i s z y — J e z u s 
m a l u s i e ń k i —• A n i o ł p a s t e r z o m m ó w i ł — L u l a j ż e J e -
z u n i u — T r i u m f y K r ó l a N i e b i e s k i e g o — K o ł y s a n k a 
M a r i i P a n n y — G d y s i ę C h r y s t u s r o d z i — P r z y s t ę -
p u j m y d o s z o p y — W ż ł o b i e l e ż y — M ę d r c y ś w i a -
ta — P a s t e r z e m i l i — P ó j d ź m y w s z y s c y 22,00 F 

X L 0190 „ M A Z O W S Z E " Ś P I E W A K O L Ę D Y (12 ko lęd ) 

( m o n o , s t e r e o ) B ó g s i ę r o d z i — W ś r ó d n o c n e j c i s z y — 
P r z y b i e ż e l i d o B e t l e j e m — J e z u s m a l u s i e ń k i — L u -
l a j ż e J e z u n i u — Z n a r o d z e n i a P a n a — D z i s i a j w B e -
t l e j e m — A n i o ł p a s t e r z o m m ó w i ł — O d y s i ę C h r y -
s tus r o d z i — M ę d r c y ś w i a t a — O d y ś l i c z n a P a n n a — 
B r a c i a p a t r z c i e j e n o 22,00 F 

X L 0209 HEJ K O L Ę D A , K O L Ę D A — śpiewają „ P O -
Z N A Ń S K I E S Ł O W I K I " 

( m o n o , s t e r e o ) p o d d y r e k c j ą S t e f a n a S t u l i g r o s z a 
(12 k o l ę d ) 
W s z o p i e w e ż ł o b e c z k u — G d y s i ę C h r y s t u s r o d z i 
D z i s i a j w B e t l e j e m — o j m a l u ś k i , m a l u ś k i — B r a c i a 
p a t r z c i e j e n o — Z n a r o d z e n i a P a n a — C i c h a n o c — 
W ż ł o b i e l e ż y — L u l a j ż e J e z u n i u — G d y ś l i c z n a P a n -
n a — J e z u s m a l u s i e ń k i — J a s n a P a n n a 22,00 F 

V 0101 K O L Ę D Y P O L S K I E (45 tours) 
A n i o ł p a s t e r z o m m ó w i ł — P r z y b i e ż e l i d o B e t l e j e m 
— Z n a r o d z e n i a P a n a — L u l a j ż e J e z u n i u 8,00 F 

V 235 K O L Ę D Y (45 tours) 
W ś r ó d n o c n e j c i s z y — M i z e r n a c i c h a — N o c c i c h a 
w ś n i e — O g w i a z d o b e t l e j e m s k a — D a l e j ż e c h ł o p -
c y — Z j a w i ł o s i ę n a m 8,00 F 

Do cen powyższych doliczamy koszty przesyłki pocztowej. Katalogi na żądanie bezpłatnie. 
Oprócz w y i e j wymienionych posiadamy wielką ilość płyt muzyki klasycznej, lekkiej 1 ludowej . 
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L a d é c o u v e r t e de la p r o -
d u c t i o n du f e r , qu i d a t e 
d ' e n v i r o n 3500 ans, a j o u é 
un r ô l e d e p r e m i è r e g r a n -
d e u r dans l e d é v e l o p p e -
m e n t d e la c i v i l i s a t i on m a -
t é r i e l l e de l ' ê t r e h u m a i n . 
M a i s l e c o m m u n des m o r -
te l s n e sa i t e n f a i t r i en 
ou p r e s q u e sur l a t e c h n o -
l o g i e de c e t t e p r o d u c t i o n . 
Ce n ' e s t q u e v e r s l e m i -
l i eu du X V I I I - è m e s i è c l e 
q u e l es c h e r c h e u r s p o l o -
na is o n t e s sayé en P o l o g n e 
d e r é p o n d r e à c e t t e q u e -
s t i on pass i onnan t e s ' i l e n 
est. S t a n i s ł a w Stasz i c , c o n -
s idé r é à j u s t e t i t r e c o m m e 
l e p è r e de l a g é o l o g i e et 
d e la s i d é r u r g i e m o d e r n e s 
po l ona i s e s , a d é c o u v e r t au 

cours d ' u n e d e ses r e n -
d o n n é e s à t r a v e r s la P o -
l o g n e , dans la r é g i o n d e 
Ł y s a G ó r a , t o u t e une a g -
g l o m é r a t i o n d e f o u r s p r i -
m i t i f s au t ou r desque l s , 
sous l ' h e r b e , on a p e r c e -
v a i t des couches de m â -
c h e f e r . I l s ' a v é r a i t a ins i 
q u ' i l y a e n v i r o n d e u x 
m i l l e ans d e c e l a la p a r t i e 
n o r d des M o n t s Ś w i ę t o -
k r z y s k i e é ta i t un v é r i t a -
b l e c e n t r e d e l ' i ndus t r i e du 
f e r . L e s r e c h e r c h e s e n t r e -
pr i ses p lus t a r d p r o u v è r e n t 
d ' a u t r e p a r t q u e l e f e r et 
l es i n s t r u m e n t s p r o d u i t s 
ic i é t a i e n t e x p o r t é s v e r s 
t ou t e s l es r é g i o n s d e 
l ' E u r o p e d ' a l o r s , e n t r e 
au t r es v e r s R o m e . I l y a 

t r e i z e ans, un g r o u p e de 
savan ts d e C r a c o v i e d é c i da 
d e p r o d u i r e du f e r c o m m e 
c e l a se f a i s a i t i l y a v i n g t 
s i èc l es , on r e c o n s t r u i t donc 
c e r t a ins f o u r s et l a f o n t e 
c o m m e n ç a . A u j o u r d ' h u i 
c e t t e e x p é r i e n c e a s e r v i d e 
p r é t e x t e p o u r o r g a n i s e r à 
S łup i a N o w a u n e f ê t e f o l -
k l o r i q u e du f e r a p p e l é e 
D y m a r k i . A u cours des 
f e s t i v i t é s , p e n d a n t l e s q u e l -
l es l e t ou r i s t e (50 000 c e t t e 
a n n é e ) p e u t o b s e r v e r c o m -
m e n t t r a v a i l l a i e n t l es p r e -
m i e r s m é t a l l o s , o n o r g a -
n ise un g r a n d f e s t i n f o l -
k l o r i q u e a u q u e l nous v o u s 
i n v i t o n s p o u r l ' a n n é e p r o -
cha ine . 
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C Z A R Y 
N A 
Ł Y S E J 
G Ó R Z E Wejścia na teren „Dymarek", jak przed dwudziestu wiekami, bronili 

„groźni słowiańscy wojowie" . Wieżę wartowniczą zrekonstruowano 
starannie na podstawie wykopalisk prasłowiańskiej osady w Biskupinie 
(powiat Żnin). Wartownicy wpuszczali tylko „zaufanych przyjaciół" 

24 godziny trwał proces wytopu żelaza w piecach- dymarkowych. Zgodnie ze starą metodą hutnicy 
przez cały ten okres podtrzymywali ogień poprzez wdmuchiwanie powietrza do glinianych pieców skó-
rzanymi miechami. Proces ten obserwowali z zainteresowaniem najmłodsi uczestnicy „Dymarek" 

E S L I W X X w i eku odkryc i e t a j e m n i -
cy atomu stanowi ło punkt z w r o t n y 
w dz ie jach r o z w o j u wspó łczesne j c y -
w i l i zac j i , n ie będzie przesady w t w i e r -
dzeniu, że opanowan ie w X I V w . p.n.e. 
sposobu produkc j i meta lu zwanego że -

lazem mia ło n a j p o w a ż n i e j s z y w p ł y w na dalsze 
losy ludzkości . H is tor ia tego odkryc ia do dziś j e -
szcze nie jest znania i f r a p u j e uczonych na c a ł y m 
świec ie . 

O wys i łkach i sposobach polskich uczonych 
uczestniczących w r o zw i ą z ywan iu t e j t a j e m n i c y 
i radosnym świę towan iu ś w i a d k ó w ich sukcesów 
chc ia łabym Czy t e ln ikom kró tko opowiedz ieć . 

S Z U K A L I Z L O T U P T A K A 

W p r a w d z i e już Stanis ław Staszic z w i e d z a j ą c 
G ó r y Św i ę t ok r zysk i e zwróc i ł uwagę , że „ w ca-
ł e j oko l i cy t e j Ł y s e j G ó r y k i lka mi l w k o ł o z n a j -
du j e się po polach n iezmierzone mnós two r o z -
rzuconych żuż lów że laznych" , a le w z m i a n k a ta n ie 
za interesowała uczonych. A te w łaśn ie żuż le w y -
stępujące na og romne j pow ie r zchn i (800 km 1 ) da -
w a ł y znać, że w pó łnocnym r e j on i e Gór Ś w i ę t o -
krzysk ich istniał k i edyś pokaźny ośrodek hutniczy 
produkujący żelazo. 

Dalszy ciąg na str. 14 

14 i 15 września Słupia Nowa gościła przeszło 40 
tys. turystów z całej Polski. Takiego najazdu goś-
ci nie pamiętali najstarsi mieszkańcy miasteczka 



Świętokrzyscy hutnicy faktycznie odbywają czynną służbę wojskową. W nieco innym „umundurowa-
niu" z wielką pieczołowitością czuwali nad produkcją żelaza. Pracowali równie wydajnie, jak pra -
słowiańscy prahutnicy. Otrzymali surówkę żelaza o właściwościach jak w wykopaliskach kieleckich 

Procesem produkcji żelaza według recepty sprzed 
2000 lat kierował odkrywca pieców dymarkowych 
na Łyse j Górze — znany uczony dr K . Bielenin C Z A R Y 

N A 
ŁYSEJ 
Po rozbiciu pieca dymarkowego wygaszano i studzono gorącą metaliczną gąbkę. Zbi jano ją drewnia-
nym młotem, aż utworzył się kawał żelaza zwany „ łupką ' . Łupka podlegała dalszej obróbce i jako gotowy 
półfabrykat kowalski wędrowała aż do wielkiego imperium rzymskiego. Wiadro jest z X X wieku 

Dalszy ciąg ze str. 13 

Przed 13 laty zespół naukowców krakowsk i ch 
pod k ie runkiem prof . M ieczys ława Radwana ( zmar ł 
w styczniu 1968 r.) oraz dr Kaz im i e r za B ie l en i -
na rozpoczął systematyczne badania naukowe, nie 
p o d e j r z e w a j ą c , ż e przyniosą one r e w e l a c y j n e w y -
niki , zmien ia jące pog ląd na od leg łe dz i e j e Euro-
py . Począ tk i badań opar t e by ły ima odnalez ieniu w 
t y m rejoinie w ie lu p r y m i t y w n y c h p i eców hutni-
czych zwainycłi d y m a r k a m i . O d k r y t o także 
l i czne mie jsca , w k tó rych hutnicy p r z y g o t o w y w a -
li pa l iwo i rudę do wytopu . N a u k o w c y zastosowal i 
obse rwac j e samo lo towe (z lotu ptaka pozostało-
ści po dymiarkach zaznacza ją isię inną ba rwą 
g leby , .a także rosnące j na n i e j roś l inności ) oraz 
badainia magnetyczne . Okaza ło się wówczas , że 
chodzi tu tnie o tys iące, lecz setki tys ięcy istaino-
w isk hutniczych, co by ło św iadec twem istnienia 
jeś l i n i e na jw i ęks zego , t o na p e w n o j ednego z n a j -
w i ęks zych w Europie o ś r odków p roduku jących że -
lazo w okresie zwainym w histor i i „ r z y m s k i m " 
(mn i e j w i ę c e j koniec I V w . n.e.). 

E K S P O R T O W A L I DO R Z Y M U CEZARÓW 

Radainia t r w a j ą . Do chw i l i obecinej odkry to 
przesz ło 600 tys ięcy pozostałości po p iecach d y -
mairkowych. Dziś „ d y m a r k i św i ę t ok r z y sk i e " stały 
się s ławne na cały świat. N i gd z i e w Europie na 
wschód od Renu i na północ od Duinaju n ie w y -
stępują one w tak zmasowane j i lości. Św iadc zy 
to z kole i , że ó w pras łowiańsk i przemys ł hutniczy 
by ł z pewnośc ią nas tawiony ma eksport . P o t w i e r -

Ostatnią fazę wytopu żelaza w dymarkach od-
dzielanie żelaza od gliny wykonywano długim drą - « 
giem. Wszystko odbywało się na oczach zebranych 



dzen iem t e j h ipotezy jest następujący fakt . Z j ed -
ne j dymark i o t r zymać można około 15 kg czystego 
żelaza, taka zaś ilość p rodukowanego żelaza, z w a -
ż y w s z y ina ówczesne stosunki c y w i l i z a c y j n e w t y m 
reg ion ie — nie mog ła być zużyta na mie jscu. 
Odbiorcą by ło imper ium rzymskie , co po tw i e rdza -
ją l i czne znaleziska moinet, j ak im i impor te r zy p ła-
ci l i za św ię tokrzysk i produkt. S twierdzono, że 
eksport o b e j m o w a ł t zw . „kęsy " . Z pieca dymarko -
w e g o w y d o b y w a n o gorącą gąbkę metal iczną, którą 
d r e w n i a n y m mło tem zb i jano w j eden kawa ł że la -
za zwamy „ łupką " . Łupka pod lega ła da lsze j obrób-
ce, K i l kak ro tn i e ją w y g r z e w a n o i p r zekuwano , po 
c z y m przyb ie ra ła mn ie j lub bardz ie j j edno l i ty 
i f o r e m n y kształt, czy l i „kęs " . P ras łow iańscy hut-
n i cy sprzedawa l i w i ę c n ie surowiec, lecz pó łp ro -
dukt nada jący ;się do na tychmias towe j obróbki — 
p r z ede wszys tk im d o p rodukc j i broni. 

BOGATE PLEMIĘ S Ł O W I A Ń S K I E 

C z y ż b y w i ę c do wie lkośc i i potęg i imper ium 
r zymsk i ego przyczyn i ło się św ię tokrzysk ie że la-
zo? N a te i inne l iczne pytania s tara ją się dać 
dziś odpowiedź polscy naukowcy , k tórzy pod k i e -
runk iem prof . M ieczys ława Różańsk iego i dr K a -
z imierza Bie len ia p rowadzą dalsze prace puszuki-
w a w c z e i badania naukowe na t ym terenie. Do -
tychczasowe odkryc ia po zwa l a j ą przypuszczać , że 
d w a tys iące lat t emu na terenach K i e l e cc zyzny 
istniał ustró j p l em i enno -pańs twowy pos iada jący 

scentra l i zowaną w ł a d z ę oriaz własine siły zbro jne , 
s t rzegące n a j b a r d z i e j a t r akcy jn ego bogac twa ó w -
czesnych czasów: t a j emn icy p rodukc j i żelaza. 
Is tnia ł zatem podz ia ł pracy : hutnicy z a j m o w a l i 
się p rodukc ją że laza -— pods t awowego źródła do-
broby tu p lemion, a w o j o w i e zapewn ia l i i m bez -
p ieczeństwo itd. Wszys tko wskazu je , że reg ion ten 
musiał zal iczać się wówczas do obsza rów bardzo 
w y s o k o c y w i l i z o w a n y c h i dalekich od dzikości. 
S t anow i to jeszcze j eden dowód , że nasi p r zodko -
w i e , hutnicy świę tokrzyscy , j ak ina to wiskazują 
źródła archeo log iczne będący bez wątp i en ia S ło -
w i a n a m i — nie stali n i że j pod w z g l ę d e m c y w i l i -
zac j i od swych sąsiadów, lecz w w i e lu dz iedz i -
nach ich przewyższa l i . 

P A C H O Ł K O W I E W I E Ź L I W I C I 

D w a tys iące lat późn ie j w n i e w i e l k i m m ia -
steczku w o j e w ó d z t w a k ie leck iego Słupi N o -
w e j powtór zone zostało na jp i ękn i e j s ze i n a j -
ba rwn i e j s z e w i d o w i s k o f o l k l o r ys t yc zne „ D y m a r k i 
Św i ę t ok r zysk i e 1968". 

A w i ę c zadymi ł y znów — jak przed w i e k a m i 
pod Ł y s ą Górą — pras łowiańskie p iece hutnicze. 
Począ t ek obwieśc i ł y płotnące w ic i , z k t ó r y m i p r z e -
lec ie l i konno przez miasto przebran i w s ł ow iań-
skie s t ro j e pacho łkowie . W chw i l ę po tem Gospo-
darz Z i e m i K i e l e c k i e j mgr A . Z a r a j c z y k osobiśc ie 
rozpal i ł p i e rwszy og i eń w z i e m n y m piecu hutni-
czym. U ż y w a ł , j ak przed 2 tys. "lat, p łonących 

„Dymarki " obfitowały w liczne imprezy artystyczne. Z Mąchowic zjechał słynny zespół wokalno-tanecz-
ny, który dal pokaz pełnych temperamentu tańców i przyśpiewek kultywowanych na ziemi kieleckiej 

mÊÊÊm 

szczapek smolnych. Od t e j chw i l i do w i ec zo ra w 
niedz ie lę t rwa ł proces w y t o p u żelaza metodą d a w -
nych świę tokrzysk ich hutn ików. 

A w i ęc w ciągu dwóch lat z w i e l k i e j impro -
w i z a c j i zrodz i ła się w reg ion ie k i e l eck im impreza 
miie ma jąca zbyt w i e lu o d p o w i e d n i k ó w nawe t w 
skali Europy. „ D y m a r k i " stały się już t radyc ją 
i wes z ł y do turys tycznego i ku l tura lnego ka lenda-
rza Po lsk i . W p r zys z ł ym roku zamie r za ją o rgan i -
zatorzy zaprosić r ówn ie ż gości z zagranicy . 

S U P E R - J A R M A R K L U D O W Y 

Obok t e j n a j w i ę k s z e j a trakc j i , o rgan iza torzy 
p r z y go t owa l i 40 tys iącom turys tów, k tó r zy p r z y -
by l i do Słupi N o w e j , w i e l e iininych imprez . 

Na p ryncypa lne j ul icy odbywa ł się „ j a rmark 
nad j a r m a r k i " . W drewnianych , pok ry t y ch sio-, 
mą kramach roz łoży l i swe dzieła l u d o w i t w ó r c y , 
Ełyinni n ie t y l ko w Polsce, lecz i >na świec ie , ga rn -
carze z I ł ży , z Chałupek, i Opatowsk iego . N a cze-
le ich bylii: Armańisiki, Sowińsk i i Głuszka. Sprze -
dawa l i p iękne dzbany i dzbanuszki , f i gurk i , ptasz-
ki gw i żdżące i oka r yny , wykonywa lne także na 
oczach o tacza jące j ich publiczności . 

Z Ost rowca Św i ę t ok r z y sk i e go p r z yby ł a 7-oso-
bowa rodzima m is t r zów ceramik i B ą b l ó w , k tórych 
w y r o b y cieszą się n i e b y w a ł y m p o w o d z e n i e m w 
U S A . W j e d n y m z k r a m ó w roz łoży ł s w e f i gurk i 
z d r ewna — „ ś w i ą t k i " — H e n r y k Zegadło , laureat 
n i edawne j w y s t a w y w Szwa j ca r i i . P i ękne w swe j 
prostoc ie d rewn iane f i gu rk i św ię tych , j ak i e p r ze -
t rwa ł y w ludowych legendach, w y s t a w i a ł Zegad ło 
już w Rzym i e , Stuttgarc ie , N o w y m Jorku i B r a t y -
sławie, n i e m ó w i ą c o i ndyw idua lnych i zb ioro -
w y c h w y s t a w a c h w K r a j u . 

W czasie „ D y m a r e k " świątk i szły j ak w o d a — 
p o r e w e l a c y j n i e n isk ich cenach; przesz ło stu 
uczestn ików św ię tokrzysk i e j impr e z y s ta ło się po -
s iadaczami rzeźb, o k tórych marzą koneserzy 
sztuki l u d o w e j na ca ł ym świec ie . 

S iedemdz ies ięc iok i lku le tn i Józef P i ł a t z M o r a -
w i c y wys tąp i ł z w z r u s z a j ą c y m i w s w e j prostocie 
i p r y m i t y w i z m i e r zeźbami Ma tk i Bosk i e j Mod l ą -
ce j , w y k o n a n e j •— jak to sam okreś l i ł — „ z bu-
c zyny " , i szczególnie p i ę k n y m P a n e m Jezusem 
n iosącym krzyż , k i lkoma rzeźbami , k tó rych m o t y -
w e m jest ulubiony przez artystę ainioł z w y c i ę ż a -
jący szatana, i w i e lu innymi . W a s z repor ter nie 
zdąży ł już ich zobaczyć, bo zostały sprzedane „na 
pn iu " . 

W innych kramach rozgośc i l i się kowa le , k tó -
rzy kuli pamia tk i z rudy żelazinej m i e j s c o w e g o 
wy topu , tkaczk i i tkacze, m is t r zyn i e wyc inanek , 
ma la r ze z na wskroś o r y g ina lnym „ ś w i ę -
tokrzysk im N i k i f o r e m " — Stan is ławem Bąk i em z 
Bié l in. Jego zas tanawia jąco ko l o rowe , d z i w n e 
obrazk i są bardzo wysoko cenione przez z n a w -
c ó w ma la rs twa p r y m i t y w n e g o . 

B Y Ł N A W E T B A R A N Z R O Ż N A 

Obok s t rawy duchowe p r zygo towa l i organi-
zatorzy l i czne stoiska z j ad ł em i p i c i em, w k tó -
rych mog l i się posi lać utrudzeni l i c znymi w r a ż e -
niami uczestnicy „ D y m a r e k " . Wszys tko to się 
działo w takt me lod i i piosenki i t ańców w y k o n y -
wanych nom-stop przez 22 zespoły f o l k l o r y s t y c zne 
z p o w i a t ó w : i ł żeckiego, opa towsk iego i k i e l eck i e -
go. W ś r ó d na jba rdz i e j r e w e l a c y j n y c h na leży w y -
mienić s łynny zespół F e l i n k ó w z M a s ł o w a pod ba-
tutą Józka Kse la , kape lę Kan t e r y z Os t rowa i n ie -
wieśc i kwar t e t pieśniarski z Mąchow i c , w k t ó r ym 
pani Ewc ia na poczekaniu układała okol icznośc io-

w e piosneczki , budzące ogromną weso łość słucha-
czy. 

W niedz ie lę pod w ieczó r nastąpi ł ku lm inacy jny 
moment : na oczach w ie l o tys i ęczne j publ iczności 
przebrani w d a w n e s t ro je hutnicy przystąp i l i do 
uroczys tego w y d o b y c i a go t owe j , w y t o p i o n e j b r y ł y 
żelaza. 

Na zakończenie na zboczu Ł y s e j Gó ry w z r e -
kons t ruowane j pras łow iańsk ie j osadz ie leśnej od-
by ło się b a j k o w e w i d o w i s k o o życ iu, radościach 
i smutkach dawnych j e j — pogańskich jeszcze -
mieszkańców. By ł stos o f ia rny , tańce i śp iewy , 
a nawe t pieczenie jagnięc ia na rożnie. 

K R Y S T Y N A M A Ń K O W S K A 

„Jakeś się zalicat, kiełbasa wisiała, jakeś się ożenił — gdzieś się zapodziała" 
śpiewa starosta na „Weselu kieleckim", które przedstawił zespól „Studniany" 

Do Słupi Nowe j jechali goście wszystkimi możliwymi środkami lokomocji. 
Wozami z pobliskich wiosek, autami i motorami z dalszych stron Polski 



A p r e n d r e et à l a i s s e r 

UN HOMMAGE EN IMAGE 
Dans quelques mois, nous al lons tous cé lébrer 

le t rent ième anniversa i re du déc lenchement de la 
deux i ème guerre mondia le , de cette guerre qui 
f u t la plus sanglante de tout ce qu'a connu l 'hu-
manité . A l 'encontre de la guer re mond ia l e nu-
méro un, de cette f ameuse ,,der des der " , les de r -
nières hostil ités g lobales ont eu ceci de part icul ier 
qu'e l les se déroulèrent v ra imen t à l ' échel le m o n -
diale, qu 'e l les n 'épargnèrent aucun continent; 
d 'autre part, cette guer re déc lenchée par les pires 
ennemis de l 'humani té se f i t non seulement sur 
les chemps de batai l le , mais éga l ement au sein de 
la populat ion civ i le . Ce t aspect caractér ist ique de 
la guerre causée pair l ' impér ia l i sme prussien f i t 
que les civi ls, hommes et f e m m e s et m ê m e les 
enfants, pr i rent une par t ac t ive à ce que l 'on 
appela à t ravers toute l 'Europe la Résistance. 
Tout comme les cr imes et les malheurs dus à la 
f o l i e cr imine l l e des hi t lér iens n 'ava ient pas de 
f ront ières , le combat, la Rés istance ava ient , qu 'on 
le v eu i l l e ou non, un aspect in ternat iona l jamais 
connu auparavant . Quand un soldat br i tannique 
ou sov ié t ique tombai t sur l e chemp de g lo ire , i l 
mourra i t non seulement pour sa patr ie , mais é ga -
l ement pour l e Po lonais , le N o r v é g i e n ou l e F r a n -
çais qui se t r ouva i t sous le joug naz i . 

Ce caractère internat ional iste de la lutte c o m -
mune contre l ' ennemi commun a t r ouvé son 
express ion la plus ent ière dans la Résistance. L e s 
rangs du maquis de France, tant ceux des réseaux 
gaul l istes que des Francs -T i r eurs e t Part isans, 
éta ient ouver ts là tous ceux qu i é ta i ent animés du 
m ê m e espri t de sacr i f ice , qui dés ira ient f a i r e 
que lque chose, m ê m e loin de leurs patr ies, pour 
acdélérer l ' a r r i v ée de l 'heure de la v i c to i r e de 
l ' H o m m e L i b r e sur le monstre hit lér ien. Par tout 
en France les d i ve rs maquis, les nombreuses o r ga -
nisations de résistance comptèrent des mi l l i e rs de 
soldats d e l ' ombre qui, b ien que d 'or ig ine é t ran-
gè re — espagnole, polonaise, autrichienne, be lge , 
arménienne, i ta l ienne, tchèque etc. — se sentaient 
f rançais , non seu lement parce que la F rance 
était devenue leur seconde patr ie , mais parce que 
c 'était là que passait la l i gne du f r on t contre 
l ' ennemi haï dont la dé fa i t e s ign i f ia i t la l iber té 
pour tous. 

L e s Po lona is constituaient pa rmi ces é t rangers 
une t roupe d 'é l i te sur laque l l e on pouva i t compter 
non seulement en raison de son nombre , mais 
surtout parce qu' i ls é ta ient prêts à se bat tre 
jusqu'à la mor t contre ceux qui les ava i ent 
t ra î t reusement a t taqué le 1 sep tembre 1939. 
P a r m i eux il^ y a va i t des ouvr iers , des mineurs, 
des garçons de f e r m e qui éta ient venus en F r a n -
ce b ien avant la guerre pour pouvo i r v i v r e ; i l y 
ava i t des anciens soldats de l ' A r m é e Po lonaise 
constituée en France après la dé fa i t e de la P o -
logne ; i l y a va i t aussi des anciens soldats des 
Br igades Internat ionales d 'Espagne qui reprenaient 
le combat contre le m ê m e ennemi . I ls étaient 
par tout présents. A u sud, dans les A lpes , le Mass i f 
Cent ra l e t aux pieds des Py r énées ; dans le nord, 
dans les corons, à l ' ombre des terr i l s ; dans la 
rég ion par is ienne ; en Lo r ra ine ; dans les A r d e n -
nes; en Bretagne. A ins i n o m b r e u x fu ren t les 
détachements des F T P F composés mo i t i é -mo i t i é 
de Français et de Po lona is ; les d i v e r s réseaux de 
Résistance en contact avec Londres compta ient 
éga l ement des Polonais , sans par l e r des F F I qui 
à la Un de la guerre ava i en t dans leurs rangs 
plusieurs unités composées e t commandées par 
des soldats et des o f f i c i e r s polonais. Et tous com-
batta ient pour un m ê m e idéa l qui peut être 
r ésumé par les dern iers propos de Stan is ław K u -
backi, un des héros du cé lèbre procès des 23, qui 
éc r i va i t quelques instants avant de se t rouver 
f a c e au pe loton d 'exécut ion: „ Je meurs pour la 
L iber té , pour la France, pour la Po l o gne " . 

L a dern iè re guerre a serv i de thème à de 
nombreux f i lms où la f i c t ion est souvent gênante 
pour ceux qui ont v ra imen t vécu „ l e temps du 
mépr i s " . Je propose de p romouvo i r un m o u v e m e n t 
parmi tous nos lecteurs en f a v e u r de la création 
d'un f i l m qui rendrai t h o m m a g e à tous les héros 
f ranco-po lona is qui sont tombés et ont combattu 
pour la l iber té de nos d e u x pays. Ce f i l m pourra i t 
être tourné en co-product ion f ranco-po lona ise . L e 
scénario est tout prêt — il su f f i t de re la ter ce 
qui s'est v r a imen t passé. De prendre contact a vec 
tous ceux qui v i v en t en France e t en Po l ogne et 
qui ont par t i c ipé à cette épopée . C'est surtout à 
vous que j e m'adresse — donnez-nous vo t r e op i -
nion, apportez vous suggestions. C e sera, j e crois, 
une f açon or ig ina le et permet tant d 'a t te indre tous 
les m i l i eux de rendre hommage aux f r è r es d ' a rme 
de la dern iè re guerre . Un tel F i l m serait le 
b ienvenu sur les écrans pour le 25-ème ann ive r -
saire de la f i n de la deux i ème guerre mondia le . 

G A L 

S. Mrożewski: J. DŁUGOSZ, KRONIKARZ 

S. Mrożewski: Z CYKLU „MILENIUM" 

Typowy to Polak na obczyźnie, 72-Ietni artysta-
-plastyk Stefan Mrożewski 43 lata przeżył na emi-
gracji (od 1925—1932 we Francji ) , ale na czas 
wo jny przybył do Ojczyzny, by walczyć w party, 
zantce kieleckiej o j e j wolność. Od siedemnastu 
lat mieszka wraz z żoną i synem w Kalifornii, 
pod San Francisco. Obecnie po raz pierwszy od 
1945 r„ kiedy to wróci ł do Francj i — odwiedził 
Kra j , gdzie t rwają przygotowania do wielkiej w y -
stawy retrospektywnej w Muzeum Narodowym 
w Warszawie, obrazującej dorobek artystyczny 
jego niezwykłego życia. 

Jak wspominają państwo Mrożewscy swó j 
ostatni pobyt w Polsce — a więc lata 1939 
1945? — Jak po upływie czasu widzą swó j ki lku-
nastoletni pobyt we Francji? — Jak i czym żyją 
dzisiaj na emigracji w Kalifornii? 

= ' W I E T N E d r z ewo r y t y , zespoły i lustra-
' c j i do k i lkudzies ięc iu b ib l io f i l sk ich 
•wydań dz ie ł l i t e ra tury po lsk ie j , f r a n -
> cuskie j , h iszpańskie j i w ł o sk i e j — to 
. t y lko część bogatego dorobku ar tys-

... „ tycznego. Są też r zeźby i p r o j e k t y w i -
t raży oraz wspan ia ł e ma l ow id ł a ścienne zdobiące 
l iczne kościoły amerykańsk ie . 

Z Y C I E W P A R Y Ż U 
, z . F f a n c j ą S e f a n M r o ż e w s k i z w i ą z a n y b y ł ż y w o w l a -
L v f r S T " 3 , ; 194S—47 1947-51), k t ó r y c h u k o r o n o w ^ n i e L 
•>,. X n a W y s t a w i e M i ę d z y n a r o d o w e j w P a r y -

M ? p o z a k o ń c z e n i u w o j n y , w c z e r w c u 1945 r . 
S t e f a n M r o ż e w s k i z d ł u t e m i „ B o s k ą k o m e d i ą " w k i e -
s z en i w r ó c i ł d o F r a n c j i i z a m i e s z k a ł w R o b i n s o n . 

d „ W a P " p r z y j e ź d z i e w y k o n a ł s z e r e g 
m u s a ï t t l o „ 3 ' , b " ° t , l s k l c h w y d a ń k s i ą ż k i A l b e r t a Ca-
5Î . H ? M „ " f t , T " ï n , ° n " . a P ó ź n i e j z e s t a w i l u s t r a c j i 

». l a „ B ê t e " o r a z s t a r o f r a n c u s k i e j l e g e n d y 
H "V? T u o d n a l a z ł s t a l e z a m i e s z k a ł y c h w 

i w a w n y c h i n o w y c h p r z y j a c i ó ł , a r t y s t ó w - m a l a r z y 
i l i t e r a t ó w , j a k A l i c j a H a l i c k a , M a r i a S z c z y t - L e n d n i c k a , 
Jan K w i a t k o w s k i , Z y g m u n t M a n k e s — n a g r o d z o n y 
o s t a t n i o za c a ł oks z t a ł t t w ó r c z o ś c i , H e n r y k G o t l i e b , F e -
• p J h o ń ' " " ' ^ ; P i o t r P o t w o r o w s k i , B o l e s ł a w 
L e c h o ń , Jó z e f W i t l i n , K a z i m i e r z W i e r z y ń s k i . S t ą d w y -
j e ż d ż a ł M r o ż e w s k i d o H o l a n d i i , g d z i e s z tuka j e g o znana 
i c e n i o n a b y ł a b a r d z o w y s o k o . W e F r a n c j i o b o k w y s t a w 
t w ó r c z o ś ć j e g o i pos tać s p o p u l a r y z o w a ł a m . in . k s i ą żka 
P i e r r e M o r l a n d a p t . „20 a r t i s t e s i l l u s t ra t eu rs des l i v r e s " . 

Z A n g l i i do Po lsk i p r z y j e cha l i pp. Mro ż ewscy 
w czerwcu 1939 r. „Wojna wisiała już w powie-
trzu, chcieliśmy być. w Ojczyźnie, groziło jej prze-
cież niebezpieczeństwo" — m ó w i ą dzis ia j . Osiedl i 
na K ie l ecczyźn ie , w e wsi Sodó ł pod Jęd r z e j owem. 
W d w a mies iące po wybuchu w o j n y wlstąpili w 
szeregi organizac j i konsp i racy jne j A K , by jak inni 
Po l a cy służyć K r a j o w i . 

Zaczę ły się tułaczki po lesie, ws iach p o w i a t ó w 
w łoszczowsk i ego i szczekocińskiego, jak : Dz i e r ż -
ków , Czaryż , Secenia. Pan i I rena Mro ż ewska — 
żona arysty (pseudonim „ K u n d z i a " ) wśród m i e j -
s cowe j ludności zwana była „generałem w spód-
nicy". 

G E N E R A Ł W S P Ó D N I C Y 
W s z m a c i a n y c h butach , m ę s k i e j k u r t c e , na r ę k a w i e 

k t ó r e j od p i e r w s z e g o dn i a w o j n y nos i ła o p a s k ę C z e r w o -
n e g o K r z y ż a , i w chustce na g ł o w i e , o r g a n i z o w a ł a po -
m o c p i e r w s z y m o f i a r o m w o j n y . W k r ó t c e z a ł o ż y ł a w bu-
d y n k u s z k o l n y m w O z i e r ż k o w i c s zp i ta l na k i l k a n a ś c i e 
ł ó ż ek . P i e l ę g n o w a ł a r a n n y c h z o d d z i a ł ó w „ M a r c i n a " , a w 
czas i e o s t a t n i e g o p ó ł t o r a r o k u w o j n y t a k ż e z o d d z i a ł ó w 
„ N u r t a " , k t ó r y zap isa ł s ię t r w a l e w h i s to r i i w a l k p a r -
t y z a n c k i c h w S a n d o m i e r s k i e m i w K i e l e c k i e m . 

„Były to czasy, w których się żyło wyłącznie 
dla współrodaków, człowiek byt potrzebny, coś 
się robiło" — wspomina po bl isko 30 latach. 

Stefan Mrożewski w Wi lanowie 

A R T Y S T A P O L S K I Z Z A O C E A N U 

PARTYZANCKIE 
ARTYSTYCZNE 
I EMIGRACYJNE 

K O L E J E 

STEFANA 
MR0ŻEWSKIEG0 



Podczas pobytu w Polsce pp. Mrożewscy zamieszkali w pałacu 

„Produkowałem fałszywe dokumenty dla party-
zantów. Pamiętam, jak dla „Nurta" wystawiałem 
dokument. Wypisy były prawidłowo sfałszowane, 
ale dokument miał wadę — był zupełnie nowy. 
Niemcy mogli zakwestionować jego wiarogodność. 
Rzuciłem dokument na podłogę, deptałem go do-
póty, dopóki nie miał wyglądu autentycznie znisz-
czonego". 

S. Mrożewski 

S y n p a ń s t w a M r o ż e w s k i c h —• 11-letni A n d r z e j w c h w i l i 
w y b u c h u w o j n y — p r z e z c a ł y o k r e s o k u p a c j i d z i e l i ł 
l o s y r o d z i c ó w . B y ł d o b r z e z a n y m ł ą c z n i k i e m (ps. „ B l i -
z n a " ) . Ca ła r o d z i n a p r z e t r w a ł a w o j n ą , a w y z w o l e n i e 
z as ta ł o i c h na K i e l e c c z y ż n i e 13 s t y c z n i a 1945 r . 

Od p i e rwszych dni pp. Mro ż ewscy stanęli w 
szeregach ludzi n a j a k t y w n i e j odrab ia jących stra-
ty wo j enne . W Ka tow i cach p . S t e f a n znalazł się 
w komis j i r e w i n d y k u j ą c e j dzieła kul tury ma t e -
r ia lne j , wztoogacał skarbiec sztuki n a r o d o w e j od-
n a j d y w a n i e m i zabezp ieczaniem rozproszonych 
i zdewas towanych dzieł sztuki. Pan i I rena p r z y -
stąpiła z nową energ ią do organ izowania Domu 
Dziecka w Nag ł ow i cach . Oko ło 100 dz iec i — sierot 
i półs ierot znalaz ło t am op iekę pedagog iczną, l e -
karską oraz wa runk i życ ia i wypoczynku . 

W G R O B O W C U 
W I N C E N T E G O K A D Ł U B K A 

Ocalała rodzina, ocalały też d z i w n y m zb ieg iem 
okol iczności bezcenne prace ar tys tyczne znakomi -
tego artysty. B y ł to zes taw ki lkuset p ły t g ra f i c z -
nych, m.in. d r z e w o r y t y i lustrujące „Boską K o m e -
d i ę " Dantego . 

Dz ie ło to, rozpoczę te p r zez ar tystę w R z y m i e w 
1938 r., zyskało, jak i cały dorobek twórc zy M r o -
żewskiego , już przed w o j n ą w i e l k i e uznanie. 

F o l i o w e w o r y z aw i e r a j ą c e d r z ewo r y t y pp. M r o -
żewscy w t a j emn icy przed N i emcami umieści l i 
n a j p i e r w w j edne j z l eśn iczówek pod Jędrze j o -
w e m (na trasie K r a k ó w — K i e l c e ) . P o t e m w obaw i e 
przed r ew i z j ą przenieś l i j e do K lasz toru Cys te r -
sów w Jęd r z e j ow i e — wspan ia ł ego zabytku arch i -
tektury X I I - w i e c z n e j s łynącego z kapl icy b isku-
pa k rakowsk i ego Wincen tego Kad łubka (ok. 1160— 
1223), gdz ie ukry te zostały dzieła Mrożewsk i ego . 

„Być może wiara w ich ocalenie, tak jak wiara 
w przetrwanie piekła wojny, być może siły, jakie 
dawała solidarność panująca wśród ludności na 
Kielecczyżnie sprawiły, że przez cały czas nawał-
nicy hitlerowskiej kontynuowałem pfacę artys-
tyczną. Rysowałem i rzeźbiłem w lesie — między 
jedną akcją a drugą, przygotowałem wiele ilu-
stracji do „Boskiej Komedii". Były to „Piekło" 
i „Czyściec" oraz część „Nieba", a także zrobiłem 
„Opactwo Cystersów", szereg portretów i eksli-
brisów oraz „Wigilię w AK". Jest to niewielki 
rysunek przedstawiający autentyczne sceny i ludzi 
z Wigilii w 1943 r., który już po wojnie w Ho-
landii, wyciąłem w drewnie". 

Ćwie r ć w i eku minę ło od tych z łowrog ich , t rud-
nych lat. Teraz , gdy odwiedz i l i O jczyznę , a w 
nie j w y m a r z o n ą w snach i w i z j ach na obczyź -
nie, z i emię k ie lecką, chłonęl i j e j zapach i św ia -
t ło ca łym sercem. „Żyjemy w Stanach Zjednoczo-
nych. Tam każdy stan ma swój specyficzny cha-
rakter, są nawet przepiękne, tak jak Kalifornia. 

Ale w Polsce wszystko ma inny kształt, tu jest 
ta gleba rodzinna, w której tkwi cała historia, 
pot Rodaków, chleb ojczysty" — m ó w i ze w z r u -
szeniem p. S te fan Mrożewsk i . — „Tu chcielibyś-
my spędzić ostatnie lata naszego życia, tu w tej 
ziemi spocząć". 

Mie j sca wa lk i p racy znane sprzed lat pań-
s two M r o ż e w s c y odwiedza l i z na jw i ęks z ym p i e -
t y zmem. By l i w Nag łowicach , K ie lcach, na Gór ze 
Św i ę t e go K r z y ża , która jest dla nich „sercem 
Polski". Zna laz ł t am p. S te fan szereg m o t y w ó w — 
zwłaszcza b a r w y po lsk ie j jesieni — które m a j ą 
dla niego n i epowtarza lny urok, b o w i e m „najwspa-
nialszym moim nauczycielem była i jest zawsze 
przyroda i historia Kraju ojczystego". 

W S R O D R O D A K Ó W Z A W I E L K Ą W O D Ą 

W K a l i f o r n i i , w L o s A n g e l e s i San F ranc i s co , w ś r ó d 
R o d a k ó w za „ w i e l k ą w o d ą " pp . M r o ż e w s c y m i e s z k a j ą 
o d 15 la t , ż y w o i n t e r e s u j ą c się i r e a g u j ą c na w y d a r z e -
nia w P o l s c e . G d y o g ł o s z o n o R o k M i l e n i j n y , p . S t e f a n 
c h w y c i ! za r y l c e , b y w s p ó ł u c z e s t n i c z y ć w z ł o ż e n i u h o ł -
du 1000-letniej h i s t o r i i o j c z y s t e g o K r a j u . W y b r a ł z j e j 
d z i e j ó w 12 m o t y w ó w , k t ó r y m i z i l u s t r o w a ł k s i ą żkę H a -
l i n y S w o r a k o w s k i e j , w y d a n ą w S a n F r a n c i s c o p r z e z 
K o m i t e t M i l e n i j n y . K s i ą ż k a c i e s z y ł a s ię o g r o m n y m p o -
w o d z e n i e m w ś r ó d P o l o n i i . W y k o n a ł r ó w n i e ż c y k l w i z e -
r u n k ó w pt . „ Ś w i ę c i i b ł o g o s ł a w i e n i po l s cy * ' , z a w i e r a -
j ą c y c h j a k o t ł o s c e n y z h i s t o r i i P o l s k i . D z i e ł o to p r z e -
z n a c z o n e b y ł o j a k o da r d l a p a p i e ż a Jana X X I I I . Z n a j -
d u j e s ię o n o o b e c n i e w z b i o r a c h s z tuk i w W a t y k a n i e . 

P a ń s t w o M r o ż e w s c y u t r z y m u j ą s ta łe I ż y w e k o n t a k t y 
z o s i a d ł y m i p o d r u g i e j s t r on i e „ w i e l k i e j w o d y " R o d a -

POWSTANCY 

k a m i , t a k s a m o z r e s z t ą j a k ic ł i syn , z n a n y i c e n i o n y 
t a m s l aw i s t a , w i c e d y r e k t o r B i b l i o t e k i U n i w e r s y t e c k i e j w 
S h e r b r o o k ( Q u e b e c — K a n a d a ) . O ż y w i o n e z w i ą z k i ł ą c zą 
ic ł i m . i n . z p r o f . D o m a r a d z k i m — w y k ł a d o w c ą j ę z y k a 
p o l s k i e g o w M o n t r e a l u , z p r o f . W i t o l d e m S w o r a k o w -
sk im , w i c e d y r e k t o r e m B i b l i o t e k i H u y e r a w S t a m f o r c i e , 
z n a n y m h i s t o r y k i e m p r o f . W a c ł a w e m L e d n i c k i m z B e r -
k e l e y , z e w s z y s t k i m i R o d a k a m i z w i ą z a n y m i s e r c e m 
z d a w n ą i ch o j c z y z n ą . 

M O Z A I K I W K A L I F O R N I I 

K a ż d y Po lak z dumą odna jdu j e t am dzieła S t e -
f ana Mrożewsk i ego . M a b o w i e m polski artysta 
w swo im dorobku, obok prac g ra f i c znych , w i e l e 
dzieł w innych dz iedz inach sztuki. W mieście A z u -
za w Ka l i f o rn i i są j ego moza ik i na szk le p r z ed -
s taw ia jące „Drog i K r z y ż o w e " ; w stanie Teksas, w 
mie j scowośc i Canuti l lo jest szereg j ego prac m a -
larsk ich i f r e sków, zaś w koście le po lsk im w Los 
Ange l es , obok w i e lu p r o j e k t ó w wi t raży , emal i i 
i rzeźb, zna jdu j e się moza ika przeds taw ia jąca 
M a t k ę Boską Częstochowską oraz w i t raże św ię tych 
polskich, za które autor o t r z yma ł n iedawno nag r o -
dę M u z e u m Santa Clara w Ka l i f o rn i i . 

Obecnie z d a w n i e j rozpoczętych prac artysta 
kończy p ł y t ę do „Bosk i e j K o m e d i i " Dantego, „ P i e -
śni nad p i eśn iami " Sa lomona oraz w y k o n u j e sze-
reg prac opartych na m o t y w a c h ściśle polskich. 
Jedną z nich artysta wykona ł w W i l anow i e , spec-
ja ln ie dla naszych Czy te ln ików. 

Krystyna S Z C Z E P K O W S K A 

S. Mrożewski. WIGILIA AK, 1943 



POLONIA 
R E S T I T U T A 
A L ' O C C A S I O N du 11 N o v e m b r e qui, 

pour les Po lonais , n'est pas seulement 
la Fê t e de la V ic to i re , mais éga l ement 
une date essentiel le de leur histoire, 
Józef Cyrank iew icz , Prés ident du 
Consei l .de la Républ ique Popula i re de 

Po logne , déc lara i t : „ L e pays où nous v i vons est 
un pays indépendant. L e s enfants polonais vont 
à l 'école polonaise , nous lisons des l i v res et des 
j ournaux polonais, nous déaidons nous-mêmes de 
nos a f fa i res . Ce sont là des fa i ts si év idents que 
nous nous y arrêtons m ê m e plus. Et pourtant il 
n 'y a pas si l ongtemps , la Po l ogne indépendante 
n'était pas pour l 'Europe un fa i t si év ident . L e s 
gouvernements et les cours de tout le continent 
avaient accepté qu 'un des plus grands royaumes 
d 'Europe ait disparu de la car te et qu'à sa p lace 
soient instaurées des prov inces impér ia les dé -
coulant d'un par tage in juste " . Ce par tage in ique 
qui f i t que la Po logne , une des plus grandes na-
tions d 'Europe, soit absente de la v i e po l i t ique 
du continent pendant plus de cent ans, ava i t 
été rendu possible grâce à l ' entente qui régnai t 
entre les puissances impér ia les d 'Europe centra le 
et or ientale . Cette entente entre Etats qui pour -
tant n 'étaient pas fa i ts pour s 'entendre en raison 
des d ivergences d' intérêt, était rendue possible 
à cause le leur ha ine commune de la France 
républ ica ine qui, a l l iée à la Po logne , aurait pu 
ébranler les trônes des despotes de Prusse, de Rus-
sie et d 'Autr iche. 

L a question polonaise était à l ' o rdre du jour 
à chaque fo i s que que lque chose se passait en 
Europe, mais ce n'est seulement qu'au cours de 
la p r emiè r e guerre mond ia l e que les Po lonais 
commencèrent à r eprendre espoir. En e f f e t , les 
puissances qui avaient p rocédé au par tage de la 
Po l o gne se t rouvaient dans des camps opposés. 
On pouva i t donc espérer à juste t i t re que la 
v i c to i r e des uns entraînerai t l e dé fa i t e des 
autres et que par là, la Po logne , en se déclarant 
pour un des antagonistes, pourra i t r even i r à la 
v ie . A par t i r de là, les m i l i e u x pol i t iques polonais 
du moment se d iv isèrent en deux groupes dis-
tincts — en ceux qui compta ient sur la v i c to i re 
de l 'Entente ainsi qu'en ceux qui jouaient la car -
te des empires centraux. I l faut avouer que le 
jeu était d i f f i c i l e , car pendant longtemps le dé -
roulement de cette guerre , qui ne devai t durer 
que que lques semaines ou au plus que lques mois, 
ne permet ta i t pas de se f a i r e une idée exac te et 
juste du résultat f ina l . 

Pendant toute la durée des hostil ités, les P o l o -
nais ont pris part aux combats sur tous les 
f ronts — les uns dans les rangs des armées du 
tsar, les autres — en tant que sujets des e m p e -
reurs germaniques. Ma is i l y avai t encore l ' ém ig ra -
tion, nombreuse et f o r t e en France et aux 
Etats-Unis qui désirait prendre part à la lutte pour 
que la Po logne soit. El le f i t tout pour obl iger 
les gouve rnements de ces deux Etats à les aider 
à s 'organiser pour pouvoir , le momen t venu, p r en -
dre par t aux conversat ions qui auraient l ieu la 
pa i x revenue. A u x Etats-Unis, la question était 
assez dél icate du fa i t que l 'Union amér ica ine était 
restée neutre jusqu'en 1917. Ce n'est qu'à par t i r 

WIADOMOŚCI 
WADY D E L K O A T Ô W ROBOTNICZYCH 

m. W A R S Z A W Y . 

Proletarjusze wszystkich krajów, łączcie się! 

h ruptUch M «itahiuicl « atatK* i « 

TOWAHZYB2E! 

.uj, 'A »[—> ---» |'«.U 
«iMaBki. i»-v'-j> 

- k—I, i — « . ... j.. tWł •» r* . " • - < " " ' T - . .•^.'(^•ittMjMnbMwu .klłs»*»" * 
"II., ' W».-.»-.»!- M" rn* w ""t>'T -J»i>' ' 

v t ^ i i a . n i * , > " r 
.<>li W,1.,<|, ' li-- II-I -l'» 

«m* m, H 
IMf Wii 

O « M x klasy robolnicz«l-

de cette époque que furent créés des détachements 
polonais, composés en grande part ie de v o l on -
taires qui, bien qu'é lo ignés de leur patr ie et souvent 
ne la connaissant m ê m e pas, vou la ient part ic iper 
ac t i vement à la renaissance de la M è r e - P a t r i e 
qu 'eux ou leurs proches avaient qui t tée en raison 
des répressions du tsar isme ou pour t rouver de 
quoi v i v r e . 

Les émigrés polonais résidant en France t rou-
va i ent un appui mora l auprès des autorités du 
pays. Ma is ce n'était pas assez — ce qu' i ls de -
manda ien t c 'était des armes et le droit de se bat-
tre. Tant que la Russie tsariste, donc une de ces 
puissances qui ava i ent procédé au par tage de la 
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DÉCRET 
de M. le Président de la République 

C r é a t i o n en F r a n c e d une A r m é e P o l o n a i s e 

Po logne , éta i t l 'a l l iée de la France , on ne pouva i t 
nature l lement compter sur un acte posit i f de la 
part du gouvernement f rançais , acte qui aurait 
lété ma l interprété par le g rand a l l i é de l 'Est. Ce 
n'est qu 'après la chute du tsar en f é v r i e r 1917 et 
l ' instaurat ion d'un gouvernement républ icain 
à Pétersbourg que la v o i x des émigrés et des or -
ganisat ions polonaises fu t entendue par l 'opinion 
publ ique la plus large. I l est v ra i que dès 1916, 
les m i l i eux o f f i c i e l s f rança is apportèrent leur aide 
aux divers comités polonais, mais cet te a ide ne 
pouva i t être par t i cu l i è rement e f f i c ace en raison 
de son caractère secret découlant de la crainte de 
vo i r la Russie s ' inquiéter des agissements de P a -
ris. L 'assistance f rança ise à la Po l ogne combat -
tante dev int o f f i c i e l l e en juin 1917 — le 4 juin, la 
r e vue hebdomada i re polonaise „ P o l o n i a " publ iai t 
un rapport au Prés ident de la Républ ique F ran -
çaise qui commença i t par ces mots : „ L e nombre 
des Po lonais qui prennent dé jà part à la lutte 
pour le dro i t e t la l iber té des peuples, ou qui sont 
susceptibles de s 'enrôler au serv ice de la cause 
des alliés, est assez é l e v é pour just i f ier leur 
réunSon en un corps dist inct" . Ce rapport , qui éta i t 
s igné par le Prés ident du Consei l A l e x a n d r e R i -
bot et le Min is t re de la Guerre Pau l Pa in levé , se 
terminai t ainsi: „Nous est imons que la France 
doit tenir à honneur d e concourir à la f o rmat ion 
et au déve l oppement d'une fu ture a rmée po lo -
naise. L e s a f f in i t és qui unissent nos deux races 
et l ' a f f e c t i on que les Po lonais n'ont jamais cessé 
de t émo igner à notre pays nous f on t une ob l i ga -
t ion mora l e de part ic iper à cette touchante et g l o -
rieuse miss ion. " Ce m ê m e 4 juin 1917 paraissait le 
„Décre t de M. le Prés ident de la Républ ique re -
lat i f à la créat ion en France d'une A r m é e P o l o -
naise" qui précisait entre autres: „ I I est créé en 
France, pouir la durée de la guerre , une armée po-
lonaise autonome, p lacée sous les ordres du haut 
commandement f rançais et combattant sous le 
drapeau polonais. 

L a mise sur pied et l ' entret ien de l ' a rmée po -
lonaise sont assurés par le Gouvernement f r a n -
çais. 

L ' a r m é e po lonaise se recrute: 1. P a r m i les P o -
lonais servant actue l lement dans l ' a rmée f r a n -
çaise ; 

2. Pa rm i les Po lonais d 'autres provenances ad-
mis à passer dans les rangs de l ' a rmée polonaise 
en F rance ou à contracter un engagement vo l on -
ta ire pour la durée de la guerre au t i tre de l ' a r -
miée po lonaise . " A ins i les Po lonais , après plus 
d'un siiècle d ' ,esclavage, a l la ient pouvo i r combat -
t re sous leur p rop re drapeau — la France recon-

naissait de fa i t la renaissance de la Po logne . U 
fa l la i t maintenant que cette Po l ogne dev ienne r éa -
lité. 

Les historiens sont plus ou moins d 'accord sur 
l e rô le que joua la révo lut ion bo lchev ique dans 
le r ecouvrement de son indépendance par la P o -
logne . I l ne f a i t aucun doute que les événements 
d 'octobre 1917 accélérèrent le processus de venue 
(ou plus exac tement de revenue ) au monde d'une 
Po l o gne l ibre dans un continent en ébul i t ion. Ce -
la ne veut pas d i re que la révo lut ion social iste 
rendi t d i rectement à la Po l ogne son indépendan-
ce — la Russie depuis deux ans ava i t é té r e j e t é e 
lo in à l 'Est de la V is tu le par les troupes a l l eman-
des; par contre les décisions pr ises par L én ine 
rendirent just ice au peuple po lonais en annulant 
l 'acte du par tage de la Po logne . L à où le rô l e de 
la révo lut ion russe fu t immense c'est dans le f a i t 
qu'à cause d 'e l le furent ébranlées les deux autres 
monarchies occupant les terres polonaises. Leur 
chute, qui en dé f in i t i v e décida de l 'heure du r e -
couvrement de l ' indépendance polonaise, était due 
en g rande part ie à l ' in f luence de la vague r é v o -
lut ionnaire qui parta i t du f ond de l 'Europe. C'est 
donc avec raison que l 'on pa r l e du rôle essentiel 
joué par les événements de Pé t rog rad dans la 
renaissance de la Po logne . 

Quand les d ivers mi l i eux pol i t iques polonais se 
rendirent compte que l 'heure de la l iber té al la i t 
sonner d'un moment à l 'autres, ils passèrent à 
l 'action. Ceux qui hier encore se prononçaient 
pour la création d'une Po l ogne dépendante des e m -
pires centraux (c 'était entre autres le cas de P i -
łsudska) changèrent d 'opinion et se f i r en t les por -
t e -paro l e d'une fu ture Po l ogne a l l iée à la F rance 
et à l 'Ang le te r re . Grâce à cette vo l t e - f ace , toutes 
les forces pol i t iques polonaises qui comptaient 
étaient unies pour f a i r e face aux événements . Sous 
l ' in f luence des forces populaires, le 7 novembre 
était créé à Lub l in , v i l l e qui v ing t - s i x ans plus 
tard al la i t être le s iège du Comi té Polonais de 
L ibéra t ion Nat ionale , un gouve rnement popula i re 
qui aurait pu et aurait dû prendre le pouvo i r en 
Po logne . Seulement , dans un pays encore par t i e l -
l ement occupé (les A l l emands fu ren t désarmés à 
Va r sov i e le 10 novembre , les Autr ich iens étaient 
encore présents dans certaines régions) , c'était 
à celui qui aurait la cap i ta le que serait remis le 
pouvoir . Et c'est Pi łsudski, de retour de sa p r i -
son de Magdebourg , qui le p remie r arr iva dans 
la capitale. A ins i naquit la Po l o gne de l ' entre-
-deux-guerres . 

L e p r o f i l de cette nouvel le Po logne était f a i t 
de paradoxes ; en e f f e t , créée par les forces p o -
pulaires — ce sont bien el les qui furent la base 
humaine essentiel le de toutes les armées po lo -
naises du moment (les Lég ions n'étaient qu'une 
minor i té qui s 'adjugea ensuite tous les honneurs), 
ce sont elles encore qui les armes à la main com-
batt i rent pour le rat tachement à la mère -pa t r i e 
de la Si lés ie et de la G rande -Po l o gne — la P o -
logne de 1918 dev in t rap idement un Etat où la 
bourgeois ie et les grands propr iéta ires fonciers 
s 'accaparèrent de tous les pouvoirs essentiels. Ce 
fa i t fut décisif pour la marche des événements 
et al lait in f luer sur le sort de toute la nation. 
C o m m e l e déc larai t Józef Cyrank iew icz au cours 
du discours dé jà ment i onné : „ L a dé fa i te de sep-
tembre était là conséquence log ique de la f a ib l es -
se intér ieure de la Po l ogne et du déve loppement 
dé fav orable sous tous "ses aspects de la situation 
en Europe... L e r ègne de la „ sanac j a " a prouvé 
son incapaci té et a été compromis dé f in i t i v ement 
aux y eux de toute la nation... Une des erreurs 
essentiel les de la po l i t i que po lonaise de ces an-
nées consistait en la dé l imitat ion des f ront ières 
du nouve l Etat à r encon t r e des pr incipes e thn i -
ques: la Po l ogne d'alors avai t absorbé des m i l -
l ions d 'Ukra in iens et de Biélorussiens tout en 
laissant en dehors des f ront ières de la Po l ogne 
une populat ion e thn iquement polonaise habitant la 
Silésiie, la Poméraraie, les bords de l 'Oder , la W a r -
m i e et la Mazur i e " . 

Aujourd 'hui , la Po l ogne et les Polonais du m o n -
de ent ier cé lèbre le c inquantenaire de la rena is -
sance de la patrie. Car indépendamment des e r -
reurs commises, après plus d'un siècle d 'esc lavage, 
la Po l ogne éta i t de nouveau. L 'E ta t polonais 
d 'aujourd 'hui , plus f o r t que jamais grâce à ses 
f ront ières justes et son système po l i t ique lui p e r -
mettant de se déve l opper à un r y thme inconnu 
dans toute son histoire précédente, est le cont i -
nuateur d 'une tradi t ion mi l l éna i re . L es Po lonais , 
où qu' i ls soient et quels qu' i ls soient, sont f i e r s 
de leur patr ie qui g râce au t rava i l de ses hab i -
tants, à la l i gne po l i t i que choisie par la nation, 
constitue un f a i t posit i f sans l eque l l 'Europe, le 
monde ne serait pas ce qu' i l est. 

H.K. 



Rzeźbiony w brązie tzw. „Lament Opatowski" , którego autorem był Jan Mar i a Fabrucci, należy do najcenniejszych, słynnych zabytków renesansowych w Polsce 

22-29 grudnia 1968 r. 

P A T Ó W , niewielkie, powiatowe mia -
l ^ r S M r steczko w wo jewództw ie kieleckim, 
I W ł f ™ e n a l e ż y do rzędu punktów liczących 

się na przemysłowej mapie Polski. 
JOSŁgypPL Bardzo bogata jest natomiast historia 

tego miasta. P r a w a miejskie otrzymał 
wp r awdz i e dopiero w 1282 roku, ale istnienie hi-
storycznego Opatowa poprzedzała s łowiańska osa-
da Żmigród , położona na północnym brzegu rzeki 
Opatówki. 

P o c z ą t k o w o m a s t o b y ł o w ł a s n o ś c i ą b i s k u p ó w lubus-
k i c h — o p a t ó w , s tąd w y w o d z i s ię t eż j e g o n a z w a . D z i ę k i 
k o r z y s t n e m u p o ł o ż e n i u p r z y j e d n y m z w a ż n i e j s z y c h s z l a -
k ó w h a n d l o w y c h , ł ą c z ą c y c h w s c h ó d z z a c h o d e m — m i a -
s to r o z w i j a ł o się, k w i t ł h a n d e l i r z e m i o s ł o . Ś c i ą g a l i tu 
w X I V w i e k u k u p c y o r m i a ń s c y , g r e c c y , p e r s c y , w ł o s c y . 
O d p o ż a r u w r o k u .1551 z a c z ą ł s ię j e d n a k p o w o l n y u p a -
d e k m ias ta i c h o ć p r z e z n a s t ę p n e la ta O p a t ó w k i l k a k r o t -
n i e p r z e ż y w a ł o k r e s y r o z k w i t u , n i g d y n i e w r ó c i ł j u ż d o 
d a w n e j ś w i e t n o ś c i . 

P o z o s t a ł y p i ę k n e z a b y t k i a r c h i t e k t o n i c z n e i b o g a t a k r o -
n i k a h i s t o r y c z n a t e g o j e d n e g o z n a j s t a r s z y c h p o l s k i c h 
m ias t . T u w i t a n o p o z w y c i ę s t w i e g r u n w a l d z k i m k r ó l a 
W ł a d y s ł a w a Jag i e ł ł ę . M u r y m ias ta g o ś c i ł y S t a n i s ł a w a 
A u g u s t a P o n i a t o w s k i e g o . W z e s p o l e b u d y n k ó w k l a s z t o r -
n y c h u k r y w a ł s ię p o k l ę c e p o d G u z o w e m p r z y w ó d c a 
r o k o s z u M i k o ł a j Z e b r z y d o w s k i . W O p a t o w i e w r e s z c i e 
r o z e g r a ł a s ię j e d n a z w i ę k s z y c h b i t e w p o w s t a n i a s t y c z -
n i o w e g o — w l u t y m 1864 r o k u i tu z g i n ą ł d o w ó d c a w o j s k 
p o w s t a ń c z y c h m a j o r L u d w i k T o p ó r - Z w i e r z c h o w s k i . 

W historii miasta szczególnie zapisał się wie lki 
kanclerz koronny Krzysztof Szydłowiecki jako 
właściciel i protektor Opatowa. On to wykupi ł 
gród od b i skupów lubuskich. W krótkim okresie 
czasu otoczył miasto murami obronnymi, których 
f ragmenty z jedną z czterech b ram — Bramą W a r -
szawską — zachowały się po dzień dzisiejszy. Pod 
jego patronatem miasto rozkwitło, a jego miesz-
kańcy wzbogaci l i się. 

Po śmierci wielmoży wdzięczni mieszczanie 
u fundowa l i Szydłowieckiemu tró jkondygnacy j -
ny grobowiec, który należy do najcenniejszych 
i powszechnie znanych zabytków renesansowych 
w Polsce. W środkowej kondygnacj i umieszczona 
jest płaskorzeźba i częściowo g r awerowana płyta 
z leżącą postacią Krzysztofa w zbroi, z mieczem 
w jednej a proporcem i hełmem w drugie j ręce. 
Poniżej umieszczona jest na czerwonym marmurze 
g r awe rowana płyta z brązu tzw. „Lament Opa tow -
ski". Przedstawia ona rozpacz dworu na wieść 
o śmierci kanclerza Szydłowieckiego. Na płycie 
wyry te jest czterdzieści jeden postaci w strojach 
z X V I w., zgrupowanych wokó ł stołu. „Lament 
Opatowsk i " jest dziełem słynnego rzeźbiarza w ł o s -
kiego Jana Mar i i Fabrucci, zwanego Mosca lub 
Padovano (1495—1573). 

Grobowiec kanclerza Krzysztofa Szydłowieckie-
go zna jdu je się w kościele kolegiackim, który na -
leży do najpiękniejszych zabytków sakralnych 
zbudowanych w stylu romańskim w drugiej po -
łowie X I I wieku. 

LAMENT OPATOWSKI 

Nagrobek Krzysztofa Szydłowieckiego, właściciela i protektora miasta Opatowa 

OP A T Ó W , petite 
vi l le de la voîe-

vodie de Kielce, est 
surtout connue des 
touristes et des ama-
teurs d'art médiéval. 
Elle est également 
connue des histo-
riens car c'est là que 
se rendit le rod Ja-
giełło après la v ic-
toire de Grunwald, 
c'est également près 
des miurs de la v i l -
le qu'eut lieu en f é -
vrier 1864 une des 
plus grandes batail-
les de l'insurrection 
dite de janvier. Pour 
les amateurs d'art, 
Opatów est avant 
tout le siège d'un 
des plus beaux g i -
sants de l'art mor -
tuaire polonais. Ce 
gisant consacré à la 
dépouille du chance-
lier Szydłowiecki est 
dû au oiseau du 
sculpteur italien Fa-
brucci. 

Jeden z wie lu pięknych romańskich portali s łynnej opatowskiej kolegiaty Wieżę kościoła kolegiackiego widać w promieniu wielu ki lometrów od Opatowa 
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armi, «przemysłu itd, itp. A nad 
wszystkim górowało wyraźn ie uczucie 
sympatii dla Polski i pragnienie, aby 
pomiędzy nią a Franc ją nastąpiło jak 
na jwiększe zbliżenie. Szukając ś ladów 
dotychczasowych kontaktów i istnie-
jącej już wspólnoty w historii, w nau -
ce i literaturze, znalazł kapitan Seive 
piękne zdanie Victora Hugo — para le -
lę wykazu jącą nolę, jaką Polska i 
F ranc ja odgrywa ły w historii: 

— Spośród wszystkich narodów eu-
ropejskich dwa odgrywały bezintere-
sowną rolę w dziejach cywilizacji eu-
ropejskiej; narodami tymi są Francja 
i Polska. Francja rozpraszała ciem-
ności, Polska odpierała barbarzyńców. 
Naród francuski był misjonarzem kul-
tury w Europie, naród polski był jej 
rycerzem". 

Będąc w Polsce, przez cały tydzień 
prowadzi ł kpt. Seive swe wyk łady i 
ćwiczenia. Of icerowie, którzy w czasie 
lotów roibłili zdjęcia tereoowe, później 
sami je w y w o ł y w a l i i powiększali . No 
i wtedy następowała na jważnie jsza 
część pracy: interpretacja fotografi i . 
Trzeba było odnaleźć na niej i okreś-
lić wszystko, co się na danym w y c i n -
ku terenu znajduje . Po dokonaniu tej 
intepretacji zdjęć po równywano ją, 
dla sprawdzenia, z mapami w o j s k o -
wymi . 

Potem nadchodziła sobota i of icero-
w i e rozjeżdżali się, a francuski ins-
truktor udawa ł się do War szawy . 

Spędzał tam sobotę i niedzielę. W i -
dywał ambasadora Francj i p. Léori 
Noël, inne osobistości f rancuskie i 
polskie. I nie tylko osobistości. Spo -
tykał się z wie lu ludźmi z całej P o l -
ski, stwierdzał przy tych kontaktach, 
jak szczerym uczuciem darzą Polacy 
Franc ję i sam nabierał coraz wększe j 
sympatii do Polski. Coraz lepiej znał 

roku 1929 przybył do 
Wa r s zawy z Lyonu oficer 
Armi i Francuskiej , kap i -
tan lotnictwa p. Fleury 
SE IVE . Powitany przez o -
f icerów polskich, przed -

stawicieli Sztabu Generalnego Wo j sk 
Polskich, kpt. Se ive udał się na jp i e rw 
do generała Denain, szefa f rancuskie j 
mis j i w o j s k o w e j w Polsce, późniejsze-
go ministra lotnictwa, który skiero-
w a ł go na instruktura do ośrodka 
szkolenia lotniczego w Dęblinie. 

W okresie kiedy tworzyła się armia 
wyzwolonego z w i e k o w e j niewoli k r a -
ju, Franc ja udziela Polsce w tym 
zakresie cennej pomocy. W wie lu 
szkołach oficerskich spotkać można 
było instruktorów francuskich, którzy 
współdziałal i przy f o rmowan iu pol -
skie j kadry oficerskiej. Jednocześnie z 
kpt. Se ive przebywal i w Polsce ofice-
rowie specjaliści od broni przeciwlot-
niczej i lotnictwa myśliwskiego. Z a -
sadniczym tematem w y k ł a d ó w kapita-
na Seive była geograf ia i fotograf ia 
lotnicza. 

Szkołą lotniczą w Dęblinie kiero-
w a ł pu łkownik Szandrowski . P r zyby -
wa j ącego nowego instruktora z F r an -
cji powita ł z w ie lką serdecznością i 
gościnnością. Te same uczucia prze ja -
wia l i w stosunku do kpt. Seive także 
inni ^oficerowie i ludność cywilna — 
wszyscy Polacy z radością wital i 

na swe j ziemi przedstawiciela b ra t -
niej Francj i . 

Jeszcze dzisiaj, po tylu latach ży -
cia pracy, wa lk i generał F leury Seive, 
zastępca mera Lyonu zachował te 
wspomnienia w pamięci. Pobyt w Po l -
sce by ł dla niego nie tylko bardzo 
przyjemny, ale i bardzo ciekawy. Z a -
interesował się historią Polski, je j 
kulturą, sztuką, sytuacją polityczną 
wewnętrzną i stosunkami z innymi 
krajami. Szczególną uwagę zwrócił na 
związki Polski z Francją . 

Po powrocie do Lyonu wygłos i ł ka -
pitan odczyt dla of icerów jednostek 
lotniczych, powtórzony później d la ka -
dry oficerskiej całego garnizonu lyoń-
skiego i wreszcie dla ludności cywi l -
nej. Rozpoczął prelekcję od ba rwnego 
obrazu w j a zdu do Paryża delegacj i 
polskiej : 

— W roku 1573 lud Paryża został 
prawdziwie oczarowany, gdy ujrzał, 
wjeżdżający do swego wielkiego mia-
sta, poprzez wąskie i kręte uliczki 
wspaniały orszak na koniach, złożony 
z dwunastu polskich ambasadorów. 
Przybywali ze swej dalekiej ojczyzny, 
aby zakomunikować Henrykowi, księ-
ciu Anjou, bratu króla Henryka IX, 
wiadomość, że został wybrany na tron 
Polski, wolny od chwili śmierci ostat-

ten kra j , coraz go lepiej rozumiał i 
coraz bardziej go lubił. Dziś, po tylu 
latach, wspomina ten okres z nie-
zmiennym uczuciem: 

— Polacy są narodem bardzo sym-
patycznym — mówi generał Fleury 
Seive — Podziwiałem zawsze u nich 
serdeczność w stosunku do nasi — jed-
nocześnie — poczucie godności. Przyj-
mowany byłem bardzo dobrze i czułem 
się w Polsce znakomicie. Mało jest 
krajów, w których spotyka się tylu 
sympatycznych ludzi, tyle pięknych 
i bardzo eleganckich kobiet i taką 
gorącą przyjaźń, okazywaną Fran-
cuzom. 

Prezydent Republ iki Generał de 
Gaul le w czasie swego pobytu w Po l -
sce wspomnia ł serdecznie swó j p i e rw -
szy pobyt nad Wis łą i stwierdzał, że 
solidarność francusko-polska jest z j a -
wiskiem «wyjątkowym. D a w n y instruk-
tor szkoły lotniczej w Dęblinie, dzisiaj 
zastępca mera Lyonu generał Fleury 
Seive również utrzymuje, że oba na -
sze k ra j e stworzone zostały, by żyć w 
przyjaźni, w serdecznych, jak najści -
ślejszych związkach, bo do tego sk ła -
nia je i położenie geograficzne, i 
wspólnota interesów, i wspólnota serc. 

T. D. 

Genera ł F leury Seive po latach wspomina Polskę z niezmiennie serdecznym 
sentymentem. ,,Czułem się tam znakomicie; Polacy są narodem bardzo sym-

patycznym". 

W S P O M N I E N I A 
FRANCUSKIEGO GENERAŁA 
Z POBYTU W POLSCE 

niego z Jagiellonów — Zygmunta Au-
gusta. 

Ambasadorowie jechali na swych 
wspaniałych koniach, ustrojonych zło-
tem i srebrem, sami ubrani w kosz-
towne stroje swego kraju, którego 
przedziwne ozdoby budziły podziw wi-
dzów. 

Jakaż to niespodzianka dla ludno-
ści, gdy u zagranicznych panów wi-
dzi tyle swobody, godności i wdzięku, 
a zwłaszcza gdy słyszy ich mówiących 
z taką łatwością i w tak miły sposób 
językiem francuskim, który — jak są-
dzili — jest Polakom tak samo obcy, 
jak język polski Francuzom. 

Od tej pory poczęto sobie we Fran-
cji lepiej zdawać sprawę z faktu, że 
poza Niemcami, w kraju o surowym 
klimacie, którego ostrość wyolbrzy-
miali jeszcze w swych opowiadaniach 
nieliczni podróżnicy francuscy, żyje 
dzielny, hojny, gościnny, wspaniały 
i sławny naród, który Francuzów trak-
tuje jako swych przyjaciół, a czasami 
bierze ich za wzór do naśladowania. 

Olśnienia, jakiego doznali paryża-
nie stykając się po raz pierwszy z de-
legacją polską, doznał również autor 
tych zdań, kpt. F leury Seive, gdy ze -
tknął się z Polską. Przez cały czas po-
bytu w Dęblinie, w Warszawie , pod -
czas d ług ie j podróży samolotem do 
Torunia, Poznania, K r a k o w a i Z ako -
panego, do Lub l ina i L w o w a , którą 
zorganizował dla niego specjalnie ó w -
czesny dowódca polskiego lotnictwa 
gen. Rayski, poznawał Po laków, od -
k rywa ł Polskę i utwierdzał się w prze-
konaniu, że jest to k r a j wy j ą tkowo 
bliski Francj i . Wszystkie wo lne chwi -
le poświęcał na lekturę i zwiedzanie. 

Opowiada j ąc potem w Lyonie swe 
wrażenia , swe spostrzeżenia, zdając 
sprawozdanie z wyn iku swych badań 
podkreślał ze wzruszeniem, jak nieu-
gięci bywa l i Polacy w na j t rudnie j -
szych momentach historii, z jakim bo-
haterstwem walczyl i o siwą wolność 
i z jaką wiernością stali do ostatniej 
chwi l i przy srwym sojuszniku — F r a n -
cji. Z naciskiem powtarza ł nazwiska 
Poniatowskiego, Dąbrowskiego, Su ł -
kowskiego, Chłopickiego, Za jączka, 
Kniaziewicza, Łazowskiego, które po -
winny być bardziej znane Francuzom, 
bo ludzie, którzy je nosili, p r awdz iw ie 
zasłużyli się Francj i . 

W relacji kapitana znalazła się do-
k ładna analiza polityczna stosunków, 
które panowały w Polsce w r. 1929. 
Były tam dokładne dane na temat 
istniejących stronnictw, stosunków z 
Innymi kra jami , wa l o r ów i słabości 

G rupa polskich of icerów lotnictwa, dla których prowadzi ł kpt. Seive w y k ł a -
dy. T łumaczem jego by ł w okresie tworzenia się polskiego lotnictwa 

kpt. Gosiewski 

R e w e l a c j ą b y ł o d l a n i e g o b o g a c t w o sz tu-
k i p o l s k i e j e p o k i O d r o d z e n i a , p o z i o m nau-
k i , o r g a n i z a c j a u n i w e r s y t e t ó w . Z p o d z i w e m 
s t w i e r d z a ł , j a k b a r d z o t o l e r a n c y j n a , l i b e -
r a lna i g o ś c inna by ła P o l s k a d l a u c z o n y c h 
i d z i a ł a c z y p r z e ś l a d o w a n y c h w i n n y c h k r a -
j a c h a s z u k a j ą c y c h s ch ron i en i a na j e j t e -
r y t o r i u m . Z w i e l k i m z a i n t e r e s o w a n i e m ś le -
dz i ł w a l k ę w p ł y w ó w f r a n c u s k i c h i aus t r i ac -
k i c h w P o l s c e w w i e k u X V I I I , p o z n a w a ł 
d z i e j e r o z b i o r ó w K r a j u i o k r e s w a l k po -
w s t a ń c z y c h w c a ł y m n a s t ę p n y m s tu l ec iu . 

W okresie tworzenia się polskiego lotnictwa wo j skowego instruktorzy armii 
f rancuskie j oddawal i mu nieocenione usługi w wie lu dziedzinach lotnictwa 

-



O P IERWSZYCH 

Z D O B Y W C A C H 

P R Z E S T W O R Z Y 
O godz. 4,30 L. Blériot zajął miejsce przy sterach. Obok A. Leblanc 

Profesor Stefan 

OD N I E P A M I Ę T N Y C H czasów ludzkość 
marzyła, by oderwać się od ziemi, poko-
nać prawa natury i śladem ptaków 
wznieść się w przestworza. Te marzenia, 
dziś w pełni urzeczywistnione, sięgają 
lat tak odległych, iż znajdujemy wzmian-

ki o nich nawet w najstarszych legendach. N a j b a r -
dziej znana jest historia Dedala i jego syna Ikara, 
który na przyklejonych woskiem skrzydłach poleciał 
ku słońcu i runął do morza. 

Ikar stał się symbolem i jest uważany w naszym 
świecie za legendarnego praojca lotnictwa. 

Los zrządził, że chociaż ludzie marzyli o skrzydłach 
i za ich pomocą chcieli wzlatywać w powietrze, to 
w pierwszej fazie istnienia współczesnego lotnictwa 
dokonali tego nie na samolotach, lecz na balonach. 

Pierwszym aeronautą świata był Francuz Pilatre 
de Rozier, który w dniu 21 listopada 1783 r. wraz 
ze swym rodakiem markizem François d'Arlandes 
wystartował na balonie typu Montgolfier z Chateau 
de la Muette w Paryżu i po 25 minutach lotu wy l ą -
dował w Bois de Boulogne. Oni to zapoczątkowali 
długą listę francuskich aeronautów, których nazwiska 
znane były w całej Europie, jak: A lexandre Charles, 
Jean Pierre, czy François Blanchard, rodzina Ga r -
neriin, Herri G i f f a rd czy M. Romaine, który wiraż ze 
znanym nam już Pilâtre de Rozier usiłował przele-
cieć balonem ponad kanałem La Manche i zginął 
śmiercią lotnika. 

Należy tu dodać, że pierwszą polsko-francuską za-
łogą balonową byli: Blanchard i Potocki. 

Potem zapanowała era samolotów. Co prawda 
pierwszego wzlotu samolotem dokonali w 1903 r. 
Amerykanie, bracia Wright, ale Francuzi deptali im 
po piętach i w 1908 r. odebrali wszystkie powietrzne 
rekordy. Było to zasługą wynalazców tej klasy, co 
Delangrange, Voisin, Farman i Bleriot, do których 
dołączyli później konstruktorzy francuscy o tak głoś-
nych nazwiskach, jak: Leon Morane, Edourd Nieuport 

i René Hanriot. 
Ich odpowiednikami w Polsce, o znacznie mniej -

szych możliwościach, głównie materialnych, byli: 
Czesław Zbierąński i Stanisław Cywiński. 

Z BARAQUES DO DOVER 
Bohaterem tego lotu był Louis Blériot, którego na-

zwisko zostało zapisane złotymi zgłoskami w historii 
lotnictwa światowego. Bo nie ulega wątpliwości, że 
tak jak przelot Blancharda i Jefriesa nad kanałem 
la Manche na balonie był wyczynem na światową 
skalę, to przelot Blériota na samolocie nad tym sa-
mym kanałem stał się kamieniem milowym w roz-
wo ju lotnictwa. 

O wadze tego wydarzenia najlepiej świadczą sło-
wa wypowiedziane w parlamencie brytyjskim: 

,,— Czy Wysoka Izba zdaje sobie sprawę, że Wyspa 
przestała być wyspą?!"... 

Louis Blériot był właścicielem wytwórni produku-
jącej reflektory do samochodów. Lotnictwem intere-
sował się od dawna i przewidywał jego rozwój. Prze -
widywa ł również powstanie potężnego przemysłu lot-
niczego. 

W 1904 r. Blériot rozpoczął budowę szybowców, a 
już w następnym roku powstał jego pierwszy samo-
lot. 

By ł to j ednomie j s cowy górnopłat z s i ln ikiem o m o -
cy 30 K M , nazwany „B lér io t V " . 

Od Ikara do balonu. • 25 minut w powietrzu w 1783 roku. • 
Bracia Wright i Bleriot. • Pierwsi Polacy. • Z Baraques do Dover. 
• 77 km na godzinę. • Pierwsza wojna światowa. • Zasługi Sta-
nisława Drzewieckiego dla Francji. • Wyższa Szkoła Aeronautycz-
ną. • Francusko-polskie więzy lotnicze. • Bajończyk Jan Raszewski. 

LA F R A N C E est c o n s i d é r é e à j u s t e ra i son 
c o m m e l a p a t r i e sp i r i tue l l e de l ' a v i a t i o n . 
T o u t l e m o n d e a e n t e n d u p a r l e r des M o n t -
g o l f i e r , e t il ne f a u t pas ê t r e spéc ia l i s t e 
dans l ' h i s t o i r e de la c o n q u ê t e des a i r s p o u r 
se r e n d r e c o m p t e q u e le s u r v o l de la 

M a n c h e par B l é r i o t a o u v e r t l ' è r e de l ' a v i a t i o n t e l l e 
q u ' o n l a c o n ç o i t a u j o u r d ' h u i . C a r i l ne s u f f i s a i t pas 
de p o u v o i r v o l e r , c o m m e l e f i r e n t les f r è r e s W r i g h t , 
i l f a l l a i t d é m o n t r e r q u e l ' a v i o n p o u v a i t e t d e v a i t 
d e v e n i r un m o y e n d e c o m m u n i c a t i o n d i g n e du p r o -
g r ès incessant du g é n i e h u m a i n . D e p lus B l é r i o t , 
anc i en f a b r i c a n t d e phares d ' au to , a é té l e p r e m i e r 
à se r e n d r e c o m p t e q u e l ' a v i a t i o n se ra i t r a p i d e m e n t 
une v é r i t a b l e indus t r i e . Ce q u e l ' o n sa i t m o i n s , c ' es t 
q u e l es p r o g r è s d e l ' a v i a t i o n f r a n ç a i s e , d o n c m o n -
d ia l e , c a r à l ' é p o q u e la F r a n c e é ta i t d é t e n t r i c e d e 
tous les r e c o r d s m o n d i a u x d ' a l t i t u d e , d e v i t e sse , d e 
l o n g u e u r et d e d u r é e de v o l , é t a i en t en p a r t i e dus 
à un i n g é n i e u r po l ona i s , l e p r o f e s s e u r S t e f a n D r z e -
w i e c k i ; ce c h e r c h e u r , pass ionné pour t ou t ce qu i 
a v a i t t ra i t a u x p lus l ourds que l ' a i r , est c o n s i d é r é 
c o m m e le p è r e d e l ' h é l i c e . S t e f a n D r z e w i e c k i a pu-
b l ié au débu t d e n o t r e s i èc l e des n o m b r e u x o u v r a g e s , 
tous é c r i t s en f r a n ç a i s : „ L e s o i s e a u x c ons i d é r é s c o m -
m e des a é r o p l a n e s " , „ L e v o l p l a n é " , „ L ' a v i a t i o n de 
d e m a i n " et „ T h é o r i e g é n é r a l e d e l ' h é l i c e " qu i a é té 
c o u r o n n é e pa r l ' A c a d é m i e F r a n ç a i s e . L e s l i ens „ a é -
r i e n s " p o l o n o - f r a n ç a i s ne se b o r n e n t pas à la p e r -
s onne et a u x t r a v a u x d e S t e f a n D r z e w i e c k i — tous 
l es as de l ' a v i a t i o n po l ona i s e , qu i p a r a d o x a l e m e n t 
e x i s t a a v a n t q u e la P o l o g n e d e v i n t i n d é p e n d a n t e , 
pu i squ ' e l l e se f o r m a au cours d e la p r e m i è r e g u e r r e 
m o n d i a l e , é t a i en t passés p a r l ' E c o l e S u p é r i e u r e d ' A é -
r o n a u t i q u e d e P a r i s qu i b ien a v a n t la G r a n d e G u e r r e 
d é l i v r a des d i za ines de d i p l ô m e s à ses é l è v e s po l o -
nais . U n de c e u x - c i , G r z e g o r z P i o t r o w s k i , ba t t i t l e 
r e c o r d de B l é r i o t en s u r v o l a n t la B a l t i q u e sur une 
d i s t ance d e 37 k i l o m è t r e s , so i t d o u z e de p lus q u e 
B l é r i o t . L o u i s B l é r i o t e n v o y a une d é p ê c h e e n t h o u -
s iaste à P i o t r o w s k i . L e s f é l i c i t a t i o n s de l ' a n c i e n r e -
c o r d m a n du m o n d e é t a i t des p lus s incè res — P i o t r o w -
ski a v a n t d e ba t t r e en 1910 c e f a m e u x r e c o r d a va i t 
é t é l ' é l è v e de L o u i s B l é r i o t . 

Sztandar Lotnictwa Polskiego we Francji 

Drzewiecki Porucznik Grzegorz Piotrowski 

Cechą charakterystyczną początkowych konstrukcji 
Blériota było pokrywanie skrzydeł i kadłuba papie-
rem. 

Samolot „Blériot V I I I " , który powstał w 1908 r., 
był konstrukcją udaną i na nim właśnie Blériot w y -
konał lot długości 30 kilometrów z powrotem na 
miejsce startu. 

Następna konstrukcja „Blériot X I " , jednomiejsco-
w y górnopłat z silnikiem Anzani o mocy 35 K M , by -
ła jeszcze lepsza i na tym samolocie Louis Blériot 
dokonał przelotu z Francji do Anglii . 

Wystartował w dniu -25 lipca 1909 r. z miejscowości 
Baraques w e Francji i wy lądował w Dover, jedynie 
tylko lekko uszkadzając maszynę. 

Spotkał się z niebywałym entuzjazmem Ang l ików 
i zdobył nagrodę w wysokości 1.000 funtów szter-
lingów. 

W tym samym roku Louis Blériot na samolocie 
swoje j konstrukcji ustanowił światowy rekord p ręd -
kości wynoszący 76,95 kilometra na godzinę. N a -
stępnie rozbudował swój warsztat, który wkrótce 
przemienił się w wielką wytwórnię pod nazwą: 
„Blériot Aéronautique S.A. " produkującą znane i uży-
wane na całym świecie samoloty. O ich wartości 
świadczy przelot pilota Geo Chavez, Meksykanina 
z pochodzenia — Francuza z upodobania, który 
w 1910 r. na samolocie „La Gypaète" zbudowanym 
w wytwórni Blériota dokonał niebywałego wyczy -
nu — przelotu nad Alpami. 

W locie tym Geo Chavez osiągnął wysokość 2.587 m, 
uzyskując rekord świata. 

A lpy zostały pokonane, lecz Geo Chavez rozbił się 
na skraju lotniska pod Mediolanem i w kilka dni 
później zmarł w szpitalu. 

Poza uruchomieniem wytwórni samolotów Louis 
Blériot założył szkołę pilotów swego imienia, w któ-
rej pierwsze kroki stawiało wielu późniejszych s ł aw -
nych lotników. 

W tych to właśnie latach Francja stała się koleb-
ką współczesnego lotnictwa, a Paryż prawdziwą 
„Mekką" dla wszystkich entuzjastów lotnictwa. W e 
Francji powstawały zakłady budowy samolotów, a 
przy nich szkoły lotnicze, z których dwie: Blériota 
i Farmana — stały się słynne w całym świecie i ich 
absolwenci uzyskiwali pierwsze dyplomy pilotów w y -
dawanych przez Aeroklub Francji. 

Francuzi też zapoczątkowali pierwsze pokazy lotni-
cze w krajach Europy, w których m. in. brał udział 
pierwszy akrobata powietrzny Adolf Pégoud, latając 
na samolocie Blériota. O nim to pisała prasa: „że 
swobodą obracania się w powietrzu ptaki przewyż-
szył". T;en sam pilot w 1913 r. na samolocie Blériota 
wykonał pierwszy w historii lotnictwa skok spado-
chronowy z samolotu będącego w normalnym locie, 
bo poprzednio skakano wyłącznie z balonów. 

Francja stała się wówczas potęgą lotniczą i była 
nią do wybuchu I wo jny światowej. W e wszystkich 
państwach europejskich do 1912 r. latano niemal 
wyłącznie na samolotach francuskich. Dopiero na dwa 
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P R Z E S T 
lata przed wo jną przystąpili do organizowania włas -
nego przemysłu samolotowego i silnikowego: Amery -
kanie, Anglicy i Niemcy, którzy do roku 1914 nie zdą-
żyli już nadrobić czasu straconego na budowę ste-
rowców, które w czasie działań wojennych nie zdały 
egzaminu. 

W o j n a otworzyła przed lotnictwem nowe możli-
wości i pchnęła naprzód dalszy rozwój samolotów. 

Można tylko dodać, że w pierwszym okresie wo jny 
Francja musiała zaopatrywać w samoloty wszystkie 
państwa koalicji antyniemieckiej. 

O niebywałym rozwoju francuskiego lotnictwa w 
latach 1908—1914 świadczy wymownie fakt, że w prze-
dedniu wybuchu I wo jny światowej wszystkie re-
kordy były w rękach Francuzów. Oto ich lista: 

1) prędkość przelotu: pil. Prévost, w dn. 29.IX. 
1912 r. — 203.850 km/h. 

2) odległość przelotu: pil. Seguin, w dn. 13.X. 
1913 r. — 1.024 km i 200 m. 

3) długotrwałość lotu: pil. Poulet, w dn. 26.IV. 
1914 r. — 16 godzin, 28 min. i 56 4/5 sek. 

4) wysokość lotu: pil. Legagneux, w dn. 28. X I I . 
1913 r. — 6.120 m. 

O W I Ą C o niebywałym rozwoju Lot-
nictwa francuskiego w początku jego 
dziejów nie można zapominać o słyn-

uczonym polskim, prof. Stefanie 
którego nazywano twór -

śmigła lotniczego. 
Prof . St. Drzewiecki, który przeniósł się na stałe 

do Paryża, oddał się całkowicie pracom nad rozwią-
zaniem zagadnień aerodynamicznych. By ł on autorem 
wie lu nowatorskie h prac, jak: „Les oiseaux considéré® 
comme des aéroplanes" (Ptàki rozważane jako żywe 
aeroplany), „Le vol plané" (Lot szybowcowy), 
„L'aviation de demain" (Lotnictwo jutra) oraz dzie-
ła: „Théorie générale de l'hélice" (teoria śmigła) na-
grodzonego przez Akademię Francuską i dającego 
trwałą podstawę lotu mechanicznego, wówczas jesz-
cze przez nikogo nie zbadanego. Dziś nie ulega kwe -
stii, że prof. Stefan Drzewiecki rozpoczął w dziejach 
lotnictwa nową erę. Jemu też bezspornie przypisać 
należy inicjatywę utworzenia instytucji doświadczal-
nych i pomyślanych na szeroką skalę laboratoriów 
aerodynamicznych. 

Pierwsze takie laboratorium aerodynamiczne po-
wstało w St. Cyr pod Wersalem. W dużej mierze 
dzięki Drzewieckiemu powstała w Paryżu Wyższa 
Szkoła Aenonautyczna. Pierwsza w historii świata. 
Można więc śmiało stwierdzić, że stworzenie nauko-
wych podstaw w dziedzinie aeronautyki, których go-
rącym rzecznikiem był prof. St. Drzewiecki, przy-
czyniło się do tak wspaniałego rozwoju lotnictwa 
francuskiego, a Francja stała się krajem, skąd aero-
nautyka promieniowała na całą Europę i była nie-
doścignionym wzorem. Lotnicze więzy po lsko - f ran-
cukie w tym czasie były bardzo silne. 

Do Wyższej Szkoły Aeronautycznej w Paryżu gar-
nęli się Polacy studiujący na różnych uczelniach za-
granicznych. W kronikach tej uczelni odnajdujemy 
nazwiska Polaków, którzy ją ukończyli w latach 
1911—1912 i wyszli z niej z dyplomami inżynierów 
aeronautyki. Tymi pierwszymi inżynierami byli: Ka-
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znajdzie się nad wodami kanału La Manche 

Można jeszcze dodać, że nawet ci polscy lotnicy, 
którzy nie kończyli szkół pilotów w e Francj i , latali 
na francuskich samolotach. 

N a f rancuskim „Farmanie " latał Po lak Rudolf 
Warchałowski , który w konkursach lotniczych w 
Wiedniu zdobywał rekordy światowe. N a francuskim 
samolocie leęiał ponad Arktykę polski pilot Jan N a -
górski, p ierwszy lotnik arktyczny: „...który wskazał 
na możliwość osiągnięcia Bieguna Północnego na sa-
molocie". I wie lu, wie lu innych. 

Na leży również wspomnieć o rewanżu ze strony 
Francuzów. P ie rwszym lotnikiem, który latał nad 
Polską w 1909 r., był pilot Georges Legagneux. Star -
tował z lotniska mokotowskiego w Warszawie . I n -
nym pilotem francuskim, pionierem podróży po -
wietrznych był Binde-Jone des Moulinais, który w 
1913 r. w ciągu 13 godzin i 18 minut dokonał prze-
lotu z Paryża do War szawy . 

Lista francuskich pilotów, którzy brali udział w po -
kazach lotniczych w Polsce, jest zbyt długa, aiby ją 
przytaczać. 

A potem była I w o j n a światowa. W przededniu j e j 
zaczęcia, -w dniu 2 m a j a 1914 r. na lotnisku Le Bron 
pod Lyonem zginęli d w a j Polacy — Gabr ie l i Piotr 
Wrób lewscy . Zginęl i podczas oblatywania p ierwsze-
go typu samolotu opancerzonego, zbudowanego przez 
siebie dla armii francuskiej . Byl i oni pierwszymi P o -
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W O R Z Y 
zimierz Ziembiński, Kazimierz Tłuchowski, Tadeusz 
Morstin, Jerzy Szaniawski, Michał Kró l . Następni to: 
Henryk Kawecki , Klemens Fi l ipowski, W a c ł a w W a -
silewski, Zdz i s ł aw Zych-P łodowski , January Grzę -
dziński, Józef Węgrzecki i Bron is ław Dworecki . 

Podobnie było ze szkołami pilotów. Z samej tylko 
szkoły Blériota w 1910 tr. wysz l i następujący piloci 
polscy: Grzegorz Piotrowski, Bronis ław Maty j ew icz -
Maciejewićz, Michał Scipio del Campo, A d a m Haber -
Włyński , Włodzimierz Mazurkiewicz, Henryk Segno, 
Antoni Sobański, Stanis ław Supniewski . Na j s ł ynn i e j -
szym z nich stał się Grzegorz Piotrowski, który już 
w e wrześniu 1910 r. w czasie konkursu lotniczego 
wykona ł b r a w u r o w y lot nad morzem na trasie: 
Petersburg-Kronsztat , odległość 37 km, i przelotem 
tym pobił światowy rekord Blériota, który przeleciał 
nad kanałem L a Manche, pakocnuijąc przestrzeń 25 
ki lometrów. Wśród depesz gratulacyjnych nap ł ywa -
jących do G. Piotrowskiego z całego świata nie za-
brakło depeszy od Louis Blériota, który winszował 
swemu b. uczniowi tak wspania łego ' wyczynu. 

Do sierpnia 1914 r. dalsze dyplomy pilotów uzyska-
li w szkołach francuskich następujący Polacy: Jan 
Baykowski , Feliks Bołsunowski , Jerzy Borejsza, S ta -
nis ław Dorożyński, L u d w i k Gałęzowski, A d a m G a -
dulski, Włodzimierz Garliński, A leksander Jankow-
ski, Mieczys ław Jagiełło, W ł adys ł aw Lewkowicz , H e n -
ryk Lipkowski , Tadeusz Łempicki, Hipolit Łos sow -
ski, Emanuel Małyński , Gustaw Macewicz, Jan M a l -
czewski, Zënon Miklaszewski , Robert Niżewski, H u -
bert Rodziewicz, Jan Stachowski, A leksander Sered -
nicki, Ronaan Skarżyński, P a w e ł Studencki, Jerzy 
Syrokomla.-Syrokomski, Zygmunt Studziński, Roman 
Szomański, Bronis ław Suszyński, Jan Szymański, 
Andrze j Swiderski , Stanisław Tomaszewski, A l eksan -
der Wańkowicz , Zb ign iew Wojciechowski , Michał Z a -
lewski i Stefan Zagórski. N i e wszystkie nazwiska 
zostały wymienione, gdyż z dokumentów francuskich 
z tamtych czasów wyb rano tylko nazwiska o b rzmie -
niu polskim. Prawdopodobnie było ich więcej . 

Od żony — pocałunek dla męża-zwy ciężcy 

lakami, którzy śmiercią lotników zginęli w e Francj i . 
P i e rwszym polskim lotnikiem, który poległ nad F r a n -
cją w czasie wa lk i powietrznej z Niemcami, był pod -
choir. Jan Raszewski. D a w n y „bajończyk", który już 
był przydzielony do lotnictwa polskiego formującego 
się w e Franc j i przy A r m i i Polskiej w e Francj i . N a 
tę ostatnią s w o j ą wa lkę leciał w kluczu b o j o w y m 96 
francuskie j eskadry myśl iwskiej . Wystar towa ł w po l -
skim mundurze, można w i ę c przyjąć, że by ł p i e rw -
szym polskim'pi lotem, który zginął w bo ju powietrz -
nym. 

Polskie jednostki lotnicze f o rmowane w e Franc j i 
i późniejsza pomoc w tworzeniu polskiego lotnictwa-' 
to osobna i piękna karta. Wystarczy chyba stwierdzić, 
że pierwszą naszą szkołą lotniczą w Warszaw ie była 
Francuska Szkoła 'Pi lotów, którą dowodzil i m j r pil. 
Manger de Verennes i m j r , ipil. Robert de Chivré, 
a polscy specjaliści lotniczy studiowali w uczelniach 
cywi lnych i wo j skowych w e Francj i . Można więc po-
wiedzieć, że francuska szkoła stała się podwal iną na - ' 
szego lotnictwa i lotniczych umiejętności Po laków. 

Dodać jeszcze należy, że w okresie powo jennym 
przez długi okres czasu francuskie samoloty były 
pods tawowym sprzętem naszych eskadr i na nich po l -
scy piloci odnosili s w o j e p ierwsze sukcesy w da le -
kich r a jdach po różnych krańcach świata. 

Podobnie przedstawiała się sprawa polskiego lot -
nictwa cywilnego. 

Potem nadeszła I I w o j n a światowa i znów lotniska 
francuskie zapełniły się Polakami, a na f rancuskim 
niebie b ia ło -czerwone szachownice zamigotały obok 
trójkolorowych kokard. 

Tak też było i w Angl i i , gdzie polskie dywiz jony 
walczyły ramię przy ramieniu z lotnikami „Forces 
Aériennes Françaises L ibres " . 

Ta długa, bo blisko dwustuletnia powietrzna p r zy -
jaźń polsko- francuska przetrwała do dzisiaj, a j ednym 
iz dowodów były n i edawne o f ic ja lne wizyty lotników 
polskich w e Franc j i i francuskich w Polsce. 

Władysław LENY-KIS IELEWSKI 



D a w n y wiedeński clochard w blasku j up i -
terów: „Jeden naród, jedna Rzesza, jeden wódz ! " 

HITLER f a i t p a r t i e d e c e t t e g a l e r i e de p e r -
s onnages h i s t o r i ques qu i , ap r è s a v o i r f a i t 
c o u l e r t an t de sang et de l a r m e s , f o n t f a i r e 
c ou l e r des t o r r e n t s d ' e n c r e . P o u r l es uns, 
l e f i i l i r e r du I I I R e i c h é ta i t la p e r s o n n i f i -
c a t i on du m a l , un v é r i t a b l e g é n i e dans c e 

d o m a i n e , p o u r les aut res , c ' é t a i t t ou t s i m p l e m e n t un 
i n d i v i d u p lus ou m o i n s n o r m a l ( p l u t ô t m o i n s ) qu i 
a y a n t l e sens d e l ' h i s t o i r e a su m e t t r e à p r o f i t t ou -
tes les c i r c ons tances qu i en un peu p lus d e v i n g t 
ans on t f a i t de l ' A l l e m a g n e une n a t i o n où l e c r i m e 
é t a i t r a i son d 'E t a t . O n se r end c o m p t e en s u i v a n t 
les m é a n d r e s de la p ensé e p o l i t i q u e d ' H i t l e r , en ana-
l y s an t de près sa c a r r i è r e et l ' i d é o l o g i e qu i f i t 
q u ' e l l e f u t poss ib l e , q u e l ' o n a a f f a i r e à une a n o -
m a l i e d e t a i l l e . Car e n f i n , de f a i r e a c c e p t e r à t o u t e 
u n e na t i on un a m a s de m o n s t r u o s i t é s au n o m de l a 
g r a n d e u r et de l ' h i s t o i r e n e peu t ê t r e l e f a i t q u e 
de q u e l q u ' u n n ' a y a n t pas t ou t son bon sens, ma i s 
qu i en m ê m e t e m p s se r e n d a i t c o m p t e q u e ce m a n -
q u e de bon sens é t a i t j u s t e m e n t un a tou t à u n e é p o -
q u e l o in d ' ê t r e n o r m a l e . U n j o u r n a l de V a r s o v i e a 
pub l i é i l y a q u e l q u e t e m p s de c e l a u n e i n t e r v i e w 
qu i est passée i n a p e r ç u e m a l g r é son c a r a c t è r e v r a i -
m e n t s ensa t i onne l . I l s ' ag issa i t des s ouven i r s d 'un 
c e r t a i n W i l h e l m H e r m e n z , h a b i t a n t d e J e l en i a G ó r a , 
qu i f u t un i n t i m e d ' H i t l e r à l ' é p o q u e où le f u t u r 
m a î t r e de l ' A l l e m a g n e t en ta i t de t r o u v e r une p l a c e 
au so l e i l dans la V i e n n e des p r e m i è r e s années du 

s i èc l e . L e s p r o p o s d ' H e r m e n z e x p l i q u e n t pa r e x e m p l e 
p o u r q u o i H i t l e r s ' é ta i t e n g a g é c o m m e v o l o n t a i r e dans 
l ' a r m é e e p russ i enne a l o r s qu ' i l é ta i t r essor t i ssant 
au t r i ch i en et aura i t dû s e r v i r dans l es r angs des 
a r m é e s d e F r a n ç o i s - J o s e p h , i l s ' a v è r e q u ' H i t l e r é ta i t 
d é s e r t e u r depu i s 1912 et q u e su i van t les a c c o r d s passés 
e n t r e les d e u x e m p i r e s g e r m a n i q u e s , i l au ra i t é t é 
a r r ê t é p a r la g e n d a r m e r i e a l l e m a n d e s ' i l n ' a v a i t pas 
pr is un e n g a g e m e n t dans l ' a r m é e du K a i s e r . W i l h e l m 
H e r m e n z r e l a t e é g a l e m e n t les a v e n t u r e s peu g l o -
r i euses du f u t u r f i i h r e r à l ' é p o q u e où c e d e r n i e r 
t e n t a i t de g a g n e r sa v i e en v e n d a n t des a q u a r e l l e s , 
en se f a i s a n t passer pour p e i n t r e en b â t i m e n t ou 
è n c o r e en e s sayan t de p o r t e r des b a g a g e s dans les 
g a r e s d e l a c a p i t a l e a u t r i c h i e n n e . H e r m e n z a c onnu 
H i t l e r au m o m e n t où ce lu i - c i ne p o u v a i t a c c e p t e r 
son é chec a u x e x a m e n s à l ' A c a d é m i e des B e a u x - A r t s , 
à u n e é p o q u e où i l v é g é t a i t g r a c e a la c h a r i t é des 
soupes popu l a i r e s . T o u t ce la f i t d ' H i t l e r un a i g r i . 
S o n „ M e i n K a m p f " , c e t t e b ib l e du c r i m e , do i t ê t r e , 
à p a r t i r d e ces f a i t s s o u v e n t inconnus ou e m b e l l i s , 
c o m p r i s e c o m m e les c on f e s s i ons d 'un i n d i v i d u v o u -
l an t se v e n g e r à t ou t p r i x de l a soc i é té . C e t t e v e n -
g e a n c e f u t r e n d u e poss ib l e g r a c e à l ' appu i q u e r e çu t 
H i t l e r de c e u x qu ' i l a v a i t en ha ine , d e la hau te 
b o u r g e o i s i e a l l e m a n d e qu i c o m p t a i t sur c e p e i n t r e 
sans t a l e n t d o u b l é d 'un d é m a g o g u e de g é n i e p o u r 
r é g n e r sur l ' E u r o p e et sur l e m o n d e . 

[ I M E L I T A N S D A P przy poparciu p re -
[ zydenta Rzeszy, kół rządzących, gene-
: ralicji i f inans jery uczyniła go w i e l -

rfkim, był po prostu życiowym szczu-
> Lrem, włóczyki jem i niedorajdą. W ł a ś -
Uc iw ie to stwierdzenie nie jest niczym 

nowym. Historycy znający życiorys Hitlera z o -
kresu wiedeńskiego (1908—1911) wiedzą dobrze o 
jego ówczesnej biedzie, trudnościach materialnych. 

Znało te fakty i dawnie j w ie lu współczesnych 
Hitlerowi, ale wole l i milczeć. Toteż nawet of ic -
ja lna biograf ia Fiihrera I I I Rzeszy zawierała spo-
ro niejasności, choćby w sprawie jego wojaczki : 
w 1914 r. znalazł się w Monachium, gdzie rzeko-
mo z żołnierskiej ochoty wstąpi ł do bawarsk ie -
go pułku infanterii i z nim wyruszy ł na front 
francuski... A przecież był poddanym austriac-
kim. N a w e t bardzo długo! Dopiero przed k a m p a -
nią wyborczą na prezydenta Rzeszy (w 1932 r.) 
jeden z wybitnie jszych działaczy N S D A P , w y k o -
rzystując swe stanowisko w rządzie k r a j o w y m 
Dolnej Saksonii, w trybie przyśpieszonym w y r o -
bił mu obywate ls two niemieckie. W chwili w y b u -
chu pierwszej wo jny światowej Hitler powinien 
był zgłosić się pod sztandary austriackiego Franz 
Josefa. Jeśli zaś zgłosił się pod wo jenne znaki 
Hohenzollerna zamiast Habsburga — to dlacze-
go? Ano, bo po prostu w 1912 r. zwiał z c. k. A u -
strii przed n ieprzy jemnym dla niego obowiązkiem 
służby wo j skowe j . 

Fiihrer I I I Rzeszy, ó w wed ług propagandzistów 
hitlerowskich wzór żołnierskich cnót (1914—1918) 
i przykład patriotycznej ofiarności, by ł więc po 
prostu zwycza jnym dezerterem. Pokry ł ten czyn 
ochotniczym zaciągiem do armii niemieckiej. A l e 
nie miał innego wyjśc ia , bo na podstawie ówczes-
nych u m ó w austriacko-niemieckich zostałby aresz-
towany. 

Bib l ia hitleryzmu „Mein K a m p f " jest lekturą 
ciężką, napisaną zawi łym, nie naj lepszym języ-
kiem niemieckim. To nie tylko ideologia w niej 
zawarta jest mętna; także styl, tok narracji , 
nie mówiąc o faktach, które bardzo często autor-
ska spółka Hit ler—Hess bra ła dość dowolnie, z 
sufitu twierdzy Landsberg , gdzie za próbę puczu 
monachi jskiego (1923 r.) razem przebywal i . T a m 
właśnie napisał Hess pod dyktando swego wodza 
781 stron tej straszl iwej książki. Część pierwsza 
„Mein K a m p f " zawiera — jak w iadomo — dzieje 
„proroka" za kratami, a po dziesięciu latach 
(1933 r.) „mesjasza" narodowego socjalizmu w 
Niemczech. 

W okresie nazywanym przez samego Hitlera 
„Wiener Lehr — und Le idens jahre " (Wiedeńskie 
lata terminu i niedoli) miały się rzekomo ukształ -
tować wszystkie jego postawy ideowe. Później 
Hitler tylko je rozwi ja ł , konkretyzował, aktual i -
zował. A więc w Wiedniu poczuł się „niemiec-
kim Aust r iak iem" nienawidzącym c. k. monar -
chii, t raktującym s w ó j naród jako część narodu 
N iemców; stał się nacjonalistą, antysemitą — co 
opisuje na sześciu stronach, antymarksistą i w r o -
giem socjaldemokracj i , w rog iem par lamentaryz -
mu, wolności prasy. K to przebrnie przez pierwsze 
138 stron „Mein K a m p f " może się o tym dow ie -
dzieć. Stało się to — zauważmy — nim 22-letni 
p o b o r o w y wy jecha ł w 1912 r. do Monachium. 

ŚWIADEK, KTÓRY MILCZAŁ 
PRZEZ 35 LAT 

Byl i jednak ludzie, którzy młodego Ado l f a znali 
z tych „wiedeńskich lat terminu i niedoli". Ostat-
nio u j awn i ł się chyba jeden z najciekawszych. P i -
sze o tym rówieśniku Hitlera na łamach w a r s z a w -
skiego pisma „Kierunki " — p. A l f red Łaszowski 
w artykule pt. „Młodość ludobójcy" . Spotkał on 
w Jeleniej Górze starca — p. Wilhelma Hermenza, 
który znał dyktatora, zanim ten stanął w blasku 
brunatnej chwały, pochodni S A - m a n ó w i re f l ek -
torów. Do tegoż p. Hermenza, jak dziś — stojąc 
nad grobem opowiedział polskiemu dziennikarzo-
w i — przyszli w 1933 r. d w a j panowie w zagię-
tych ku górze czarnych czapkach z trupimi g ł ó w -
kami. Zażądali , by milczał. G d y będzie grzecz-
ny, dostanie traf ikę w Jeleniej Górze, a jeśli b u -
zię otworzy — zamkną mu ją na wieki . Jasne? 
Więc milczał lat trzydzieści pięć, a teraz chce 
to z siebie zrzucić, bo wyb ie ra się do Niemiec 
Zachodnich, a tam... Posłuchajmy, co mówi w 
19B8 r . : 

„ J e ś l i n a t r a f i ę t a m na h i t l e r o w c ó w , d a d z ą m i p o m o r -
dz i e . N a t o m i a s t o l b r z y m i ą w i ę k s z o ś ć s p o ł e c z e ń s t w a 
t en s p r a w c a n i e s z c z ęść o b e c n i e j u ż n ic n i e o b c h o d z i . Są 
s z c z ę ś l i w i , że g o n i e m a i p r a g n ą o n i m m o ż l i w i e n a j -
p r ę d z e j z a p o m n i e ć . . . S a m f a k t , że d a l i ś m y się nab rać 
na k o g o ś w t y m r o d z a j u , c z y n i o g ł o s z e n i e m o i c h w s p o m -
n i e ń w N i e m c z e c h w o b e c n e j s y t u a c j i r z e c z ą n i e m o ż l i -
wą . . . 

S k o r o p r z y w ó d c a n a r o d u , c o p r a w d a w n a d e r s p e c y -
f i c z n y c h w a r u n k a c h , m ó g ł stać się c z ł o w i e k i e m n i e -
z d o l n y m — j a k d o b r z e p a m i ę t a m — by u c z c i w i e z a r o -
bić n a w e t na b a r d z o s k r o m n e u t r z y m a n i e , t o n a t r ę t n e 
m ó w i e n i e w ł a ś n i e t e r a z o t y m , że w s w o i m czas ie o d -
d a l i ś m y nasz l os w r ę c e z w y k ł e g o w ł ó c z ę g i . . . " 

WŁÓCZĘGA 
„KONSTYTUCYJNYM DYKTATOREM" 

Tuta j p. Hermenz wypow iada znamienne sło-
wa . To nie było tak, że N S D A P z Hit lerem na 
czele doszła do steru rządów drogą zbrojnego za-
machu stanu. Hitler nie był także szefem w i ę k -
szościowej partii w Reichstagu. Wysunę l i go na 
czoło ludzie z kamaryl i konserwatywnych nac jo -
nalistów posługujących się zgrzybiałym, zdzie-
cinniałym prezydentem-fe ldmarszałkiem Hinden-
burgiem. Środki f inansowe dostarczyli mil ione-
rzy banków, kopalń, hut znad Ruhry. Z a f u n d o -
wa l i swemu narodowi właśnie takiego wodza. 
Mieszczańskie partie zaś — od konserwatystów 
do katolickiego Centrum — gorąco oklaskiwały 
takie właśnie rozwiązanie. Tak gorąco, że już po 
paru miesiącach nie było śladu po tych partiach. 
Jedynie lewica niemiecka była naprawdę anty-
hitlerowska. I węd rowa ł a za druty. 

W technice dochodzenia do władzy Hitler 
by ł wśród wszystkich dyktatorów czasów n a j n o w -
szych unikatem: jego tak absolutna, jednostkowa 
w ładza wyn ik ła z niemieckiej konstytucji tzw. 
„we imarsk ie j " (!). Zgodnie z nią został kancle-
rzem, czyli premierem. 

Później par lament udzielił nowemu kanclerzo-
w i Rzeszy takich pełnomocnictw, które oddały 
mu w ręce pełnię w ładzy ustawodawcze j i w y k o -
nawczej . G d y wkrótce Hindenburg zmarł na u -
w iąd starczy — Hitler opierając się na swoich 
pełnomocnictwach, które upoważniały go także do 
zmiany konstytucji (!), połączył w swo j e j osobie 
urząd kanclerza i prezydenta Rzeszy. A r m i a je -
mu osobiście złożyła przysięgę na wierność! O d -
tąd nawet formalnie nie podlegał niczyjej kon-
troli. N a w e t jego wypowiedz i przy obiedzie były 
traktowane jako wytyczne polityki, źródło p ra -
wa i miały w I I I Rzeszy moc rozstrzygającą. 

Na ród niemiecki na to wszystko nie tylko się 
zgadzał, lecz w przytłaczającej większości nawet 
szalał z zachwytu i wielbi ł swego Fiihrera. Mi l io -
ny wyciąga ły ręce do hitlerowskiego pozdrowienia. 
S ławiono Hitlera jak zbawcę. Ty lko nieliczni pro -
testowali. Węd rowa l i za druty, za kraty lub pod 
topór. Społeczeństwo niemieckie, przypomni jmy, 
w swo j e j masie demokratów antyfaszystów nie 
poparło. Jakże dramatycznie przedstawiła to w 
swe j słynnej książce „Siódmy Krzyż" Anna Seg -
hers. 

HITLER I „WYGNANIE Z RAJU" 
Wi lhe lm Hermenz opowiada teraz, jak to było 

w Wiedniu, nim zagrzmiały cesarskie armaty: 
„Hitler... był najbardziej niezaradny z nas 

wszystkich. Nie ukończył szkoły i nigdy porząd-
nie nie nauczył się żadnego fachu, wskutek czego 
nieraz przymierał głodem. Nawet jako malarz po-
kojowy, od samego początku obciążony opinią li-
chego partacza, zazwyczaj pozostawiał coraz mniej 
licznym klientom ogromne plamy na ścianach... 
Gdy nie mógł sobie dać rady, sprowadzał na miej-
sce wypadku bieglejszych od siebie, płatnych po-
mocników. Angażując ich — oczywiście do intere-
su dokładał. Czynił tak jednak w obawie, że go 
rozwścieczeni właściciele fatalnie odnowionych 
mieszkań zaskarżą do sądu i pozbawią prawa wy-
konywania zawodu. 

Miał zresztą znacznie większe ambicje. Próbo-
wał przecież nawet zdać egzamin do IWiedenskiej 
Akademii Sztuk Pięknych. Żywił nieprzeparty po-
ciąg do schematycznego odtwarzania brył monu-
mentalnych. Nie znosił anatomii. Nie umiał ryso-
wać aktów! Prawdziwy kształt ciała ludzkiego po-
został dlań chyba na zawsze czymś niepojętym, 
olicym i odrażającym. Kiedy spytałem go, dlacze-
go nie został przyjęty na studia, długo nie mógł 
mi tej niedyskrecji wybaczyć. Do żywego dotknięty 
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moją niewczesną ciekawością, uporczywie wciąż 
do tej kwestii powracał. Wreszcie dał mi do pozna-
nia, że ostateczną przyczyną jego artystycznej klę-
ski stał się wyjątkowo nieszczęśliwie wybrany te-
mat dany do opracowania adeptom. Kandydatom 
polecono namalować scenę ,,Wygnania z raju!" 

To tylko pozór, że rysunek konkursowy był 
czymś araytrudnym. Hitler prawdopodobnie rze-
czywiście nigdy nie umiał dobrze rysować. To, co 
powiada w „Mein K a m p f " na str. 19, że rektor 
Akademi i Sztuk Pięknych w Wiedniu mówi ł o 
jego uzdolnieniach raczej w kierunku architektury, 
jest zapewne także bu jną fantazją . Przyczyny zaś 
klęski Hitlera jako artysty-malarza były głębsze, 
natury psychicznej. Posłuchajmy, jak re lac jonuje 
p. Hermenz jeden z jego w y b u c h ó w . 

ORSESIA SEKSUALNA 
„I to właśnie mnie musiało się przytrafić — 

woła ł oburzony. — Mnie, który nigdy nie miał 
skłonności do studiowania obrzydliwych i podnie-
cających detali ciała kobiecego, a całą tę szybko 
psującą się ludzką zginiliznę fizjologiczną uważam 
za pomysł z wielu względów okropnie nieudany. 
I ja zostałem niejako zmuszony do konkursowego 
babrania się w czymś, co zawsze było mi niena-
wistne i obce... 

Jeżeli nie znoszę pewnych cech u siebie, a kar-
mienie i odziewanie tego, co mi ciąży, wielokrot-
nie przerasta moje siły i nie budzi we mnie nic 
prócz rozpaczliwej troski i stale pogłębiającego się 
zniecierpliwienia, jakże mogłem z lubością powie 
rzyć się chęci drobiazgowego kształtowania czegoś, 
co mnie nawet we własnej osobie mierzi i jakoś 
mnie, że tak powiem, od siebie samego odrzuca... 

I choćby z tego powodu sam fakt przynależności 
do gruntownie spartolonego rodzaju ludzkiego nie 
wyzwala we mnie nic prócz uczucia najgłębszej 
odrazy i dożywotniego znużenia. Mój ołówek i pę-
dzel lgnie do rzeczy trwałych; ożywia się w zetk-
nięciu z pejzażem, architekturą..." 

Wie le rzeczy dowodzi, że re lacjonujący te w%syst-
kie historie Wi lhe lm Hermenz był rzeczywiście 
przyjacielem Hitlera z czasów wiedeńskich, a za-
cytowany monolog ukazuje późniejszego „wodza " 
w pętlach kompleksów, urazów, a równocześnie 
zboczenia seksualnego o cechach masochizmu. A l e 
powiedzmy równocześnie, że ten portret z mło -
dości doskonale pasuje do późniejszego Hitlera: 
i tego z lat euforii nacjonalistycznej, i tego z dni 
klęski. 

Rzekomy Spartanin, którego propaganda przed -
stawiała jako tytana pracy na rzecz narodu, któ-
ry wyrzeka ł się rodziny, mięsa ( jadał tylko j a -
rzyny) i palenia tytoniu, nie używa ł alkoholu, r e -
zygnował z bogactwa, radości życia, kobiet — by ł 
po prostu człowiekiem o skrzywionych wyobraże -
niach psychicznych na temat „ludzkiego ciała". 
Tkw i w tym wszystkim coś z postawy oszalałych 
mnichów średniowiecznych, którzy w piękności 
kobiet doszukiwali się brzydoty szatana, a dobroć 
i świętość w y s t a w a l i na ołtarze w postaci wstrze -
mięźliwości i zaprzeczenia p r aw biologicznych. 
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Przed naszymi oczami wed ług relacji sędziwe-
go dziś p. Hermenza ukazuje się młody Hitler nie 
jako umysłowo chory szaleniec, lecz jako seksu-
alny zboczeniec lub (kto wie ) rozhisteryzowany 
impotent, który niegdyś poniósł dotkl iwą porażkę. 
T rudno dzisiaj powiedzieć na ten temat coś a b -
solutnie pewnego, ale niektóre konsekwencje — 
po przyłożeniu tego właśnie ogniwa do różnych 
f a k t ó w związanych z jego osobą — stają się zro-
zumiałe, od strony psychopatologii. Zoologiczna 
nienawiść do Ż y d ó w mia łaby u Hitlera korzenie 
w patologicznej obsesji seksualnej — w w y d e d u -
kowanym przez rozgorączkowany umysł, że to są 
właśnie te „najbardziej spartolone" egzemplarze 
ludzkiego rodzaju. Można także w tym szukać ko -
rzeni osławionego rozkazu eutanazji blisko 100.000 
umysłowo chorych Niemców, a także całej obłędnej 
„pozytywne j " polityki rasowe j — owych hodowli 
germańskich ,,u ber men s chów" i traktowania w o -
góle gatunku ludzkiego jako egzemplarzy hodow-
lanych. 

Namiastka cesarza — prezydent Hindenburg 
przekazał władzę : „Feldmarszałek i gefreiter" 

SPARTOLONY GATUNEK LUDZKI 

Przypomni jmy jeszcze raz to zdanie Hitlera z 
lat młodości: „Sam fakt przynależności do grun-
townie spartolonego rodzaju ludzkiego nie wyzwa-
la we mnie nic prócz uczucia najgłębszej odrazy 
i dożywotniego znużenia". 

Zdanie pobrzmiewa autentycznie. W innej re -
dakcji i całkiem odmiennej sytuacji wypow iada 
je Hitler w ostatnim swoim bunkrze, jaki mu 
pozostał. Wówczas w Berlinie, w kwietniu 1945 r. 
wykrzyk iwa ł — że „jeśli naród niemiecki nie zdo-
łał osiągnąć przeznaczonej mu wielkości, winien 
zginąć, bo nie jest wart życia". Jeśli uznamy 
autentyczność cytatu o „spartolonym rodzaju ludz-
kim", wówczas okazuje się, że w 1945 r. nie m a -
jaczył człowiek owładnięty od n iedawna szałem 
umys łowe j choroby, lecz człowiek o głębokiej ob -
sesji patoseksualnej, pochodzącej z wczesnej mło -
dości lub dzieciństwa. 

Tylko jedno trzeba dodać: obsesje Ado l f a Hit -
lera awansowa ły do rangi doktryn politycznych 
uznanych za w łasne przez przytłaczającą w i ęk -
szość N iemców z tamtych lat. Fenomenem jest, że 
uznali oni za swó j „mit nadczłowieka", który od-
powiada ł tak bardzo niedołędze i cherlakowi — 
Hitlerowi. Służył mu do przezwyciężenia auto-
wstrętów i obrzydzeń. 

O c z y w i ś c i e w e w s z y s t k i c h s t a r y c h l e g e n d a c h ludzkość 
t w o r z y ł a s w e g o b o h a t e r a : G i l k m e s z u S u m e r ó w spr zed 
w i e l u t y s i ę c y la t j e s t n a j s t a r s z y m t e g o w z o r e m . P o -
t e m s p o t y k a m y S a m s o n a u b i b l i j n y c h Ż y d ó w , H e r k u -
lesa u G r e k ó w , S i e g f r i e d a u g e r m a ń s k i c h G o t ó w , K r a k a 
u S ł o w i a n . O r y g i n a l n o ś ć H i t l e r a p o l e g a ł a na d w ó c h r z e -
c z a c h : na t y m , że chc ia ł on c a ł k i e m se r i o s t w o r z y ć na-
r ó d H e r k u l e s ó w , i t y l k o t ak i ch b l o n d - H e r k u l e s ó w , a n ie 
p o k u r c z y — j a k o n ; i na t y m t a k ż e , że N i e m c y na s e r i o 
w t o u w i e r z y l i , a H i t l e r m ó g ł p r z y s t ą p i ć d o p r a k t y c z -
n e j r e a l i z a c j i s w o i c h p o m y s ł ó w r a s o w y c h p r z y ich m a -
s o w y m p o p a r c i u . 

WŁÓCZĘGA - AKWARELISTA 

Gdyby ktoś napisał powieść, jak to się stało, że 
ó w nędzny człowiek stał się absolutnym wła'dcą 
ogromnego, silnego państwa, to gdyby nie było 
Hitlera — nikt by nie uwierzył realiom takiej 
książki. Oto, co sam bohater pisze na str. 35 „Mein 
Kampf" (str. 514—518, wyd . z 1940 r.) : 

„ W la tach 1909 i 1910 m o j e p o ł o ż e n i e n i e c o s ię z m i e -
n i ł o , g d y ż j u ż n i e p o t r z e b o w a ł e m za rab i a ć na ch l eb j a -
k o n ic w y k w a l i f i k o w a n y r o b o t n i k ( H i l f s a r b e i t e r ) . W t e d y 
p r a c o w a ł e m ju ż j a k o s a m o d z i e l n y s k r o m n y r y s o w n i k 
i a k w a r e l i s t a . Choc i a ż c o d o z a r o b k ó w w y g l ą d a ł o to 
s m ę t n i e — s ta r c za ł o l e d w o na ż y c i e — a l e b y ł o t o k o -
r z y s t n e d la w y b r a n e g o p r z e z e m n i e z a w o d u . P o p o w r o -
c i e z p r a c y n i e b y ł e m ju ż k a ż d e g o w i e c z o r u tak ś m i e r -
t e ln i e z m ę c z o n y , n i e z d o l n y d o p r z e c z y t a n i a ks iążk i bez 
z d r z e m n i ę c i a s ię . M o j a o b e c n a p raca p o k r y w a ł a się z 
m o i m p r z y s z ł y m z a w o d e m . M o g ł e m t a k ż e t e r a z j a k o 
pan w ł a s n e g o czasu z n a c z n i e l e p i e j n i m g o s p o d a r o w a ć , 
n iż t o d z i a ł o s ię d o t y c h c z a s . M a l o w a ł e m d l a ch l eba , a 
u c z y ł e m się d la p r z y j e m n o ś c i " . 

Nieco mniej poetycko, lecz znacznie bardzie j 
brutalnie wyg ląda ły te same sp rawy według r e l a -
cji p. Hermenza, nawiasem mówiąc, znacznie w i a -
rygodniej : 

„Widziałem go kiedyś przy robocie; pamiętam, 
odtwarzał kontury jakiegoś kościoła czy parlamen-
tu; robił to pośpiesznie, nerwowo i gorączkowo, 
krzykliwie i chaotycznie. Było to, jak dziś widzę, 
tanie, jarmarczne efekciarstwo, dające upust ni-
czym nie kontrolowanym wybuchom inwencji opę-
tańczo zadufanego w sobie nieuka i dyletanta. 
Hitler operoioał zwykle grubą krechą. Lubował się 
w plakatowej kolorystyce, zaczerpniętej jak gdy-
by z przepalającego mu zmysły widoku jaskrawych 
afiszów ulicznych. Nigdy niczego subtelnie nie wy-
cieniował i żadnej kompozycji porządnie nie wy-
kończył... 

Hitler przeważnie proponował kupno swoich 
bazgroł dobrze już zawianym gościom siedzącym 
w trzeciorzędnych knajpach. Prosił, by dali, co łas-
ka, bo żadnej ceny na to, co robił, nie było. Upy-
chał to z największą trudnością. Jeśli poszła jedna 
akwarela dziennie, uważał to za wielki sukces. 
Pomagałem mu je rozprowadzać, bo sam nie za-
wsze umiał sobie z tym poradzić... 

Zazwyczaj, zanim gdzieś wszedł, mnie kazał naj-
pierw dokładnie zbadać sytuację. Przedtem prze-
żywał moment straszliwej tremy. Przez cały czas 
miał na oku tych, co lada chwila mogli go chwy-
cić za kołnierz. A sprzedaż rozpoczynał dopiero 
wtedy, gdy personel zajęty czym innym nie zwra-
cał na niego uwagi. Zresztą nie oferował swoich 
krzykliwych pocztówek byle komu. Do tych naj-
lepiej wyglądających podchodził bardzo nieśmiało. 
Przekonany, że go natychmiast przepędzą, okrut-
nie się przy tym czerwienił i już z daleka kłaniał 
się nisko, po czym lękliujie, wciąż rozglądając się 
na wszystkie strony, delikatnym ruchem kładł 
kartkę z wizerunkiem gmachu publicznego na 
brzeżku marmurowego stolika, a rękę cofał na-
tychmiast. A potem zaczerwieniony i cały mokry 
ze strachu krztusił się własną śliną, pół przytom-
ny ze wstydu i upokorzenia, już tylko czekał na 
cios. 

Lecz ja wiedziałem, że trząsł się z nienawiści!!! 
Pewny, że go zaraz przępędzą i zelżą, pokazywał 
im szczurze zęby w uśmiechu..." 

Pewnego razu siedzący przy stoliku rosły T y -
rolczyk zażądał natychmiastowego wypędzenia na -
tręta z restauracji. Szatniarz wzią ł się do w y p e ł -
niania swego obowiązku tak gwałtownie, że tecz-
ka z rysunkami wypad ł a Hitlerowi, jego akwa re -
le zmoczyły się p iwem rozlanym na podłodze. 
Przyszły wódz narodu zbierał je. Dostał kopniaka 
i w ten sposób opuścił piwiarnię. Potem, gdy jesz-
cze skręcał się z bólu od uderzeń i kopniaków 
szatniarza, wykrzykną ł do swego towarzysza nie-
doli: 

„Wszystko wolno! Tylko nie wolno być słabym 
i nędznym — rozumiesz?" 

Byliśmy oba j tak osłabieni z głodu — mówi H e r -
menz — że w tej sytuacji inie mogłem i nie chcia-
łem mu przeczyć. 

W roli kombatanta na wiecu żołnierskim w M o n a -
chium w 1925 r.: „Dawny c.k. austriacki dezerter" 

„Ale ja ich jeszcze kiedyś dostanę swoje ręce 
i wtedy wytrzęsę z nich wszystkie wnętrzności! 
Oni... mnie jeszcze nie znają!" 

Oto były p r awdz iwe „Hunde jahre " , jak po nie-
miecku określa się „pieskie lata". Tam przede 
wszystkim Hitler nauczył się nienawidzieć, bo ca-
ła ideologia jego, którą później w jakiś mętny, 
ale przecież systemat u ją ł A l f r e d Rosenberg, a 
która w sposób rozstrzelony i chaotyczny w y ł o -
żona jest w „Mein K a m p f " — bra ła się z obsesy j -
nych nienawiści. 

W ROLI TRAGARZA 

Oto inny f ragment przygód na wiedeńskim b r u -
ku, gdy po wie lodniowych niepowodzeniach w 
sprzedaży swoich akware l młody Adol f p róbo -
w a ł być na dworcu tragarzem, ale bez koncesji, 
w b r e w tragarskiej sitwie. Tak o tym opowiada 
Wi lhe lm Hermenz: 

„Pewnego razu, gdy im znowu odebrał klienta, 
a potem nie mógł unieść jego bagażu i przewrócił 
się na kamiennych schodach z dwiema skórzany-
mi walizami, dopadli go dwaj atletyczni piwosze 
w niebieskich kitlach, podstępnie wciągnęli do u-
bikacji; tam ten wyższy chwycił go za klapy od 
marynarki, potrząsnął nim kilka razy i z całej 
siły grzmotnął o przeciwległą ścianę, tak że o ma-
ło mu przy tym kościsto wystającego nosa nie 
roztrzaskało. Kiedy wtargnąłem tam za nim, Hit-
ler stał zgięty w pałąk, krew ściekała mu z twa-
rzy. 

Udało mi się wyrwać im go z rąk i zaprowadzić 
do dworcowego punktu opatrunkowego, gdzie prze-
szło dwie godziny przeleżał na twardej ławce na 
wznak, lekarz długo nie mógł mu nic pomóc; pod 
wieczór zajęła się nami policja. Tu przy okazji 
stwierdzono, że obaj jesteśmy niedożywieni, bez-
domni i bezrobotni; dano nam więc skierowanie 
do żebraczego azylu w miejscowości Meidling, do-
kąd nas odstauńono w obawie, że sami nie pójdzie-
my... Panował tam nieludzki smród i potępieńczy 
zaduch; trudno było wprost wytrzymać, a nieraz 
i zasnąć przed świtem. Pod łóżkami tępo stukały 
blaszanki z resztkami skwaśniałej zupy, którą o-
trzymaliśmy na kartki od Bonifratrów. Tak. Za-
konnicy ci prawie przez cały rok utrzy-
mywali przy życiu Hitlera..." 

To z tamtych czasów płynęły jego doświadcze-
nia w1 sprawach socjalnych, gdy o ich rozwiązy -
waniu w Austrii na str. 24 „Mein K a m p f " pisał: 

w t e d y , g d y w c i ą g n i ę t o m n i e w o k r ą g n i e d o l i , w y -
d a w a ł o m i s ię , ż e b a r d z i e j z a p r o s z o n o m n i e na n a u k ę , 
n iż b y na m n i e s a m y m chc i ano coś w y p r ó b o w a ć . N i e 
b y ł o i ch zas ługą , ż e k r ó l i k z d r o w o i s z c z ę ś l i w i e p r z e -
t r z y m a ł z a b i e g . " 

Jeśli to zdanie w y j m i e się z „Mein K a m p f " , nie 
wszystko jest jasne. Dopiero gdy Wi lhe lm H e r -
menz, bezpośredni, codzienny przyjaciel i t o w a -
rzysz niedoji biednego Ado l f a z tych „ H u n d e -
jahre " wiedeńskich opowiedział jak było, za -
czynamy je rozumieć. Wszystko, co później Hit ler 
wyrzucał z siebie, było produktem nienawiści, o d -
wetu, obsesji z tamtych właśnie lat. On ciągle — 
aż do ostatecznego końca w berlińskim bunkrze 
Kancelari i Rzeszy, chciał się na kimś odgrywać, 
brać na kimś odwet. 

A WSPÓŁCZESNY AOOLF? 

Nie należy nigdy lekceważyć nacjonalistów nie -
mieckich. N a w e t taki włóczyki j wiedeński, jak 
Adol f Hitler z lat 1908—1912 może stanąć na ich 
czele. Przecież od chwili, gdy znalazł się na w i e -
deńskim bruku, upłynęło niespełna 12 lat, a w d u -
żej sali „Ha fb rauhaus am Platz l " w Monachium 
zebrało się 24 lutego 1920 r. około 2.000 ludzi. T a m 
właśnie Hitler odczytał po raz pierwszy p rogram 
N S D A P . Zdoby ł poklask. Przypisał temu wiecowi 
tak wie lkie znaczenie, że zakończył nim pierwszy 
tom swe j faszystowskiej biblii: 

„ Z a p a l o n o p ł o m i e ń , w k t ó r e g o ż a r z e w y k u j e się m i e c z , 
a t en w i n i e n p r z y n i e ś ć w o l n o ś ć g e r m a ń s k i e m u Z y g f r y -
d o w i i o d b u d o w ę b y t u n a r o d u n i e m i e c k i e g o . 

W n a p ł y w a j ą c y m un ies i en iu c z u ł e m k r o k i b o g i n i n i e -
p r z e j e d n a n e j z e m s t y , z e m s t y na w i a r o ł o m n y m p a ń s t w i e 
9 l i s t opada 1918 r. 

T a k o t o o p r ó ż n i a ł a s ię sala. 
N a s z ruch n a b i e r a ł r o zmachu ' * . ( „ M e i n K a m p f " s t r . 406). 

Czy teraz Adolf II, nazwiskiem von Thadden, 
który nie był przed II wo jną światową żadnym 
włóczykijem, lecz bogatym junkrem pruskim spod 
Szczecina, który zorganizował w N R F nową eks -
pansywną partię nacjonalistyczną, miałby mieć 
mniejsze szanse niż jego poprzednik? 



PO N I Ż E J ogłaszamy nie pub l ikowane do-
tąd listy polskiego górnika z kopalni z 
Noeux w Bar l in — Kazimierza Trzebia -

towskiego — prezesa tamtejszego gniazda „So -
koła" , pochodzące jeszcze sprzed p ierwsze j 
w o j n y światowej . Trzebiatowski, urodzony w 
d a w n e j Kongresówce, wyemig rowa ł wraz z ro -
dziną na początku naszego stulecia i osiadł w 
Pas -de -Ca la is . Jako jeden z pierwszych ws t ą -
pił w szeregi Wolontar iuszów Polskich w e F r an -
cji w 1914 i poległ na polu b i twy 9 ma j a 1915 r. 

Listy Trzebiatowskiego zachowały się szczę-
ś l iwym trafem. Adresowane one były do pre -
zesa Polskiego Zachodnio-Europejskiego Z w i ą -
zku Sokoła — W a c ł a w a Gąsiorowskiego, pisa-
rza i działacza emigracyjnego w Paryżu. Doty -
czą sp raw „Sokoła" w Barl in, założonego w 
1910 roku. Są one cennym przyczynkiem do j e -
go historii, a trzeba pamiętać, że tamtejsze 

gniazdo „Sokoła" należało wtedy do naj l iczniej -
szych pod wzg lędem liczebności i na j aktywnie j -
szych organizacyjnie. Zrzeszało wie lu polskich 
górników, a także polską młodzież emigracy j -
ną. W ie lu członków barlińskiego „Sokoła" 
stanęło w pierwszych szeregach Zw iązku W o -
lontariuszów Polskich, a następnie w szeregach 
A rmi i Po lskie j w e Francj i . 

Przytoczone listy mimo prywatnego charak-
teru ukazują nie tylko fragment dz ie jów „So-
ko ła " w Barl in, ale obrazują też wie le sp raw 
ówczesnego polskiego życia emigracyjnego w 
Pas -de -Ca la i s . 

Listy d ruku jemy w porządku chronologicz-
nym, nowel izując tylko pisownię, pozostawia-
jąc wiernie ich treść j ak i styl. Od redakcji po -
chodzą jedynie tytuły dodane do każdego z 
listów. 

P R Z Y C Z Y N K I P O D Z I E J Ó W K O L O N I I P O L S K I E J W B A R L I N 

Listy Kazimierza Trzebiatowskiego 
SZTANDAR D L A B A R L I N 
Do Świetnego Wydz ia łu Polskiego 
Zw iązku Sokolego 
Zachodnio-Europejskiego 

w Pa ryżu 

Uprze jmie zapraszamy Świetny W y -
dział Zw i ązku na uroczystość poświę -
cenia sztandaru dla Gniazda Barl in, 
ma jącą się odbyć w dniu 26 paź -
dziernika w trzecią rocznicę założenia 
naszego gniazda. 

Serdeczne „Czo łem" zasyłam 
Prezes Kazimierz Trzebiatowski 

Bar l in , 16.X.1913 r. 

S P R A W Y SZKOŁY 
Szanowny Druhu Prezesie! 
List z zawiadomieniem o przy jeź -

dzie Sz. Druha Prezesa odebrałem i 
spodziewam się przy jazdu w sobotę 
dnia 20 grudnia. Radz i łbym Szanow -
nemu Prezesowi wy j echać z Paryża 
tym pociągiem, który przychodzi do 
Bar l in o godz. 10 m. 45 rano, a to z 
te j racji , iż dyrëktor kopalni mieszka 
i m a biuro w Noeux- les^Mines , a 
N o e u x jest oddalone od Bar l in o k i l -
ka ki lometrów. Po obiedzie, to jest 
około godz. 2 wy j edz i emy samocho-
dem do Noeux do dyrektora i będzie -
my około godz. 3. D ruh Prezes b ę -
dzie miał czas rozmówić się z nim, 
a później wrócić do Barl in. W prze -
c iwnym razie, przyjeżdżając do B a r -
lin o godz. 2, możemy jechać do Noeux 
dopiero o godz. 4 m. 25, a komun ika -
c ja jest tak niedogodna, że w biurze 
nie będziemy wcześniej jak o godz. 6, 
a łrzefoa myśleć o powrocie do B a r -
lin, a wtedy już pociągu nie ma, ty l -
ko samochód, o godz. 7.30, to za m a -
ło czasu pozostanie Sz. D ruhowi P r e -
zesowi do porozumienia się z dyrek -
torem. Można by jeszcze liczyć na sa -
mochód kopalniany, o ile by dyrektor 
dał, lecz to nie jest ipewne. 

Jest jeszcze inny sposób wy jśc ia . 
Jadąc z Pa ryża wprost do Noeux 
pociągiem, który przychodzi do Noeux 
o godz. 1 m. 30 po poł., starczy czasu 
na wszystko, tylko nie w iem, czy w 
Noeux będzie można dostać obiad, a 
w Bar l in nie będzie można być 
wcześnie j jak o godz. 7 wieczorem. 

W c z o r a j mieliśmy miesięczne zeb ra -
nie, na którym była poruszana sprawa 
szkoły polskie j i księdza. W y b r a n o 
trzech delegatów do Noeux : mnie, 
Forspaniaka i Ogrodowczyka. ' ) Z e -
brano 34 podpisy, lecz teraz nie w iem, 
czy nie zaszkodzi to naszej sprawie, 
gdybyśmy sami przed przy jazdem Sz. 
D ruha Prezesa poszli do dyrektora. 
Proszę o radę, jak mam postąpić, czy 
mamy iść zaraz do dyrektora, czy też 
czekać przy jazdu Sz. D ruha Prezesa. 
G d y b y Szanowny Druh Prezes orzekł, 
że mamy iść do dyrektora przed Je -
go przybyciem, w takim razie proszę 
bardzo o przetłumaczenie naszego po -
dania na francuski język, gdyż żaden 
z nas nie zna tak dokładnie f rancus -
kiego języka, aby prośbę przedstawić 
na piśmie i w możl iwie krótkim cza-
sie o przysłanie. 

Prośbę tę podaję : 
D o W i e l m o ż n e g o 

P a n a D y r e k t o r a K o p a l ń C o m p a g n i e 
des M i n e s de V i c o i g n e 

e t d e N o e u x w N o e u x - I e s - M i n e s 

' ) F o r s p a n i a k K s a w e r y i O g r o d o w -
c z y k W o j c i e c h — e m i g r a n c i po l s c y , 
g ó r n i c y z a m i e s z k a l i w B a r l i n , p r a c u j ą c y w 
k o p a l n i N o e u x - l e s - M i n e s . 

W n i e d z i e l ę dn i a 14 g r u d n i a b r . na z e -
b r a n i u P o l a k ó w g ó r n i k ó w w l o k a l u P o l -
s k i e g o X o w . Św. B a r b a r y w B a r l i n w y -
b r a l i ś m y t r z e c h d e l e g a t ó w : K a z i m i e r z a 
T r z e b i a t o w s k i e g o , K s a w e r e g o F o r s p a n i a k a 
i W o j c i e c h a O g r o d o w c z y k a d o p r z e d s t a -
w i e n i a W . P . D y r e k t o r o w i n a s z y c h p róśb , 
p r o s z ą c o i ch u w z g l ę d n i e n i e . 

Z d u ż e j l i c z b y P o l a k ó w p r a c u j ą c y c h w 
T o w . k o p a l ń de V i c o i g n e et d e N o e u x 
w i e l u j e s t ż o n a t y c h , a d z i e c i i ch w w i e k u 
s z k o l n y m , l i c zba k t ó r y c h d o c h o d z i d o 60, 
p o z b a w i o n e są o ś w i a t y i o p i e k i s z k o l n e j . 
J ę z y k a f r a n c u s k i e g o n i e z n a m y , a b y ś m y 
m o g l i d z i e c i nasze p o s y ł a ć do s z k o ł y f r a n -
c u s k i e j . T o z n i e w a l a nas d o opus z c zan i a 
s t r on t u t e j s z y c h , g d y ż n i e m o ż e m y na t o 
p o z w o l i ć , a b y dz i e c i nas ze p o z b a w i o n e b y -
ł y o ś w i a t y . P r z e t o u p r a s z a m y W - g o P . 
D y r e k t o r a o u w z g l ę d n i e n i e n a s z e j p r o ś b y i 
dan i a n a m s z k o ł y p o l s k i e j z n a u c z y c i e l k ą 
P o l k ą , k t ó r a b y d z i e c i nasze o ś w i e c a ł a w 
duchu p o l s k i m . 

U p r a s z a m y r ó w n i e ż o s t a ł e go k s i ęd za 
P o l a k a , g d y ż o p i e k a d u c h o w n a , j a k ą m a -
m y o b e c n i e , n a m n i e w y s t a r c z a . J e s t e ś m y 
w s z y s c y k a t o l i k a m i i w i a r y n a s z e j n i e 
c h c e m y w e F r a n c j i z a g u b i ć . 

M a m y n a d z i e j ę , i ż W - n y p . D y r e k t o r 
p r o ś b y nasze , u z n a j ą c j e za s łuszne, u -
w z g l ę d n i i d a j ą c n a m p r a c ę i u t r z y m a n i e , 
da r ó w n i e ż o ś w i a t ę i r e l i g i ę . ( N a s t ę p u j ą 
p o d p i s y ) . 

Proszę o in formac je w tym w z g l ę -
dzie i proszę jeszcze raz zawiadomić, 
kiedy Sz -ny D ruh Prezes przyjedzie. 

Spodziewając prędkiego widzenia 
się z Sz. D ruhem Prezesem, nic nie 
piszę o , ,Sokole" w Barl in, który się 
podnosi, gdyż o tym zdam sprawozda -
nie osobiście. 

Serdeczne „Czo łem" zasyłam 
Kazimierz Trzebiatowski 

Barl in, 15.XII.1913. 

-M-

Szanowny Druhu Prezesie! 
Pośpieszam zmienić swo ją radę, 

gdyż plan inaczej trzeba ułożyć. D o -
w i a d y w a ł e m się o dyrektora: otóż w 
sobotę nie będzie go w Noeux , ponie-
w a ż jedzie ułożyć się z delegatami 
wzg l ędem strajku. Natomiast p r z y j -
mować będzie w niedzielę. 

Przeto upraszam Szan. D ruha P r e -
zesa przybyć do nas do Bar l in w so -
botę o godz. 2 po poł. N a godz. 3 za -
proszony jest Sz -ny D ruh Prezes do 
p. Thiebeau inżyniera dywizjonera, 
który ma te szyby, na których p r a -
cu ją Polacy w Bar l in , i bardzo dobrze 
usposobiony wzg l ędem nas. W te j 
chwi l i wróc i łem od niego z biura. 
Gdyby dyrektor wróc i ł jeszcze w so-
botę to, być może, iż Sz. D r u h Prezes 
mógłby kopalnianymi końmi lub auto-
mobi lem jechać do Noeux . Gdyby zaś 
w niedzielę, to z samego rana w y j a z d 
do Noeux , p rawdopodobn ie już tylko 
załatwić sprawę, a później wprost do 
Lal la ing, nie wstępując do Barl in. 

Przepraszam bardzo, iż moim po -
mysłem narobi łem tylko ambarasu, 
lecz nie wiedzia łem jeszcze, że dyrek -
tora w sobotę nie będzie. Inaczej się 
stało, lecz za to w sobotę będzie czas 
pomówić o sprawach sokolskich. 

Serdeczne „Czołem" załączam 
Kazimierz Trzebiatowski 

Bar l in, 18 grudnia 1913 r. 

-H-

Szanowny Druhu Prezesie! 
Dnia 4 stycznia rb. odbyło się w 

Bar l in wa lne zebranie. Wydz ia ł po -
został stary, to jest: ja zostałem pre -
zesem, Michał Turkowski zastępcą, 
K sawe ry Forspaniak sekretarzem. 
Stanis ław Broda skarbnikiem, Antoni 
G łowack i naczelnikiem, Jan Molek 
zastępcą, Franciszka Błaszczak na -
czelniczką oddziału druhów. 

Gniazdo nasze, chociaż naj l icznie j -
sze w I Okręgu, gdyż liczba członków 
dochodzi do 50, nie licząc druhen i 
chłopców, na s łabych jeszcze oparte 
jest nogach. Braki te, o których dzi-
s ia j wie le pisać nie będę, można by 
z czasem usunąć, lecz trzeba by po -
święcić w ie le pracy, lecz są chwile, iż 
cierpliwości nie staje. Gniazdo ma 
ki lku druhów, którzy z Ogrodowczy -
k iem na czele chcieliby r e j trzymać 
po kry jomu, a którzy wie le szkody 
nam przynoszą. N a zebraniu 1 lutego 
doszło do tego, iż zebranie zaraz w 
początku zostało zerwane i ja noszę 
się z myślą, aby Ogrodowczyka usu-
nąć z sali, a na jego miejsce wyb rać 
przez ogół drugiego, a bufet przenieść 
na dochód Sokoła. Do osiągnięcia te -
go pro jektu potrzeba mi pomocy Sz. 
D ruha Prezesa. W razie gdyby się to 
nie powiodło, trzeba by szukać loka -
lu dla zebrań gdzieś u Francuza, a 
wtedy i wszelkim niesnaskom będzie 
koniec. 

W kasie są pustki, a w ie le rzeczy 
trzeba sprowadzić, aby czymś ludzi 
zająć. Z kopalni odebrałem już han -
ce2 ) , teraz rob imy chorągiewki i m a -
lu j emy je. W tym tygodniu jadę do 
La l l a ing po świeże ćwiczenia hancami 
i w krótkim czasie zaczniemy ćwiczyć 
na dobre. Wspomina łem Sz -mu D r u -
howi Prezesowi o legitymacjach, p ro -
szę więc odpisać czy otrzymam je z 
Paryża , czy też m a m sam postarać się 
o nie. Przyrzeczone mieliśmy jakieś 
angielskie ćwiczenia, w ięc jeżeli są 
one u Sz. Prezesa, proszę również o 
przysłanie. Potrzebna nam jest mapa 
Kró les twa Polskiego, czy nie mia łby 
kto w Paryżu, aby mógł nam je j u -
dzięlić? Sprowadzenie z K r a k o w a 
kosztowałoby 6—7 fr., lecz z f r anka -
mi krucho, iż jak wpadn i e ich kilka 
do kasy, to nie wiadomo, co z nimi 
robić. 

Proszę o wiadomość, kiedy przybę -
dzie ksiądz? Bo szkoła pewnie nie 
będzie wcześniej, jak od początku ro -
ku sżkolnego, a na przyjęcie księdza 
trzeba by jeszcze poczynić jakiekol -
wiek przygotowania. 

And rze j ewska przesyła serdeczne 
podziękowanie d ruhowi skarbnikowi 
za przysłanie ubranka dla dzieci. 
S a m nie pisałem do dr. skarbnika, 
gdyż na kopercie był adres, lecz nie -
czytelny. K iedy Sz -ny D ruh Prezes 
do nas zawita? 

Gniazdo nasze zasyła Sz -mu D r u h o -
w i Prezesowi serdeczne „Czołem". 

Kazimierz Trzebiatowski 
Barl in, 5.II.1914. 

Ż y c z ę p o w o d z e n i a S z a n o w n e m u R e d a k -
t o r o w i j a k o t e ż i n o w e j p o l s k i e j g a z e c i e 
w P a r y ż u . »). P r o s z ę o n ią 1 p r o s z ę o p o -
i n f o r m o w a n i e m n i e . i l e m a m w n i e ś ć za 
p r e n u m e r a t ę . 

M i e s z k a n i e z m i e n i ł e m , a d r e s : F o s s e n r 9. 
r u e Casab l anca 27 à B a r l i n ( P . d e . C. ) . 

SOKÓŁ DO SZTANDARU 
Szanowny Druhu Prezesie! 
I znów m a m prośbę do Sz. Druha 

Prezesa. Otóż potrzebny nam do 
sztandaru brązowy sokół, lecz nie 
wiem, gdzie pisać po niego, bo nie 

m a m adresu. Przeto uda ję się z proś -
bą do Sz. Druha Prezesa, aby by ł 
ł a skaw sprowadzić owego meta lowe -
go sokoła, lub też w krótkim czasie 
dał nam adres, to sam napiszę. G d y -
by Szanowny Druh Prezes sam spro-
wadzi ł , to w cenie około 40 fr., nie 
droższy. 

Wczo ra j wys ła łem 10 f r za gazetę, 
lecz nie do redakcj i , bo okazowy n u -
mer zaginął mi. Gazetę proszę posy -
łać nie do ,,Sokolni", lecz pod ad re -
sem, który dzisiaj poda ję . 

Serdeczne „Czo łem" zasyłam 

Kazimierz Trzebiatowski 

B a r l i n . 10.111.1914 r . 
A d r e s : 
B a r l i n ( P a s - d e - C a l a i s ) 
F o s s e n r 9 r u e Casab l anca 27 
K . T r z e b i a t o w s k i 

K Ł O P O T Y Z MIESZKANIEM 
D L A KSIĘDZA 

Szanowny Druhu Prezesie! 
Po odebraniu pierwszego listu b y -

łem u inżyniera i u księdza dziekana. 
Zaw iadomi ł em o przyjeździe księdza i 
nauczycielki, inżynier zanotował so-
bie przypuszczalną datę przyjazdu, a 
ksiądz dziekan pytał się, czy jeszcze 
kto w ięce j z księdzem przyjedzie: 
siostra, matka lub ktokolwiek do za -
rządzania gospodarstwem. Przypusz -
czałem, iż ksiądz s a m przyjedzie, w ięc 
tak też odpowiedziałem i ksiądz dzie-
kan mówi ł , iż w początku, nim się u -
rządzi, stołować się może u niego. 

Co do mieszkania, to w iem, jakie 
ono jest, gdyż ki lka razy tam byłem. 
N a dole d w a małe pokoje, bez przed -
pokoju, prócz trzech czy czterech 
krzeseł i stołu nic więce j nie ma. T a -
peta zabrudzona, poobdrapywana i po -
zdzierana; na górze też d w a pokoiki, 
niskie, nieforemne i małe. W każdym 
z nich jest łóżko, takie same, na j a -
kim. Sz -ny Druh Prezes spał w B a r -
lin. Do mieszkania wchodzi się z pod -
wórza , drzwi na podobieństwo takich, 
jakie są w Kró lestwie w stajni , u do-
łu drzwi nie dochodzą, iż można palec 
wsadzić. A na spodziewany przyjazd 
księdza wymyto podłogi. 

Jest w ie le domów w pobliżu B a r -
lin, które by można przerobić na mie -
szkanie dla księdza. Lecz takie prze-i 
robienie pot rwa miesiąc czasu. N a j l e -
pie j by było, aby Sz -ny D ruh Prezes 
przyjechał z księdzem w poniedziałek 
wielkanocny i tam w Noeux wyrob i ł 
to, aby dali dla księdza polskiego in -
ne mieszkanie. Dzisia j pó jdę do p. 
Thiebeau poradzić się, choaiaż wiem, że 
to do niego nie należy. Ksiądz na j a -
kiś czas zamieszkałby w starym mie -
szkaniu, nim nowe nie będzie zro -
bione. Prócz mieszkania dla księdza 
wyrob i łby Sz -ny Druh Prezes znoś-
niejszy byt nauczycielce «). Gdyby 
Sz -ny D r u h Prezes nie przyjechał , 
można by z góry powiedzieć, iż nau -
czycielka powołana została tylko do 
wakac j i , gdyż na takich warunkach , 
na jakich były d w i e poprzednie,5 ) ża -
dna długo w Bar l in nie usiedzi. 

*) H a n c e a l b o hancl 'e — p r z y r z ą d y g i m -
n as t y c z n e . 

s ) M o w a o t y g o d n i k u „ P o l o n i a " — . .Re-
v u e H e b d o m a d a i r e P o l o n a i s e " , z a ł o ż o n y m 
w P a r y ż u w 1914 r. p r z e z W a c ł a w a G ą s i o -
r o w s k i e g o , a w y d a w a n y m d o 1918 r. Od 
1914 . . P o l o n i a " r e d a g o w a n a b y ł o p r z e w a ż -
n i e w Języku f r a n c u s k i m P i s m o b y ł o o r -
g a n e m T o w a r z y s t w a P o l s k i e g o L i t e r a c k o -
- A r t y s t y c z n e g o i C o m i t é F r a n c o - P o l o n a i s e 
w P a r y ż u . 

4) J a d w i g a M r o z o w s k a — po l ska n a u c z y -
c i e l k a p o c h o d z ą c a z K r a s i c z y n a , ucząca 
dz i e c i p o l s k i c h g ó r n i k ó w do 1915 r. w 
B a r l i n , a t a k ż e w sąs i edn im Guesna in . 

« ) M o w o o p i e r w s z e j n a u c z y c i e l c e p o l -
s k i e j D o m i c e l l i S z m i d ó w n i e z G o l i c j i . k t ó -
r e j „ L i s t y d o P a n a P r e z e s a " d r u k o w a l i ś m y 
w p i e r w s z y m p ó ł r o c z u w „ T y g o d n i k u " . D r u -
gą n a u c z y c i e l k ą uczącą r ó w n i e ż w L a l l a i n g 
a t a k ż e w Guesna in i B a r l i n by ła M o r i a 
C h i m i a k ó w n a . 



Wszystkie młode, a każda pełna indywidualności. Są czymś mocno zaaferowane te żołnierki w spódniczkach, ale to chyba nic poważnego... 

L 'armée a toujours été con-
sidérée comme Quelque chose! 
de viril. Bien qu'étant un 
mot féminin le termej 
„armée" représente toujours; 
ou presque une multitude 
d'hommes en uniforme, l 'ar -
me au poing ou à la bretelle. 
Cette notion était juste en 
général jusqu'au siècle der-
nier. En Pologne, il y a eu 
l ' insurgée célèbre Emilia P l a -
ter qui au cours de l ' insur-
rection de novembre prit 
part à la lutte et commanda 
même un détachement. C'est 
justement en son honneur ' 
que le premier détachement 
féminin de la nouvelle armée 
populaire polonaise qui vit le 
jour en U R S S porta le nom 
d'Emilia Plater. Les avantu-
res de ces femmes courageu-
ses qui combattirent avec 
autant de coeur que les hom-
mes contre l 'ennemi qui 
occupait alors la mère-
patrie ont inspiré un f i lm 
que l'on est en train de 
tourner quelque part en P o -
logne. Les photos que nous 
vous présentons proviennent 
pour le plupart de ce f i lm. 
Pour la plupart, car trois 
sont originales et montrent 
comment étaient vraiment ces 
femmes qui participèrent à 
tous les combats de Lenino à 
Berlin, en passant par Va r -
sovie et les grandes étapes du 
combat de toute la nation 
polonaise contre l 'ennemi haï. 
Les hostilités terminées, ces 
femmes, que l'on appelait les 
„platerówki", ont décidé 
d'habiter en commun dans 
un village qu'elles avaient 
libéré. Ce village existe 
toujours et porte le nom de 
„Platerowo". Seulement les 
premières habitantes ont pour 
la plupart changer de domi-
cile, surtout après avoir 
trouvé mari et créé leurs 
propres foyers. Rares sont 
celles qui ont continué à 
servir dans l 'armée où cer-
taines ont atteint jusqu'au 
grade de colonel. 

ZA 
MUNDUREM 

P A N N Y 
S Z N U R E M 

Nutka sentymentu pani sierżant(ko)? 

Co? Mam się tak zupełnie rozebrać? 

WY S T A W A Ł Y DŁUGO 
przed Okienkami ra-
dzi ecikiich urzędów 
wojskowych. Wręczano 
im Ikairtę mobi l izacyj-

ną, ubożuchny furaż, rozkaz w y -
jazdu. Wyczek iwa ły całymi dnia-
mi raa pociągi, by prtzebyć pół 
A z j i , czy gdzieś iz ^północy, z 
mroźnej tuindry, czy z suchych 
stepów Kozachaltainu, by dotrzeć 
na ty ły frontu. Nad Oką, taką 
trochę podobną do Wisły, by ł 
obóz wo jskowy , w którym ko-
menda brzmiała w zasadzie po 
polsku, choć inie wszystk im ła two 
ifco przychodziło, ale gdzie żołnie-
rze by l i polscy, i orzełki by ł y na 
czapkach, 1 rogatywki . Tam mad 
Oką by ł kawałek Ojczyzny, do 
k tóre j spieszono — by była wo l -
ina. 

Mówi l i ludzie: w mundurze, ' 
choć takim babskim — nietypo-
w y m , będzie na j ła tw ie j dotrzeć 
prostą, ikirótką drogą. Dlatego 
chętnie p r zy jmowa ły karty mobi-
l izacyjne i wcie lenie do „batal io-
nu f i zy l i erek im. Emili i P la ter " , 
jak nazywała się ta jednosltka. 
Należała do I D y w i z j i im. Tadeu-
sza Kościuszki Polskich Sił Zbro j -
nych w Związku Radzieckim, ale 

potocznie wszyscy nazywa l i go 
wówczas „bab-bat" . Dla pokrze-
piania serc nadano batalionowi 
iimię bohaterki wiersza Adaima 
Mickiewicza „Śmierć pułkowni-
ka " . Wojsko pólisfcie na Zachodzie 
imiało swo je „Pesitki", a wo j sko 
polskie ina Wschodzie swó j „balb-
nbait" alibo „P l a t e rówk i " — jak 
mówi l i o mich iinini. 

W Warszawie czy gdziekolwiek 
indzie j w okupowanej wówczas 
Ojczyźnie młodzież polska na 
pierwsze wezwan ie stawała do 
szeregów żołnierskich, by wa lczyć 
o wolność swego narodu — pnze-
c iw niemieckiemu faszyzmowi . 
Dowództwo dyw i z j i uważało, że 
dziewczęta z „bab-batu" witany 
walczyć jak 'inini fironitowcy: z 
karabinem i granatem ręcznym. 
Tak niezupełnie wysz ło , ale to 
już tana sprawa. Oczywiście b y ł y 
kobiety-jparty zaintiki, wa l c zy ł y 
młode kobiety bohatersko w P o -
iwStaniiu WairsizawSkim — ale mie 
łudźmy się — kobieta wa lczy z 
bronią w iręku ty lko w ostateoz-
inośoi. N i e ma ona instynktu w a l -



Dalszy ciąg ze str. 27 

O czym też rozmawiają panie 
sierżantki? O ostrym strzelaniu? 

ki zbrojnej . I to chyba dobrze. Te 
dziewczęta, które nad Oką Ubiera-
ły się w drelichowe, normalne, 
wo j skowe bluzy i spodnie, a po-
tem takie trochę ciudaczine szara-
wary , czyl i spodnie spięte gumką 
na dole, tak by opinała nogę nie-
co powyże j kolana (później ten 
strój odrzucono) — więc te dz iew-
częta na początku bardzo poważ-
nie myślały o tym, by zabrać się 
do bezpośredniego gromienia hi-
t lerowców. Niektóre z nich nawet 
to robiły bardzo skutecznie. Jaiko 
całość jednak — „bab-bat" żad-
nych zadań operacyjnych czy tak-
tycznych nie wykonywał . Pe łni -
ły natomiast dziewczęta ważne 
funkc je w sztabach, w szpitalach, 
w kwatermistrzostwie, w prasie, 
teatrze wo j skowym, w łączności. 
K t o z l iczy łby wszystkie ich za-
sługi? Ofiarnością „P l a t e rówk i " 
n iczym się nie różniły od innych 
rówieśnic swego pokolenia. 

Poza t ym z „bab-batu" wysz ło 

parę dzielnych, żeby nie potwie-
dzieć „męskich", o f i cerów linio-
wych na poziomie swe j imiennicz-
ki, partyzantki anty car ski e j E-
miilii Plater. N ie sposób ich 
wszystkich wymienić , ale por. 
Larytsy Żakowicz pominąć nie 
można. To by ł o f icer ! Dowodziła 
kompanią moździerizy (sami męż-
czyźni!) . Mimo dwukrotnego ra-
nienia, ciągle wracała na front. 
Pod Berl inem dowodziła ogniem 
kompanii, by zamknąć drogę od-
wrotu osaczonej dyw i z j i grenadie-
rów pancernych SS. To było za-
ledwie 16 k m od centrum Berl i -
na. Topnie jący w oczach oddział 
dwudziestoletniej dz iewczyny był 
już w t y m systemie okrążenia 
ostatnim, najcieńszym ogniwem 
pierścienia -— tym, który nie 
pęikł. Larysa padła ciężko ranna 
w chwil i , gdy natarcie SS-owców 
'zatrzymało się sto kilkadziesiąt 
metrów przed nią. 

Wyobrażamy sobie kobietę-wo-

Ten uroczy plutonowy zaalarmouxil Amazonki. Nie wiadomo, czy napastnicy na serio się przestraszyli 

jawnilka raczej jak Walkir ię z 
pieśni Nibe lungów niż Joannę 
d'Arc, bo walka wymagała siły, 
brutalności. Larysa nie pasowała 
do tego wyobrażenia: była ładną, 
przystojną, szczupłą — choć ra-
cze j wysoką dziewczyną. Wszyscy 
podkomendni chcieli na stałe 
przejść pod j e j rozkazy, a jedne-
mu nawet się to udało. To nie 
żart, naprawdę! On był dowódcą 
plutonu, sierżantem. Po tem zdo-
by ł sz l i fy oficerskie i w t edy La -
rysa iza niego wyiszła. Pan Żako-
wiiciz slkończył wyższe szkoły w o j -
skowe, uzyslkał awans — i jest 
pułkownikiem, a p. Larysa zosta-
ła żoną, matką, cenioną działacz-
ką w rudhu kombatanckim. 

Talkże więc nawet na jbardz ie j 
utalentowane, posiadające „ne rw 
do waillki" — młode dziewczęta w 
życiu oczywiście wyb ie ra ły przy 
„ostatnim pierścieniu ob rony " 
rolę kobiety. Niektóre właśnie 
dlaitego, skoro ty lko ucichły arma-
ty, pośpiesznie zrzucały mundur. 
Stawały do raportu, że „stan w o -
jenny uległ zakończeniu" i one 
w wo lne j Ojczyźnie znów chcą 
być zwyk łymi dziewczynami. 

N ie dla wszystkich „P la teró -
w e k " była to łaltwa i prosta de-
cyzja. Zza dalekich stepów wiodła 
prosta droga do Ojczyzny, ale nie 
do domu, bo domu nie było. Trze -
ba by ło zacząć od nowa, na j l e -
p ie j nad Odirą i Nysą. Budowanie 
tam nowego życia by ło na pewno 
czynem patriotycznym, ale jalkże 
trudnym. Puste z iemie pełne min, 
n iewypałów, grasujących band 
rabusiów, różnych hitlerowskich 
uciekinierów. Małe miasteozika i 
wsie natomiast pozbawione ludiźi 
— martwe. Trzeba było w nie 
wllać życie, w łożyć własny wys i -
łek, stworzyć tam właśnie realną, 
dotykalną, prawdz iw ie w ł a s n ą 
Ojczyznę. P iękny, ale 'trudny cel. 

N ie wiadomo, Ikto wpadł na tę 
myśl i trudno dziś powiedzieć — 
ozy należała ona do szczególnie 
szczęśliwych. N ie by ło w t edy 
mądrych socjologów, którzy by 
się w te j sprawie wypowiedz ie l i . 
W każdym raziie taka „Rzeczpo-
spolita Babska" — jak nazwano 
nakręcaną obecnie polską ko-
medię f i lmową — rzeczywiście 
istniała. Wieś także dziś nosi (po-
pularną nazwę „P la te rowo" , bo 
osiadły w n ie j dawne f izy l ierki 
owego „bab-batu". Może to nie 
było tak dokładnie, jak to 
przedstawiają autorzy komedii —• 
bo w rzeczywistości te nadziały 
z iemi wz ię ły dz iewczyny iz rodzin 
dhłopśkidh, a w f i lmie (żeby by ło 
bardziej ciekawie i zabawmie) 

ZA 
MUNDU-

REM 
PANNY 

SZNUREM 
Woda zimna? Linka pewnie do ratowania topielic Mundur pani porucznik skrojony, że ho, ho... 



Gentelmeni-saperzy szukali nie 
tylko min. Co też zobaczyli? 

przydzielano dla wsd kilka krów, 
które nadeszły w ramach planu 
dostaw U N R A ! 

Ludz ie wychodzi l i z pługami na 
pola, które jeszoze do końca nie 
by ły rozminowane. Ryzykowa l i 
życiem, żeby żyć. Ze zgryzotą pa-
trzyl i na niektóre apłachcie uro 
dizajnej ziemi, 'które dopiero spe-
cjaliści potraf i l i całkowicie roz-
broić. 

Tępi l i myszy, które rozpleniły 
się ;na polach z konieczności 
leżących odłogiem. Szukali spo-
sobów tępienia chwastów. N i e 
mieli żadnych nawozów. To, że 
już po dwunastu laitach ziemie 
nad Odrą i Nysą zaczęły dawać 
więce j p lonów niż przed 1938 ro-
kiem, by ło p rawdz iwym sukcesem 
całej gospodarki k ra jowe j , w t y m 
także osadników wo jskowych , 
tych „ z w y k ł y c h " i tych ,,w 
^spódnicach' '. 

...ale, ale! Ta szczególna ano i -
malność sytuacji, że oddział 
diziewcząt-żołnierzy p r zybywa do 
małe j miejscowości, jest tematem 
wspaniałych gagów, krótkich 
spięć, intrygi (komediowej. Młode 
dziewczęta trochę są Amazonka-
mi, trochę Saibdnkami — które na 
pewno chciałyby być porwane. 
Oczywiście maituira młodych ko-
biet w ziiieionym mundurze ozy 
w strojnej sukience jest przecież 
identyczna. To ty lko życie spłata-
ło f ig la, wywraca jąc wszystko do 
góry nogami. 

* * * 

Zdjęcia, k tórymi i lustrujemy 
tę prawdziwą historię, pochodzą z 
f i lmu pt. „Babska Rzeczpospoli-
ta " , którego bohalfcerkami są „ P l a -
terówki " . Na końcu zamieszczono 
dwa zdjęcia historyczne — tak 
wyg ląda ły naprawdę. 

Maszeruje wojsko, drzewa salutują... Coś chyba było inaczej, ale uśmiech polskich dziewcząt ten sam 

sprawa się nieco inaczej przedsta-
wia, ale pomysł by ł oryginalny; 
t y lko sztuczny — bo niigdjzde na 
świecie nie powstało jesizcize spo-
łeczeństwo Amazonek. Istniało 
ty lko w starożytnej legendzie. To 
zawsze Sablinki by ły porywane — 
a ntie na odwrót. 

N o w e społeczeństwo tworzą ro-
dlziny, a zakłada je (przeprasza-
my, panie się nie (pogniewają) 
mimo wszystko mężczyzna. Ma on 
oczywiście wie le , bardzo w ie l e 
przywar , ale takie oto zasadnicze 

zalety : siłę f izyczną, instynkt 
Obrony swo j e j kobiety, dzieci i 
poczucie obowiązku ich utrzyma-
nia. Gzasem oczywiście zdarza się 
inaczej, ale normalnie taką właś-
nie rolę los wyznacza mężczyźnie. 
Kobie tom wyznaczyła natura ro-
lę imatlkli, troszczącej się o to, co 
będzie w domu, o dzieci. Odwró -
cenie ró l — to prawdz iwe — w e 
wsi P laterowo udało się tylko w 
t y m znaczeniu, że dziewczęta-
kombatainltki szybko postarały się 
o mężów, którzy przyszl i za po-

sażnymi pannami z własnym, 
uzyskanym za służbę wo jsko-
wą „w ianem" hektarów. Razem 
twardo uchwyci l i z iemię nad 
Odrą i Nysą. Początki nie by ły 
jednak ani wesołe, ani łatwe. Cze-
kał tych młodych ludzi los iden-
tyczny z resztą polskich repa-
triantów, którzy wracal i na stary, 
historyczny szlak Piastów — mu-
sieli zaczynać przecież całkowicie 
od początku. 

Oo to by ło za szczęście, gdy 
przydzielono konie! A lbo gdy 

A tak wyglądały naprawdę 
Przysięgę składały dziewczęta jesienią, gdy jeszcze 
liście nie opadły. Dziwnie trochę wyglądały te mło-
de dziewczyny na starcie swej wojskowej kariery. 
Na fotografii poniżej — po dwóch latach służby. Zdję -
cie zbiorowe na dachu Reichstagu w zdobytym Ber-
linie należało do ceremoniału w owym maju 1945 
roku. Oba zdjęcia wybraliśmy z prywatnego albu-
mu. Może mundurki nie takie, może życie nie było 
takie zabawne, ale wtedy, w maju 1945 roku, wszys-
cy cieszyli się dojściem do krańca tej drogi. 



SPODENKI I ĆWIKŁA 
czy» PIŁKA NOŻNA ZA DRUTAMI 

Skończyła się wiosna 1944 roku... 
O K O L I C E Hoye rswerde , miasteczka 

po łożonego n ieda leko Zgorze lca , za -
mieszka łego p r z e z ludność, k tóra osta-
ła się w i e l o w i e k o w e j g e rman i zac j i — 
Łużyczan. Pe łno tam by ło wówczas 
j eńców w o j e n n y c h reprezentu jących 
w i e l e nac j i europejskich. Jeden z w i e -
lu obozów rozs ianych na obszarach 
Rzeszy u lokowano w celach „ zd r o -
w o t n y c h " na terenach podmok łych , 
depresy jnych ; aby cel osiągnąć szyb-
cie j , kazano j eńcom mieszkać w du-
żych namiotach. Obóz nosił na zwę 
Sta lagu I V A . W e g e t o w a l i tam p o d -
o f i c e r o w i e i żo łnierze, m a j ą c obecnie 
w i e l e czasu do rozmyślań nad m a r -
nością tego świata i w i e l e czasu na 
marzenia . B y ł y to marzen ia dość p r z y -
z iemne. Wyobraźn ia przec ię tnego g e -
f angena zamienia ła zupę „k ras zoną " 
żylastą brukwią na p a j d ę po lsk iego 
chleba w i e j sk i ego , g rubo posmarowa -
nego smalcem, ga rn i r owanego t r zesz -
czącą w zd rowych zębach skwarką . 
O b o z o w y m nie taktem by ło g łośno m a -
r zyć o eksk luzywnym w tych 
dniach — n a r o d o w y m schaboszczaku 
z kiszoną kapustą. B igos by łby już 
p o w o d e m do śmier te lnego gn iewu. 

Można by ło nawet dokonywać w y -
m i a n y seansów marzeń . P r z y codz ien-
n y m posi łku dokonywa ł j e j rasowy 
śląski p ieron, pochodzący z przedmieść 
K a t o w i c — kędz i e r zawy Hanys. Z g ó -
r y w i edz i e l i śmy od czego zacznie, nim 
zagłębi swo ją ł y żkę w czeluściach 
b laszane j puszki. 

— Pierona! Moja dziouszka za... 
I zaczynał wymi en i a ć śląskie p r z y -

smaki począwszy od o lb r zymich p a -
rzonych klusek, kończąc na smako ły -
kach nieznanych słuchaczom pocho-
dzącym z innych r e j o n ó w Polski . Ja-
dłospis mia ł długi. N i m skończył w y -
l iczanie, co chciałby w zamian za 

swo ją dzdouszkę, łycha wal i ła już w 
puste dno. 

N i e zgodzi ł się t y lko na jedną za-
mianę. M i m o w i e l k i e j wściekłości na-
szych obecnych gospodarzy , Hanys za 
żadną cenę nie chciał w y m i e n i ć swo-
j e j po lsk ie j o j czyzny . Na częste p ropo -
zyc j e , by zrozumiał dobrodz i e j s two 
Fi ihrera, że chce uznać j e go k r e w za 
n iemiecką, Hanys n iezmiennie odpo -
w iada ł : 

— Pierona! Jestem polski Ślązak 
i zbyte! Nie lubią ichniego koloru! W 
tych barwach jest mi nie twarzowo! 

K o ń c z y ł poe z j ą : 
— W takim kolorze?... i moja dzio-

uszka nie puściłaby mnie do łóżka. 

Cóż dopiero m ia ł em m ó w i ć ja, p a -
trząc na s w o j e z ie lone, buf iaste portki , 
m o c n o szamerowane srebrem, symbo l 
ka rne j kompan i i tu te j szego Stalagu. 
Po r tk i pochodz i ły z r emanen tów n ie -
m ieck i ego Wehrmachtu . Z a p e w n e p a -
mię ta ły czasy w i lhe lmowsk i ch k i ra -
s j e rów . P a r a d o w a ł e m w nich za to, że 
n ie chciałem korzys tać z n i emieck ie j 
gościnności i po zwo l i ł em sobie już po 
raz drugi zw iać z obozu. D w a ra zy za-
wracano m n i e z p o ł o w y drog i do ro -
dz inne j Wa r s zawy . W r a c a ł e m w ho -
n o r o w e j asyście i jeszcze długo nosi-
ł em w idoczne dowody p r zyw i t an ia : 
dwa f i o l e t owego koloru „ f l i m o n y " . B y -
ł y to wspomnien ia pięści f e l d f eb l a 
Fr i t za Schlappke. 

P e w n e g o poranka w m a j u 1941 obo-
z owe w ładze obwieśc i ły , że polscy j e ń -
cy w o j e n n i są ł askawie zwo ln ien i — 
idą na wolność. T y l k o warunek : na-
leży podpisać dobrowo lną dek larac ję , 
że jeniec w o j e n n y p o z b y w a się orze ł -
ka z czapki, a na piers iach pr zypn ie 
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PeuHch land ( A l l e m a g n e ) 

l i t e rę „ P " — symbol h i t l e rowsk i e j 
„wo lnośc i " . 

„Tygodnik Jeńca Wojennego" — u-
r z ędowy organ polskich g e f a n g e n ó w 
r edagowany i w y d a w a n y w „urdeut-
sche Stadt Posen" większość szpalt 
poświęca ł dobrodz i e j s twom p ł ynącym 
z w ie lkodusznego aktu Fi ihrera. O b o -
zowa komenda sięgnęła po inne spo-
soby. Rozpoczęto wysy ł ać zb io rowe 
„Arbe i t skomimanda" do f ab r yk , m a -
j ą t k ó w oraz w i ększych zak ładów p r a -
cy. Obóz pustoszał. Ospali w a r t o w n i -
cy szukali r o z r ywek dla zabicia m o -
notonnego życia. K toś z obozowych 
b o n z ó w z ży łką sportowca wpad ł na 
pomys ł zorganizowania meczu p i łkar -
sk iego m iędzy jeńcami narodowośc i 
f rancusk ie j i po lsk ie j . Pę ta l i się bez -
czynnie m iędzy namiotami lub k o -
men towa l i ruchy w o j s k na f ronc ie . 
M i ę d z y n a r o d o w e zawody p i łkarskie 
r o z g r y w a n e za drutami —• tego j esz -
cze nie było. 

Starsi obozu postawi l i komendan-
turze warunk i : obóz k o n d y c y j n y z od-
pow i edn im jadłospisem w z m a c n i a j ą -
c ym zwio tcza łe mięśnie. S i edem dni 
„ z g r u p o w a n i a " upłynęło pod znak iem 
gęstego makaronu obf ic ie w y m i e s z a -
nego z ...lisim gulaszem, pochodzącym 
z oko l icznego lasu. Z tak i ego obrotu 
sp rawy n a j m n i e j by ł y zadowo lone 
wys t raszone huk iem s t rza łów dawno 
zadomowione l isy — cel po lowania , 
natomiast w i ę c e j zadowolen ia w y k a -
zały żony obozowych myś l iwych , ob-
darowane skórami. 

W przeddz ień m i ę d z y n a r o d o w e j i m -
p r e zy obozowy kwate rmis t r z opasły 
Jung w y d a ł dwa komp le t y kos t iumów 
i jak przysta ło na starego kibica 
„Schalke 04", w y d a ł je drogą l o sowa -
nia, nie omiesżka jąc p r z y oka z j i po -
pisać się swo imi zdolnościami po l i g l o -
ty . 

„France... noir!" „Polski biała" 
• 

Dla pewnośc i podkreś l i ł to w swo-
im o j c zys t ym języku. 

„Frankreich schwartz... Polen weiss!" 

Do naszych białych spodenek i k o -
szulek wspania łomyś lny Jung skrupu-
latn ie wy l i c z y ł odpowiednią ilość 
skarpet i u żywanych buciorów. U j r z e -
l iśmy po tem rozp laka towane z aw i a -
domienia o n i e z w y k ł y m meczu. Jakiś 
domorosły ręczny drukarz wykona ł 
dwu j ę z y c zny tekst -na n iewie lk ich t ek -
tu rowych kartonach. 

Różno j ę zyc zne okrzyk i powi ta ły 
w k r a c z a j ą c e na boisko drużyny. Jedy -
nie p r zec iwna strona ape l owego p la -
cu, eksk luzywna, trybuna, na k tó re j 
z a j m o w a l i mie jsca obozowi dygn i ta -
rze z ascetycznym oberstem na czele, 
zamarła z wrażenia . Imipetyczny 
Schlappke mruga ł oczami, j akby przed 
sobą u j rza ł co n a j m n i e j b r ygadę n ie -
przy jac i e l sk i ch czo łgów, których jesz-
cze nie og lądał podczas t e j w o j n y . S ę -
dz iu jący zawody Jung na w idok po l -
skie j drużyny przec ierał oczy. P r z e -
cież dopiero w c z o r a j w i ec zo rem w ł a -
snoręcznie w y d a w a ł po lsk iemu zespo-
ł ow i idea ln ie białe kost iumy. 

A teraz? Obok drużyny w czarnych 
barwach, stała jedenastka P o l a k ó w 
w czerwonych spodenkach, j a sk rawo 
odc ina jących się od biel i koszulek, na 
których dumnie w idn ia ł y ha f t owane 
na suknie orze łk i . 

K o m e n d a n t Stalagu dał j ednak znak, 
by rozpocząć zawody . P r z y go rącym 
dopingu j en i eck i e j braci rozpoczęła 
się gra. Już p ie rwsze z a g r ywk i ze -
pchnęły f rancuski zespół do de f ensy -
w y . N i e pomog ły techniczne tr icki w i e -
lokrotnego reprezentanta f rancusk iego 
Nicolais. Po lsk ie „ o r ł y " p rowadz i ł y do 
p r z e r w y trzy do zera. Bogaty łup 
b r a m k o w y przypad ł w udziale: H a n y -
sowi , który g r y w a ł p r zed wo jną w 
śląskim k lub ie A ^ k l a s o w y m z Bogu-
cic. Jedną b ramkę strzel i ł z rzutu 
karnego broniący bramki — P a w ł o w -
ski, p r z edwo j enny b ramkar z W K S 
„ Ś m i g ł y " z Wi lna. Trzec ią bramkę, 
zresztą zupełnie p r z ypadkowo , s trze l i -
łem ja wykorzystując n ieporozumie-

nie f rancuskich obrońców. P o p r z e r -
w i e padła jeszcze jedna bramka s trze-
lona przez Koguta — pierona z cho-
r zowsk iego A K S — niegdyś I - k l a s o -
wego . N i e mog l i śmy j ednak dopuścić 
do tak sromotne j porażki naszych 
p r zy j ac i ó ł na oczach N i e m c ó w . 

N i e pomog ł y nawet po j edyncze za -
chęty „ t r ybun" , z k tórych dob iega ły 
chrap l iwe „Polen vorvàrts!". Zgorszo -
ny oberst z l i kw idowa ł te okrzyk i j e -
dnym spojrzeniem. Po lska przec ież nie 
istniała, wyk reś l ono ją z m a p Europy. 

A ja czekałem. Do znudzenia d r y -
b lowa łem, wodząc się z pi łką coraz 
b l i że j ł awk i , na k tó r e j siedział Sch l ap -
pke, m ó j stary prześ ladowca. W r e s z -
c ie g racz drużyny f rancusk ie j wpad ł 
na m n i e z zamiarem odebrania pi łki . 
P i łka sk ierowana w j ego stronę w r ó -
ciła na mo j ą nogę. Na to ty lko czeka-
łem. I dea lnym v o l e j e m w stronę 
bramki przec iwnika , a właściwie. . . 
W ł o ż y ł e m w to wszys tk ie zdobyte w 
s iedmiu dniach kalor ie . K o p n ą ł e m 
p i łkę z ca łe j siły prosto w Sch lappke-
go. Pad ł em uda jąc kontuz ję . 

Od strony t rybun bieg ł roz juszony, 
z o c i eka jącym k rw ią nosem poszko-
dowany f e ld f ebe l . B ieg ł z p ie rwszą 
kontuz ją odniesioną w te j wo jn i e . Osa-
dził go na mie j scu k ró tk i rozkaz zasu-
szonego obersta: 

— Schlappke! Zuriick! Ruhe! 
Nie doczekałem się końca meczu. 

W t owar zys tw i e t rosk l iwych g e f a n g e -
nów udałem się do obozowego ambu-
lator ium. Dyżurny sanitariusz był 
mocno zdz iw iony na w idok m o j e j 
obandażowane j nogi, na k t ó r e j nie 
m ć g ł się w żaden sposób dopatrzeć 
śladu kontuzj i . Już wiedz ia ł o p r z y -
godz ie Schlappkego. Pod dużą ilością 
j odyny znikł o lb r zymi siniak. Większa 
ilość l i gn iny i pap i e r owego bandaża 
pozorowa ły , że m o j a noga jest p o w a ż -
nie kontuz jowana . 

Z sąsiedniego murowanego baraku, 
w k tó rym mieści ła się izba chorych 
dla N i emców , wychodz i ł z watą w 
dziurkach swego f i o l e t owego nocha-
la — Schlappke. Na w idok podnies io-
nej do góry l e w e j nogawk i moich por -
tek, spod k tó re j wyg ląda ła baniasta 
noga opakowana górą bandaży, w j e -
go oczach zatl i ło się wahanie , ale za 

r c h w i l ę już w y g r a ż a ł : 

— Du alte Warschauer Halunke! Du 
Schurke! 

Starego obersta w idoczn ie t e j nocy 
gnębi ły sny o ko lorach naszych m a j -
tek i polskich orłach. W e z w a n o do ra-
portu zwyc ięską jedenastkę. Obok sto-
jącego jak z w y k l e z monok l em w oku 
starego junkra, stał w pe łne j szacu-
ku podstawie , wczo ra j s z y sędzia Jung. 
Oberst już w iedz ia ł o orzełkach, że 
pochodz i ły z naszych po l owych r oga -
t ywek . Natomiast co do czerwonych 
spodenek posądzał nieszczęsnego Jun-
ga, że nie znał naszych ba rw narodo-
wych . 

— Polnische Soldaten! Nie będzie 
żadnej kary. Proszę tylko powiedzieć, 
kto wam to dal? 

Wystąp i ł Hanys n a j l e p i e j m ó w i ą c y 
po niemiecku. 

— Pierona! — zaczął — Nikt nie 
dał! Spodenki moczyły się całą noc 
przed meczem w beczce pełnej kiszo-
nych czerwonych buraków, którymi 
nas czasem karmicie. 

— Gott in Himmel! Das sind nur 
Polaken! 

Tylko tyle powiedział oszołomiony 
tym niecodziennym wyjaśnieniem 
oberst. Jung stał z otwartą gębą. 
Wróciliśmy do naszych namiotów. 

„Tygodnik Jeńców Polskich" poświę-
cił jedną ze szpalt najbliższego nu-
meru wyczynom sportowym hoyers-
werdzkich stalagowców. Nie wspomi-
nał jedynie o czerwonych spodenkach 
i kontuzji Schlappkowego nosa. 



Pasjonującą powieść przygodową pt. „Znojny chleb" autor — Władysław Umiński 
przeznaczył wiprawdzie dla młodzieży, jednak niejeden dorosły Ozytelinà)k zinajdzie w 
nie j wiele ciekawych wątków autobiograficznych. Książka Umińskiego mówi bowiem o 
losach młodego polskiego emigranta, Sobiesława Mrockiego, syna poznańskiego rzemieśl-
iniika, który zmuszony jest opuścić ziemię i (rodziców, opuścić Poznań, „miasto rozpaczli-
w e j walki polskości z nacierającą potężną falą gerimanizmu", by szukać miejsca pod ob-
cym niebem Brazylii, Nowego Jorku, Kali fornii . 

Autor «powieści znał ówczesne losy Pollaków rodem z Poznańskiego i Bydgoskiego, bo-
wiem sam z tych stiron pochodził. Urodził się w miasteczku leżącym wśród lasów otacza-
jących Jezioro Pnzedeokie, w Przedecizy (pow. włocławski, wo j . bydgoskie). Z tych też 
okolic wywodz i się wielu bohaterów kilkudziesięciu jego ipowieśoi, broszur i książek fan-
tastyczno- i popularnonaukowych. Nauki pobierał jednak w Warszawie, dokąd prze-
nieśli się jego rodzice. Tam też skończył gimnaizjum, wydział przyrodniczy izaś na uni-
wersytecie w Petersburgu. Zadebiutował książką pt. „Zwycięzcy oceanów", mając 26 lat. 
Wiele podróżował, wygłaszał odczyty popularnonaukowe, wiele pisał. 

„Znojny chleb" Władysław Umiński drufkował najpierw w odcinkach w „Wieczorach 
Rodzinnych", (1909—=1910), a w 1912 er. ogłosił .powieść drukiem. „Pisarz ten co roku 
dostarczał młodzieży utworów beletrystycznych o treści oświatowej — niezastąpionych, 
jak na owe czasy, gdy w szkołach nie uczono nas geografii Polski, nie istniało harcerstwo, 
a o krajoznawstwie i sportach zaledwie marzono" — pisał wówczas Eustachy Czekalski. 
„K i edy Umiński pisał «Zno jny chleb», dramatyczne wypadki w e Wrześni -— czytamy w 
posłowiu Stanisława Zielińskiego do książki — i głośna na cały świat sprawa Drzymały 
z Podgtrodowic należały do przeszłości oddalonej zaledwie o 'kilka lat. W atmosferze ucis-
ku i narastającego zagrożenia obrona polskości przy pomocy zaborczych kodeksów praw-
nych «rokowała nikłe szanse powodzenia. W tym samym roku, w którym „Wieczory Ro-
dzinne" kończyły druk zamorskich przygód Sobiesława Mrockiego, na terenie Kra ju za-
wiązywały się tajne organizacje przygotowujące młodzież do służby dla Polski"... 

Dodajmy, że do Francji przybywały wówczas z różnych zaborów Polski liczne rzesze 
uchodźców, że w dwa lata później większość polskich emigrantów wstąpiła w szeregi wo-
lontariuszów polskich, podobnie jak czynili to Polscy wychodźcy przebywający tam, gdzie 
przebywał bohater „Znojnego chleba" — w Stanach Zjednoczonych. 

Książka Władysława Umińskiego ukazuje więc niezwykle ciekawą epokę w dziejach 
polskiego narodu, w dziejach wprawdzie sprzed półwiecza, a jednak jakże bliskich wie -
lu 'z naszych Rodaków. (Red.) 

Nic w ięc dziwnego, że w zimie zdarzyło się 
chłopcu spóźnić parę razy na wyk łady . 

W pruskim g imnazjum, jak w koszarach, kar-
ność ut rzymywano pięścią. 

Panował tam zwycza j , że uczniom, którzy się 
spóźnili choćby o parę minut, nie wo lno było 
wchodzić już do klasy, ale musieli oni czekać na 
korytarzu, aż nauczyciel, skończywszy lekcję, roz-
mówi się z nimi. 

A rozmowa ta była jedyna w swoim rodzaju. 
Nauczyciel , spasiony na piwie, czerwony jak 

ćwik, zatrzymywał się przed ustawionymi w sze-
regu chłopcami i pytał pro f o rma o powód spóź-
nienia się; potem bił, wyprostowanych jak świe-
ce, z całych sił w twarz. By ło to „o jcowskie na-
pomnienie" . Chłopiec do czternastego roku życia 
nie może mieć, według pruskiego poglądu, poczu-
cia godności. Jako bursz, obowiązany jest stawać 
do śmiesznej wa lk i na rapiery o byle jakie skrzy-
wien ie palcem, będąc zaś chłopcem nie ma prawa 
obrażać się nawet za policzek wymierzony brutal-
nie przez „pedagoga" . 

Za p ierwszym razem Sobiesław, otrzymawszy ta-
kie napomnienie za niepunktualność, płakał całe 
trzy dni; za drugim — odchorował tydzień, ale 
przysiągł sobie, że po raz trzeci nie zniesie już 
takiej obelgi. 
• Unikał w ięc jak ognia spóźnienia i w ogóle 
starał się wszelkimi siłami być w porządku. N i e -
szczęście jednak chciało, że pewnego z imowego 
ranka ojciec Sobiesława wsta jąc z łóżka zemdlał, 
upadł na podłogę i boleśnie się skaleczył. Sobies-
ław, jako dobry syn, pomagał matce opatrywać 
rodzica i przybył do szkoły o całe pół godziny 
za późno. N i e byłoby to nic, gdyby nie traf i ł aku-
rat na lekc ję nauczyciela historii, który najbru-
talnie j postępował z uczniami. Inni zresztą pro-
fesorowie czynil i to samo, ale p rzyna jmnie j u-
względnia l i powody poważne. Historyk zaś nau-
czający, że „Polska był to k ra j barbarzyński, któ-
ry powinien czuć wdzięczność dla Prusaków za 
to, że wkroczy l i doń, aby zaprowadzić porządek 
i cywi l i zac ję " , był nieubłagany. 

U j rzawszy Sobiesława stojącego na korytarzu, 
zatrzymał się przed nim z ironicznym uśmiechem. 

Chłopiec, blady ze strachu, zaczął się tłumaczyć 
ze łzami w oczach, ale nauczyciel, nie słuchając 
nawet, zamierzył się i gruba jego ręka spadła na 
chudą twarz chłopca. Ten instynktownie uchylił 
się, co doprowadzi ło historyka do wściekłości. 

— Gerade stehen! * — zakomenderował. 
Sobiesław połykając łzy wypros tował się. Wtedy 

nauczyciel wymie r zy ł mu potężny policzek z prze-
c iwne j strony. 

— Ja cię tu Wyprostuję, poczekaj ! — zawołał. 
Już zamierzył się po raz trzeci, kiedy Sobies-

ław, doprowadzony do rozpaczy, rzucił mu obelgę 
i uciekł. 

Ojciec płakał razem z synem, ale przyznał mu 
słuszność. 

— N ie mogłeś inaczej postąpić — rzekł. 
N i e potrzebujemy chyba dodawać, że śmiały 

czyn Sobiesława pociągnął za sobą surową karę 
i wyda len ie z g imnazjum, jako dodatek do niej. 

Sobiesław wstąpił na praktykę rolną do jed-
nego z ma ją tków polskich, przebył tam kilka lat 
i skorzystał bardzo wiele. Właśnie miał zostać 
rządcą w jednym z f o lwarków, kiedy wz ięto go 
do wojska. Ponieważ umiał doskonale jeździć kon-
no, był sprytny i zgrabny, w ięc przeznaczono go 
do artyleri i konnej. Byłby zapewne skończył służ-
bę szczęśliwie, gdyby nie uległ na jedną krótką 
chwi lę zapomnieniu. A ta krótka chwila oburze-
nia i gniewu, nad którym nie umiał zapanować, 

Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 

C H W I L K A Z A P O M N I E N I A 
I D O N I O S Ł E JEJ N A S T Ę P S T W A 

Sobiesław Mrocki , którego przygody mam za-
miar opowiadać, urodził się w zaborze pruskim, 
w Poznaniu, w mieście rozpacz l iwe j wa lk i pols-
kości z nacierającą potężną falą germanizmu. 

Rodzicem jego był skromny rzemieślnik, sto-
larz. Był to człowiek inteligentny, kochający bar-
dzo swoją nieszczęśliwą ojczyznę, jeden z dziel-
nych wo j own ików w te j b e zk rwawe j walce, jaką 
toczyło społeczeństwo polskie z potomstwem K r z y -
żaków, walce nierównie okropniejszej od wie lu 
zapasów z bronią w ręku. 

Zaborcy znali jego usposobienie i prześladowali 
starego Mrockiego nie ty lko w życiu publicznym, 
ale i na każdym kroku. 

Sobiesław został wcześnie oddany do szkoły, 
gdzie na równi z innymi dziećmi cierpiał srogie 
prześladowania za umiłowanie języka prao jców; 
niejednokrotnie wracał do domu posiniaczony 
trzciną niemieckiego pedagoga, z goryczą w sercu 
i kiełkującą do ciemiężców nienawiścią, która o -
brzydzała mu naukę. Musiał się jednak uczyć i 
uczył się. Wstąpił wreszcie do g imnazjum, gdzie 
w dalszym ciągu trzeba było znosić znęcanie się 
profesorów. 

Ojciec koniecznie pragnął wykształcić swego 
najstarszego syna na lekarza albo na adwokata. 

— Jak to będzie ładnie, Sobiesławie, jeżeli bę-
dziesz prawnikiem i będziesz umiał bronić roda-
ków przed sądami pruskimi! Hu niewinnie oskar-
żonych wybawisz od kary, i le ataków ślepej nie-
nawiści odeprzesz z kodeksem w ręku! 

Tak czasami marzył sobie stary Mrocki nie w i e -
dząc, że te marzenia pozostaną nie ziszczone. 

Sobiesław nie skończył g imnazjum, a to dla na-
stępującej przyczyny. 

Był pilny, uczył się dobrze, l ekc je odrabiał zaw-
sze starannie; miał ty lko bardzo daleko do szkoły, 
bo rodzice mieszkali na przedmieściu, • trzy ki lo-
metry od g imnazjum. 

zadecydowała o całej jego przyszłości, ściągnęła 
nań długi szereg cierpień, które mam zamiar 
przedstawić w dalszym toku powieści. 

W A R T Y L E R I I P R U S K I E J 
Poranek z imowy. Jest już ósma, a słońce do-

piero co wy j r z a ł o w ognistej chmurze spośród nędz-
nych domostw przedmieścia poznańskiego i za lewa 
z imnym światłem ciasne podwórko, gdzie odby-
wa się niezmiernie smutna scena pożegnania. So-
biesław, już w szynelu żołnierskim, z tobołkiem 
na plecach, ściska po raz ostatni rodziców. Matka 
przypadła do piersi ukochanemu synowi i nie mo-
że oderwać od nich swe j s iwej , zrozpaczonej g ło -
wy . , 

— Sobiesławie, Sobiesławie, już ja ciebie nigdy 
nie zobaczę! 

— A leż co znowu, matko! Wrócę, dostanę urlop, 
zobaczymy się! — protestował chłopiec, który nie 
miał podobnie smutnych przeczuć. — Będę czę-
sto p isywał o wszystkim, nie zapomnę was nigdy, 
przenigdy! 

Całował rozszlochaną, mokrą od łez, pomar-
szczoną twarz staruszki, potem j e j spracowane r ę -
ce, które kurczowo zacisnęły się dokoła jego szyi 
i nie chciały go puścić. 

Ojciec stał obok pogrążony w ponurym milcze-
niu i g ryz ł wargi , żeby odegnać wzruszenie, które 
nim owładnąć chciało. Staremu rzemieślnikowi łzy 
cisnęły się także do oczu, ale panował nad sobą. 

— Wróci , co nie ma wróc ić ! — pocieszał żo-
nę. — Ot, chłop tęgi, zdrów, nic mu nie będzie. 
No, błogosławię ci, mo je dziecko kochane. Pamię -
ta j o nas, przede wszystkim o ojczyźnie, nie po-
pełni j nic takiego, co by było niezgodne z imie -
niem Polaka. Spełnia j swoje obowiązki , o ile ci 
t w ó j honor pozwol i . Idź, skróć mękę rozstania 
matce, która cię kocha, jak każda kobieta kocha 
swo je dziecko. Myśl i nasze i serca będą zawsze 
przy tobie ! A to schowasz sobie na czarną go-
dzinę! -— dodał w tyka jąc synowi w rękę papie-
rek. -— Na czarną godzinę. Rozumiesz? 

Sobiesław przypadł do nóg ojcu, uścisnął ser-
decznie matkę, ręce j e j ucałował i wyb i eg ł z po -
dwórka nie oglądając się. 

Biegł śnieżną drogą, goniąc swó j długi cień pe ł -
zający przed nim. 

Ból rozsadzał mu piersi, ból rozstania z tymi , 
którzy go najbardz ie j kochali, którzy mu na j l e -
p ie j życzyl i . Ł z y perl i ły mu się na policzkach za-
różowionych mrozem. 

Musiał zdążyć punktualnie na punkt zborny, 
gdzie oczekiwała jego partia, przeznaczona do m a -
łego miasteczka na Śląsku, nad samą granicą. 
Przyszedł w ostatniej chwili. Rekruci już stali 
w szeregu, podof icer odczytywał listę. Sobiesław 
stanął na końcu, odkrzyknął, usłyszawszy swo j e 
nazwisko, i odetchnął. 

Odtąd był już żołnierzem. Stało się! 
Otucha wstąpiła w jego serce, k iedy spojrzał na 

twarze kolegów, po większe j części Po laków, a 
nawet znajomych. 

K i edy więc partia wsiadła do wagonu, Sobiesław 
dla dodania sobie animuszu zaintonował wesołą 
polską piosenkę, którą natychmiast podchwyci l i 
inni, i chór młodych, potężnych głosów zagłuszył 
turkot pociągu po szynach stalowych. 

Śpiewano, twarze rozpogodzi ły się i wkró tce 
może smutek pierzchnąłby z duszy, gdyby nie z j a -
wien ie się podof icera prowadzącego partię. 

Niemiec, usłyszawszy polską piosenkę na ustach 
rekrutów pruskiej armii, wpadł w e wściekłość. 

— Maul halten! ** — ryczał przeskakując do n a j -
bl iże j siedzących młodzieńców. — Zakazuję w a m 
śpiewać w tym przeklętym języku! Jeżel i chcecie, 
możecie zaintonować sobie „Wacht am Rhe in" ! *** 

A l e chłopcy nie przestawali śpiewać. Podof icer 
zaczął w ięc wygrażać ; wymyś la ł i pienił się. N a 
najbl iższej stacj i przyzwał żandarmów i koniec 
końców postawił na swoim. Przestraszeni pogróż-
kami rekruci zamilkl i złorzecząc w duszy temu, 
który zatruł im tę pierwszą chwilę i tak przepeł-
nioną piołunem rozstania się z najbl iższymi. 

Mie jsce wesołego usposobienia zaję ło ponure; 
rekruci zaczęli szeptać pomiędzy sobą, bali się 
niemal mówić głośniej i w takim nastroju do j e -
chali nad wieczorem do miejsca przeznaczenia. 

Stał tam od wie lu lat, rozrzucony po rozmai-
tych punktach pogranicznych, pułk artyler i i kon-
nej wespół z pułkiem dragonów i piechoty. W o j -
ska te były nie jako strażą mającą czuwać nad bez-
pieczeństwem państwa niemieckiego od strony 
sprzymierzonej Austri i . 

Koszary baterii, do które j przeznaczony był nasz 
Sobiesław, znajdowały się na samym skraju mia -
steczka, odosobnione zupełnie. 

Był to budynek parterowy, murowany. Obok 
niego stał taki sam, dłuższy ty lko cokolwiek, 
przeznaczony na stajnie. Za koszarami zna jdo-
wały się: kasyno oficerskie, cekhaus, czyl i skład 
broni, amunicj i i odzieży, trochę dale j na ubo-
czu, w polu, stała prochownia strzeżona zawsze 
przez szyldwacha. Oto i wszystko. 

O parę mil dale j stacjonowała druga bateria. 
Każda więc bateria, znajdująca się pod dowódz-

twem pułkownika albo przyna jmnie j podpułkow-
nika, stanowiła jakby niezależną całość, która ż y -
ła własnym życiem, dość ciasnym i zamkniętym. 

• G e r a d e S t e h e n ! ( n i e m . ) — S tać p r o s t o ! 
• • M a u l h a l t e n ! ( n i e m . ) — M i l c z e ć ! 

• • • W a c h t a m R h e i n ( n i e m . ) — S t r a ż n a d R e n e m . 



Sobies ław u j r za ł się nag le j akby na w y g n a n i u 
w pustyni. 

Odz iano go w mundur ar ty l e r zys ty konnego, da -
no buty z brzęczącymi ostrogami, przypasano pa-
łasz do boku, s ł owem, M r o c k i został kaWa le r zy -
stą. 

W bateri i , oprócz pu łkown ika v o n Wi ldenste ina , 
s łużyło jeszcze ośmiu o f i c e rów . 

Sob ies ław mia ł za s w e g o prze łożonego — nie 
l icząc natura ln ie kapra la —- młodz iutk iego , d rob-
nego, a le czupurnego porucznika, k tó ry nosił na-
zw i sko brzmiące z polska. 

B ia lsky n ienawidz i ł P o l a k ó w , a Ś l ą zaków w 
szczególności. Z d a w a ł o m u się zapewne , że tą 
swo ją n ienawiśc ią zdoła z łagodz ić n iemi łe dla ucha 
prusk iego s łowiańsk ie b r zmien i e s w e g o nazwiska, 
którego , j ak każdy renegat , ws t ydz i ł się n i e zmie r -
nie. 

P odo f i c e r by ł Ś lązak iem, ale zupełn ie i od d a w -
na zn i emczonym. N a z y w a ł się, a racze j j e g o p r zod -
k o w i e na zywa l i się z apewne Szczyg łami , a le on 
m ianowa ł się S t i g l i t zem i dob r z e m u z t y m było . 
K a p r a l posiadał wst rę tną , służalczą, n iewo ln iczą 
n iemal naturę ; n a j w i ę k s z y m szczęściem dla n iego 
by ł o zasłużyć na zadowo len i e prze łożonych. 

Za raz p i e rwszego dnia w y s z ł a na j a w j ego nis-
ka, pochlebcza natura. N o w y c h r ek ru tów p r z ed -
stawiono, naturalnie , o f i c e rom, to znaczy uszy-
k o w a n o ich w szereg w maneżu z i m o w y m , czy l i 
w w i e l k i e j szopie, gdz i e odbywa ł a się nauka kon -
ne j j azdy . 

O f i c e r o w i e obe j r z e l i r ek ru tów i by l i , jak się 
zda je , zadowo len i z nich. Już to Po lacy w e wszys t -
k ich t rzech zaborach uchodzi l i za urodzonych ka -
w a l e r z y s t ó w i w istocie zos tawa l i doskonałymi 
j e źdźcami . 

Mrock i , z ręczny, p r zys to jny chłopiec, o inte l i -
g e n t n y m w y r a z i e t w a r z y , podobał się pu łkown i -
k o w i : zb l i ży ł się on do n iego, pok l epa ł po ramie -
niu i zapyta ł o nazwisko. 

•—- Mrocky , M r o c k y — w y m ó w i ł z trudnością 
N i emiec . — Po l e? 

— Tak , Po l ak — odpar ł Mrock i podnosząc g ło -
w ę . 

T o wyznan i e , nacechowane w dodatku pewną 
dumą, nie p r zypad ło p u ł k o w n i k o w i do smaku: 
sk r z yw i ł się nieznacznie, a le pa t r zy ł da l e j z p r z y -
jemnośc ią na tęg iego , doskonale zbudowanego i 
s ympa tyc znego rekruta. 

— Sob ies ław M r o c k y . W a s f i i r e in N a m e ! * — 
rzekł . — Mro t z ! T o b r zmia łoby da leko l ep i e j . 

— J a * » , ja , M r o t z ! — podchwyc i ł kapra l S t ig -
l i tz. 

— N a z y w a m się Mrock i , nie żaden Mro t z — 
odpar ł Sob ies ław, oburzony t y m przekręcen iem 
swego nazwiska . 

A l e N i e m c y nie zwróc i l i uwag i na ten protest. 
Pozos tawszy w i e c zo r em sam, Sob ies ław mia ł o -

chotę płakać. T o b o w i e m p i e rwsze zetknięc ie się 
z p r ze łożonymi zrobi ło na nim n iezmiern ie p r z y -
gnęb ia jące wrażen ie . N a k r y ł się cienką ko łdrą na 
g ł owę , żeby nie w idz i eć n ikogo dokoła, i mar zy ł 
o domu, o rodz icach, pyta ł sam siebie, co oni tam 
o n im teraz myś lą , co robią, czy bardzo odczu-
w a j ą j e go nieobecność. N a j b a r d z i e j tęskno by ło 
Sob i e s ł awow i za ma łą s iostrzyczką, która l i czy ła 
dop iero dwunas ty rok życia, k i edy opuszczał dom. 

N a im ię j e j by ło L e o n k a ; ob i ecywa ła p i sywać 
często do brata, k tó ry w zamian za to mia ł j e j 
przysy łać kar ty pocz towe z w idokami k r a j ó w , do 
jak ich losy go zapędzą. U m o w y t e j d o t r z y m y w a n o 
sobie przez długie lata i Leon ia , k i edy już była 
dorosłą panną, o t r z ymywa ł a kar t y pocz towe ze 
wszystk ich n iemal k rańców świata od kocha jące -
go ją n iezmiern ie brata, k tó ry w t e j koresponden-
c j i n ieraz doznawa ł ulgi w zmar tw i en iach i p r z y -
godach. 

Jak już zaznaczy łem, wś ród r e k r u t ó w zna jdo -
wa ł o się paru zna j omych Sobies ława, j e go r ów i e ś -
n i k ó w ze szkoły, pamię ta jących jeszcze wspó lne 
p lag i o t r z y m y w a n e od nauczycie la . 

Jeden z nich na z ywa ł się Wo j c i e ch Potrzeba . 
Z n a j d o w a ł się on w t ym p r z y k r y m położeniu, że 
ani podo f i cer , ani o f i c e r ow i e nie po t ra f i l i w y m ó -
w i ć j e go nazwiska, przekręca l i j e n iemi łos iern ie ; w 
końcu przechrzc i l i Po t r z ebę na Potzera i m i m o 
s tanowczych pro tes tów p o k r z y w d z o n e g o nie chciel i 
go zwać inacze j . 

T a k w i ę c Po tzer by ł t owarzyszem niedo l i M r o t -
za. 

M i e l i oni łóżka że lazne tuż p r zy sobie s to jące ; 
postaral i s ię o to drogą z w y k l e p rak tykowaną w 
wo j sku , to jest „ f u n d ą " dla podo f i cera , co koszto-
wa ł o k i lkanaśc ie ku f l i p iwa w kantyn ie żo łn ier -
skie j . 

P i e r w s z e dni służby nie na leża ły do p r z y j e m -
nych ; ale im d łuże j p r z ebywa l i nasi chłopcy w 
wo jsku , t ym bardz i e j d a w a ł o się im ono w e znaki. 

Rekru tów , jak z w y k l e , przeznaczano do na jn i ż -
szych posług. 

K a z a n o im oczyszczać stajnie , zwoz i ć siano i o -
w ies z ko le i , m y ć podłogi , rąbać drwa , s łowem, 
znęcano się nad nimi, jak ty lko się dało ; a le nie 
na t y m b y n a j m n i e j koniec. Stars i żo łn ierze posy -
łali ich po różne sprawunki , n ierzadko kazal i w y -
ręczać się w swo i ch własnych obowiązkach , na-
w e t przynosić sobie p iwo . A k i edy przysz ła musz -
tra, nie da j Boże jak się poci l i b iedni rekruci . 

N a j p r z ó d uczono ich h ierarchi i w o j s k o w e j ; m u -
siel i znać na pamięć całą rodz inę panu jącego po-
c zyna jąc od samego cesarza, a kończąc na kuzy -
nach i kuzynkach domu Hohenzo l l e rnów, da l e j na-
zw iska min is t rów, g ene ra ł ów korpusu, d y w i z j i , 
b r ygady , pułku, s łowem, wszystk ich swych bez -
pośrednich nacze ln ików, na jważn i e j s z e przep isy 
w o j s k o w e , obow iązk i żołnierza itd. 

• W a s f U r e l n N a m e l (nlem.) — C6ż to za na-
cwiskot 

• • J a (niem.) — tak. 

Nauka ta odbywa ła się rankami , potem pędzo -
no żo łn ierzy do klas, gdz ie wyk ł adano im, sto-
sown ie do roku służby, ar ty ler ię , f o r t y f i kac j ę , 
p rak tykę ar ty ler i i , zazna jamiano ich d rob ia zgowo 
z budową działa i wszystk ich j ego części pomoc -
niczych. Sob ies ław w parę mies ięcy , jako cz ło-
w i e k pos iada jący cz terok lasowe wykszta łcen ie , po-
t ra f i ł sobie dobrze p r zyswo i ć przerob iony ma t e -
r ia ł ; a le by ło m i ę d z y r ekru tami k i lku słabo zna-
jących j ę z yk n iemiecki , k tórzy dobrze się nieraz 
napoci l i , ż eby się wszys tk iego nauczyć jak nale-
ży. 

A nauczyc ie le nie ża łowa l i r ek ru tów . 
Z ła o d p o w i e d ź w y w o ł y w a ł a n ieraz w y m y s ł y w 

na jo rdynarn i e j s zych wyrazach , a nawet uderzenie 
pięścią pod brodę, co się nie nazywa ło b y n a j -
mn i e j bic iem, bo bic ie zakazane by ło o f i c j a ln i e 
w armi i pruskie j , a le ot, napomnieniem, gestem 
zn iec ie rp l iw ien ia , za k tó ry podo f i ce r nie pot rze -
bowa ł odpowiadać . 

N i e raz zdarza ło się, że od tak i ego uderzenia 
pięścią b i ednemu r ek ru tow i k r e w rzucała się u-
stami; w t e d y szedł do kąta i w y p l u w a ł n ieborak 
parę zębów, b o któż tam zważa ł na takie baga-
te lki . 

N a j b a r d z i e j atol i dawała się w e znaki wszys t -
k im rekru tom nauka konne j j azdy . N a l e ż y w i e -
dzieć, ż e konna ar ty le r ia jest to r o d z a j broni w y -
m a g a j ą c y n i e zmie rne j ruchl iwośc i i zręczności. 

Dzia ła zaprzężone w cztery konie muszą p ę -
dzić ga lopem na pozyc j ę , odprzodkować , za jąć w 
mgnien iu oka s tanowisko; kanonierzy zeskakują 
z koni, k tó re j eden z k o l e g ó w szybko odp rowa -
dza w bezp ieczn ie jsze od s t rza łów n i ep r zy j a c i e l -
skich mie j sce . P a f ! P a f ! P o ki lkunastu strzałach 
trzeba opuszczać za j ę tą po zyc j ę r ó w n i e szybko, jak 
się na nią w j echa ło . K o n i e nadb i e ga j ą ga lopem, 
dz iało zaprzęga się znowu do przodka; kanonie -
r z y n ie m a j ą z w y k l e czasu dosiąść swych w i e r z -
chowców, wskaku ją na nie w biegu jak c y r k o w -
cy. To t e ż muszą być sp rawn i e j s zymi k a w a l e r z y -
stami aniże l i n a w e t ułani. Zeskak iwać w pe łnym 
ga lop ie i w s k a k i w a ć z t y łu na siodło to dla kon -
nego ar ty l e r zys ty f raszka. Zan im jednak wz i ę t y 
od pługa chłopiec do jdz i e do tak ie j w p r a w y w j e ź -
dz ie na koniu, i leż gorzk ich chwi l musi p r ze żyć ! 

W z im i e konna jazda o d b y w a się w maneżu. 
B iedn i rekruc i z a zna j am ia j ą się tam z koniiem, 
na jp r zód na oklep, po tem dopiero na siodle. 

O f i c e r stał w środku z podo f i c e rami i dawa ł 
wskazówk i , s t ro fowa ł , krzycza ł t r zaska jąc długim 
biczem. Rekruc i zaś siedzie l i w na jkomiczn i e j s zych 
n ie raz pozach na koniach b i ega jących w kółko jak 
na aren ie c y rkowe j . Bar tk i i Maćk i poczc iwe , k tó -
r z y umiel i od b iedy dosiąść szkapy chudej , k r y t e j 
derką i, k i e ru jąc uzdeczką zrobioną z kawa łka po -
wroza , t ruchc ik iem po jechać do miasteczka na 
j a rmark albo do sąsiednie j wiosk i , na j go r z e j w łaś -
nie c ierpie l i ; o f i c e r ow i e b o w i e m musiel i oduczać 
ich tego, do czego się p r zyzwycza i l i , zmieniać ich 
pos tawę na koniu, sposób t rzymania nóg i rąk, 
s łowem, napraw iać karygodne dla dobrego k a w a -
le rzys ty nałogi. N i e obeszło się p r zy t ym bez w y -
mys ł ów , w k tórych w y b o r z e o f i ce rowie , z j a w i a j ą -
cy się w b ia łych rękawiczkach, l ak i e rowanych 
butach i b łyszczących mundurach, na jbardz i e j ce -
lowa l i . By ł to szereg d rw in ordynarnych, na i g ra -
wań się bez końca, wypominan ia domu, świń, 
k rów , ca łego inwentarza i p o r ó w n y w a n i a go z 
b i ednymi kandydatami na konnych a r t y l e r zys tów 
j ego cesarskie j mości. • 

Zahukani chłopcy nie śmiel i nawe t okazać nie-
zadowolen ia prze łożonym; znosil i wszystko, a le nie 
dowodz i ł o to b yna jmn i e j , że nie bral i do serca 
tych obe lg i wyśmiewan ia . Pod w p ł y w e m dozna-
wanych k r z y w d rodzi ła się w nich głucha nie-
nawiść do tych e leganckich pan iczów w o f i c e r -
skich mundurach i do podo f i c e rów , ich w ie rnych 
i s k w a p l i w y c h naś ladowców. 

W o j t e k Pot rzeba , n iezgrabny, ciężki , osadzony na 
coko lw iek k r z y w y c h nogach, n iezbyt p rzys to jny 
chłopak, nacierpia ł się z apewne w i ę c e j aniżel i 
k t oko lw i ek inny. 

P o r ó w n y w a n o go z małpą w cyrku, z żabą s ie -
dzącą na kamieniu, s łowem, nie szczędzono mu 
żadnego upokorzenia. B iedny Pot rzeba Wściekał 
się nieraz i musiał w z y w a ć całą s w o j ą c ierp l i -
wość, ż eby nie „machnąć — jak powiada ł w za-
ufaniu do Mrock i e go — którego g ładk iego Szwaba 
przez ucho na o d l e w " . A l e musiał , w o b a w i e przed 
srogą odpowiedz ia lnośc ią , powśc iągnąć swo ją n ie-
chęć. 

Z ima minę ła szybko, b iedni rekruc i nauczyl i się 
j ako tako t r zymać na siodle; ale był to dopiero 
wstęp . K i e d y b o w i e m nadeszła wiosna, miano co 
dzień przez k i lka tygodni jeźdz ić na praktykę . P o -
l igon a r t y l e r y j sk i zna j dowa ł się o parę k i l omet -
r ó w od koszar z imowych , na obszernym błoniu 
po zbaw i onym drzew. 

O świc ie żo łn ierze ws tawa l i , zaprzęga l i działa, 
siadali na koń i udawa l i się na ćwiczenia . 

Dla młodych żo łn ierzy , którzy, nie umie l i jeszcze 
t r zymać się tak jak starzy, m a n e w r y takie przed-
s tawia ły w i e l k i e n iebezpieczeństwo. Trzeba by ło 
n i j ty lko jechać ga lopem przez r o w y , ale zakrę -
cać szybko, zeskak iwać z koni na n i e r ównym 
gruncie, wskak iwać , k i edy już dz iało zna jdowa ł o 
się w ruchu, s ł owem, w y k o n y w a ć cały szereg iście 
akrobatycznych ćwiczeń. 

W bater i i zna jdowa ł o się sześć armat, k tóre 
z w y k l e j echa ły jedna za drugą. Otóż, jeże l i zda-
r zy ło się jak iemuś niezręcznemu j e źdźcow i spaść 
z konia, to p r a w i e zawsze kończy ło s ię to smut-
n ie : a lbo prze j echan iem na śmierć przez c iężk ie 
działo, albo z łaman iem nogi , ręki , zgnieceniem k i l -
ku żeber, s ł owem, biada temu, kto nie t r zymał 
się dobrze w siodle. 

Sobies ław, k tó ry , j ako ro lnik, doskonale j e zdz i ł 
konno, dość g ładko zastosował się do w y m a g a ń 
swoich umundurowanych pro f esorów. M ia ł on 
wrodzone uzdolnienia kawa l e ry j sk i e . G d y b y M r o c -
ki by ł N i emcem, na pewno b y go prze łożeni lu -
bi l i ; pon i eważ j ednak przyszedł na świa t j ako P o -
lak, w i ę c Prusacy znęcal i się nad n im p r zy każ -
de j sposobności i c iąg le mie l i mu coś do zarzu-
cenia. Podo f i c e r doprowadza ł go do rozpaczy prze -
sadnymi w y m a g a n i a m i co do czystości w stajnia 
Co dzień musiał b iedny chłopiec słuchać urągań 
pod adresem swoich rodaków, którzy , wed ług po -
jęć Prusaka, by l i p r z y s ł o w i o w y m i n iechlu jami i 
n iedo łęgami . St ig l i tz , k tóry , jak w iadomo, sam by ł 
pochodzenia s łowiańskiego, odznaczał się szcze-
gó ln ie w tych zaczepkach. K i e d y rano z j a w i a ł s ię 
w stajni , n ie omieszka ł n igdy obe j r zeć konia So -
b ies ława i zawsze znalazł , że ten n ie by ł dobrze 
oczyszczony i u t rzymany. 

Dla dokonania p róby kładł z w y k l e St ig l i tz na 
swo ją w ie lką , grubą łapę białą r ękaw ic zką i s i l -
n ie tarł nią sierść konia. Jeżel i r ękaw ic zka co -
ko lw i ek zabrudzi ła się, natychmiast sypał s ię na 
g ł o w ę Mrock i e go grad w y m y s ł ó w i ka ry w po -
staci pełnienia służby n ie w e d ł u g kole i , zakazu 
wyda lan ia się z koszar przez parę dni itd. 

Sob i e s ł aw z d w a j a ł s w o j e usi łowania, nie w y -
puszczał p r aw i e z r ęk i zgrzebła, a le n i ew ie l e t o 
pomaga ło ; St ig l i tz zawsze znalazł jak ieś n i edopa -
trzenie i zanosił skarg i przed v on Bia lsky 'ego , 
k tó ry ze s w e j strony dokuczał Mrock i emu. 

N i c w i ę c dz iwnego , że w sercu Sob ies ława i j e -
go ko leg i rosła nienawiść, która mia ła p e w n e g o 
razu wybuchnąć z ż y w i o ł o w ą siłą. 

Z R O Z P A C Z Y 
By ł o to na wiosnę, w końcu kwie tn ia , k i edy 

bateria arty ler i i , w k tó r e j s łużył Sobies ław, w y -
bierała się na ćwiczen ia w polu. 

Wiosna stała w ca łe j s w o j e j krasie. Pączk i na 
drzewach r o z w i j a ł y się, w górach stopnia ły już 
śniegi, buki pok r y ł y się młodz iutką z ie lenią. N a 
l eśnym podszyciu, jeszcze nie zac ien ionym przez 
nagie drzewa, puściła się bujna, młoda t r awka , 
spomiędzy k tó r e j s trze la ły ku słońcu g ł ó w k i sasa-
nek, przy laszczek, całe poko len ie k w i a t ó w wczes -
nych, k tóre śpieszyły, żeby okwi tnąć i w y d a ć na-
siona, zanim m a j o k r y j e z ie lonym, n ieprzen ikn io -
nym dla promien i s łonecznych płaszczem konary 
buków, d ę b ó w i innych o l b r z y m ó w leśnych. 

K o r z y s t a j ą c z wo lnego czasu Sob i es ław często 
wychodz i ł na przechadzki . W tych wyc i eczkach do. 
samotni t owar zys zy ł mu często Potrzeba . W lesie, 
na d y w a n i e s z m a r a g d o w y m , pośród pachnących 
k w i a t ó w wiosennych, chłopcy zw ie r za l i się sobie 
ze swoich utrapień, narzekal i na c iężary s łużby 
i knuli , p łonne zresztą, p l any zemsty . 

P łonne, bo za równo Potrzeba , jak Mrock i na-
leżel i do ludzi, co p rawda po rywczych , ale s zybko 
zapomina jących o k r zywdach . 

O f i c e r o w i e tak j ednak dokuczal i b iednemu P o -
trzebie, że ten nieraz wybucha ł płaczem, gdz i eś 
na uboczu. 

-— Co ja t y m sze lmom zawin i ł em, że m i ę tak 
prześ ladują? Czy nie rob ię tego, czego ode mn i e 
żąda ją? Czy zan iedbu ję się w nauce? Oto po p ro -
stu dokucza ją nam, żeśmy Po lacy ; nie mogą nam 
darować naszej m o w y . 

Mrock i k iwa ł g ł ową potakująco, bo i on sam 
nie po t ra f i ł sobie inacze j wy t łumaczyć tych ś le-
pych w y b u c h ó w nienawiści , która na ka żdym 
kroku stawała się w idoczną w postępowaniu n i e -
mieckich o f i c e r ó w wzg l ędem Po l aków . 

-— Za co oni nas tak niec ierpią? — pytał P o -
trzeba. — Czy m o ż e dlatego, że pragną nas w y g -
nać z z iemi naszych p r a o j c ó w i zagarnąć ją dla 
siebie? Jak sądzisz, Mrock i ? Przec ież nie m y ich 
napastowal iśmy, a le oni nas, n ie m y do nich, ale 
oni do nas przysz l i . 

— Wiesz co... — ciągnął po chwi l i dłuższego 
mi lczenia — życ ie m i już obr zyd ło na t e j służbie 
i często b ierze mn ie ochota raz z t ym wszys tk im 
skończyć. 

— B ó j się Boga, Wo jc i echu, co też ty w y g a d u -
jesz ! -— oburzy ł się Sobies ław. — Jeszcze by też! 
Z powodu takich kanal i i , jak ci nasi St ig l i tze 
albo Bia lscy ! Z w a r i o w a ł e ś chyba ! T e d w a czy trzy 
lata miną j ak z bicza trząsł; ani się obe j r zysz ! 

B i edny W o j t e k zamyś l i ł się, łzy mu się zakręc i -
ł y w oczach, a le szybko je r ę k a w e m otarł. Spo-
g lądał na wyc iągn i ę t e w t r aw i e s w o j e k r z y w e no-
gi. Oburzony by ł snadż na tę n iesprawied l iwość 
natury, która j ednemu da j e postać pełną wdz ięku, 
drug iego zaś upośledza, - czyni n iemal kaleką. 

Sob ies ław zwróc i ł r o z m o w ę na inny temat. P r a -
w i ł W o j c i e c h o w i o rodz icach i zdawa ło mu się, że 
w y b i ł ko ledze z g ł o w y niedorzeczne zamiary . 

A l e nieszczęście chciało, że zaraz naza jutrz pod-
o f i cer St ig l i tz dokuczy ł znowu Pot rzeb ie tak bo-
leśnie, jak nigdy, i na nowo zbudził w b i ednym 
chłopcu ponure myśl i . 

Rano zaszedłszy do sta jni podo f i cer zauważy ł , 
że koń Po t r z eby ma lekko startą pod siodłem 
skórę. 

Wpad ł w i ę c w straszny gn iew, w y m y ś l a ł r ekru-
towi od ostatnich za n iedba ls two, za brak opieki 
nad koniem. T y m c z a s e m Wo j c i e ch nic a nic nie 
by ł w in ien. S iodło podczas d ług i e j jazdy z lekka 
n a d w y r ę ż y ł o skórę, ale otarc ie m ia ł o się ku zago-
jeniu. 

— Ja c iebie nauczę, ty polski w ieprzu, jak na 
koniu się s iedzi ! — wo ła ł St ig l i tz . 

W ieczo rem, k iedy wszyscy wróc i l i z ćwiczeń, 
St ig l i tz kazał W o j c i e c h o w i za karę wsiąść na 
d rewn ianego konia służącego do począ tkowe j 
nauki dla r ekru tów , ale na odwró t . Zamiast ogo -
na, zatknął manek inow i mio te łkę i poleci ł Po t r z e -



błe t r zymać się za ten ogon. N ieszczęś l iwy P o -
trzeba musiał spędzić cały w i eczó r pod t ym s w e -
go rodza ju pręg i e r zem. St ig l i tz by ł n ieubłagany; 
nie wz ruszy ł y go ani łzy, ani błagania rekruta . 

Wkró t c e z j a w i ł się w koszarach i B ia lsky w 
św iecącym jak z w y k l e mundurze , ale zamiast 
zganić podo f i ce ra za znęcanie się nad podw ład -
nym, jeszcze sam dorzuci ł pa rę dowc ipów . 

Potrzeba s iedz iał w i ę c na d r ewn ianym koniu ca-
ły w pąsach z zac iśniętymi ustami, z p r z ymkn i ę -
tymi oczami i słuchał doainków. 

K i e d y wreszc ie , po odc ierp ien iu kary , zszedł z 
manekina, taczał się j ak p i j any , a twar z j ego p o -
k r ywa ł a trupia bladoiść. 

Mrock i zb l i ży ł się do n i ego i os tentacy jn ie 
uścisnął mu rękę . 

Inni ko l ed zy : Po l a cy oraz k i lku N i e m c ó w , także 
zaman i f es towa l i s w o j e współczuc ie dla biedaka, 
a le ten n ie zwraca ł na n ic uwag i . Podszed ł do 
łóżka i, nie r o zb i e ra jąc się, p r z yk ry ł kołdrą. N i e 
spał j ednak całą noc. 

O świc ie zrobi ł się ruch w koszarach. W s t a w a -
no i wy ruszano o szóste j w drogę na pol igon, gdz ie 
z w y k l e t r w a ł y do południa ćwiczenia . 

Po t r zeba wsta ł także i ubiera ł się, ale znać b y -
ło po n im jak ieś d z iwne zdene rwowan i e . 

K i e d y już miano siadać na koń, Wo j c i e ch zb l i ży ł 
s ię nieznacznie do Sob ies ława i wsunął mu coś 
w rękę . 

— W e ź — szepnął — i o d d a j to m o i m rodz icom. 
Mrock i drgnął . 
— Co to ma znaczyć? — zagadnął groźnie . 
— Nic , nic — zmieszał s ię Potrzeba —- a l e w i -

dzisz, m ia ł em dziś sen: śniło m i się, że spadłem 
z konia i że mn i e armata prze jecha ła przez pó ł ; 
od paru dni m a m jakieś złe przeczucia. Jeśl iby 
się to mia ło sprawdz ić , broń Boże, to wręczysz te 
p ien iądze i ten list mo im, dobrze? 

— Wojc i echu, s p o j r z y j mi w oczy. 
Po t r zeba spo j rza ł s w y m i mętnymi , znużonymi 

oczami, jeszcze c z e rwonymi od łez wy l anych 
w nocy. 

W spo j rzen iu t ym m a l o w a ł się taki ból, takie 
znękanie , że Sob ies ława aż coś zamroczy ło . 

— T y może z n ó w masz złe myś l i , Wo jc i echu? — 
zagadnął badawczo . — Pamięta j . . . 

— Eh! N ie , Sobies ławie , d o p r a w d y nie, a le ten 
sen... 

Potrząsnął g łową . W te j chwi l i roz leg ł s ię sygnał 
na wsiadanie . P r z y j a c i e l e rozstal i się; Po t r zeba 
uścisnął jakoś bardzo mocno i długo dłoń ko l e -
dze i skoczył na siodło. Z n ó w trąbka — i cała ba -
teria wyruszy ła z dz iedzińca na drogę. 

Jechano coraz prędze j . Pogoda była piękna, 
wszystko dookoła pachniało w iosną; ptaki tak 
śp iewały w ga jach, na stokach, pagórkach, że a ż 
zagłuszały turkot kó ł po leśnej drodze. Słońce 
śmiało się do ludzi, swawo ln i e przeg lądało się w 
lufach dział, w blachach m u n d u r ó w żołnierskich, 
błyskało w guzikach, w chomątach. K w i a t k i pod-
nosiły g ł ówk i pachnące, w i e t r z y k przynosi ł szum 
Pędzących i i g ra jących po kamien iach strumieni 
górskich, s łowem, by ło tak uroczyście, odświę tn ie 
w ca łe j przyrodz ie , że n i ebawem Sob ies ław otrząs-
nął się ze smutnych myś l i i zapomnia ł o swych 
przypuszczeniach. 

W godz inę potem bater ia w j e cha ła na obszer-
ny po l igon i rozpoczę ły się ćwiczenia. 

Roz l eg ł y s ię dźwięk i trąbki. Działa, poc iągnięte 
ż w a w o przez ogniste konie, z g łuchym turkotem 
potoczy ły się po t rawie . P r ęd z e j , p r ęd z e j ! Jeźdźcy, 
przynag lan i sygnałami , nap iera ją ostrogami ru -
maki . A r m a t y skaczą po nierównościach żłobiąc 
obręczami kół bruzdy w z iemi. P o p i e rwsze j 
a rmac i e pozosta je ślad n iezbyt w idoczny , następ-
na pozostawia już znacznie jszy , trzecia również , 
a dziesiąta, jedenasta — g łęboką koleinę. Dość 
prze jachać k i lku bater iami przez r ów , żeby go 
ca łk iem w y r ó w n a ć . 

N i c dz iwnego , jaszczyk i i dz iała ważą dużo. 
A l e konie n ie czują j a k b y tego ciężaru; pędzą 

z kopy ta nas taw ia jąc uszy na sygnały , które zna-
ją doskonale, toteż n ie c zeka ją na ukłucie ostrogą, 
żeby wykonać nakazany m a n e w r ; zw raca j ą same, 
przyśpiesza ją kroku, k i edy trzeba odprzodkować 
i za jąć pozyc j ę , s łowem, da ją l iczne d o w o d y 
zmyślności , do k tó re j w o j s k o w i są już p r z y z w y -
czajeni . 

Koń , j eźdz iec i dz ia ło to całość n ieroz łączna 
i o żyw iona jedną myślą , j edną wolą . T a k być po-
w inno ; Sob ies ław zaczynał to p o j m o w a ć i patrzy ł 
z przy j emnośc ią na ruchy w y k o n y w a n e z mate -
matyczną n iemal dokładnością. 

W odległości jak iegoś k i lometra leżały wzgórza 
o dość stromych zboczach. N a tych pagórkach puł-
kown ik lubił z a j m o w a ć pozyc j ę podczas m a -
n e w r ó w . Dostać się na n ie nie by ło ła two . 

Odezwa ła się znowu trąbka. K o n i e automatycz -
nie przesz ły z kłusa w ry tm ic zny ga lop ; działa 
warcząc b ieg ły za ż y w y m łańcuchem ludzi i ru -
maków . N a t r a f i a j ą c na kamien ie odb i j a ł y się od 
nich ze zgrzy tem, nachy la ły nieco, j akby się m i a -
ł y wywróc i ć , a l e p ros towa ły się szybko i pędz i ły 
naprzód coraz p rędze j , n ieb ie ra jąc coraz w i ększego 
rozpędu. 

Sob ies ław w idz ia ł przed sobą na j ednym z k o -
ni przygarb ioną postać Po t r zeby s iedzącego n ieru-
chomo jak posąg. 

„B i edny ch łop iec " — pomyś la ł sobie Mrock i . 
Znowu sygnał : działa pędzą już pod górę. Z a -

t r z ymują się, odp r zodkowu ją , ro lega się w ciszy 
leśne j k i lka strzałów, k tóre jak g r zmot odb i j a j ą 
się od górskich g r zb i e tów i kona ją w o l n o gdz ieś 
w dal i . D y m z prochu pełza po krzakach i o m -
szonych kamieniach. 

Zmiana po zyc j i ! A r m a t y , p o r y w a n e przez pod-
niecone hukiem konie, lecą jak opętane na dół 
n i e bacząc ani na wys ta j ą c e od łamy skały, ani na 
korzenie buków. Jazda szalona, na łeb, na szy ję , 
taka, jaką lubił namię tn i e Wi ldenste in ! 

A ż tu nag le nad turkotem rozszala łych kół, nad 
tętentem kopy t o skał i ty grunt gó ru j e okrzyk bo -
leści i t rwog i . 

— Ha i t ! Ha l t ! 
K o n i e ściągnięte g w a ł t o w n i e cuglami s ta ją d ę -

ba, skręca ją w bok, żeby uniknąć zderzenia z r o z -
pędzonym działem. Wszczyna się zamieszanie, k t ó -
r e j ednak szybko m i j a . Bater ia za t r zymała się. Co 
to jest, co się stało? 

Sob ies ław czuje, że coś mu ścisnęło serce aż do 
j ęku. Skulona postać Po t r z eby zniknęła z siodła. 

— N ieszczęś l iwy w y p a d e k ! — pow ta r za j ą żo ł -
nierze. — A l e kto? 

Mrock i nie m o ż e d łuże j w y t r z y m a ć : zeskakuje 
z konia i b i egn i e wstecz. O d w a działa w ty ł za -
t r z ymu j e się j ak w r y t y . N a mchu c z e rwonym od 
krw i , j akby j agodami l eśnymi poros łym, l eży 
szczupła postać Po t r zeby . L e ż y bez ruchu, dz i -
waczn ie jakoś powyg inana . 

Sob ies ław k lęka i pa t rzy z prze rażen iem na bla^ 
dą, s inie jącą już twa r z ko leg i . Ogarn ia go p r ze -
strach. 

— Wojc i echu, Wo j c i e chu ! Cóżeś ty zrob i ł? ! 
N a t w a r z y Po t r z eby znać by ło m ę k ę okrutną, 

przemaganą wys i ł k i em wo l i . Usta chcą się 
uśmiechnąć, a le zamiast uśmiechu w y b i e g a na n ie 
skurcz bolesny. W a r g i porusza ją się. Sob ies ław 
nachy la się, a le j edno ty lko s ł owo może z rozu-
mieć : l ist ! 

Mrock i za łamuje ręce ; teraz ro zumie wszystko. 
— Boże, m ó j Boże ! 
Chce podźw ignąć ko legę , ale inni żo łn ierze nad-

b i ega ją także, po t rąca ją go ; wszyscy się tłoczą. 
— Potzer , Po t z e r ! — ro z l e ga j ą się głosy. 
I to przekręcone nazw i sko b iegn ie od końca do 

końca wyc i ągn i ę t e j bater i i . 
Do leżącego pod jeżdża pu łkown ik i p rzyg ląda 

mu się przez chwi lę , nie zs iada jąc z konia. 
—: Fe l cze r ! — woła . 
A l e f e l c ze r już jest. Og ląda Po t r z ebę i k i w a 

g łową . 
Sob ies ław bada w y r a z j e go t w a r z y z n iepo-

ko j em . 
Fe lczer schyla się nad r a n n y m i słucha bicia 

serca; rozpina mundur, maca posiniałe piersi i 
szybko wsta je . 

— Żebra połamane, k r zyż także ! 
— Odstaw ić go do lazaretu ! — w y d a j e krótk i 

rozkaz pu łkown ik i każe t rębaczowi grać „ w s i a -
danego" . 

Ar ty l e r zyśc i , jak pod dz ia łaniem sprężyny , wska -
ku j ą na s iodła; porządek, naruszony na krótko, w 
j edne j chwi l i wraca. Sob ies ław ociąga się, chce 
pozostać p r zy rannym, ale ostry głos St ig l i tza 
brzęczy mu w uszach: 

— S iadać ! 
Bater ia rusza. Mrock i odwraca się i w idz i na 

t l e m c h ó w grupkę złożoną z czterech ludzi i czte-
rech koni. P o t e m wszys tko znika na zakręcie , 
działa toczą się po pochyłości w dol inę. Sygna ł y 
rozchodzą się głośno i d źw i ęc znym echem w gó r -
sk ie j pustyni. A l e Sob ies ław pozwa la się unosić 
s w o j e m u koniowi , nie w idz i nic prócz w y k r z y w i o -
ne j męką, zbroczone j k rw ią t w a r z y Po t r z eby i 
nie słyszy nic prócz s łowa „ l is t " , wyszep tanego 
przez zbie la łe warg i . 

A w sercu j ego podnosi się w i e l ka zawziętość 
i żałość. 

K R E W N I E W O D A 

P r z y j e c h a w s z y tego dnia po południu z ćwiczeń, 
Sob ies ław dowiedz ia ł się, że Po t rzeba umarł w 
drodze do lazaretu. Śmie rć ko leg i zrobi ła na M r o c -
k im wrażen ie straszne. P r z e z k i lką tygodn i nie 
schodziła mu z oczu blada, s in ie jąca twarz , w y -
k r z yw i one bó lem usta i gasnący w z r o k nieszczę-
ś l iwego. L i s t pow ie r zony sobie p r z e c h o w y w a ł n i -
by jaką r ek l iw i ę ; układał zawczasu plan, jak do-
stać się do rodz i ców przy jac i e la , obwieśc ić im 
smutną w iadomość i w r ę c z y ć ten papier , dowód 
pamięc i ich syna o gn ieźdz ie rodz innym. 

Zażądał urlopu, a le mu go odmówiono , bo r e -
k ru tów przed u p ł y w e m roku do domu n ie pusz-
czano. P o w i e r z y ć listu poczcie nie chciał. N a ra -
zie zatem opisał cały w y p a d e k rodz i com Po t r zeby . 
Spe łn iwszy ten smutny obowiązek czekał c ierp l i -
w i e na sposobność dostania się do nich. 

T y m c z a s e m życ ie j e go stało się jeszcze nieznoś-
nie jsze aniżel i dawn ie j . J edynym skutk iem śmier -
ci b iednego Po t r zeby by ło wzmożone prześ lado-
wan i e P o l a k ó w w bater i i . 

Pu łkown ik Wi ldenste in w y d a ł rozkaz dz ienny, 
w k t ó r ym zwraca ł u w a g ę podwładnych o f i c e r ów 
na niedostateczne p r zygo towan i e r ekrutów, nie 
umie jących t r z ymać się dobrze na koniu. W t ym 
braku pr zygo towan ia w idz ia ł pu łkown ik przyczynę 
wypadku . 

P o n i e w a ż zaś w ładza wyższa ze s w e j strony 
zganiła von WildenstelŁna za narażanie w ka rko -
ł omne j j eźdz ie życia żo łnierzy , w i ę c s zanowny do-
wódca bater i i wpad ł w nadzwyc za j z ły humor. 
Po lec i ł o f i c e rom rozpocząć na nowo naukę jazdy 
konne j dla młodszych żo łn ierzy i zdać sobie r a -
port o postępach. 

O f i c e row ie , oburzeni , że im za jmu ją w o l n y czas, 
k tóry z w y k l e spędzal i na pohulankach, wpad l i 
już n ie w z ły humor, a le w p r a w d z i w ą wściekłość. 

Dalszy ciąg nastąpi 

Stowarzyszenie b. Kombatantów i Uczestników 
Ruchu Oporu ZUPRQ w Paryżu 
zap ras za R o d a k ó w na 

BAL SYLWESTROWY 
we wtorek,£31 GRUDXIA 1968JT^ 

wSa lonarn Merostwa 4-tej Dzielnicy Paryża 
Place Baudoyer, Métro: Hôtel de Ville 

O r k i e s t r a P r o f . D a n i e l a K r a w c z y k a 
B u f e t w ł a s n y 

SERDECZNE Ż9CZENIA ZUPRO 
Zarząd Główny Związku Uczestników 

Polskiego Ruchu Oporu w e Francj i 
składa s w y m członkom i ich rodzinom, 
sympatykom, bratnim organizacjom, 
komibatamltofm polskim w K r a j u i za 
granicą serdeczne życzenia wesołych 
Świąt i szczęśliwego Nowego Roku. 

Zet z a r z c f d : 
Sekretarz Gene ra lny Prezes 

( — ) m e c . D e n i z a r t ( — ) P a w e ł P o z i e m s k i 

ŻYCZENIA Ś W I Ą T E C Z N O - N O W O R O C Z N E 
Zarząd Główny de la „Fédération 

des Combattants Alliés en Europe" śle 
organizacjom kombatantów alianckich 
w Europie i ich rodzinom, sympatykom 
serdeczne życzenia Wesołych Świąt 
Bożego Narodzenia i szczęśliwego No-
wego Roku. 

Président de l a Fédérat ion 
des Combattants A l l iés 
en Europe 

P a w e ł P o z i e m s k i 

TOWARZYSKIE 
SPOTKANIE GWIAZDKOWE 
„Amicale des Anciens Elèves du 

Lycée Polonais à Paris" zaprasza 
serdecznie byłe Koleżanki i by łych 
Ko l egów wraz z Rodzinami na towa-
rzyskie spotkanie gwiazdkowe, które 
odbędzie się w niedzielę 12 stycznia 
1969 r. w lokalu Stowarzyszenia (15, rue 
Laonatndé, Par is 17-ème -— dawrne l ice-
um) w godzinach popołudniowych 
(początek o godzinie 15). 

R o d z i n y m i l e w i d z i a n e . 
G w i a z d k a d l a d z i e c i . 
H e r b a t k a i z a b a w a t a n e c z n a . 

SERDECZNE ZYCZENIA 
Z okazji Świąt i Nowego Roku 1969 

najserdeczniejsze życzenia zdrowia 
i pomyślności składa swym członkom 
i sympatykom A M I C A L E DES A N -
CIENS ELEVES D U L Y C E E P O L O -
N A I S A PARIS. 
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A u t o r k a n i n i e j s z e g o a r t y k u ł u , I r e n a O c h n i o - L u b a s z e w s k a 
j e s t d z i e n n i k a r k ą . O d w i e l u l a t p i s z e w , , E x p r e s s i e W i e -
c z o r n y m " , w n a j w i ę k s z e j w a r s z a w s k i e j p o p o ł u d n i ó w c e , a i 
„ T y g o d n i k P o l s k i " c o p e w i e n c z a s d r u k u j e j e j a r t y k u ł y . 
Z a c z ę ł a p r a c ę b ę d ą c s t u d e n t k ą . S t u d i o w a ł a p o l o n i s t y k ę n a 
U n i w e r s y t e c i e W a r s z a w s k i m i d z i e n n i k a r s t w o . Z a j m u j e s i ę 
p u b l i c y s t y k ą k u l t u r a l n ą , z w ł a s z c z a p r o b l e m a m i k s i ą ż k i . 
W e f r a n c u s k i m w y d a n i u b a ś n i p o l s k i c h m a s w ó j u d z i a ł . 

— J a k d o s z ł o d o i c h w y d a n i a ? — p y t a m y . 
— B ę d ą c p r z e d d w o m a l a t y , w r a z z g r u p ą 20 d z i e n n i k a -

r z y p o l s k i c h n a k u r s i e j ę z y k a i c y w i l i z a c j i f r a n c u s k i e j , o r -
g a n i z o w a n y m p r z e z I n s t y t u t w T o u r s , m i a ł a m o k a z j ę p o -
z n a ć k o l e k c j ę i n t e r e s u j ą c y c h k s i ą ż e k d l a d z i e c i . I c h a u t o -
r e m j e s t p . A n d r é M a r e u i l , p r o f e s o r U n i w e r s y t e t u w T o u r s . 
P r z e g l ą d a j ą c j e d n ą z j e g o k s i ą ż e k , z a w i e r a j ą c ą b a ś n i e z 
r ó ż n y c h k r a j ó w , z a p y t a ł a m , d l a c z e g o n i e m a w n i e j b a ś n i 
p o l s k i c h . A j a k i e o n e są? — z a i n t e r e s o w a ł s i ę p . M a r e u i l . 
Z a c z ę ł a m o p o w i a d a ć . . . i o p o w i a d a m d o d z i ś . O b e c n i e p . 
M a r e u i l p r z y g o t o w u j e d r u g i w y b ó r p o l s k i c h b a ś n i . ( R e d . ) 

P O L S K I E B A J K I 
d l a 

FRANCUSKICH DZIECI 
...En ce temps-là, à Cracovie, tous 

les gens étaient heureux... Le roi de 
ce pays s'appelait Krak... Son châ-
teau se trouvait sur une colline, au-
-dessus de la ville. Ce château s'ap-
pele Wawel... Dans' un creux de la 
colline, sous le château s'installa... 
Nasi czyte ln icy już się domyś la ją , o 
c zym piszemy. O smoku wawe l sk im . 
„Le dragon de Wawel" — oto jedna 
z sześciu baśni polskich, które się u-
kazały po francusku, j ako lektura dla 
dzieci w w ieku 6-7 lat. 

Jakie jeszcze baśnie polskie będą 
czytać ma l i Francuzi? O Z ło t e j K a c z -
ce, o wa rs zawsk i e j Syren ie , o kw iec i e 
paproc i , o koniu Białonóżce, o L i c z y -
rzepie. Jest to w i ęc w y b ó r baśni n a j -
popularn ie jszych, opowiadanych w n u -
k o m przez babcie. T łumaczen ie zosta-
ło oparte na tekstach l i terackich p i ó -
ra w ie lk i ch polskich baśniarzy: I. J. 
K ras zewsk i ego , A . Oppmana, St. W a -
sy lewsk iego , A . Wiś l ick iego . A l e i od-
w o ł y w a ł o się do t radyc j i ustnych. T a -
ki w łaśn ie był p i e rwszy warunek : że -
by to by ły powszechnie znane, t r a d y -
c y j n e baśnie, żeby oddawa ł y „esprit 
du pays", ukazywa ły fantas tykę ludo-
w e j twórczośc i po lsk ie j , zapoznawały 
ze s tarymi obycza jami . 

Warunek ten postawi ł twórca ko-
l ekc j i , pro f . A n d r é Mareui l , pedagog, 
psycholog, w y k ł a d o w c a na U n i w e r s y -
tecie w Tours. Ma on w s w y m do-
robku ki lka w y b o r ó w lektur szkolnych 
dla dzieci i młodz ieży , w y d a w a n y c h 
przez „Istra" i p rzez „Hatier". 

„Six contes pour les enfants sa-
ges" — sześć baśni polskich, ukazało 
się nak ładem „Librairie Istra". 

Baśnie te przesz ły już „próbę ognio-
w ą " na gruncie f rancuskim. By ły p r e -
zen towane 120 m a ł y m Francuzom w 

przedszkolach Tureni i . Nauczyc ie lk i 
odc zy t ywa ł y j e jeszcze w maszynop i -
sach, a g łosy dzieci u t rwa lano na m a -
gneto fonach. Nagran ia p rowadz i ł spe-
c ja lny zespół z Labora to r ium Psycho -
log icznego Un iwersy te tu w Tours, 
zna jdu jąc na tych próbnych lekc jach 
okaz j ę do badań percepc j i dziecka. 
Równocześn i e autorowi książiki l ekc j e 
te s łużyły j ako sprawdz ian reakc j i 
dzieci, k tó re w p r o w a d z a ł w n o w y 
i n ieznany świat fantastyk i baśnio-
w e j . 

Baśń polska wysz ła z tych ekspery -
m e n t ó w p r a w d z i w i e zwyc ięsko . Do -
w i od ł a , że ż y w o p r z e m a w i a do w y o -
braźni ma łych słuchaczy, że oddz ia ły -
w a na całą g a m ę uczuć: radości, gn ie -
wu , c iekawości , podz iwu, że angażu je 
dzieci, zachęca, wc iąga treścią i nie-
r a » po t ra f i wz ruszyć do łez. 

„Donc valeur intellectuelle et mora-
le certaines" — orzekł pro f . Mareui l . 
T o naprawdę w ie lka p r z y j e m n o ś ć dla 
P o l a k ó w usłyszeć taką opinię o na-
szych baśniach. 

Oto, jak dzieci f rancusk ie p r z y j ę ł y 
np. opowieść o wa r s zawsk i e j Syren ie . 
Wszys tk i e by ły oburzone na r ybaków , 
k tórzy z łapal i i uwięz i l i małą Sy r en -
kę, taką wdz ięczną, taką dobrą, tak 
kocha jącą Wars zawę . Jeden chłopiec 
k r zykną ł w trakcie czy tania : „Ja chcę 
ją w y z w o l i ć " . P o j ę c i e czasu dla dz ie-
ci nie is tn ie je , a baśń tak je poruszy-
ła, że w sali wpros t wrza ło . W y c h o -
w a w c z y n i usi łowała dzieci uspokoić: 
„ A l e pomyślc ie czy Syrena naprawdę 
i s tn ie j e " . Odpow i edz i by ły pomiesza-
ne: „ t a k " i „n i e " . W końcu ustalono, 
że is tn ie je t y lko w baśni. 

Na jedno dzieci absolutnie nie mo -
gły się zgodzić. By ł y p r a w d z i w i e nie-
szczęśl iwe, że młody pasterz, k tóry S y -
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renę w y z w o l i ł , pokochał i szedł za 
nią jak cień, że ten młody pasterz 
zg inął w nurtach Wis ł y . Zwo ł ano aż 
naradę pedagogów. I po dyskusjach 
baśń o t rzymała zakończenie m n i e j t ra -
g iczne. Pas te rz zmieni ł się w drzev.To. 
K i e d y dziec i urosną i p r z y j a d ą z w i e -
dz i ć Wars zawę , zobaczą to d r z e w o na 
brzegu Wis ły , j ak pochyla ga łęz ie nad 
w o d ą i oc zeku je Sy r eny . Pas te rz ż y j e 
pod inną f o r m ą — to ma łych słucha-
czy zadowo l i ł o . 

M a j ą c dobro dzieci na wzg l ędz i e , 
z łagodzono r ówn i e ż zakończen ie baśni 
o kw i e c i e paproc i . M a ł y Jacek, zm ie -
n iony w księcia, w y r y w a z serca cza-
rodz ie j sk i kw i a t i w raca do domu, do 
rodz i ców, żeby żyć z n imi razem, choć-
by w biedzie . Dz iec i doskonale z ro -
zumiały mora ł baśni: że nie przynosi 
szczęścia bogac two , gdy nie można się 
nim dzie l ić z innymi . Nauczyc ie lka za -
chęcała do dalszych w y p o w i e d z i : „ K a ż -
dy chciałby znaleźć kw i a t paproc i , a l e 
kto zgodz i łby się opuścić r od z i c ów? " 
T y l ko j eden chłopczyk podniósł pa lec 
do góry. „D l a c z ego? " — pytała. „Chcę 
być ks i ę c i em" —• odpowiedz ia ł z n a j -
większą powagą . 

Sugestywność naszych baśni w oce-
nie francuskiego pedagoga ma wysoką 
notę. Wprowadza w świat czarów i cu-
dów w sposób łatwy i zaciekawiają-
cy. Obserwując dzieci, słuchające 
np. opowieści o Złotej Kaczce, widziało 
«ię, jak błyszczą im oczy, gdy była 
mowa o wróżce-czarodziejce, wręcza-
jącej małemu szewczykowi kieskę, któ-
ra sama zapełniała się talarami i nie 
można je j było opróżnić. 

Jak w iadomo , baśń jest na js tarszym 
r od za j em twórczośc i l u d o w e j i ma 
w i e l e w ą t k ó w , które p r z ewęd rowa ł y 
świat , zna jdu jąc odbic ie w różnych 
kra jach . 1 w polskich baśniach takie 
wą tk i m a j ą swe echo. W „Smoku w a -
w e l s k i m " np. pomys łowość Skuby, k t ó -
ry podrzuci ł p o t w o r o w i skórę baranią, 
wypchaną słomą, smołą i siarką, zo-
stała po równana p r z e z f rancusk iego 
znawcę do tego typu zmagań c z ł ow i e -
ka z bestią, znacznie od niego s i ln ie j -
szą, j ak i e by ł y udz ia łem Odysa, w a l -
czącego z Cyk lopem, Daw ida pokonu-
jącego Gol ia ta itd. 

Pochwała inteligencji triumfującej 
nad brutalną siłą fizyczną — motyw 
powtarzający się w baśniach od nie-

pamię tnych czasów — zna jdu j e w po l -
skich ba jkach w y m o w ę nową i o r y -
g inalną, ale dzieci b y n a j m n i e j n i e za -
skakującą . Są one po tomkami p r z od -
k ó w od w i e k ó w za fascynowanych po -
tęgą myś l i , i nwenc j ą , sprytem. To , że 
smok dał się „ n a b r a ć " na w y p c h a n e -
go barana, jes t p r zez nie p r z y j m o w a -
ne jako coś oczywis tego . 

W a l o r y w y c h o w a w c z e po lskich baś-
ni? Baśnie te dostarcza ją m a ł y m czy -
te ln ikom p ięknych w z o r ó w bohater -
s twa, sp raw i ed l iwego postępowania , 
pracowitośc i , uczą szacunku w z g l ę d e m 
bl iźnich i dla kontrastu karzą samo-
lubów, jak np. kró la gór, L i c zy r zepę , 
c zo łowego egoistę, k t ó r y szkodzi ł lu -
dz iom ty lko dlatego, że ży l i na j e go 
terenach. P r o f . Mareu i l podkreśla, że 
baśnie te są odzw ie rc i ed l en i em p r a w -
dy o ludziach i życ iu, a le ją przedsta-
w i a j ą w obrazach idea ln ie przez dz ie -
ci zrozumiałych. 

Baśnie po l sk i e w y c h o d z ą w adapta-
c j i pros te j i na jp r zys tępn ie j s ze j . I tak 
np. starą opowieść z re jonu p r o s z o w -
skiego o koniu B ia łonóżce — opowieść 
o p r zy j a źn i c z ł ow ieka ze z w i e r z ę -
c iem — dzieci f rancusk ie w lo t p r z y -
swoi ły . P r z y drug im czytaniu umia ły 
ją na pamięć. N i e t y lko f o r m a s łow-
na o t y m zadecydowa ła — stwierdza 
pro f . Mareui l . S ta ry żo łn ierz z baśni 
otacza B ia łonóżkę miłością i opieką, 
tęskni, gdy kon ia mu skradziono, czu-
je się szczęś l iwy, g d y koń do niego 
wraca. I B ia łonóżka mu się o d w z a -
jemnia w i e r n y m końskim sercem. 
P r z e m a w i a to do dzieci w sposób 
szczególny. Dz iec ińs two jest t ym Qkre-
sem życ ia , w k t ó r y m odczuwa się o -
gromną potrzebę bezpieczeństwa, ob j a -
w ó w troskl iwośc i , p r z e j a w ó w stabi l i -
zacj i . 

Oczywiśc i e nie oby ło się w t e j adap-
tac j i bez po loru f rancuszczyzny. W 
pałacu pod po lsk im n iebem są baseny, 
n iczym w Wersa lu. N i e p i j e się w tych 
baśniach wódk i , t y lko l ik ier . Po l scy 
chłopi „ p r o m e n u j ą " sobie po okol icach. 
W i lustracjach także, choć cechuje j e 
naprawdę w d z i ę k i staranność, polskie 
oko może dostrzec co-nieco z obcego 
ducha. A l e g ł ó w n e m u ce lowi , jaki 
przyświeca edyc j i , przyk laśn ie chyba 

każdy . Jest to p ie rwsza książka f r a n -
cuska, która z taką p ieczo łowi tośc ią 
przenos i i udostępnia dz iec iom F ranc j i 
p iękno baśni polskich, dalekich i n ie -
znanych. 

P o w t ó r z m y ze wstępu za autorem: 
„Les années d'école maternelle sont, 

pour les enfants, des années merveil-
leuses pendant lesquelles ils sont in-
vités à s'exprimer par le dessin, la 
peinture, le langage, les travaux ma-
nuels; pendant lesquelles aussi ils en-
tendent leur institutrice, leur dire les 
plus beaux contes et récits qui soient 
au monde! 

Paradoxalement, au cours prépara-
toire, la nécessité d'assurer l'appren-
tissage des „mécanismes intellectuels 
fondamentaux" conduit trop souvent 
les maitres à appauvrir le contenu de 
l'enseignement. Les enfants ne lisejit 
plus que des banalités, des pauvre-
tés... 

Voici, au contraire, „Six contes", qui 
raviront les enfants par leur valeur 
poetique, l'imprévu des situations, la 
delicatesse des sentiments exprimés. 
Rien n'est trop beau pour l'enfant". 

Irena OCHNIO-LUBASZEWSKA 

ME TYLKO BISKUPIM 
" I^TA R A K O W I E , w peryfery jne j dzielnicy częstochowskiej, w otoczeniu 

bloków nowego osiedla mieszkaniowego stoi efektowny niski pawilon. 
N a zewnątrz — sama nowoczesność. Lekka konstrukcja z metalu 

i szkła, na planie prostokąta, z dłuższymi murowanymi ścianami na całej 
powierzchni pokrytymi mozaiką o motywach archaicznych, zaczerpniętych 
ze sztuki i rzemiosła odległej kultury łużyckiej. 

Wewnątrz — coś, o czym turysta-laik często słyszy, czyta w przewodni-
kach i prasie, lecz rzadko ma okazję oglądać na własne oczy. Autentyczne 
cmentarzysko z 33 grobami Łużyczan, z bogatą kolekcją znalezisk w postaci 
broni, noży, sierpów, dziewczęcych naszyjników, bransolet z żelaza i brązu, 
rozmaitych innych przedmiotów codziennego użytku naszych praprzodków. 
Obok Biskupina, Santoka czy Wiślicy jest to jedno z najciekawszych na 
ziemiach polskich skupisk grobów z przełomu szóstego 1 piątego stulecia 
przed naszą erą i stanowi ciekawy przyczynek do znajomości pradziejów. 
Tylko tutaj zachowały się relikty dwóch w sposób istotny różniących się 
obrządków. A więc ciałopalnego, charakterystycznego dla rodzimej ludności 
słowiańskiej, oraz grzebalnego szkieletowego, występującego wśród I l irów, 
napływowego ludu indoeuropejskiego. 

Odkrycia dokonano przypadkowo, podczas szeroko zakrojonych prac bu -
dowlanych w dzielnicy powstającej właściwie od nowa, zagospodarowywanej 
dla załogi potężnego kombinatu hutniczego im. Bolesława Bieruta. Przed 
trzynastu laty to wielkie i dobrze zachowane cmentarzysko stało się jedną 
z sensacji naukowych. 

Zanim powstał obecny skansen, uczeni mieli tu roboty na wiele lat. A r -
cheologowie przekopywali ziemię, gromadzili cenne znaleziska. Zaangażo-
wa ła się również medycyna, zainteresowana bliższymi wiadomościami o lu -
dziach dawnej kultury. Zbadano, że warunki ich egzystencji były nielekkie. 
Żyl i przeciętnie 25 lat, byli doświadczani przez te same co my choroby. 
Bronili się przed nimi wcale nieprymitywną sztuką lekarską, bo umieli ucie-
kać się w potrzebie do zabiegów chirurgicznych. Inżynierowie ustalili, że 
Łużyczanom nieobce były różne metale, rzemiosło hutnicze i kuźnicze. Część 
ich narządzi i broni była wykonana z żelaza meteorytowego. 

Pawi lon o powierzchni 340 m2 da je solidną porcję wiedzy prehistorycznej. 
Uzupełnieniem zachowanej w pierwotnym stanie części wykopal iskowej i eks-
ponatów są przejrzyste plansze i wykresy, dostarczające wielu dodatkowych 
informacji. 
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Drogie Czytelniczki, drodzy Czytelnicy! 
Po raz dwunasty razem spędzamy Święta Bożego Narodze-

nia i N o w y Rok. 
Przez te dwanaście lat wiele zmieniło się w naszym życiu. 

Przyznajmy szczerze — przybyło nam tych lat. Z małych 
dzieci wyrosły duże, dorosłe, niektóre wyszły za mąż, nie-
którzy się pożenili. Matki stały się babciami, ojcowie — dziad-
kami. Młode dziewczęta, które przed laty pisały do mnie 
w porywie pierwszej, zawiedzionej miłości, dziś nie raz piszą 
w sprawach poważnych, mających naprawdę życiowe zna-
czenie. 

Dwanaście lat! Szmat czasu. M y się zmieniamy, ale proble-
my zawsze pozostają podobne. Zdrady, zawody, samotność, 
brak zrozumienia wśród bliskich, zły mąż, niedobra żona, 
kłopoty materialne, los starych ludzi pozostawionych sobie 
samym, wychowanie dzieci, trudne sprawy pedagogiczne i nie-
szczęścia, choroby, śmierć najbliższych. 

N a wiele z tych spraw nie ma lekarstwa, życie niesie kło-
poty i życie nasuwa rozwiązania. A l e z listów, które do mnie, 
moi drodzy, kierujecie, wynika jasno, że potrzeba W a m ser-
decznego słowa, podtrzymania, pomocy i rady, zwykłe j ludz-
kiej rady. 

W moich rozmowach z W a m i zawsze podkreślam rzecz, któ-
ra najbardzie j mnie wzrusza — Wasze zaufanie. Ufacie mo je j 
mądrości życiowej, choć jest to tylko doświadczenie, które 
staram się W a m przekazać naj lepie j jak umiem. 

*W tych świątecznych dniach przesyłam W a m , drodzy moi, 
najlepsze, najserdeczniejsze życzenia wszelkiej pomyślności, 
Nowego Roku pełnego radości. 

A N N A 

B A D Y 
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• s e r c a m i 
KOCHANA PANI ANNO! 

Różne tematy porusza się w 
Radach i ja chciałabym włą-
czyć tu mój głos. Uskarżamy 
się na różne nieszczęścia i na 
niepowodzenia w życiu oso-
bistym, a właściwie przy-
czyną tych tragedii jesteśmy 
my same. Zadaję sobie py-
tanie — kto przyczynia się do 
rozbijania małżeństwa? Ko-
bieta. Mężczyzna jest zupeł-
nie niewinny, każda z nas ma 
przecież w sobie trochę ko-
kieterii, a panouńe szybko u-
legają. 

Kobieta nie patrzy, czy 
mężczyzna jest żonaty, ona 
widzi tylko osobiste szczęście, 
a jakie konsekwencje z tego 
wynikają —- ją nie obcho-
dzi. „Ja też chcę mieć osobi-
ste życie, mnie się też coś na-
leży" — tak mówią dojrzałe 
kobiety samotne. O podlot-

kach nie wspominam, bo one 
w ogóle nie mają umiaru. 

Jak inaczej byłoby, gdybyś-
my miały swoją godność. 
Często myślimy tylko o so-
bie, a zapominamy o innych 
krzywdzonych kobietach. 

Nie miejcie do mnie ura-
zy, niewiasty, ale naprawdę 
apeluję do was — nie burz-
my szczęścia cudzego, nie 
próbujmy wtargnąć w życie 
małżeńskie! Nic nie pomożne 
żonatym mężczyznom zaleca-
nie się do nas, jeśli się im 
nie odwzajemnimy. 

Przy dobrych chęciach każ-
da z nas, bez krzywdy wy-
rządzonej drugiej, może sobie 
ułożyć własne szczęśliwe o-
gnisko domowe. 

Oczywiście, powiecie: męż-
czyźni też są winni. Na 
pewno, ale na ten temat niech 
się sami wypowiedzą. 

KOBIETA 

D R O G A P A N I ! 

Ba rdzo prosto to wszys tko 
w y g l ą d a w pani l iście. A l e 
życ ia n ie p isze się jak list. 

Z g a d z a m się z pani opinią, 
że gdyiby kob ie ty n ie p r o w o -
k o w a ł y żonatych mężczyzn , 
m n i e j by łoby nieszczęść. A l e 
za ręczam pani, że nawet w 
tak im w y p a d k u — nie zn ik -

ł yby nieszczęścia ca łkowic ie . 
B o m a ł ż e ń s t w o n ie m o ż e p o -
legać t y l ko na przymusie , na 
t y m , że m ę ż o w i c z y żon ie b rak 
okaz j i do popełn ien ia zdra-
dy. Ma ł ż eńs two po lega na do-
b r o w o l n e j umow i e opar te j na 
miłości , w z a j e m n y m zaufaniu 
i zrozumieniu. 

Ro la kob ie t w t y m zw iązku 
jest n i e z w y k l e ważna , a l e na-
w e t na jmądrze j s za żona m o -
że sobie ź le w y b r a ć męża i 
w t e d y n ie pomoże nic. 
f Św i a t jest tak n i emądrze 
urządzony, że w i ę c e j po n im 
chodzi kobiet niż mężczyzn . 
Z a w s z e w i ę c p e w n a część nie-
wias t pozos ta j e poza z w i ą z -
kami małżeńsk imi . I w t e d y 
p o w s t a j e prob lem. 

N i e w ą t p l i w i e , sp rawa po-
szanowania cudzych p r a w , 
czy l i cudzego męża — jest 
n i e zmiern ie ważna . K o b i e t y 
kok ie tu jąc żonatych mężczyzn 
często nie zas tanawia ją się 
nawe t nad konsekwenc j am i 
swych c z ynów — a w y n i k a 
z t ego późn ie j w i e l e p r a w d z i -
w y c h tragedi i . D la tego apel 
m o j e j korespondentk i u w a ż a m 
za godny rozpowszechnienia . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Jestem już prawie 15 lat 
mężatką, mamy dwoje dzieci 
dobrych i ładnych. Prawie ca-
ły okres małżeństwa pracu-
ję zawodowo, w domu robię 
wszystko sama, mąż często mi 
pomaga. Mąż jest dobry, ko-
cha bardzo dzieci, dom i 
mnie, w ogóle nie pije. 

Jak w każdym małżeństwie, 
tak i u nas bywają chwile ra-
dosne i smutniejsze, jest cza-
sem trochę kłopotów i trosk. 

Wydawało mi się, że gdy-
bym się dowiedziała, że mąż 
mnie zdradził, odeszłabym bez 
słowa od niego, nie mogłabym 
z nim więcej żyć. 

Jeśli jednak się pomyśli 
trzeźwo, to mało jest takich 
wiernych mężów. Podobno 
prawdziwa miłość względem 
żony nie wyklucza chwilowej 
skłonności męża do innej o-
soby. 

I stało się to najgorsze. Ni-
gdy nie przypuszczałam, że 
i ja będę to przeżywać. Do-
wiedziałam się o zdradzie mę-
ża, powiedziałam mu o tym, 
żądałam wyjaśnienia, co da-
lej z nami będzie. Przeżyłam 
to strasznie, zdawało mi się, 
że serce mi pęknie z żalu i z 
bólu, miałam samobójcze my-
śli, a jednak kocham męża 
mocno, tak jak kiedyś. 

Mąż mnie przeprosił, jest 
nadal czuły i dobry, twierdzi, 
że to nie miało wpływu na 
nasze współżycie, że nie my-
ślał i nie myśli odchodzić 
ode mnie, bo tylko mnie ko-
cha i zrobi wszystko, bym 
zapomniała. 

Wybaczyłam, ale co z tego, 
skoro nie umiem zapomnieć. 
Co zrobić, by się z tego wy-
leczyć, by z powrotem zaufać 
mężowi, który mnie przecież 
okłamał? Jak wyzbyć się za-
zdrości i być pewną, że to się 
nigdy nie powtórzy (mąż 
przyrzeka, że to się nie zda-
rzy). 

Mąż twierdzi, że mądre ko-
biety nie robią z tego trage-
dii. Ja nie robię tragedii, tyl-
ko nie mogę odzyskać we-
wnętrznego spokoju. 

ZDRADZONA 

D R O G A P A N I ! 

Sprawa , o k t ó r e j pani na-
pisała m o ż e się zdarzyć w 
k a ż d y m małżeńs tw ie . P o w i e m 
w i ę c e j — często się zdarza, 
t y l ko nie zawsze w y c h o d z i na 
j aw . Na j c zęśc i e j , jeś l i taka 
n ieważna p r z ygoda ma m i e j -
sce, żona n i gdy się o n i e j nie 
dow iadu je . I t o chyba l ep i e j 
nie wiedzieć. . . 

Jak pani pomóc? Trzeba , by 
pani sobie całą sprawę w y -
t łumaczy ła na z imno, na tak 
zwany z d r o w y rozum. T o co 
s ię stało, już się n ie odstanie. 
N i e uda się t ego w y m a z a ć z 
życia, a le można w y m a z a ć to 
z pamięc i . N i e t y lko można, 

ale trzeba, i to jak n a j s z y b -
cie j . 

Co pomoże pani ból, ł z y , 
n iepokó j , rozpacz? N i c ! Mus i 
pan i odzyskać r ównowagę , b o 
nie ma inne j rady. Brak t e j 
r ównowag i , c iąg łe r o z j ą t r z a -
nie sp rawy p r z eb r zm ia ł e j , 
g roz i n a j g o r s z y m i konsek-
w e n c j a m i . M o ż e pani dopro -
w a d z i ć do rozstro ju n e r w o -
w e g o , m o ż e pani w y w o ł a ć 
sama w sobie na j r ó żn i e j s z e 
urazy, do wstrę tu f i z y c z n e g o 
w stosunku do męża w ł ą c z -
nie. P a n i go kocha i on p a -
nią kocha. T r zeba nie t y l k o 
w y b a c z y ć , a le zapomnieć . K o -
niecznie ! 

A N N A 
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NASZA ANKIETA 

Czy umiesz się 
zorganizować? 

T r a d y c y j n y m z w y c z a j e m p r z eds taw iamy naszym Czy t e l -
n i c zkom i Czy t e ln ikom świąteczną zabawę , ma ł y test psy -
cho l og i c zno -obyc za j owy . 

Odpow iadać na leży szczerze — nikt nas nie sprawdz i . 
K a ż d e py tan i e z aw i e ra t r z y w a r i a n t y odpowiedz i . P r z y 

w ł a ś c i w e j — pros imy postawić sobie plus, a po tem z l iczyć, 
i l e w y p a d ł o odpowiedz i „ a " , i l e „ b " , i l e „ c " . 

Zaczynamy. 

1) G D Y W S T A J E S Z R A N O 

a) wpadasz w panikę , ż e nie zdążysz na czas... 
b) masz dok ładnie wy l i c z oną każdą minutę... 
c) łapiesz się za wszys tko i n iczego n ie kończysz.. . 

2) G D Y I D Z I E S Z P O Z A K U P Y 

a) kupujesz co widzisz. . . 
b ) w iesz dokładnie , czego ci po t rzeba i za ile... 
c) zapominasz o na jważn ie j s zym. . . 

3) G D Y P R Z Y C H O D Z I S Z D O PRACY. . . 

a) zaczynasz od plotek.. . 
b ) zabierasz się od razu do roboty.. . 
c) pracujesz bez planu, by l e szybko... 

4) G D Y S P R Z Ą T A S Z W D O M U 

a) z a j m u j e ci to pó ł dnia, bo c iąg le przerywasz. . . 
b) robisz to sys t ematyczn i e i składnie... 
c) robisz po łebkach, żeby na zewnąt r z by ło czysto... 

5) G D Y O D P O C Z Y W A S Z 

a) k ładz iesz s ię i z r ywas z co chwi la , bo o czymś z apom-
niałeś... 

b ) starasz się ode rwać od wszystkiego. . . 
c ) zamar tw iasz się, dle masz roboty.. . 

6) G D Y I D Z I E S Z D O S K L E P U P O N O W Ą S U K I E N K Ę 

a) wracasz do domu z n o w y m i pantof lami . . . 
b ) w i es z czego szukasz i to kupujesz.. . 
c) wracasz z pus tymi r ękami , b o n i e umiiesz się zdecy -

dować.. . 

7) G D Y P R Z Y J M U J E S Z G O Ś C I 

a) gości zabaw ia mąż, bo ty sterczysz w kuchni... 
b ) s iedzisz z gośćmi i wychodz i s z ty lko , by przyn ieść 

p r z y go t owane półmiski. . . 
c ) r esz tkami z p r z y j ę c i a karmisz d o m przez następny 

tydzień.. . 

8) G D Y J E D Z I E S Z N A W A K A C J E 

a) zapominasz o n a j w a ż n i e j s z y c h rzeczach... 
b ) b ierzesz to, co c i będz ie potrzebne na wszys tk i e 

okaz je . . . 
c) b ierzesz t r zy razy za dużo rzeczy i za dużo wal iz . . . 

T o już wszys tko , t e raz pros imy z l iczyć punkty . Za ka ż -
dą odpow iedź w rubryce „ a " l iczy się 5 punktów, za każdą 
odpow iedź w rub ryce „ b " l i czy się 2 punkty za każdą od -
pow i edź w rubryce „ c " l i c zy s ię 4 punkty . 

W y n i k i obok. 



D O U A I 
I f a r i o r Q " Z Ł 0 T Y MIKROFON" od Rodaków z USA 
l Y u M U l U d la a r t y s t k i z R o u v r o y - s o u s - L e n s 

Steni B o b k o - Kozłowskiej 
GD Z I E K O L W I E K p o j a w i a ł się zespół 

pieśni i tańca „ G r u n w a l d " — w Sal le 
de Fê t e w Rouv roy - sous -Lens czy in -

nych miastach Pas -de -Ca la i s — Stenia Bob -
ko, j edna z j e g o tancerek, zb ierała n i emałe 
oklaski . Ta l en t em i pracowi tośc ią godzi ła ona 
w t e d y umie j ę tn i e naukę z z ami ł owan i em 
ar tys tycznym, n a j p i e r w w szkole rodz innego 
R o u v r o y , po tem — podczas nauk i w g imna -
z j u m — w Bi l l y -Montâgny . 

S tar t sceniczny zaczęła j ako mała d z i e w -
czynka, córka po lsk iego górnika, k tó ry p r z y -
by ł na f rancuską z i emię w latach dwudz ies -
tych. Pan Bobko pochodzi ł z Rzeszowszczyzny , 
z m a ł e j w iosk i pod Jaros ławiem. N a j p i e r w 
w r a z z żoną i k i l ko rg i em dziec i mieszka ł i 
p r a cowa ł w Bretani i , po t em g d y p r z yby ł do 
Pas -de -Ca la i s rodz ina pow iększy ła się o m a -
łą jasnowłosą Stenię. P o zakończeniu d rug i e j 
w o j n y rodz ina B o b k o pragnę ła powróc i ć do 
Po lsk i , na o jczystą z i emię przemyską . T r z eba 
by ło j ednak pozwo l i ć n a j p i e r w dz iec iom ukoń-
czyć szkoły, doczekać się emery tury , zw inąć 
cały dorobek.. . A to n i e by ło proste i ł a twe 
do z rea l i zowania tak, ot, zaraz. U p ł y w a ł w i ę c 
rok za r ok i em i dopiero w 1950 r . p. Jan 
Bobko przeniósł się z p o w r o t e m na stałe do 
Po lsk i . W cztery lata późn i e j p r zy j e cha ła za 
n im cała j e go rodz ina — żona i s i edmioro 
dzieci . Stenia mia ła j ednak tę p r z e w a g ę nad 
o j cem, że p ie rwsza została „ w y d e l e g o w a n a " 
przez rodz inę na poznanie n o w e j Polski . 

— Były to moje pierwsze piękne wakacje — 
wspomina p. Stenia, urocza b londynka o n ie-
b ieskoszarych oczach. — Miałam 10 lat, gdy 
Po raz pierwszy po wojnie Konsulat Polski 
w Lille zorganizował naszym polonijnym dzie-
ciom wyjazd na kolonie do Polski. Poznałam 
wtedy Polskę — Kraj, ludzi, pieśni i tańce. 
Gdy po raz drugi pojechałam do Polski na 
kolonie letnie do Krzeszowic, był rok 1952. 
Wtedy nie dziwiłam się już, dlaczego rodzice 
tak tęsknili do Kraju. 

Rodz ina państwa Bobko po powroc i e za-
mieszkała w P r z emyś lu . La ta te n ie by ł y 
łatwe. W y c h o d ź c ó w powraoa j ą cych na te z ie-
mie by ło wie lu, a K r a j dop ie ro zagospodaro-
w y w a ł się, budował . K a ż d e r ęce do pracy b y -
ły cenne. Wszyscy w i ę c zaczęl i pracę i nau-
kę. Już po k i lku latach najstarsza siostra, 
Teo f i la , została w y k ł a d o w c ą j ę z y k ó w obcych. 
Mieszka obecnie i p racu j e w Biskupcu R e -
szelskim na Warm i i . Druga siostra, Eleonora, 
pod ję ła po studiach pracę jako t łumaczka 
w Warszaw ie , gdz ie r ówn ie ż j ako t łumacz 
pracu je j e j mąż w Po l sk im Radiu. N a j m ł o d -
sza siostra, Nico le , w t ym roku skończyła r o -
manis tykę na Un iwersy tec i e Jagie l lońskim. 
R ó w n i e ż bracia Steni uzyskal i z awody i p ra -
cu ją ; za łoży l i rodz iny. 

Stenia pracowała na jp ierw w świe t l i cy mło -
dz i e żowe j . Wkró t c e — zgodnie ze swo imi za-
miłowaniami do tańca — wstąpiła do ogniska 
baletowego w Jarosławiu, dokąd dojeżdżała 
na próby nieraz k i lka razy w tygodniu. W 
1956 r. stała się panią Stenią Kozłowską, żoną 
warszawsk i ego nauczycie la. 

W Stol icy natychmiast wstąpi ła do Szkoły 
Muzyc zne j im. Fr . Chopina na wydz i a ł w o k a l -

0 Steni Kozłowskiej polska prasa pisała 
m. in • „ W Niemczech, Rumunii, Bułgarii 
1 Norwegii mówili, że za mało śpiewa pol-
skich piosenek, w Polsce się dziwią, dlaczego 
tak mało śpiewa po francusku". Pani Stenia 
śpiewa francuskie piosenki po polsku, ponie-
waż najbardziej jc lubi. W Szwajcarii nazywa-
no ją : „une ravissante chanteuse polonaise" 

„Stenia, une ravissante chanteuse polonaise" 

ny. Okaza ło się, że w te j dz iedz inie ma n i e -
przec ię tne uzdolnienia. Zaczęła śp iewać na 
warszawsk ich estradach. Zadeb iutowa ła w 
kawiarn i - s tud io p iosenkarsk im „ P o d G w i a z -
dami " . W i e d z ę muzyczną i woka lną pogłębi ła 
następnie na Studium P iosenkarsk im organ i -
z o w a n y m przez Po lską A g e n c j ę A r t y s t y c zną 
„ P a g a r d " . 

Muzyka lność i zami łowan ia ba le towe w y -
niesione z Rouvroy - sous -Lens z czasów dz i e -
ciństwa nie pozostały bez w p ł y w u na kar i e rę 
ar tystyczną Steni. B łyskawiczn ie rozw inę ła 
swe ta lenty w sp r zy j a j ą cych warunkach i j a -
ko solistka w różnych zespołach muzycznych 
zaczęła wys t ępy na estradach Europy. 

— Występując przed kamerami telewizyj-
nymi w Genewie w tym roku — opowiada — 
miałam dziwną przygodę, a zarazem duże 
przeżycie. Otóż śpiewałam tam w języku 
francuskim i polskim kilka piosenek z okazji 
Tygodnia Polskiego w Szwajcarii. Po spektak-
lu okazało się, że zebrało się grono Szwajca-
rów oczekujących ode mnie... odpowiedzi na 
najróżniejsze pytania z życia mojego Kraju. 
Zupełnie nie przygotowana do takiego inter-
view zaczęłam opowiadać o Polsce tak, jak-
bym mówiła do swoich Rodaków w Rouvroy-
sous-Lens. To przeświadczenie dodało mi pew-
ności siebie i chcąc nie chcąc stałam się pre-
legentką. 

Inne p r zygody dotyczące spotkań z R o d a -
kami z F ranc j i o c zek iwa ły panią Stenię pod-
czas w y s t ę p ó w ar tys tycznych na Śląsku. P o 
k tó rymś k o l e j n y m wys tęp i e zgłosi ło się do 
n ie j z kw ia tam i k i lku P o l a k ó w zna jących 
i pamię ta jących ją z w y s t ę p ó w w zespole 
„ G r u n w a l d " . C h w i l e te pani Stenia zal icza do 
na jba rdz i e j wz rusza jących w s w e j kar ie rze 
ar tystyczne j . 

Jakie osiągnięcia notu je nasza Rodaczka 
w t ym roku? 

— Czołowym moim sukcesem jest nagroda 
otrzymana od Polonii amerykańskiej — „Złoty 
Mikrofon". Przyznano mi ją jesienią tego ro-
ku i bardzo się cieszę z możliwości śpiewania 
dla Polaków za oceanem. Wybieram się tam 
ne tournée koncertowe wraz z całą plejadą 
aktorów i piosenkarzy na wiosnę przyszłego 
roku. Ostatnio nagrałam w Szwajcarii na 
płytę trzy piosenki szwajcarskie w ję-
zyku francuskim i dwie piosenki polskie. 
W najbliższych tygodniach udaję się tam po-
nownie na zaproszenie szwajcarskiego Radia 
i Telewizji, by poza występami artystyczriymi, 
nagrać pięć piosenek w języku francuskim. 
Są to „Ce n'est qu'un souvenir", „Nous 
n'avons que nous même", „Le petit prince", 
„Tes yeux d'enfant" i „La pluie". 

Piosenki te należą do na jmodn ie j s zych 
w Po lsce p r z ebo j ów . Teks ty do wszystk ich 
t łumaczy ła na j ę z yk f rancuski sama Stenia 
Koz ł owska . 

Oczyw iśc i e pani Stenia mar z y o wys tępach 
w rodz innym Rouvroy -sous-Lens , w różnych 
miastach Pas -de -Ca la i s i Nordu, które to stro-
ny są j e j rodzinną ziemią, gdz ie się przec ież 
w y c h o w a ł a i gdz ie ma w i e lu p r zy j ac i ó ł z n a j -
młodszych lat. 

Krystyna SZCZEPKOWSKA 

N a j p i ę k n i e j s z y 

p o d a r e k n a Ś w i ę t a 
znajdziesz 

K s i ę g a r n i L A U V E R J A T 
Firma długopisów (stylos) i kompasów 

Zapraszamy do obejrzenia 

naszej galerii na 1-szym piętrze 
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SPRZĘT UŻYTKU 
DOMOWEGO 
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• Aparaty elektryczne 
• Radioodbiorniki 

• Teletuizory 
(najlepszy odbiór) 

„H i - Fi" 

O S Z C Z Ę D N O Ś Ć — P E W N O Ś Ć 

W s z y s i k i e 

n a j l e p s z e m a r k i 

p o n a j n i ż s z e j c e n i e 

D O U A I 

IP 7, rue de la 
Cuve d'Or 
VINCOURT 
MENAGER 

122, Place 
d'Armes 

VINCOURT 
ELECTRONIQUE 
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Biżuteria 
1 R E Y D E L L E T & Fi ls | 

29-31, rue de Bel lain-DO U A l 

I piękna selekcja 

P I E R Ś C I O N K Ó W Z A R Ę C Z Y N O W Y C H 
i O B R Ą C Z E K Ś L U B N Y C H 
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W RADIU FRANCUSKIM 

JOURNÉE POLONAISE-LA POLOGNE 1918-1968 
A K O N F E R E N C J Ę praso-

3 wą , zorgan izowaną przez 
> radcę do s p r a w kul tura l -
= nych A m b a s a d y P R L w 
, Pa r y żu p. Jana Babińskie-
go, a poprzedza jącą J O U R -

N E E P O L O N A I S E w radiu f rancus-
k im (France-Cul ture ) , l icznie p r z y -
by l i dz iennikarze paryscy , p r z eds taw i -
ciele świata kulturalnego, polscy 
dz iennikarze akredy towan i w Pa ry żu . 

O tw i e r a j ą c kon f e r enc j ę prasową i 
w i t a j ą c p r zyby ł ych do A m b a s a d y 
gości, chargé d'affaires p. Stefan Sta-
niszewski w y r a z i ł zadowo len i e z za in-
teresowania świata ku l tura lnego dn iem 
po lsk im w radiu f rancusk im. Szczegó l -
nie serdecznie p. chargé d ' a f f a i r es po -
w i ta ł dawnego ambasadora F r a n c j i w 
Po lsce p. Pierre de Leusse, obecnie 
przewodn iczącego R a d y Admin i s t r a -
c y j n e j O R T F . Ambasador de Leusse 
zab iera jąc głos na ws t ęp i e kon f e r enc j i 
podkreśl i ł sympat i ę i serdeczne uczu-
cia, j ak i e ż y w i dla Po l sk i i P o l a k ó w 

LISTY 
K A Z I M I E R Z A T R Z E B I A T O W S K I E G O 

Proszę jeszcze raz dla dobra tu -
t e j s z e j ko lon i i n ie zw l ekać z p r z y j a -
zdem księdza; gdyby nawe t na to 
przysz ło , aby m ia ł zamieszkać jakiś 
czas w p r y w a t n y m mieszkaniu, lecz 
niech poniedz ia łek w i e lkanocny bę -
dzie ostatnim t e rminem. 

Ludz i e cieszą się, i ż ksiądz p r z y j e -
dzie, s zyku ją się na p r z y j ę c i e Jego, a 
wszyscy się p y t a j ą : „ K i e d y p r z y j e -
d z i e ? " 

Serdeczne „ C z o ł e m " zasy łam 

Kazimierz Trzebiatowski 

Bar l in 8.IV.1914 r . 

P R Z Y G O T O W A N I A DO ZLOTU 
Szanowny Druhu Prezes i e ! 
N a z j e źd z i e w L a l l a i n g nawe t o 

n a j w a ż n i e j s z e j sprawie , bo o z loc ie 
w Bar l in , n i e by ło czasu mówić , w i ę c 
muszę się w n iek tórych rzeczach po -
radz ić l i s townie . 

D o ł o ż y m y wszys tk i ch starań, aby 
zlot w y p a d ł na j l ep i e j . 

Sala f rancuska będzie , gdy ż w c z o r a j 
b y ł e m w N o e u x i p. de L a p o r t e p r z y -
rzek ł iż da, chodzi jeszcze o to, aby 
w idz i e ć się z dy rek to rem, lecz i z n im 
jutro będz i e za ła twione . Dadzą r ó w -
nież próżny dom i s łomę dla d ruhów 
z ok r ęgu I ; dostaniemy też stoły i 
krzes ła na salę u Og rodowczyka , k tó -
r e są n iezbędne do obiadu. O î le są-
dzę, to ob iady u O g r o d o w c z y k a będą 
dobre, gdyż będz i e j e p r zy r ządzać go -
spodyni ks. Św ią tka . P ros zę jeszcze 
z a w i a d o m i ć nas, czy d ruhow ie i goś-
c ie jadąc z P a r y ż a ws tąp ią w Lens 
na obiad, czy też obiad ma być p r z y -
s z y k o w a n y u Og rodowczyka . N i e pa -
mię tam, jak by ł o o t y m mówione , a 
nie m a m prog ramu na zlot. Co do 
ork ies t ry , to nic s tanowczego nie po -
w i e m , lecz ork ies t ry z L a l l a i n g n ie 
b i e r z emy , gdyż w y p a d ł o b y za drogo. 
Ob ieca l i mi tu t a j w Bar l in ork iestrę 
f rancuską i w sobotę m a j ą dać sta-
nowczą odpowiedź . Sp rowadz i ł em z 
K r a k o w a par t y turę po lskich k a w a ł -
k ó w na ork iestrę dętą, lecz nie m a m y 
jeszcze marsza „ S o k o ł ó w " . A l e g d y b y 
Francuz i gral i , to i marsz „ S o k o ł ó w " 
zna j d z i e się. 

W r a c a m jeszcze do noc legów. I l e 
osób p r z y b ę d z i e z P a r y ż a ? Ja l iczę na 
40 i chcę odpowiedn ią i lość łóżek 
p r z ys zykować . 

Zaproszen ia na zlot Sz -ny Druh 
Prezes w y ś l e do Zarządu Kopa lń 
N o e u x i do inżyniera dyw i z j one ra , a 
do in żyn i e rów na szybach N N 5, 7, 9, 
gdz i e pracują Po lacy , ja sam mogę ich 
zaprosić osobiście. M e r a też b ędę p ro -
sił, b y b y ł obecny. 

Być może, iż czego nie um ie śc i ł em 
dzisiaj, a że już pisać mogę, napiszę 
później. 

Serdeczne pozdrowienia 1 sokole 
„Czołem" zasyła 

Kazimierz Trzebiatowski 
Bar l in , 20 m a j a 1914 r. 

i s tw ierdz i ł , że dwule tn i j e go pobyt 
w Po lsce pozos tawi ł mu dobre w s p o m -
nienia i równocześn ie w p e w n y m 
sensie nosta lg ię za Po lską i chęć po-
wro tu do n ie j , kontak tów z nią. „ T o -
też — pow iedz ia ł na zakończenie p. 
ambasador de Leusse — c ieszę się 
ogromnie , ż e ten „dz i eń po l sk i " w 
radiu f rancusk im został z o r gan i zowa -
ny i m a m nadz ie ję , że p r zyc zyn i się 
on do dalszego zbl iżenia m i ęd zy F r a n -
c ją i Po l ską " . 

Z ko le i zabrał głos twórca i rea l i -
zator p rogramu „dnia po lsk iego " , w y -
b i tny reżyser i ' rea l i zator w i e l u in -
te resu jących audyc j i , t r zykro tny zdo -
bywca dla O F T F „ P r i x d ' I t a l i e " prof. 
Bronisław Horowicz, k tóry w y j a ś n i ł 
z eb ranym g łówną ideę programu — 
chęć pokazania histor i i Po lsk i , j e j ż y -
cia kul tura lnego w m in i onym 50-leciu. 
D la tego też p r og ram „dnia po l sk i ego " 
nazwano „ L a P o l o g n e 1918—1968". 
Nas tępn ie p. Bronisław Horowicz oma-
w i a ł poszczegó lne audyc j e i odpow ia -
dał na pytania dz iennikarzy . Obecne j 
na kon f e r enc j i p r a sowe j w y k o n a w c z y -
ni g ł ó w n e j ro l i kob iece j w sztuce Sta-
n i s ł awa- I gnacego W i tk i ew i c za „ M a t -
ka " , znane j aktorce f rancusk ie j p. 
Germaine Montero dz iennikarze zada-
l i r ówn i e ż pytanie , co sądzi o sztuce 
W i tk i ew i c za i s w o j e j w n i e j rol i . Pani 
Germaine Montero uznała sztukę za 
pas jonującą i s twierdz i ła , że twórczość 
Stanis ława I gnacego W i tk i ew i c za by ła 
dla n i e j odkryc i em, zaś pow ie r zona 
j e j ro la w teatrze r a d i o w y m p r a w d z i -
w y m przeżyc i em aktorskim. 

I oto w k r ó t c e po kon f e r enc j i praso-
w e j odby ł się cocktai l , podczas k tó r e -
go goście A m b a s a d y w y m i e n i a l i j esz -
cze pog lądy na temat twórczośc i P o -
l a k ó w i p rog ramu „dnia po lsk iego" . 

I oto w k r ó t c e po kon f e r enc j i praso-
w e j od rana do północy w p rog ramie 
„France-Culture" radiosłuchacze w e 
F ranc j i o t r z yma l i ogromną d a w k ę po l -
sk ie j kul tury , w i e d z y o nie j , w c iągu 
j ednego dnia poznal i w i e l e aspektów 
życ ia kul tura lnego Po lsk i , w znakomi -
cie opracowanych programach usłysze-
l i arcydz ie ła po lsk ie j muzyk i , l i teratu-
ry , sztuki. W ciągu j ednego dnia na-

Tygodn iowa 
GA WĘDA 

A Najgorzej z kobietami 

A W pogoni z,a klientem 

Ak Święta na (białym) 
łonie natury 

Niejeden handlowiec w Polsce chy-
ba wzdycha: — Ach, gdzież te czasy, 
kiedy klient brał jak leci wszystko, co 
mu oferowano i był jeszcze wdzięcz-
ny, że dostał byłe bubel! Dziś inaczej. 
Najpierw padło nie wiadomo przez ja-
kiego złośliwca wymyślone hasło: 
„Nasz klient — nasz pan" i klienci 
znarowili się, ponieważ przyjęli ten 
żart poważnie, a potem na dodatek 
okazało się, że bynajmniej nie mają 
ochoty kupować wszystkiego, co im 
się chce sprzedać, że zaczynają się wy-

odrodzona 1918—1921", „Po l ska boha- I brzydząc, przebierać, wyszukiwać. Naj-
" f\ra-r I rtnry.pł ? tirmi k rthi et nm j • rlnntriion rn-

stąpi ło wz rus za j ą c e zb l i żenie m i ęd zy 
polską kulturą a radiosłuchaczami 
F ranc j i . I za to na leży w y r a z i ć O R T F 
serdeczne s łowa uznania i podz i ęko -
wan ia . 

W i e l u naszych Czy te ln ików, P o l a -
k ó w lub F rancuzów po lsk iego pocho-
dzenia, ze szczegó lnym wzruszen i em 
słuchało tego dnia radia f rancuskiego . 
N a program „dnia polskiego" złożyły 
się: koncert po lsk ie j muzyk i dawne j , 
nagrany na W a w e l u w K r a k o w i e , 
p re l ekc ja prof. Jeana Bourilly na te -
mat powieśc i po lsk ie j w m i n i o n y m 
50-leciu, muzyka k o m p o z y t o r ó w po l -
skich •— Szymanowsk i e go i Góreck i e -
go oraz Spisaka w wykonan iu o rk i e -
s t ry Po l sk i ego Rad ia pod dy r ekc j ą Ja-
na Krenza , emis ja historyczna Jacaues 
le Goff w trzech częściach: „Po l ska 

terska i męczeńska 1939—1945" oraz 
„Po l ska na drodze przysz łośc i 1945— 
1956", p re l ekc ja Jana Błońskiego na 
temat poe z j i po lsk ie j , adaptac j e rad io 
w e dwóch sztuk teatra lnych: Jerzego 
Szan iawsk iego „ D w a t e a t r y " oraz Sta 
n is ława I gnacego W i tk i ew i c za „Ma tka ' 
— w k t ó r e j wys tąp i ł a w ro l i g ł ó w n e j 
Germaine Montero. O b y d w i e sztuki 
zaprezentowane zostały przez prof. 
Jean Fabre'a. W późnych godz inach 
popo łudn iowych radiosłuchacze w y s ł u -
chal i ope r y K a r o l a S z ymanowsk i e go 
(tekst Jaros ława Iwaszk i ew i c za ) w r e -
żyser i i Bronisława Horowicza, k tó ry 
„dz i eń po l sk i " na kon f e r enc j i p r a sowe j 
w A m b a s a d z i e prezentował , i k tó ry 
b y ł r ówn i e ż r e żyse rem te j opery pod -
czas o twarc ia Teatru W i e l k i e go Ope -
r y i Baletu w Warszaw ie . Jan Błoński 
w y g ł o s i ł r ówn ie ż p r e l ekc j ę pt. „ W s t ę p 
do po lsk ie j dramaturg i i " . Zwo l enn i cy 
p iosenki w ciągu pół godz iny w audy-
c j i Michel Godarda mog l i słuchać po l -
skie j piosenki, zaś w późnych godz i 
nach nadany został in teresujący kon-
cert po lsk ie j muzyk i wspó łczesne j — 
u t w o r ó w Lutos ławsk iego , Pende rec -
k i e go oraz K i l a ra , w wykonan iu o rk i e -
stry F i lharmoni i K r a k o w s k i e j pod 
dy r ekc j ą A n d r z e j a Markowsk i ego , 
oraz skrzypaczk i W a n d y W i ł k o m i r -
skie j . 

Ca ły p rog ram „dnia po l sk i ego " by ł 
nader interesujący i zdoby ł sobie du 
że uznanie radiosłuchaczy w e Franc j i . 

Z ŻYCIA ROŻNYCH KOLONII 
K A T A R Z Y N K I — 

L O K A L N E P I Ę K N O Ś C I 
LENS. FOSSE 4. Podczas balu, zorganizo-

wanego z okazji Katarzynek, przeprowadzo-
ny został konkurs piękności. Pierwszą da-
mą dworu została wybrana p. Cecylia Woj-
dyła z Vendin. 

ANGRES. Miejscowe stowarzyszenie akor-
deonistów zorganizowało swój tradycyjny 
bal Katarzynek. Królową Katarzynek zo-
stała jednomyślnie wybrana p. Françoise 
Krzewlina z Angres. 

HËNIN-LIËTARD. Tutejsze stowarzyszenie 
„Amicale Laïque" przeprowadziło w ramach 
balu katarzynkowego konkurs piękności. 
Na damę dworu została wybrana p. Micha-
lina Kowalska. 

ROZELAY. Do tegorocznego konkursu 
piękności została zgłoszona przez grono 
przyjaciół p. Monika Ratajska. 

Z A S Ł U Ż O N A E M E R Y T U R A 
BILLY-MONTIGNY. Grono przyjaciół i 

współtowarzyszy jpracy górniczej uroczyście 
obchodziło ostatnio rozstanie się p. Teo-
dora Cichockiego z kopalnią, po 38 latach 
pracy pod ziemią. Zarówno zarząd ko-
palń, jak i koledzy podkreślili w swoich 
przemówieniach sympatię, jaką cieszył się 
nowy emeryt w gronie najbliższych towa-
rzyszy pracy jak i administracji. Piękne 
upominki mają p. Cichockiemu przypomi-
nać jeszcze długo więzy przyjaźni z daw-
nymi kolegami pracy. 

K O N K U R S B E L O T A 
MONT-SAINT-VINCENT. Miejscowy komi-

tet uroczystościowy zorganizował duży kon-
kurs belota, w którym wzięło udział 48 
par. Miejsce 3 w tym konkursie zajęła pa-
ra Kowalski-Ivanoë, 6 — Stachu-Fernand, 
8 — Czarnecka-Pallot. 

N A C E L E S P O Ł E C Z N E 
ST. VALLIER. Zebrane z okazji zawarcia 

związku małżeńskiego datki ofiarowało 
małżeństwo Misiak-Laporte na cele spo-
łeczne. 

SANVIGNES-Ies-MINES. Na cele społecz-
ne przekazało małżeństwo Maciejewska-
Prost datki złożone przez przyjaciół w dniu 
ich ślubu. 

MONTCEAU-les-MINES. p. Christiane 
Kaczmarek i p. Michel Oberti oraz p. Ja-
nina Smagło i p. Guy Constant przekazali 
na cele społeczne całą kwotę ofiarowaną 
im z okazji zawarcia przez nich małżeństwa. 

M E D A L E P R A C Y 
DOUAI. Z okazji święta pracowników w 

fabryce ,,Usine des Ressorts" przemysłu że-
laznego został odznaczony srebrnym me-
dalem pracy p. Stanisław Mizera, a p. 
Franciszek Kopeć, p. Edmund Stawski, p. 
Jan Bieda, p. Bolesław Mielczarek, p. Hen-
ryk Wiśniewski — medalami brązowymi. 
Wręczenia medali dokonał mer miasta p. 
Fenain. 

Z Ł O T E G O D Y W E S E L N E 

BULLY-les-MINES. Na tutejszym me-
rostwie odbyła się ostatnio miła uroczystość 
odnowienia aktu zaślubin sprzed lat 50-ciu 
przez p. Kabasińską i p. Nowaka. Tradycyj-
nym zwyczajem życzenia razem ż upomin-
kami z ramienia zarządu miejskiego zło-
żył mer miasta p. Mallet. Lampka szampa-
na i toasty zakończyły część urzędową te-
go pięknego jubileuszu. Redakcja „Tygod-
nika Polskiego" dołącza swoje życzenia — 
sto lat w zdrowiu i szczęściu. 

O G R Ó D K I I W Y S T A W Y 

AUCHEL. Za staranne i estetyczne utrzy-
mywanie ogródka otrzymał ostatnio wyróż-
nienie pierwszej klasy w okręgu Auchel 
p. Francis Filipiak. 

DOUAI. Ostatnio odbyło się tu w sali 
obrad zarządu miejskiego walne zebranie 
stowarzyszeń ogrodniczych, podczas które-
go wręczone zostały dyplomy honorowe za 
tegoroczne konkursy. I tak dyplom „Caisse 
d'Epargne" otrzymał p. Bernard Błażkie-
wicz, dyplomy „Jardins Fleuris de Bre-
bières" — p. Józef Pająk, p. Włodzimierz 
Wołowicz; dyplomy „Société F. Beghin" — 
p. Władysław Nowak, p. Andrzej Mucyn, p. 
Antoni Kuźniak (medale złote), p. B. By-
kowski, p. Kazimierz Szlachta (medale brą-
zowe), p. Albert Nowacki i p. Antoni Cy-
ruliszyn (dyplomy honorowe), dyplomy 
„Société de Glaces Bouisson" — p. Włady-
sław Słomowicz i p. Franciszek Szymański 
(gratulacje Jury) dyplomy zarządu kopalń 
p. Jan Łamacz i p. Jan Wenda. W rozda-
waniu dyplomów i nagród wzięło udział 
przeszło 1000 osób. 

gorzej z tymi kobietami: dawniej ro-
biło się do domu towarowego sukien-
kę z tego samego materiału, w ten sam 
wzorek, (najwyżej w kilku kolorach 
na jeden fason — kilkadziesiąt tysię-
cy egzemplarzy, no i szło. A teraz? 
Za żadne kamyki babka nie włoży 

obnoszonej" sukienki, „ciuch" musi 
być oryginalny, serie można robić naj-
wyżej po kilkaset na całą Polskę! I na 
dodatek trzeba poddawać się tym gry-
masom, ponieważ kupujący znaleźli 
właściwą metodę na handel: po prostu 
przestali kupować to, co im się nie 
podoba. Rezultat: nieatrakcyjne to-
wary zaczęły się gromadzić w maga-
zynach, co z kolei powodowało nie-
wykonanie planu sprzedaży, nieprzy-

| jemności, utratę premii itd. 
No, dobra. A więc zmieniły się role: 

trzeba uganiać się za klientem. Trze-
ba robić różne dziwne rzeczy: to, co 
się sprzedaje, musi być ładne, dobrej 
jakości, trwałe, przyzwoicie zarepre-
zentowane. Już wystawa sklepowa 
musi zachęcać do kupna. Również opa-
kouxinie ma swoje znaczenie. A poza 
tym — dobra reklama: neony, ogło-
szenia w prasie, radiu i telewizji, 
plakaty, konkursy dla klientów z na-
grodami i premiami. Ot, życie... 

Zwłaszcza obecnie, -przed, świętami Bożego 
Narodzenia i Nowym Rokiem, Kiedy naj-
większe skąpiradła otwierają mieszki, a 
ściśle mówiąc wyjmują forsą z peka-
owskich książeczek i na potęgą kupują, 
kupują, kupują — wszelkiego rodzaju ce-
dety, pedety zaczęły jak gdyby wyścig po-
mysłów, byle tylko zachęcić klientów do 
kupna właśnie u nich. Prześcigają się w 
,naj- naj-", „najlepiej, najtaniej, najspraw-

niej", wynajmują tłumy świętych Mikoła-
jów (pełniący jego obowiązki Dziadek Mróz 
po krótkim okresie prosperity dawno jut 
wyszedł z mody), którym nawet nie trzeba 
bród przyprawiać, a tylko posiwiać, jako 
że brodaczy, czyli bibrów, w Polsce w ostat-
nich latach się namnożyło — tyle, że mło-
dzi, i tak dalej, i tak dalej. Walutowe kło-
poty świata zachodnioeuropejskiego do 
Polski nie dotarły, tak, że można mieć na-
dzieję iż sprzedaż przedświąteczna odbędźle 
się normalnie, t.j. w tłoku, gwałcie, i ku 
radości najmłodszych. 

A propos świąt. Zjawiskiem raczej 
nowszym jest to, że tłumy mieszkań-
ców miast wybierają się na dni 
świąteczne na łono natury. Podróże w 
tym okresie są co prawda tradycyjne: 
odwiedza się krewnych, o których 
przez okrągły rok się nie pamięta, je-
dzie się do przyjaciół, znajomych. Ale 
teraz inaczej jeszcze: przede wszyst-
kim zwolennicy „białego szaleństwa" 

jak przed wojną niektórzy repor-
terzy nazywali jazdę na nartach, walą 
tłumnie na południe, od Karkonoszy, 
poprzez śląskie podgórza, Tatry, aż do 
Bieszczadów. Inna rzecz, że narciarskie 
umiejętności większości tych sportsme-
nów wystarczą akurat na pagórki 
pod... Sopotem. A wobec tego, że pół 
Polski w rejonie górskim i tak się nie 
zmieści, reszta chyba bez bólu serca 
pojedzie, korzystając z pomocy róż-
nych spółdzielni i biur turystycznych, 
jak Orbis, Turysta, Wisła, Groma-
da czy PTTK — do Augustowa, w 
Olsztyńskie, do Białowieży, i gdzie się 
da. Orbis poleca poza tym wycieczki 
zagraniczne, aż do... Wysp Kanaryj-
skich włącznie. Włącznie też z zasoba-
mi potrzebnej gotówki z kilkoma ze-
rami na końcu, przekraczającymi 
możliwości finansowe przeciętnego o-
bywatela, jak np. niżej podpisanego, 
zamierzającego bogobojnie spędzić 
święta w Warszawie, na Mokotowie, 

MARIAN 



B R U A Y - E N - A R T O I S 

PALOMA 
DANCING w łaśc i c ie l 

WYNAJMUJE 
S A L E NA: 

JAN HOMA 
35, r u e C H A R L E S M A R L A R D 

(naprzeciwko szpitala Słe Barbe) 

B R U A Y - e n - A R T O I S 

totankB&tąg • MMJCSCËCW • z a b a w y • 

m ^ b r a n S a < o n / a r * i | s f c / e i i f i . 

KOMUNIKAT ZESPOŁU „ J V R E H A ' u w r n i l " 
Polski zespół folklorystyczny w Paryżu „Syre-

na" wznawia, po wakacyjnej przerwie, kurs tań-
ca ludowego dla dziewcząt i chłopców. 

Można zgłaszać się telefonicznie, codziennie ra-
no NAT . 55.55. 

Le groupe folklorique polonais de Paris „Syre-
na" reprend ses cours de danses, pour filles et 
garçons. Prière de prendre rendez-vous par té-
léphone le matin, NAT . 55.55. 

SI M C A 
A S S O C I É D E C H R Y S L E R 

GARAGE Ste Barbe Ets. BOND U Frères 
1 et 3, rue A. France 
BRUAY-EN-ARTOIS 

Tél. 26.43.19 

Mondain - Heuchin - Noeux-les-Mines - Béthune 

"Le salon de l'auto, 
je pourrais presque 

le faire tout seul ! " 

Et si j e dis presque, c'est un peu par excès de 
modestie. Parce qu'avec la nouvelle gamme 
S I M C A , j 'a i vraiment de quoi satisfaire tous les 
goûts . 
Oui, goût de l 'économie, avec la S1M'4 ; goût de 
la conduite sportive (nouvelles 1000 et 1501 
« S p é c i a l » ) ; goût de la vitesse pure (1200 S : 

175 chrono !), de la belle voiture classique (1000, 
1100, 5 et 6 C V , 1301, 1501) et en6n goût de la 
voiture utile et tout de même belle (du Break 1100 
au Break 1501 «Spéc i a l » ) , C o m m e vous voyez , 
cette année, le Salon de l 'Auto se tient en perma-
nence chez nous, Concessionnaires S I M C A . 
A crédit 25% à la livraison. 
CREDIT C A VIA / SIMCA A CHOISI L'HUILE SHELL SUPER 

s'exclame votre concessionnaire Simca. 

T V DU 22 AU 28 DECEMBRE 
P R E M I E R E C H A I N E . 

20.00, T E L E - N U I T T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R 
à la f i n du p r o g r a m m e . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d imanche ) 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf le d imanche ) 
C O N T A C T — 18.20 (sauf d imanche , me r c r ed i et samed i ) 
T E U F T E U F —• 18.30 (sauf samedi , d imanche et m e r c r e d i ) 
„ L ' H O M M E DU „ P I C A R D I E " — 19.40 (sauf samed i et 
d imanche ) 
„ B A R N A B E " — mar i onne t t e s 20.30 (sauf j eud i et v e n -
dred i ) 

D I M A N C H E 22 D E C E M B R E . 

9.10. T é l é - M a t i n . 
12.02. La séquence du spectateur . 
12.30. D i sco rama a v e c Sacha Diste l . 
13.15. „ M a x la m e n a c e " . • 
14.30. „ T é l é - D i m a n c h e a v e c Nana Mouskour i . _ . „ „ _ - H 
17.00. „ L e P r i sonn i e r de Z e n d a " — un f i l m de Kicnarci 

19.10. Histoire* au g r é du v en t — une émiss ion de M i chè l e 
A n g o t . 

19.30. „ L e G l o b e - T r o t t e r s " . _ ... . „ - = „ • ! „ . 
20.42. „ L a S t r a d a " — un f i l m de F édé r i c o Fe l l in i (G iu l i e t -

ta Masina, A n t h o n y Quinn) . T 
22.20. La l e g ende du s iec le — le dossier du coeur nr. I 

une émiss ion de G é r a r d Chouchan. 

L U N D I 23 D E C E M B R E . 

16.00. C'est NOel — émiss ion pour les a . p r e s e n t é e 

par P . T che rn i a a v e c Jean-C laude Darna l . 
18.45. Cadences . . , .• , 
20.37. „ L a maison des au t r e s " — adapta t i on et d ia lo 

gués : Be rna rd C l a v e l ( P r i x Concour t 1968) d après 
son r oman . , , , i r , \ 

22.2(i. La l e g ende du sc iec le ( l ' ég l i se d e d e m a i n ) _ 
22.35. La ros i e r e de Pessac — un r epo r t ag e de Jean 

Eustachę. 

M A R D I 24 D E C E M B R E . 

i6.êi. 
18.45. 
20.37. 

C'est NOel 
L e P à r e NOel a 4000 ans. l ' o e u v r e de Jules 
„ L ' O r g u e f an t a s t i que " — d après i o e u v r e „ 

V e r n e adapta t i on F r édé r i c A rdan t et C laude San 
te l l i . 

21.50. Jacques Bre l . 
22.30. La l e g ende du s iec le . 
22.55. Gus tave D o r é raconte. . . „ i t , _ n „ r . de l ' A d r i a t i -
23.25. En d i rec t de Nep tune ( les pé t ro l i e r s de 

que ) . 
23.4'). L ' A n e dans la c reche . 
23.55. Eurov i s i on : Messe de Minui t . 

M E R C R E D I 25 D E C E M B R E . 

9.25. 
11.(10. 
11.55. 
12.30. 
13.15. 
14.00. 

15.30, 
16.35. 

17.30. 
18.15 

'sainféVé' P a u l V I . 

E S S & M V i c t o r 
ming . „ 
i S é S S ? de^^a^ j e^ness e : „ L e s Mésaven tures de 
Jean-Pau I C h o p p a r t " - une émiss ion de C laude 
Sante l l i . 
L e ^ C u r e de C Cucugnan — un f i l m de Mar c e l P a g n o l . 

19.00. H i s to i r es au g r é du v en t . 
20.37. G u s t a v e D o r é raconte . . . 
20.55. „ L e s Grandes Espe rances " d e Char les D i ckens 

adapt . Cl. Sante l l i , réal . M a r c e l C ravenne . 
23.05. „ L e ma i t r e de C h a p e l l e " — opéra b o u f f e de Ci-

marosa . 

J E U D I 26 D E C E M B R E . 

15.20. C'est N o ë l — émiss ion pour les j eunes . 
18.45. Ac tua l i t é s l i t t é ra i r e 
20.30. Sa l ves d ' o r — une émiss ion d ' H e n r i Sa l vado r . 
21.30. L e s tro is âges — „ L e s c o m é d i e n s " réal . J e a n - R o g e r 

Cadet . 
22.30. Catch. 

V E N D R E D I 27 D E C E M B R E . 

16.00. C'est N o ë l . 
18.45. V i v r e chez soi. 
19.15. K i r i l e c l own . 
20.30. Un quar t d 'heure avec. . . 

20.45. Qua t r e t emps — une émiss ion de M i c h è l e A r n a u d . 

S A M E D I 28 D E C E M B R E . 
une émiss ion d ' A l b e r t 

Une 

15.00. C'est N c ë l . 
16.00. Samed i et c ompagn i e . 

Ra isner . 
18.50. „ T h i b a u d ou les c ro i sades " . 
19.15. K i r i l e c l own . 
19.40. H is to i res au g r é du ven t . 
20.37. A d a m o — réa l i sat ion A l a i n Denaut . 
21.15. D o n n e r à v o i r : „ H o m m a g e à Lou i s L u m i è r e " 

émiss ion de Jean Cau et F r é d é r i c Ross i f . 
22.05. Un h o m m e , un cheva l . 
23.00. L a K e r m e s s e a u x chansons — une émiss ion d ' A n d r é 

Sa l l ée et C laud ine K i r g e n e r , réa l . D i rk Sanders . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 

(C ) — Couleur , ( C N ) — couleur et no i r et b lanc, émis -
sion sans aucune m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t en no i r et 
b lanc. 
T E L E - S O I R - C O U L E U R (C) — 19.40. 
T E L E - S P O R T S (C ) — 19.55. 
L E P E T I T M O N D E DES H O U M O R I S T E S (C ) — 20.00. 
(sauf j eud i et v e n d r e d i ) 
L E S C O N T E S D U C H A T P E R C H E (C ) — 20.15. Une 
émiss ion d ' A r i e n P a p a z i a n d 'après „ L e s Contes du Chat 
P e r c h é " de Mar c e l A y m é . 
„ B A R N A B E " — (C ) — mar i one t t e s 20.30. (sauf j eud i et 
v e n d r e d i ) 

D I M A N C H E 22 D E C E M B R E . 

14.30. (C ) L ' I n v i t , du d imanche . 
21.50. ( C N ) P o r t r a i t de Ionesco . 
22.20. ( C N ) De l i r e à d eux ; de Ionesco . 
23.15. (C ) Mus ique pour les y e u x . 

L U N D I 23 D E C E M B R E . 

20.37. (C ) Fes t i va l J e r r y L e w i s „ L e T o m b e u r de ces da -
m e s " — un f i l m de J e r r y L e w i s . 

22.25. ( C N ) Cinéastes de no t r e t emps „ J e r r y L e w i s " . 
23.25. A u coeur de la nuit — une émiss ion de Cl. San-

te l l i . 

M A R D I 24 D E C E M B R E . 

23.05. (C ) V a r i é t é s : „C ' e s t la v i e " — une émiss ion d e 
R a o u l Sang la . 

23,45. (C ) „ L e t ombeau h i n d o u " — un f i l m de F r i t z L a n g . 

M E R C R E D I 25 D E C E M B R E . 

14.30. (C ) Mons i eur C inéma . 
15.00. (C ) V i v r e en F r a n c e — „ N o ë l des R é g i o n s " . 
16.00. (C ) „ S a i n t F ranço i s D ' A S S I S E " — un f i l m de L i l i a -

na Cavan i . 
18.05. (C ) „ L ' E v e n t a i l de S e v i l l e " . 
18.30. M a r i o n n e t t e s s ic i l i ennes. 
19.00.-Baiir sa. v i e — d i ve r i t i s sement poé t i que sur l e 

p e in t r e Mockë r s . 
20.37. (C ) „ L e denseur Jo r g e D o n n " — un f i l m de M a u -

r i ce B e j a r t . 
21.40. Baude l a i r e — une émiss ion d ' A n n e B e r a n g e r . 
22.35. „ L ' e n f a n t de la haute m e r " — d 'après une n o u -

v e l l e de Jules Supe r v i e l l e . 

J E U D I 26 — D E C E M B R E . 

20.00. (C ) L e mot l e plus l ong . 
20.55. (C ) P o i n t con t r epo in t , une émiss ion de R e n é P u i s -

sesseau et Jean -Franço i s Chauve l . 
22.20. Conna issance de la musique . 

V E N D R E D I 27 D E C E M B R E . 

20.00. C i n é m e cr i t ique . 
20.50. (C ) L e s ne iges de G r e n o b l e — „ J e u x o l y m p i q u e s 

d ' H i v e r " •— un f i l m de Jacques Er taud . 
22.25. (C ) M i c ros et Caméras . 

S E M E D I 28 D E C E M B R E . 

17.30. (C ) La G r a n d e va l l é e . 
18.25. Eureka . 
20.37. (C ) „ L e Bourgeo i s G e n t i l h o m m e " de M o l i è r e a v e c 

M i c h e l Serrau l t , réa l . P i e r r e Bade l . 
23.00. (C ) „ L e t t r e à une p o è t e " — G e o r g e s Shehadé , u n e 

émiss ion de Jacques -Emi l i e Jeannesson. 

(Program następnego tygodnia na str. 42) 

ĵiiiiiiiiiiiixiiiiiiiisaiiiiiiiiiiiiiiiaiiiiiiiiiaiiiiiiiiaiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniBiiî  

1 R / I D I O O D B I O R / W I K I S 

un f i l m de F r i t z 20.37. (C ) „ L e T i g r e du B e n g a l e " 
L a n g . 

22.00. (C ) La l e g ende du s iec le l ' A m e r i q u e à l ' e n v e r s " — 
rou te 66. 

| » Lodówki, maszyny do prania 
| i inne artykuły gospodarstwa doneweeo» | 

| L E N G — P I C A R D ET C- ie ( 
16, Place de la Liberté, 423, 

rue de Lannoy 
Telefony: 73 .39.43, 73 .29 .47 

R O U B A I X ( N o r d ) 

^liiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiimiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiF 



en 
„Ce mot se p r o l o n g e 
moi j u s q u ' e n P o l o g n e 9 » 

PI A I L L E M E N T S ] 
des oies, des pou-
les et des canards 
mass ivement oc-
cis. M a m a n pâ-
tisse, g r a n d - m è r e 

pâtisse, la tante Mar i e 
pâtisse, la vo is ine pâtisse, 
tout le monde pâtisse, toutes 
les cuisines du coron e x h a -
lent des senteurs embaumées 
des grands jours. En v i l l e , 
c 'est p le in de guir landes 
électr iques. L e „P r i s un ie " 
r e go r g e de jouets, c o m m e 
aussi d 'autres magasins 
d'ai l leurs. I l y a des joutes 
à caresser, à bercer , des 
jouets à rouler , des jouets à 
instal ler , à monter , des j ou-
ets à d ir iger — les en fants 
d 'aujourd 'hui « n t v ra imen t 
de la chance, de no t r e 
temps, i l n ' y ava i t pas tout 
ça, pas vra i? 

P i ane — piane, Noë l est 
ar r i vé . N o ë l ! Ce sont des 
jours de fê te , dont l e doux 
éclat m e sourit l ongtemps 
d 'avance. P a r m i les c ise lures 
diorées, diaprées qui compo-
sent les éta lages des bout i -
ques de Noë l , j e r e t r ouve 
les jours et l es plais irs bru-
yants de mon enfance . L ' o r -
d ina i re et le quot id ien s ' e f -
f ondrent , le monde revê t 
pour que lques jours une f o r -
m e f é e r i que — ce l le d'un 
conte d ' H o f f m a n n ou de 
Per rau l t , ou encore ce l l e de 
cette „ f ê t e é t range " durant 
l aque l l e August in Meaulnes 
s ' énamoura d ' Y v o n n e de 
Galais. Vous vous souvenez? 
Je m e r evo i s à l ' éco le p r i -
mai re , pet i te , minuscule 
c o m m e un coqui l lage, chan-
tant: „Mon beau sapin, ro i 
des forêts.. ." . 

H o f f m a n n , Per rau l t , ,.Le 
Grand Meau lnes " , oui, bien 
sûr, mais la toute — puis-
sante iincatation du doux 
mot de Noë l é voque aussi 
d 'autres noms, d'autres sou-
venirs , d 'autres teneurs. 
C o m m e tous les vocab les 
v ra imen t importants , ce mot 
se p ro l onge en moli jusqu en 
Po logne . Ce p ro l ongement 
intér ieur de Noë l porte é v i -
demment le n o m ruti lant et 
mell l i f lue de „ G w i a z d k a " , et 
51 est bal isé de phrases te l les 
que : L e s noë ls polonais 
comptent parmi les plus 
beaux du moinde; ils sont 
semés d'enfainces, i ls char-
r o i ™ t le pardon des in jures 
et des pinnemis. Pour les P o -
lonais, la v i g i l e de Noë l est 
le moment le plus g r a v e de 
l 'année, l e plus chargé 
d 'émot ion et d 'espoir, l e plus 
pathét ique. Quand apparaî t 
la p r emiè r e éto i le , on se me t 
à table. Chez tous les P o l o -
nais, i l est d 'usage ce soir- là 
d e donner la table à tous l ° s 
v is i teurs qui surviennent, 
m ê m e et m ê m e surtout quand 
ils n'ont pas été priés... 
Ces phrases, dains mon en -
fance , je les a:i entendues 
d i re — à gramd-père, à 
g rand -mère , "à maman, à 
mon pè re — je ne sais com-

bien de fois. Na ture l l ement , 
j e les entendrai aussi cet te 
année. Est- i l besoin de d i re 
que sans elles, Noë l m e pa -
ra î t ra i t c o m m e adulturé, 
c o m m e châtré d 'une bonne 
mo i t i é de sa poésie? 

Si la Po lona ise qui habite 
en mo i est surtout sensible 
au cha rme du r éve i l l on et 
de la nui t de Noë l , la F r a n -
çaise, e l le, r ê v e plutôt au 
N o u v e l A n , ou plus exacte -
ment à la Sa in t -Sy lves t re . 
F i gure z - vous que j e ne suis 
encore jamais a l lée à un bal 
de f in d'année, car mes 
v i e u x est imaient que j 'étais 
t rop jeune. I ls sont p lutôt 
marrants , vous ne t r ouvez 
pas? Ma is ce ooup-cd, j 'ai 
en f in le dro i t d 'y al ler, au 
bal de l a Sal int-Sylvestre. 
Ev idemment , j e serai chape-
r onnée par maman, papa, 
la tante M a r i e e t l ' onc le Jo-
jo, ma is enf in , c'est dé jà 
m i eux que r ien, pas v ra i ? 
B ien sûr que c'est m i eux 
que r ien, et j e suis m ê m e 
rudemen t Contente, seulment , 
i l y a une chose qui ne laisse 

pas de me tarabuster — c'est 
que j e n 'a i pas de soul iers 
qui a i l lent avec ma noùve i l e 
r obe rouge , vous comprenez . 
Et c omme j 'a i dé jà une nou-
v e l l e robe, m e m è r e ne 
veut é v i d e m m e n t pas enten-
d r e «par ler de nouveaux sou-
l iers. M o n seul espoir, c 'est 
g rand-père . Je lui ad déjà 
dit que j e met t ra i mes v i eux 
soul iers dans la cheminée d e 
la sa l le à manger.. . M a m a n 
m e ra i l l e et a f f i r m e que j e 
crois au père Noë l . Je lui 
r é torque que c'est le m o -
ment ou jamais, d 'y croire . 
Je sais c e que j e dis: j e le 
connais bien, mon g rand -
père , allez... 

Vo i là . C o m m e dirait A l e -
xandre Dumas père, i l en 
est de mo i c omme des plus 
grands orateurs : quand j 'ai 
tout dit , j e n 'ai plus r ien à 
dire... I l n e m e resté plus 
qu'à vous souhaiter un j o y -
eux N o ë l f ranco-po lona is et 
une bonne et heureuse 
année. A l 'année prochaine. 

M A R T I N E 

Józefa 
!rzybka 

„Z tych chwil 

wyjdzie Polska " 

PANIE REDAKTORZE! 

U nas w domu urwanie 
głowy, i u Was pewnie też, 
prawda? Kobieta piecze i pie-
cze: babki, placki, strucle, ma-
kowce (czyli — po „nasze-
mu" — „makocze") i inne 
jeszcze marcepany, w kuch-
ni pachnie jak w cukierni, 
ale ja nie mam czasu na za-
chwycanie się tymi wonnoś-
ciami, bo od świtu do nocy 
ganiam jak chart z domu do 
sklepu, ze sklepu do domu, 
i tak w koło. A to „sosyski" 
(parówki) leć chłopie zamó-
wić, a to po „młodzie" (droż-
dże) pobiegnij, a to po orze-
chy, a to jeszcze raz po „mło-
dzie", bo jednak jest tego 
trochę za mało... Jak każdy 
chłop, buntuję się trochę w 
duchu przeciwko temu przed-
świątecznemu niewieściemu 
samowładztwu, ale oczywiś-
cie pisnąć nawet nie śmiem, 
no bo wiem doskonale, że 
gdybym tylko spróbował w 
czymś się żonie sprzeciwić, 
to ona z miejsca obróciłaby 
się w rozżartego brytana, i 
zaczęłaby krzyczeć, że futro-
wać to ja potrafię za dwóch, 
ale do roboty to mnie nie 
ma... Zresztą, co ja Wam tu 
będę tłumaczył, jak to jest 
— przecież i Wy teraz z pew-
nością strzelacie przed żona-

Michalinka ma głos 

Dobre iniencje 
Święta są rzeczą n iezwykle p r z y j em-

ną, ale niestety przynoszą ze sobą pew-
ną plagę. Plagą tą jest wymyślanie dla 
wszystkich wujaszków, ciotuń, teścio-
wych, krewniaków, przy jac ió ł i zna jom-
ków — upominków świątecznych. Trze-
ba sobie łamać głowę, jaki komu o f iaro-
wać podarek, a przede wszystkim ła-
mać kieszeń — skąd wziąć na te po-
darki? 

A kiedy się już zrobi wys i łek i wszyst-
kim coś zakupi, najczęściej nikt nie bę-
dzie zadowolony. Pozna ję to od razu. 
Mianowicie gdy mi ktoś z obdarowa-
nych powie: „Dz ięku j ę serdecznie, 

zwłaszcza za dobrą intencję" — to w iem, 
że z samego podarku nie był zadowolo-
ny. A lbo gdy mówi : „Wzruszyła mnie 

twoja pamięć" — to znaczy, że ta pa-
mięć była w i ęce j warta od przyniesio-
nej wody kolońskiej. 

Gdybym bowiem zamiast te j wody 
of iarowała pralkę lub nowy telewizor, 
to nikt by nie mówi ł o „d o b r e j inten-

cji" ani o „wzruszające j pamięci" — 

ty lko o tym wspaniałym podarku. A l e 
co robić? Pamięć i intencja są dużo tań-
sze od telewizora i każdy (może sobie 
na nie pozwolić. 

Toteż w przeddzień Gwiazdki pragnę 

wam dać kilka bardzo praktycznych rad. 
Nie żałujcie dobrych słów i owi ja jc i e 
w nie wasze upominki równie ładnie, 
jak w jedwabny papier. Do ny lonowe j 
pary pończoch dołączcie koniecznie ta-
kie mnie j w ięce j zdanie: „Choć upomi-

nek skromny, ale od- serca". 

Specjalnie polecam Wam tę właśnie 
formułę, „od serca". Nawet of iarowując 
zwykłą chustkę do nosa. Bo taka chustka 
od serca do nosa (przepraszam, od nosa 
do serca) zrobi zawsze wrażenie. A ser-
ca starczy dla wszystkich, i mamy je 
zawsze pod ręką ( lewą). Poza tym, przy 
obecnej zwyżce cen jest ono j edynym 
artykułem, który nie podrożał. 

Powiec ie może, że jestem cyniczna? 
Nie, raczej praktyczna. Rozmawiałam 
nawet z moim mężem na ten temat 
i przyznał mi całkowicie rację (co mu 
się zdarza bardzo rzadko). Niestety, ta 
jego racja drogo minie kośzitowała. Mia-
nowicie od dawina mi obiecał kupić na 
Gwiazdkę jedwabną bluzkę. A wiecie, 
co mi w zaimiiain wczora j przyniósł? Bu-
kiecik anemonów. Powiedział jednak 
przy tym: „Skromny upominek, ale od 
serca"... 

Musiałam go jeszcze za to uścisnąć. 
Dobrze mi tak! M I C H A L I N K A 

- mi obcasami na baczność, ns> 
nie? 

No ale dość tego pomsto-
wania, bo ktoś jeszcze gotów 
pomyśleć, że się na serio in-
dyczę, a przecież ja się tutaj 
tak srożę tylko dla formy. W 
rzeczywistości zaś ogromnie 
jestem tym wszystkim — tą 
przedświąteczną gorączką, 
krzątaniną, zakupami — ura-
dowany. Uradowany i — 
podniecony. Zupełnie tak sa-
mo, jak w dziecięctwie. Z tą 
jednak różnicą, że dzisiaj ura-
dowany jestem i podniecony 
z innych niż w dziecinnych 
latach przyczyn. 

Kiedy bowiem byłem dziec-
kiem, podniecała mnie i ra-
dowała przede wszystkim na-
dzieja, że w Wigilię ujrzę na 
stole dwanaście smakowitych 
potraw. Płonna to była na-
dzieja! Dxvanaécie tradycyj-
nych potraw spożywali być 
może ludzie zamożni, ale jeśli 
idzie o takich jak my bieda-
ków, to —- jak powiadał Kor-
nel Makuszyński — „Dwa-
naście ich było na niby. Tak 
się jedynie mówiło, dobrotli-
we zaś, biedne szachrajstwo 
polegało na tym, że jako po-
trawy liczono i opłatek, i ja-
błko, i dwa mizerne orzechy, 
i siano na stole, i biały ko-
łacz. Kurczyła się przedziw-
nie potężna cyfra i z dwuna-
stu potraw, zapowiadanych 
przez proroki, dwie się jedy-
nie ukazywały w pełnej chwa-
le: barszcz na jednym grzy-
bie i jakieś rybie zwłoki —-
odrobina karpia, co usnął na 
tmeki z braku ochoty do ży-
cia". 

Dzisiaj natomiast raduje 
mnie, podnieca i wzrusza zu-
pełnie co innego. Dzisiaj cie-
szę się przede wszystkim na 
ten moment, kiedy będziemy 
dzielić się opłatkiem i życzyć 
sobie wszystkiego najlepsze-
go, i na tę chwilę, kiedy za-
czniemy śpiewać kolędy. Bo 
wiem, że te chwile będą jak 
sień naszego domu w Polsce. 
Nie, nie jestem roztargniony. 
Umyślnie porównałem te 
chwile do sieni naszego do-
mu w Polsce. W Wigilię z 
sieni tej wychodziły jak z za-
czarowanego pudełka postacie 
kolorowe jak dziecięcy sen: 
anioł, który wchodził z 
dzwonkiem, Herod, którego 
trzymał na łańcuchu diabeł, 
śmierć... Kolędnicy. Z pew-
nością i u Was także cho-
dzili po wsi. Na ich widok 
nasze dziecięce wówczas ser-
ca waliły tak, jak gdyby kto 
nimi gwoździe wbijał w ścia-
nę, pamiętacie? 

Więc dlaczego porównuję 
tę chwilę, w której będzie-
my dzielić się opłatkiem, i 
moment, w którym zaczniemy 
śpiewać kolędy, do tej sieni? 
Dlatego, że z obu tych chwil 
wyjdą, wiem o tym na pew-
no, postacie wzruszające jak 
sen starego emigranta. Jak z 
zaczarowanego pudełka wyj-
dą z tych chwil zmarli ro-
dzice, krewni i znajomi, dzie-
ciństwo, dawne, biedniejsze 
od dzisiejszych, ale przecież 
mimo to tak drogi" sercu 
Wigilie w Polsce... Wyjdz e z 
tych chwil Polska. I na Jej 
widok nasze niemłode i sko-
łatane już dzisiaj serca wa-
lić będą tak, jak gdyby kto 
nimi gwoździe wbijał w ścia-
nę... 

Pora skończyć ten „list" i 
wysłać go do redakcji. Łamię 
się z Wami opłatkiem, Dro-
dzy moi. Życzę Wam pogod-
nych Świąt. Życzę Wam ra-
dosnej, wzruszającej, praw-
dziwie polskiej Wigilii. I ży-
czę Wam na wieczót wigilij-
ny tej łzy gorącej, „ co z oczu 
wytryska na domowego 
wspmnienia ogniska". 

Józef Grzybek 
z Nordu 



ROTISSERIE LES DEUX LIONS 
7 7 - L A C H A P E L L E S/ CRECY EN B R I E - route na t iona l e 34 

R é s e r v a t i o n - T e l : 4 3 4 - 4 0 7 5 
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L O C A T I O N D E S A L L E , C O N S U L T E Z - N O U S ! 

POUR VOS REVEILLONS DE NOËL E T S T . S Y L V E S T R E ! 
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d e P a r i s v o u s p o u r r e z s o u p e r „ a u x c h a n d e l l e s " d a n s l a 
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CONSULTEZ NOS M E N U S - P R I X SPECIAUX POUR GROUPES 
L e Géran t : T . K O C H O W S K I 

L I L L E 
LION DES FLANDRES 

„Chez Léon" 

L E O N Z W O L I Ń S K I 
7, Place des Patiniers, 50, Li l le T é l . 5 5 . 1 6 . 30 

A P O T R A W Y P R Z E D N I E J J A K O Ś C I 

A O R Y G I N A L N E P O L S K I E T R U N K I W Y B O R O W E 

R E N D E Z - V O U S P O L A K Ó W 

MADEMOISELLE OLGA 

O L G A B O Z N A Ń S K A , une des plus 
grandes artistes peintres de l'art 
polonais moderne, a toujours été, 
et cela depuis sa plus tendre en -
fance, en contact direct avec la 
France. Née de parents f ranco -po -
lonais (son père, A d a m N o w i n a -
Boznański, était un ingénieur craco-
vien très coté, sa mère, Eugénie 
Mondant, était une institutrice qui 
était venue enseigner en Pologne), 
Olga Boznańska a toujours consi-
déré la Pologne et la France, et 
plus exactement Cracovie et Paris 
comme ses deux patries. O lga B o -
znańska est niée le 15 avril 1865 à 
Cracovie; c'est là également qu'à 
partir de l 'âge de neuf ans elle se 
lia à l'art, et en particulier au des-
sin et à la peinture. Elle eut la 
chance d'avoir comme maîtres de 
dessin Józef Siedlecki, Hipolit L i -
piński et Kazimierz Pochwalski , 
tous trois pédagogues excellents et 
artistes de. talent. En 1884, agee 
de d ix -neuf ans, Olga Boznańska 
suivit des cours de dessin et de pein-
ture qui durèrent près de deux ans. 
Ses maîtres voyaient déjà en elle 
une future grande artiste au ta-
lent original qui certainement joue-
rait un rôle de première g r an -
deur dans la peinture polonaise 
moderne. 

A 21 ans, après avoir effectué son 
apprentissage artistique a Çraco-
vie, la jeune peintre se rend a M u -
nich, en A l lemagne où, en raison 
du fait que la célèbre Académie 
de la capitale bavaroise était alors 
fermée aux femmes (ce n'est que 
plus tard que les écoles artistques 
ouvrirent leurs portes aux artistes 
du beau sexe), elle suivit des cours 
privés tout d 'abord sous la d i -
rection éclairée de Kar l Kr lche l -
dorf et ensuite, à partir de 1888, 
sous celle de Wi lhe lm Diirr, un des 
grands maîtres du mouvement m o -
derniste. Olga Boznańska était une 

autiste qui dès cette époque avait 
sa propre conception de la peintu-
re, c'est certainement iy>ur cette 
raison qu'elle ne fut pas plus p ro -
fondément influencée par les ten-
dances modernistes lancées à l 'é -
poque par les maîtres de la pein-
ture allemande. 

L e s é j o u r d ' O l g a B o z n a ń s k a à M u -
n ich f u t assez f r u c t u e u x . L ' a r t i s t e se 
r a p p r o c h a i t de l a p e i n t u r e o c c i d e n t a l e 
e t , g r â c e à la pos i t i on de l a c a p i t a l e 
de la B a v i è r e qu i é ta i t a l o r s un des 
c a r r e f o u r s a r t i s t i ques de l ' E u r o p e , e l -
l e p r i t c on tac t a v e c la p e i n t u r e f r a n -
ça ise . E l l e subi t un choc pos i t i f e n 
é t u d i a n t p o u r la p r e m i è r e f o i s les t o i -
l es de M a n e t , c h o c qu t r o u v a son r e -
f l e t dans c e r t a i n e s o e u v r e s c r é é e s à 
l ' é p o q u e p a r B o z n a ń s k a . P u i s v i n t l e 
m a r i a g e de c o e u r et de r a i s on a v e c 
l ' i m p r e s s i o n i s m e , m a r i a g e qu i f i t q u e 
B o z n a ń s k a est c o n s i d é r é e a u j o u r d ' h u i 
c o m m e un des p lus g r ands , s i n o n l e 
p lus g r a n d p e i n t r e de l ' i m p r e s s i o n i s m e 
po l ona i s . C ' es t aussi à p a r t i r de c e t t e 
é p o q u e q u ' e l l e se consac ra u n i q u e m e n t 
à la p e i n t u r e de p o r t r a i t s de p e r s o n -
nages connus ou inconnus . En 1893, e l -
l e r e çu t sa p r e m i è r e m é d a i l l e d ' o r p o u r 
un de ses p o r t r a i t s e x p o s é à une 
e x p o s i t i o n à M u n i c h , pu is u n e secon-
de , l ' a n n é e s u i v a n t e , à V i e n n e . E n 1896, 
l ' A c a d é m i e des B e a u x A r t s de C r a c o -
v i e p roposa à O l g a B o z n a ń s k a d e p r e n -
d r e la d i r e c t i o n des cours des t inés a u x 
j eunes f i l l e s dés i r an t se c onsac r e r à 
la p e i n t u r e . L ' a r t i s t e , q u i c o m m e on l e 
v o i t é ta i t d é j à r e c o n n u e en P o l o g n e , 
r e f u s a , c a r e l l e n e se senta i t pas l ' â m e 
de p é d a g o g u e et dés i r a i t p e i n d r e et n o n 
e n s e i g n e r L a p r o p o s i t i o n de l ' A c a d é -
m i e c r a c ô v i e n n e a r r i v a i t au m o m e n t où 
B o z n a ń s k a c o m m e n ç a i t à se f a i r e un 
n o m n o n s e u l e m e n t dans sa p a t r i e ma i s 
é g a l e m e n t dans la c a p i t a l e m o n d i a -
l e de l ' a r t , c ' e s t - à - d i r e a P a r i s — ses 
t o i l e s é t a i e n t p r é s en t é e s au P a l a i s du 
C h a m p s - d e - M a r s . En 1898, e l l e qu i t t a 
M u n i c h et C r a c o v i e ( p e n d a n t t ou tes les 
années de son s é j o u r en A l l e m a g n e , 
B o z n a ń s k a f i t sans cesse l a n a v e t t e en-
t r e M u n i c h et sa v i l l e n a t a l e ) p o u r 
s ' i n s t a l l e r à P a r i s . 

Pendant plus de quarante ans, 
Paris allait devenir la véritable 
patrie artistique de Boznańska. Ce -
pendant, elle continua à entrete-
nir des relations et des contacts 
avec la Pologne; elle se rendit as -
sez souvent à Cracovie et était 
membre de l 'Association des Ar t i s -
tes Polonais „Sztuka" tout en étant 
membre de la Société Nationale 
des Beaux -A r t s de Paris. Ses toi-
les furent exposées à travers le 
monde entier, et en particulier en 
Angleterre et aux Etats-Unis où 
les connaisseurs appréciaient hau -
tement la création artistique de 
Mademoisel le Olga — peintre f r a n -
co-polonaise. 

Les portraits d 'Olga Boznańska 
figurent aujourd'hui dans tous les 
musées polonais et dans la plupart 
des salles d'exposition de l 'étran-
ger. Les historiens de l 'art euro-
péen considèrent l'artiste originaire 
de Cracovie mais d'inspiration pa -
risienne comme un des rares pein-
tres contemporains qui a su lier les 
exigences de l'art moderne aux 
grandes traditions du portrait clas-
sique. Certains déclarent que B o -
znańska appartient sans aucun 
doute à la l ignée des grands portrai -
tistes tels que Velasquez ou Goya. 
Ce qui est paradoxale, c'est que 
Mademoisel le O lga mourut presque 
dans la misère, dans un Paris oc -
cupé par les Al lemands. C'était le 
26 octobre 1944. (hak) 

BANQUE ROY 
6 4 , r u e F a i d h e r b e — L I L L E 

• ZAKUP I SPRZEDAŻ ZŁOTA 
(ANONIMOWO) 

• GIEŁDA (BOURSE) 

• WYMIANA OBCYCH WALUT 
(CHANGE) , 

Nasz specjalny 
Oddział Nieruchomości 
załatwia sprawy : 

• POŻYCZEK 
• KUPNA 

I SPRZEDAŻY 
DOMÓW 

H BILETY lotnicze — okrętowe — kolejowe po cenach 
oficjalnych — zniżki urlopowe — rodzinne i tur/styczne 

• Dla AUTOMOBILISTÓW sprzedaje mapy samochodowe, 
BONY HOTELOWE i BENZYNOWE z 30% zniżką 
w Polsce 

• PRZEKAZY PIENIĘŻNE do Kraju po K O R Z Y S T N Y M 
KURSIE — za 100 franków odbiorca otrzymuje 1.440 
złotych 

• PACZKI DO POLSKI bez CŁA (żywność, tekstylia 
węgiel) 

• SPROWADZANIE KREWNYCH z Polski do Francji na 
urlop po najtańszych cenach 

® TŁUMACZENIA urzędowe, porady oraz wyrabianie 
dokumentów podróżnych i wiz. 

PODRÓŻE ZBIOROWE DO POLSKI 

WAGONY BEZPOŚREDNIE DO POZNANIA 

I WARSZAWY — WROCŁAWIA I KRAKOWA 

W T I A Z D Y O D B Y W A J Ą S I E w K A Ż D A S O B O T Ę 
z L I L L E , V A L E N C I E N N E S , S t . Q U E N T I N - A U L N 0 Y E 

P A B Y Ż A i M E T Z 

M o ż l i w o ś ć w y j a z d ó w i n d y w i d u a l n y c h p r z e z ca ły 
r o k d o wszys tk i ch k r a j ó w . 
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KRZYŻÓWKA Z CHOINKĄ 
P O Z I O M O : 1) s tempel urzędu 
prob ie rczego na wy robach z 
meta l i sz lachetnych, 3) stary, 
samotny dzik, samiec, 4) w z a -
j emna obietnica zawarc ia 
zw iązku małżeńskiego , 5) l e -
gendarny po twó r p o d w a w e l -
ski, 7) waga opakowan ia to-
wiaru, 9) pozycjla w szachach, 
w k tó r e j zaszachowany kró l 
nie ma moż l iwośc i obrony i 
oznacza 'koniec g ry , 10) okreś-
lona porc ja żywnośc i , 12) po -
t omek ze skrzyżowan ia osła z 

kon iem albo grząski osad na 
dnie wód , 13) t rop z w i e r z y -
ny, 14) osuszająca zasypka 
naskórka. 

P I O N O W O ; 1) prezent , upo-
minek , 2) kamień półsz lachet-
ny ko loru f i o l e t owego , 6) 
p r zydrożny hotel dla zmoto -
r y zowanych podróżł iych, 8) 
stary, zn iedołężnia ły mężc zy -
zna, 10) obszar w o d n y p r z y -
l e ga j ą cy do portu, gdz ie stat-
ki oczekują na wprowadzen i e 
do portu, 11) samochód. 

K R Z Y Ż Ó W K A 
P O Z I O M O : 1) l egendarny 

założyc ie l i w ładca K r a k o w a , 
4) chw i l owa , dz iwaczna za-
chcianka, 7) msza odpraw iana 
w noc Bożego Narodzen ia , 8) 
zażalenie, 11) na jmi l s zy p re -
zent dla dziecka, 15) ma ły 
woreczek z papieru służący 
jako opakowanie , 16) t r ady -
c y j n y pos i ł ek w i e c z o r n y w 
przeddz ień Bożego Narodze -
nia, 18) dodatek do paszy z 
drobno poc i ę t e j s łomy, 21) 
mac ie r zys ty port . .Batorego" , 
24) niespodzianki pod choin-
ką, 25) zrzeszenie w ie lk i ch 
przeds i ęb io rców 26) zwarta 
masa p łynących śledzi. 

P I O N O W O : 1) kaptur lub 
w i e lka czapa z a k r y w a j ą c a u-
szy, 2) t r adycy jna po t rawa 
w i g i l i j n a z g o t o w a n e j psze-
nicy, 3) podłużny owoc w i e -
lonasienny, 4) napó j chłodzą-
cy w y r a b i a n y z chleba, 5) 
nienaturalna, sztuczna posta-
wa , 6) sżkoda, ubytek, de f i -
cyt, 9) paciorki , 10) górn ik u-
rab ia jący w ę g i e l w przodku, 
12) rzeczoznawca, ekspert, 13) 
p r z ydomek króla po lsk iego 
Kaz im ie r za , k tó ry zastał P o l -
skę drewnianą , a pozostawi ł 
murowaną , 14) książka z m a -
pami, 16) choroba zakaźna 
zwierzą t lub w r z ó d na karku 
zwany czarną krostą, 17) u-
r z ędowy w y k a z cen albo o -
płat, 19) w z ó r doskonałości, 
20) l a rwa o w a d ó w , 22) prąd 
w o d y w rzece, 23) odezwa, 
wezwan i e . 

Rozwiązania prosimy nad-
syłać pod adresem redakcji 
w ciągu dwóch tygodni od 
daty ukazania się numeru, z 
dopiskiem na kopercie „Roz-
rywki umysłowe". Wśród Czy-
telników, którzy nadeślą bez-
błędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, Paris I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

34/7 r u e C h a u s t e u r - L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Cena prenumeraty: 
r o c z n i e : 20 F . — 210 K r . B . 
k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 12 F . — 120 F r . B . 

Président Directeur 
Général : Danuta 

J A G O S Z E W S K I Bienaimé 

I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a C 

T V DU 29 DECEMBRE 1968 
AU 4 JANVIER 1969 

P R E M I E R E C H A I N E . 

T E L E - M I D I — 13.00. T E L E - S O I R — 20.00 et T E L E - N U I T 
à la f i n du p r o g r a m m e . 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e 
et l es f ê t e s ) 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.50 (sauf l e d i m a n c h e et les f ê t e s ) 
C O N T A C T — 18.20 (sauf m e r c r e d i et d i m a n c h e ) 
T E U F T E U F — 18.30 (sauf l e d i m a n c h e et les f ê t e s ) 
K I R I L E C L O W N — 19.10 où 19.15 (sauf l e d i m a n c h e ) 
B A R N A B E — 20.30 D i m a n c h e , lund i , m a r d i et m e r c r e d i . 
„ L ' H O M M E de P I C A R D I E " — 19.40 (sauf s a m e d i et d i -

m a n c h e ) 

D I M A N C H E 29 D E C E M B R E . 

8.55. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a s é q u e n c e du s p e c t a t e u r . 
12.30. D i s c o r a m a a v e c B a r b a r a . 
13.15. „ M a x la m e n a c e " . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e a v e c M a r c e l A m o n t 
17.15. „14 J u i l l e t " — u n f i l m de R e n é C l a i r . 
19.30. „ L e s G l o b e s - T r o t t e u r s " . 
20.45. „ L e C r i m e d e M o n s i e u r L a n g e " — un f i l m d e 

J ean R e n o i r . 
22.00. Jean F e r r â t — u n e é m i s s i o n d e Jacques A u d o i r . 
22.30. „ D ' u n e g a r e " — u n e ém i s s i on d e J a c q u e s K r i e r . 

L U N D I 30 D E C E M B R E . 

16.00. C ' es t N o ë l . 
20.37. G u s t a v e D o r é r a c o n t e . 
21.00. L a l e g e n d e du s i èc l e . 
22.15. W e i s s e n b e r g j o u e S t r a v i n s k y . 
22.30. Z e r o de c o n d u i t e — un f i l m de Jean V i g o . 

M A R D I 31 D E C E M B R E . 

16.00. C ' es t N o ë l . 
18.45. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.00. V o e u x du G é n é r a l D E G A U L L E P r é s i d e n t d e la 

R e p u b l i q u e . 
21.20. R e v u e Jacques G r e l l o — R o b e r t R o c c a . 
22.10. F é l i x L e c l e r c — une é m i s s i o n d e J. H u b e r t . 
22.30. L a l é g e n d e du s i e c l e . 
23.00. E n t r e t i e n a v e c G a s t o n B a c h e l a r d . 
23.15. L ' e n f a n t p o è t e — u n e émiss ion de G é r a r d G u i l -

l a u m e . 
23.40. L i n e R e n a u d — t ine ém i s s i on de L . R . N e l l e t 

J. S a l l e b e r t . 
0.00. R a y m o n d D e v o s . 
0.15. R e v e i l l o n en I r l a n d e , au châ t eau d e B u n r a t t y . 
0.30. John W i l l i a m . 
0 50. Un j o u r à N e w Y o r k — un f i l m de G e n e K e l l y 

et S t a n l e y D o n e l ( G e n e K e l l y , F r a n k S ina t ra ) . 

M E R C R E D I 1 J A N V I E R . 

12.15. E u r o v i s i o n — C o n c e r t de N o u v e l A n — t r ansmis 
de V i e n n e . 

13.30. C a m e r a I n v i s i b l e . 
14.15. „ B a b f l r " — une é m i s s i o n d e L a u r e n t de B r u n l i o f f . 

14.20. „ L a P o u r s u i t e i n f e r n a l e " — un f i l m d e John F o r d . 
15.55. Un c i r q u e pas c o m m e les au t res . 
16.30. „ B a b a r " . 
16.35. T h é â t r e de la j e u n e s s e — u n e ém i s s i on de C l aud e 

San t e l l i „ L e s m é s a v e n t u r e s d e J e a n - P a u l C h o p p a r t " . 
17.30. „ B a b a r " . 
17.35. H i s t o i r e s au g r é du v en t . 
17.55. O m b r e s et l u m i è r e — u n e ém i s s i on d e D a n i e l L e -

c o m t e . 
18.40. R é t r o s p e c t i v e des ac tua l i t é s t é l é v i s e s 1968. 
20.37. „ L e B o u r g e o i s G e n t i l h o m m e " — c o m é d i e - b a l l e t de 

M o l i è r e , r éa l . P i e r r e Bade l . 
22.55. G e o r g e s Brassens . 

J E U D I 2 J A N V I E R . 

15.20. Emiss i ons p o u r la j eunesse . 
18.40. L i r e et c o m p r e n d r e . 
20.35. L a p i s t e a u x é to i l es . 
21.35. M é d e c i n e h u m a i n e — m é d e c i n e 

é m i s s i o n d ' I g o r B a r r è r e . 

V E N D R E D I 3 J A N V I E R . 

a n i m a l e . — U n e 

10—11 h . E u r o v i s i o n : C o u r s e i n t e r n a t i o n a l e d e sk i à B e r c h -
t e s gaden — s l a l o m h o m m e s , 1 - re m a n c h e 

12—12.30 — S l a l o m — 2e m a n c h e . 
17.30. Course i n t e r n a t i o n a l e d e sk i . 
18.40. L a m e r , l ' a i r e t l ' e space , a u j o u r d ' h u i : l e p a r a c h u -

t i sme . 
20.45. „ L a f u g u é d e M o n s i e u r P e r l e " — un f i l m d e R o g e r 

R i c h e b e . 
22.15. Jeu d ' e c h e c — une émiss i on de J e a n - M a r i e D r o t . 

S A M E D I 4 J A N V I E R . 

13.30. M a g a s i n e s a r t i s t i q u e s r é g i o n a u x . 
16.00. E u r o v i s i o n : Course d e Sk i — s l a l o m g é a n t h o m m e s 

à B e r c h t e s g a d e n 
17.05. S a m e d i et c o m p a g n i e . 
18.40. L e s 3 coups — l ' a c tua l i t é t h éa t r a l e . 
20.30. „ T h i b a u d " nr . 10. 
21.00. S a c h a - S h o w . 
22.50. Jazz . 

D E U X I E M E C H A I N E C O U L E U R . 

( C ) — cou l eur , (C N ) — cou l eu r e t n o i r et b lanc , é m i s -
s ions sans aucune m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t en 
no i r et b l anc . 

T E L E - S O I R - C O U L E U R — ( C ) — 19.40. 
T E L E - S P O R T — ( C ) — 19.55. 
L E S C O N T E S D U C H A T P E R C H E — (C ) — 20.00. ( sauf 

v e n d r e d i et s a m e d i ) 
L E P E T I T M O N D E D E S H U M O R I S T E S — ( C ) — 20.15. 

(sauf v e n d r e d i et s a m e d i ) 

D I M A N C H E 29 D E C E M B R E 

14.30. ( C ) — L ' I n v i t é du d i m a n c h e . 
18.55. (C ) Spor t s . 
20.42. ( C ) — Pass ing S h o w — une émiss i on de J ean -

- C h r i s t o p h e A v e r t y — Succès d ' h i e r à la m o d e 
d ' a u j o u r d ' h u i . 

21.50. ( C ) La l e g e n d e du s iec le . 
22.20. „ L e M e d i u m " — opé ra d e G i a n - C a r l o M e n o t t i , 

r éa l . G . C * M e n o t t i . 

L U N D I 30 D E C E M B R E . 

20.37. ( C ) „ L e n e v e u de R a m e a u " — sa t i r e d i a l o g u é e de 
D i d e r o t . 

21.55. ( C ) L a l é g e n d e du s i ec l e . 
22.15. ( C ) B a l l e t : „ L e c o m b a t de T a n c r e d e et C l o r i n d e " 

de C l a u d i o M o n t e v e r d i — * c h o r é g r a p h i e e t r é a l i -
sa t ion M i l k o S p a r e m b l e k . 

M A R D I 31 D E C E M B R E . 

19.40. ( C ) V o e u x du G é n é r a l D E G A U L L E — P r é s i d e n t d e 
la R e p u b l i q u e . 

20.37. ( C ) — G u s t a v e D o r é r a c o n t e . 
21.10. (C ) F e s t i v a l J e r r y L e w i s — „ C e n ' es t pas u n e v i e " 

— un f i l m d e N o r m a n T a u r o g . 
22.30. (C ) S u r p r i s e - P a r t i e — u n e ém i s s i on de J e a n - P i e r r e 

F r i m b o i s ( J o h n n y H a l l y d a y , S y l v i e V a r t a n , A n t o i n e , 
M i c h e l P o l n a r e f f , N i c o l e t t e , Jacques D u t r o n c , F r a n -
ço i se H a r d y , L e s I r r és i s t i b l e s , H u g u e s A u f r a y . M a -
r i e L a f o r e t , B r a i n A u g e r , Joe C o c k e r , L e s Bea t l e s , 
L e s R o l l i n g S tones , T o m Jones , B r o o k e r T . , F r e d d y , 
l es T r o g s , L e s W h o , P . p . A r n o l d , L e s B e B e a c h 
B o y s , S m a l l - F a c e s , D a v i d Jones — „ d i r e c t s " a v e c 
p lus i eurs c lubs de P a r i s et d e L o n d r e s e tc . 

M E R C R E D I 1 J A N V I E R . 

15.00. R é t r o s p e c t i v e 1986 de l ' a c tua l i t é s t é l é v i s ées . 
15.30. ( C ) M o n s i e u r c i n é m a . 
16.00. ( C ) L e s a n i m a u x du m o n d e . 
16.45. (C ) „ L ' e v e n t a i l de S e v i l l e " . 
17.15. ( C ) L é g e n d e du s i e c l e . 
17.45. ( C ) F e s t i v a l J e r r y L e w i s „ L e K i d en k i m o n o " — 

un f i l m de F r a n k T a s h l i n . 
20.37. ( C ) V a r i é t é s : „ I d e a " a v e c Ju l i e D r i s co l l e t la B e e 

Gees . 
21.35. H o m m a g e à c h e v a l — u n e ém i s s i on de M a r i o Rus 

po l i . 
22.20. ( C ) F e s t i v a l J e r r y L e w i s : „ L e Z i n z i n d ' H o l l y w o o d " -

un f i l m de J e r r y L e w i s . 

J E U D I 2 J A N V I E R . 

20.00. ( C ) L e m o t l e p lus l o n g . 
20.50. ( C ) „ L a v i l l e en haut de la c o l l i n e " — é m i s s i o n 
d r a m a t i q u e de J e a n - J a c q u e s V r o u j e a n . 
22.35. A u c o e u r de la m u s i q u e — une ém i s s i on d e J. 

G a v o t y . 
23.05.(C) „ O n en p a r l e " . 

V E N D R E D I 3 J A N V I E R . 

20.00. C h r o n i q u e c i n é m a . 
20.30. „ C i v i l i s a t i o n s " — „ L e s E s q u i m a u x " — un d o c u -

m e n t a i r e . 
22.00. „ L e cab ine t du d o c t e u r C a l i g a r i " — un f i l m de 

R o b e r t W i e n e . 
22.50. ( C ) „ O n en p a r l e " . 

S A M E D I 4 J A N V I E R . 

20.00. ( C ) I t i n é r a i r e de l ' a v e n t u r e 
C a m e r o u n . 

20^30. ( C ) L a r è g l e d e c inq . 
21.00. ( C ) Ce m o n d e é t r a n g e et m e r v e i l l e u x — une é m i s -

sion d e R a y m o n d M a r c i l l a c . 
22.00. Ca t ch . 
22.30. (C ) D e T a r a s B o u l b a à G a g a r i n e — (12e é p i s o d e ) — 

„ L ' O r t h o d o x i e et l es l e ç o n s " . 

sur les p is tes du 
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Zau łk i m o d n e j k a w i a r n i świetnie n a d a j ą się do 
n i ew innego pop lo tkowan ia przy m a ł e j cza rne j 

Część wnęt r za toruńskie j k a w i a r n i o f r a p u j ą c e j nazw i e Gospoda pod M o d r y m Far tuszk iem 

A u numéro 8 de la place du Nouveau-
/X -Marché à Toruń, ville natale de Nico-

las Copernic, est sise l'auberge certaine-
ment la plus ancienne de Pologne. Aujourd'hui 
c'est un débit de boissons où l'on sert un ca-
fé apprécié des amateurs de ce „satanique li-
quide". Ce café, toujours appelé „Au tablier 
bleu" existe depuis 1489, c'est-à-dire que l' 
auberge avait déjà trois siècles d'existence au 
moment où éclatait la Révolution française. On 
dit même que Copernic en fut un client assi-
du... Le nom de l'auberge, aujourd'hui du café, 
provient de ce que l'on y débitait de la bière 
aux artisans des environs qui, avant de se met-
tre à table, enlevaient leurs tabliers bleus de 
travail. Aujourd'hui les artisans se faisant de 
plus en plus rares, c'est surtout des amoureux 
que l'on rencontre devant une tasse de café ou 
de thé. 

W Toruniu jest wiele lokali i wiele miejsc do spotkania na to-
warzyską pogawędkę. A l e dla turystów zjeżdżających do rodzin-
nego miasta Kopernika z różnych stron Europy najbardziej 
atrakcyjna jest kawiarnia nosząca ciekawą nazwę Gospoda „Pod 
Modrym Fartuszkiem". Kiedyś nazywała się gospodą „Pod Mo-
drym Fartuchem", miała charakter probierni, do której przede 
wszystkim przychodziło się na piwo lub wino. Na przekąskę po-
dawano tu łososia. 

Gospoda mieści się przy Rynku Noworniejskim pod nr 8, przy 
czym nazwa Nowomiejski jest nieco myląca, był 'to bowiem Ry-
nek nowy w stosunku do Rynku Staromiejskiego w X I V i X V 
wieku, kiedy Toruń poszerzył swe granice przepędziwszy ze 
swych murów Krzyżaków. 

Gospoda pod M o d r y m Fa r tuszk iem mieści się od 1489 r. w te j s a m e j kamienicy 

GO S P O D A „Pod M o d r y m 
Fa r tu s zk i em" dziś k a w i a r -
nia, istnieje od 1489 roku, 
a w ięc bez m a ł a od 500 
lat. Jest oczywiście n a j -
starszym loka lem w m i e ś -

cie, a j ak torunianie tw i e rdzą — r ó w -
nież na j s t a r s zym w Polsce, żadne b o -
w i e m ze starych miast polskich, ani 
K r a k ó w , ani Gdańsk , W r o c ł a w czy 
Poznań, n ie p rezentu je p rzybyszom tak 
starego i bogatego w t radyc je lokalu. 

N a zewnąt r z ś redn iowieczne j k a -
mienicy, które j w X V I I I w i e k u n a d a -
no b a r o k o w y w y g l ą d , nad w e j ś c i e m do 
k a w i a r n i w i d n i e j e god ło „modry f a r -
tuszek" wyc ię te artystycznie w że la -
zie przez któregoś z toruńskich m i -
s t rzów rzemiosła , a nad fa r tuszk iem 
d u m n a data — 1489. N i e jest w y k l u -
czone, że w gospodzie b y w a ł sam M i -
ko ła j Kopern ik , a na p e w n o w i e l e in -
nych ś redniowiecznych znakomitości 
w y w o d z ą c y c h się z To run i a lub też 
w n im goszczących. W bogate j historii 
miasta czytamy m. in., że „przez k i l -
kaset lat gospoda pozostawała , od 
czasów założenia, w rękach ogólnie 
p o w a ż a n e j rodziny Sza l i tów. T r a d y c j a 
z o jca na syna p r zekazywa ł a opowieści 
o kró lach — Kaz imie rzu Jag ie l lończy-
ku i Janie Olbrachcie , którzy miel i 
zaszczycić gospodę s w ą obecnością. 

Dob rze p i e l ę gnowane miody i w ę g r z y -
ny mia ły być zachętą d la gości k r ó -
lewskich, by podczas bytności w T o -
runiu pamięta l i o „ M o d r y m F a r t u -
chu" . 

N a co dzień lokal cieszył się p rzede 
wszys tk im popularnośc ią w ś r ó d brac i 
rzemieślniczej Torun ia , która w s w o -
ich specja lnościach w y b i j a ł a się p o -
nad konkuren tów w innych miastach 
Polski , g ł ó w n i e zaś artystycznym w y -
konan iem swoich prac. 

T r zeba tu wy j a śn i ć , że m o d r y f a r t u -
szek nie by ł b y n a j m n i e j f a r tuszk iem 
dz iewczęcym czy kobiecym, lecz rze -
mieś lniczym, noszonym przy pracy . 
D o r zemieś ln ików też zwraca ł a się 
dew iza umieszczona nad w e j ś c i e m do 
gospody: „Mi l i moi, gdy zde jmiec ie 
fa r tuch po pracy, ws tąpc ie do nas na 
kufe lek. . . " Sute, m o d r e spódniczki z 
bogato h a f t o w a n y m i fa r tuchami , jakie 
noszą obecnie mi ł e toruńskie ke lne r -
ki w Gospodz ie „Pod M o d r y m F a r -
tuszkiem", m a j ą j ako reg iona lne s t ro -
je pomorsk ie b a rdzo starą t radyc ję , 
ale gospodę up iększa ją dopiero od 
n iedawna . O d chwi l i , k iedy zamien io -
no ją na k a w i a r n i ę i stała się p r z y -
tu lnym mie j s cem dla zakochanych 
par , p lo tku jących przy jac ió łek i s zu -
ka j ących atrakc j i turystów. 

A. 



Bukowiec, Sterki i Polanki to wsie, które obsługuje konny listonosz p. Ferczyk 

LES VILLAGES montagnards situés au coeur des Bieszczady, au 
sud-est de la Pologne, sont en hiver presque entièrement coupés 
du monde. Quand guelqu'un tombe malade, le médecin arrive en 

hélicoptère. Mais la poste, qui doit être distribuée tous les jours, ii'a 
pas partout à son service des machines volantes pouvant atteindre tous 
les recoins de la région. C'est pourquoi les facteurs font leur service 
à cheval; c'est un moyen de locomotion idéal en hiver,, il permet 
d'arriver à temps pour remettre les lettres et, à la Noël, les voeux 
expédiés de partout. 

I L I S T O J V O S Z E 
W A K O M A C H 

Listonosz Antoni i Solan w^usza w drog, sprzed urz.du w Wolkowyi 

PIERWSZA na świecie 
funkcjonowała już w 
XII wieku, w znako-
micie zorganizowanym 

państwie Dżyngis-Chana. Spe-
cjalni posłańcy, przesiadając 
się z konia na konia w gę-
sto rozsianycli stacjach, do-
starczali w ciągu dwóch ty-
godni pilne państwowe listy 
z europejskich krańców pań-
stwa mongolskiego aż do... 
Pekinu. A do dziś powszech-
nie przyjętym godłem służby 
pocztowej jest trąbka, w ja-
ką dęli zbliżając się do ko-
lejnej stacji konni pocztylio-
ni już w czasach nowożyt-
nych, gdy poczta przewoziła 
zarówno przesyłki listowe jak 
i pasażerów. 

W DOBIE ODRZU-
TOWCÓW, w przed-
dzień rakiet poczto-

wych, które w ciągu mi-
nut będą dostarczały prze-
syłki z kontynentu na 
kontynent, koń pocztowy 
wydaje się anachroniz-
mem. Ale nie w każdych 
warunkach. W południo-
wo-wschodnim kącie Pol-
ski leżą przepiękne Biesz-
czady, a w nich miejsco-
wość Wołkowyja. Musiał 
być to niegdyś kąt dziki i 
zapadły — nazwa jego po-
chodzi od wycia wilków. 
Lecz dziś, po kilkunastu 
latach intensywnego za-, 
gospodarowywania, wszę-
dzie tu mieszkają ludzie. 
W górskich wioskach, sze-
roko rozrzuconych wśród 
lasów, potoków, w trud-
no dostępnych zakątkach, 
mieszkańcy oczekują na 
listy. Więc listy muszą 
być dostarczone. Tu z 
trudem dociera nawet he-
likopter i to tylko w w y -
jątkowych wypadkach — 
w służbie Lotniczego Po-
gotowia Ratunkowego. Ale 
listonosze docierać muszą 
— codziennie. I na święta 
z życzeniami. Samochód, 
motocykl, nawet rower 
nie wchodzą w grę. Pozo-
staje koń. I to nawet nie 
taki ze słynnych polskich 
stadnin, lecz zwykły, pra-
cowity chłopski konik. 
Konni listonosze z urzędu 
pocztowego w Wolkowyi 
robią co dnia kilkudzie-
sięciokilometrowe rajdy, 
wszędzie oczekiwani i w i -
tani uśmiechem. Jeżdżą w 
zimowych kopnych śnie-
gach i w jesiennej szaru-
dze, w letni upał i wiosen-

"î ne roztopy. W uznaniu ich 
ś pracy telewizja polska 
' poświęciła im specjalny 

film, my zamieszczamy te 
zdjęcia. (J) 

„Nie ma złej drogi", bo przecież gdzieś czeka na listy matka, ojciec, żona, narzeczona 

* 
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Si K' m 


